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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ve​ro​ni​ca	 „Flash”	 Red​ding	 za ​trza ​snę​ła	 drzwi	 swo​jej	 szaf​ki
w	pra ​cy.	Wło​ży​ła	skó​rza ​ną	kurt​kę	i	pod​nio​sła	koł ​nierz,	by	ukryć
czer​wo​ny	 ślad	 na	 szyi.	 Za ​mie​ni​ła	 ro​bo​cze	 buty	 ze	 sta ​lo​wy​mi
czub​ka ​mi	na	ja ​skra ​wo​czer​wo​ne	pumy,	scho​wa ​ła	buty	do	ple​ca ​-
ka	 i	 za ​rzu​ci​ła	 go	 na	 ra​mię,	 po	 czym	 głę​bo​ko	 ode​tchnę​ła.	 Da
radę.	Mo​gła ​by	so​bie	po​wie​dzieć,	że	musi	za ​cho​wać	się	po	mę​-
sku,	 ale	 zwa ​żyw​szy	 na	 to,	 jak	 ostat​nio	 za ​cho​wy​wa ​li	 się	 męż ​-
czyź​ni	w	jej	ży​ciu,	był ​by	to	krok	w	prze​paść.
Jej	szef,	Ian	Asher,	stał	za	biur​kiem,	po​chy​lo​ny	nad	wy​dru​ka ​-

mi	na ​stęp​ne​go	pro​jek​tu	–	ma ​łej	i	bar​dzo	po​trzeb​nej	przy​chod​ni
w	oko​li​cy	Mo​unt	Hood.	Obok	Iana	stał	przy​stoj​ny	trzy​dzie​sto​pa ​-
ro​let​ni	czar​no​skó​ry	męż​czy​zna.	To	pew​nie	Drew,	nowy	szef	pro​-
jek​tu.	 Wy​li​czał	 zmia ​ny,	 któ​re	 będą	 zmu​sze​ni	 wpro​wa ​dzić,	 by
speł ​niać	wy​mo​gi	 no​we​go	pra ​wa	bu​dow​la ​ne​go,	 któ​re	może	 zo​-
stać	uchwa ​lo​ne	w	Ore​go​nie	w	przy​szłym	roku.
Flash	sta ​ła	w	drzwiach	 i	cze ​ka ​ła,	aż	 ją	za ​uwa ​żą.	Bio​rąc	pod

uwa ​gę	ogrom​ny	ta ​lent,	z	 ja ​kim	Ian	ją	igno​ro​wał,	mo​gło	to	tro​-
chę	po​trwać.
–	 A	 je​śli	 te	 re​gu​la ​cje	 nie	 zo​sta ​ną	 prze​gło​so​wa ​ne?	 –	 za ​py​tał

Drew.	 –	 Na ​praw​dę	 chce​cie	 zmie​nić	 cały	 pro​jekt,	 żeby	 speł ​nić
wy​mo​gi,	któ​re	jesz​cze	nie	ist​nie​ją?
–	Ale	za ​ist​nie​ją	–	od​parł	Ian.
–	Jest	pan	pe​wien?
–	Jest	pe​wien	–	wtrą ​ci​ła	Flash.
Ian	pod​niósł	gło​wę	i	zmie​rzył	ją	wzro​kiem.
–	Flash,	w	czym	mogę	ci	po​móc?	–	spy​tał.
–	Oj​ciec	na ​sze​go	sze​fa	jest	se​na ​to​rem	–	wy​ja ​śni​ła.	–	Stąd	szef

wie,	że	te	nor​my	praw​do​po​dob​nie	przej​dą.
–	Je​śli	nie	zbu​du​je​my	przy​chod​ni	zgod​nie	z	no​wy​mi	re​gu​la ​cja ​-

mi,	a	one	przej​dą,	w	przy​szłym	roku	bę​dzie​my	mu​sie​li	wpro ​wa ​-
dzać	zmia ​ny	 –	od​rzekł	 Ian.	 –	Le​piej	od	 razu	zro​bić,	 co	 trze ​ba.



A	mój	oj​ciec	nie	ma	z	tym	nic	wspól​ne​go.
–	Prze​niósł	się	pan	tu	ze	wschod​nie​go	wy​brze​ża,	tak?	–	Flash

zwró​ci​ła	się	do	Drew.
–	Z	Wa ​szyng​to​nu	–	od​parł	Drew.
–	Wie	pan,	że	stoi	pan	na	wul​ka ​nie?	–	spy​ta ​ła	Flash.	–	I	to	nie ​-

uś​pio​nym?
–	Prze​stań	stra ​szyć	no​we​go	pra ​cow​ni​ka,	Flash.	–	Ian	za ​ci​snął

zęby.
–	Stra ​szyć	mnie?	–	spy​tał	Drew.	–	A	co	się	dzie​je?
–	 Spo​dzie​wa ​my	 się	 trzę​sie​nia	 zie​mi	 na	 pół ​noc​no-wschod​nim

Pa ​cy​fi​ku	–	pod​ję​ła	Flash.	–	Mó​wię	o	ta ​kim	trzę​sie​niu	zie​mi,	o	ja ​-
kim	ro​bią	fil​my	ka ​ta ​stro​ficz​ne.
Drew	sze​ro​ko	otwo​rzył	oczy,	a	Flash	uśmiech​nę​ła	się	sza ​tań​-

sko.	Ćwi​czy​ła	ten	uśmiech	przed	lu​strem.
–	To	praw​da?	–	Drew	spy​tał	Iana.
–	 Tu	 jest	 bez​piecz​na	 stre​fa	 –	 od​parł	 Ian.	 –	 Bez​piecz​niej​sza.

Naj​groź​niej​sze	ude​rze​nie	tra ​fia	w	stre​fę	brze​go​wą.
–	Tak,	na	gó​rze	bę​dzie​my	bez​piecz​ni	–	rze​kła.	–	Chy​ba	że	trzę​-

sie​nie	zie​mi	spo​wo​du​je	wy​buch	wul​ka ​nu.
–	Ja…	–	Drew	ze​brał	pla ​ny	–	za ​dzwo​nię	do	ar​chi​tek​ta.
–	Mogę	przy​spa ​wać	pana	biur​ko	do	pod​ło​gi,	je​śli	pan	chce!	–

za ​wo​ła ​ła	Flash,	gdy	Drew	ją	szyb​ko	mi​nął.
–	Je​steś	po​two​rem	–	stwier​dził	Ian,	gdy	zo​sta ​li	sami.
–	Prze​cież	za ​wsze	ro​bi​my	ka ​wa ​ły	no​wi​cju​szom.	Mam	ci	przy​-

po​mnieć,	co	się	dzia ​ło,	kie​dy	za ​czę​łam	tu	pra ​co​wać?	–	spy​ta ​ła.
–	To	było	miłe	ze	stro​ny	chło​pa ​ków,	że	zro​bi​li	mi	po​jem​nik	na
tam​po​ny,	ale	czy	mu​siał	mieć	pół ​to​ra	me​tra	wy​so​ko​ści	i	wy​ry​te
moje	imię?
–	 Taa,	 mają	 szczę​ście,	 że	 nie	 stra ​ci​li	 pra ​cy.	 –	 Ian	 usiadł	 za

biur​kiem.	–	Ale	ty	nie​źle	im	się	od​pła ​ci​łaś,	co?
–	Kie​dy	ze​spa ​wa ​łam	ich	szaf​ki	z	ubra ​niem?
–	Tak.	–	Znów	zmie​rzył	ją	wzro​kiem.	Od	pół	roku	to	była	jego

stan​dar​do​wa	re​ak​cja	na	jej	obec​ność.
Ian	był	atrak​cyj​nym	męż​czy​zną	 i	 czę​sto	mu​sia ​ła	w	du​chu	 li​-

czyć	do	dzie​się​ciu,	by	go	nie	bła ​gać,	 żeby	 rzu​cił	 ją	na	biur​ko,
ze​rwał	kra ​wat,	za ​tkał	nim	jej	usta	i	zro​bił	z	nią	rze​czy,	któ​rych
bar​dzo	pra ​gnę​ła.



–	Póź​niej	po​wie​dzie​li​śmy	so​bie,	że	je​ste​śmy	kwi​ta.
–	Nic	wię​cej	ci	nie	zro​bi​li?	–	za ​py​tał,	prze​cze​su​jąc	pal​ca ​mi	ja ​-

sne	wło​sy.	Po​do​bał	jej	się	z	dłuż​szy​mi	wło​sa ​mi,	zwłasz​cza	kie​dy
opa ​da ​ły	mu	na	oczy.	Ale	je​śli	chce,	by	fry​zu​ra	pa ​so​wa ​ła	do	gar​-
ni​tu​rów,	po​wi​nien	zro​bić	z	nią	po​rzą ​dek.
–	Do​ga ​du​ję	się	z	chło​pa ​ka ​mi	–	od​par​ła.	–	Od	mie​się​cy	nie	mu​-

sia ​łam	ni​ko​mu	przy​spa ​wać	drzwi	do	ka ​ro​se​rii.
–	Dzię​ki	Bogu.	W	koń​cu	ktoś	wy​to​czy	ci	spra ​wę.	To	tyl​ko	kwe​-

stia	cza ​su.
–	Bo	je​stem	je​dy​ną	ko​bie​tą	w	ze​spo​le?
–	Bo	je​steś	wa ​riat​ką.
–	Wszyst​kie	 ko​bie​ty,	 któ​re	 cię	 nie	 lu​bią,	 na ​zy​wasz	wa ​riat​ka ​-

mi?	Czy	dzię​ki	temu	czu​jesz	się	le​piej?
Przez	chwi​lę	mil​czał.	Po​tem	ski​nął	gło​wą.
–	Masz	ra ​cję.	To	nie	było	fair.	Prze​pra ​szam.
–	W	po​rząd​ku.	Po	tym,	jak	mnie	bzy​ka ​łeś,	a	póź​niej	rzu​ci​łeś,

ob​rzu​ca ​łam	 cię	 naj​gor​szy​mi	 sło​wa ​mi,	 ja ​kie	 ist​nie​ją,	 a	 na ​wet
sama	 kil​ka	 wy​my​śli​łam.	Mo​żesz	 mnie	 na ​zy​wać	 wa ​riat​ką,	 je​śli
chcesz.
Ian	wstał,	wcią ​gnął	Flash	do	środ​ka	i	za ​mknął	drzwi.
–	Mo​gła ​byś	mó​wić	 ci​szej?	 Sta ​ram	 się	 pro​wa ​dzić	 sza ​no​wa ​ną

fir​mę.
–	To	cze​mu	mnie	za ​trud​ni​łeś?
–	Zro​bił	to	mój	oj​ciec.
–	Ach	tak.	To	cze​mu	mnie	nie	zwol​nisz?
–	Bo	je​steś	bar​dzo	do​bra	w	tym,	co	ro​bisz.
–	Ty	też	nie	je​steś	taki	zły.	–	Pu​ści​ła	do	nie​go	oko.	A	sko​ro	nie

ma	nic	do	stra ​ce​nia,	przy​sia ​dła	na	biur​ku.
–	Nie	mó​wi​łem	o	tam​tej	nocy.
–	Och…	Tam​ta	noc.	Je​stem	taka	do​bra	w	łóż​ku,	że	na ​sza	je​dy​-

na	wspól​na	noc	ma	swo​ją	na ​zwę.
–	Tam​ta	głu​pia	noc	–	od​rzekł.	–	Tam​ta	pi​ja ​na	noc.
–	Nie	by​li​śmy	pi​ja ​ni.	Wy​pi​łeś	dwa	piwa,	 ja	dwie	whi​sky.	Nie

ob​wi​niaj	al​ko​ho​lu	o	swo​je	złe	de​cy​zje.	–	Unio​sła	gło​wę.	–	Czy	to
była	zła	de​cy​zja?	Po​wiedz.
–	Tak,	zła.	Fakt,	że	te​raz	o	tym	roz​ma ​wia ​my,	do​wo​dzi,	że	tak

było.	Nie	chcę	pro​wa ​dzić	po​dob​nych	roz​mów	z	żad​nym	ze	swo​-



ich	 pod​wład​nych.	 Sta ​ram	 się	 być	 do​brym	 sze​fem.	 Nie	 po​ma ​-
gasz	mi.
Był	 bo​ga ​ty,	 przy​stoj​ny,	 oj​ciec	 dał	 mu	 świet​nie	 płat​ną	 pra ​cę

w	 war​tej	 mi​lio​ny	 do​la ​rów	 fir​mie	 bu​dow​la ​nej,	 więc	 na ​praw​dę
trud​no	jej	było	zna ​leźć	dla	nie​go	choć	tro​chę	współ ​czu​cia.	Je​śli
kie​dyś	 miał	 praw​dzi​wy	 pro​blem,	 z	 pew​no​ścią	 nie	 była	 nim
Flash.	No	ale	był	też	iry​tu​ją ​co	do​bry	w	łóż​ku.	Wie​dzia ​ła	to	dzię​-
ki	„tam​tej	nocy”	sprzed	pół	roku.	A	to	zna ​czy,	że	coś	do	nie​go
czu​ła.	Ta ​kie	ciut,	odro​bin​kę.	Nie,	ni​g​dy	mu	tego	nie	po​wie.
–	Bied​ny	Ian.	–	Po​krę​ci​ła	gło​wą.	–	Ofia ​ra	po​żą ​da ​nia.	Świet​ny

ma ​te​riał	na	film.	Czy	mo​że​my	zdo​być	Chri​sa	Hem​swor​tha,	żeby
cię	za ​grał?	Ma ​cie	 ta ​kie	same	wło​sy.	 I	 ta ​kie	same	ra ​mio​na.	Pa ​-
mię​tam,	bo	je	gry​złam.
–	Gry​złaś	ra ​mio​na	Chri​sa	Hem​swor​tha?
–	Dama	nie	gry​zie.	Szko​da,	że	nie	je​stem	damą.
–	Flash.	–	Za ​czął	spla ​tać	ra ​mio​na	na	pier​si,	lecz	za ​miast	tego

scho​wał	ręce	do	kie​sze​ni.
–	Ian.
–	Nie	po​win​naś	na ​zy​wać	mnie	Ia ​nem.	Kie​dy	zwra ​casz	się	do

mnie	po	 imie​niu,	 lu​dzie	za ​czy​na ​ją	my​śleć,	że	 je​ste​śmy	dla	sie​-
bie	czymś	wię​cej	niż	sze​fem	i	pod​wład​ną.
–	Daw​no	 temu	we​szłam	pod	 twój	prysz​nic,	 żeby	zmyć	z	ple​-

ców	 two​je	 na ​sie​nie,	 bo	 zo​sta ​wi​łeś	 je	 tam	 po	 go​rą ​cym	 sek​sie.
Więc	je​ste​śmy	tyl​ko	sze​fem	i	pod​wład​ną?
–	Cze​mu	ja	się	na	to	go​dzę?	To	ro​dzaj	ukry​te​go	ma ​so​chi​zmu?
–	Cho​dzi	o	to,	praw​da?	–	Wsu​nę​ła	pal​ce	w	swo​je	krót​kie	rude

wło​sy,	któ​re	te​raz	jesz​cze	bar​dziej	ster​cza ​ły.
We​dług	Su​zet​te,	sty​list​ki	z	 licz​ny​mi	kol​czy​ka ​mi,	któ​ra	na ​mó​-

wi​ła	 Flash	 na	 ścię​cie	 wło​sów,	 to	 był	 kla ​sycz​ny	 pun​ko​wy	 styl.
Dłu​gie	wło​sy	i	plac	bu​do​wy	do	sie​bie	nie	pa ​su​ją.	Poza	tym	Flash
lu​bi​ła	rzu​cać	wy​zwa ​nie	tym,	któ​rzy	uwa ​ża ​li,	że	ko​bie​ta	z	wło​sa ​-
mi	 krót​szy​mi	niż	 do	 ra ​mion	 to	 les​bij​ka	 albo	 ko​mu​nist​ka.	Cho​-
ciaż	wca ​le	jej	nie	prze​szka ​dza ​ło,	kie​dy	bra ​li	ją	za	les​bij​kę.	W	su​-
mie	w	po​ło​wie	mie​li	ra ​cję.	Ale	ko​mu​nist​ka?	Och,	pro​szę!
–	Cze​go	chcesz?	–	za ​py​tał.	–	Po​wiedz	mi	i	wyjdź,	że​bym	mógł

ro​bić	to,	co	ro​bię.
–	Ma ​stur​bo​wać	się,	my​śląc	o	mnie?



–	Flash,	pro​szę.	–	Wy​glą ​dał	w	tym	mo​men​cie	na	tak	za ​że​no​-
wa ​ne​go,	że	omal	nie	par​sk​nę​ła	śmie​chem.	To	w	pew​nym	sen​sie
słod​kie.	Miło	było	go	tak	drę​czyć.
–	Wiesz,	że	to	nie	jest	moje	praw​dzi​we	imię.	Na	imię	mam	Ve​-

ro​ni​ca.	Tam​tej	nocy	na ​zwa ​łeś	mnie	Ve​ro​ni​cą.
–	Wszy​scy	mó​wią	do	cie​bie	Flash.
–	Jak	by​łeś	we	mnie,	na ​zwa ​łeś	mnie	Ve​ro​ni​cą.
–	Flash,	cho​le​ra	ja ​sna…
–	Cho​le​ra	to	też	nie	jest	moje	imię.	Po​wiedz,	jak	mam	na	imię,

a	ja	ci	po​wiem,	po	co	przy​szłam.	Po​tem	zo​sta ​wię	cię	w	spo​ko​ju.
Albo	w	ner​wach,	za ​le​ży	od	tego,	jak	bar​dzo	cię	dzi​siaj	draż​nię.
–	Ra ​czej	w	ner​wach	–	od​rzekł.	–	Przy	to​bie	mu​szę	mieć	sta ​lo​-

we	ner​wy.	Je​steś	jak	trzę​sie​nie	zie​mi.
–	To	naj​bar​dziej	sek​sow​na	rzecz,	jaką	usły​sza ​łam	od	męż​czy​-

zny.
Ian	wy​cią ​gnął	ręce	z	kie​sze​ni	i	sta ​nął	na	tyle	bli​sko	Flash,	by

ją	po​ca ​ło​wać,	gdy​by	ze​chciał.
–	Ve​ro​ni​co	–	rzekł	szep​tem,	tak	jak	tam​tej	nocy.	Jej	plan	drę​-

cze​nia	 go	 ob​ró​cił	 się	 prze​ciw​ko	 niej.	 Wszyst​ko	 so​bie	 przy​po​-
mnia ​ła…	a	chcia ​ła	uda ​wać,	że	to	nic	dla	niej	nie	zna ​czy.	Gdy	tak
na	nią	pa ​trzył,	nie	mo​gła	uda ​wać.
Któ​re​goś	wie​czo​ru	po​szli	na	drin​ka,	Flash,	Ian	i	czte​rech	ko​-

le​gów.	 Ci	 czte​rej	 mie​li	 ro​dzi​ny,	 mu​sie​li	 wcze​śniej	 wró​cić	 do
domu.	 Flash	 i	 Ian	 za ​sie​dzie​li	 się	 w	 ba ​rze.	 Roz​ma ​wia ​li.	 Nie
o	pra ​cy.	O	sztu​ce.	Ian	nie	wie​dział,	że	na ​uczy​ła	się	spa ​wać,	bo
w	wol​nym	cza ​sie	 ro​bi​ła	 rzeź​by	z	me​ta ​lu.	Za ​kła ​dał,	 że	prze​ję​ła
fach	po	ojcu,	tak	jak	on.	Po​ka ​za ​ła	mu	zdję​cie	w	te​le​fo​nie	ró​ża ​-
ne​go	krze​wu	z	mie​dzi	i	alu​mi​nium,	a	on	na ​zwał	to	ar​cy​dzie​łem.
Po​tem	ją	samą	na ​zwał	ar​cy​dzie​łem.	Za ​nim	się	obej​rze​li,	za ​czę​li
się	 ca ​ło​wać.	Ca ​ło​wa ​li	 się	 całą	dro​gę	do	 jego	domu	 i	 całą	noc,
a	Flash	pół	roku	póź​niej	wciąż	o	tym	my​śla ​ła.
–	Od​cho​dzę	–	oznaj​mi​ła.
–	Co?	–	Tak	wy​ba ​łu​szył	oczy,	że	omal	się	nie	za ​śmia ​ła.
–	Za	dwa	ty​go​dnie.	To	moje	wy​mó​wie​nie.
–	Od​cho​dzisz	–	po​wtó​rzył	zszo​ko​wa ​ny.
–	Chy​ba	 to	wła ​śnie	po​wie​dzia ​łam.	Po​zwól,	że	cof​nę	 ta ​śmę.	–

Uda ​ła,	że	słu​cha	na ​gra ​nia,	i	ski​nę​ła	gło​wą.



–	Cze​mu?	Czy	dla ​te​go…
–	Że	się	ko​cha ​li​śmy?	Nie	po​chle​biaj	so​bie.
–	 Ja	 nie…	 –	 Wes​tchnął.	 –	 Wiem,	 że	 nie	 by​łaś	 za ​chwy​co​na

moim	za ​cho​wa ​niem.
–	Rzu​ci​łeś	mnie	po	jed​nej	nocy	i	po​wie​dzia ​łeś,	że	nie	mo​żesz

spo​ty​kać	się	z	pod​wład​ną.
–	Tego	nie	mó​wi​łem.	Po​wie​dzia ​łem,	 że	 je​stem	 two​im	sze​fem

i	nie	mogę	się	z	tobą	spo​ty​kać.	Pa ​mię​tasz	może,	że	je​stem	sze​-
fem?
–	Jesz​cze	tyl​ko	dwa	ty​go​dnie.
–	Co	za ​mie​rzasz?
–	Mam	nową	pra ​cę.	Lep​szą.
–	Lep​szą	niż	tu​taj?
–	Wierz	mi	 lub	nie,	ale	nie​któ​rzy,	na	przy​kład	ko​bie​ty,	mogą

nie	uwa ​żać	pra ​cy	wy​łącz​nie	z	męż​czy​zna ​mi	za	 ide​ał.	Lu​bię	 fa ​-
ce​tów.	Ale	 lu​bię	też	ko​bie​ty.	Chcia ​ła ​bym	też	mieć	pra ​cę,	gdzie
nie	będę	cały	dzień	spa ​wa ​ła,	żeby	po	po​wro​cie	do	domu	znów
spa ​wać.	Nie	mo​żesz	mieć	mi	tego	za	złe.
–	Nie,	skąd.	Utkwi​łaś	tu	na	dłu​żej,	niż	są ​dzi​li​śmy.
–	Mu​sia ​łam	wal​czyć	 o	 sza ​cu​nek	 za ​ło​gi.	 Tro​chę	 je​stem	 zmę​-

czo​na	tą	wal​ką.	Tego	też	nie	mo​żesz	mieć	mi	za	złe.
–	Nie.	–	Ski​nął	gło​wą.	–	Więc…	do​kąd	pój​dziesz?
–	Znasz	Clo​ver	Gre​ene?
–	Tak,	jest	świet​na.	Ku​pi​łem	od	niej	ko​siar​kę	do	tra ​wy.
–	 Je​stem	 jej	 nową	 asy​stent​ką.	 Pła ​ca	 taka	 sama,	 ale	 go​dzi​ny

lep​sze,	 a	 ro​bo​ta	 lżej​sza.	Nie	 lu​bię	wra ​cać	 do	 domu	 zbyt	 zmę​-
czo​na,	 żeby	 rzeź​bić.	 Za	 dłu​go	 od​kła ​da ​łam	 ar​ty​stycz​ną	 ka ​rie​rę
na	dru​gi	plan.
–	Two​ja	sztu​ka	jest	dla	cie​bie	waż​na	–	od​rzekł.	–	Sza ​nu​ję	to.

Nie	znaj​dzie​my	dru​gie​go	tak	do​bre​go	spa ​wa ​cza.
–	Znaj​dzie​cie.	Ale	nie	tak	za ​baw​ne​go.
–	 Umie​ści​łaś	 me​ta ​lo​we	 ją ​dra	 w	 mosz​nie	 na	 moim	 zde​rza ​ku

jako	kara	za	to,	że	nie	chcia ​łem	z	tobą	sy​piać.
–	Więc?	To	był	żart.
–	Nie	po​wie​si​łaś	ich	na	zde​rza ​ku.	Przy​spa ​wa ​łaś	je	do	tyl​ne​go

zde​rza ​ka.	Wiel​kie	me​ta ​lo​we	ją ​dra.
–	Twój	sa ​mo​chód	wy​ma ​gał	no​we​go	zde​rza ​ka.



–	Flash…
Wi​dzia ​ła,	 że	 chciał	 coś	 po​wie​dzieć,	 ale	 ugryzł	 się	 w	 ję​zyk.

Cóż,	wie​dzia ​ła,	jak	się	czuł.	Przez	ostat​nie	pół	roku	chcia ​ła	mu
coś	po​wie​dzieć…
–	Słu​cham.
–	Za ​cze​kaj,	nie	po​dzię​ko​wa ​łem	ci.
–	 Za ​kła ​da ​łam,	 że	 po​dzię​ku​jesz	mi	 za	 odej​ście.	Wiem,	 że	 by​-

łam…	 –	 szu​ka ​ła	 wła ​ści​we​go	 sło​wa	 –	 trud​nym	 pra ​cow​ni​kiem.
Wiem,	że	beze	mnie	po​czu​jesz	się	le​piej.
–	Wo​lał ​bym	czuć	się	go​rzej,	ale	że​byś	zo​sta ​ła.
–	A	ja	wolę	pra ​co​wać	dla	ko​bie​ty,	któ​rą	sza ​nu​ję.
–	Niż	dla	męż​czy​zny,	któ​re​go	nie	sza ​nu​jesz?
–	Sza ​nu​ję	cię	–	od​par​ła	ci​cho.	–	Chcia ​łam	po​wie​dzieć,	że	wolę

pra ​co​wać	dla	ko​bie​ty,	do	któ​rej	nic	nie	czu​ję,	niż	dla	męż​czy​zny,
do	 któ​re​go	 coś	 czu​ję.	 Nie	 po​win​nam	mó​wić	 o	 sza ​cun​ku.	 Nie​-
zbyt	cię	lu​bię,	ale	cię	sza ​nu​ję.
–	Wzią ​łem	cię	od	tyłu.
–	 Chcia ​łam	 tego.	 Jak	 mo​gła ​bym	 stra ​cić	 do	 cie​bie	 sza ​cu​nek

z	po​wo​du	świet​ne​go	sek​su?	Nie	tra ​cę	dla	ko​goś	sza ​cun​ku	tyl​ko
dla ​te​go,	że	miał	dość	zły	gust,	żeby	się	ze	mną	prze​spać.	Za	to
aku​rat	sza ​nu​ję	cię	jesz​cze	bar​dziej.
–	Cza ​sa ​mi	o	tym	my​ślę.	O	tam​tej	nocy.
Pa ​trzył	 jej	w	oczy	przez	peł ​ną	na ​pię​cia	 chwi​lę,	 po	 czym	od​-

wró​cił	wzrok.	Flash	po​ło​ży​ła	rękę	na	jego	ser​cu.
–	Wi​taj	w	klu​bie.	–	Po​kle​pa ​ła	go	 i	opu​ści​ła	rękę.	–	Pój​dę	już,

za ​nim	po​wiem	albo	 zro​bię	 coś	głu​pie​go.	 Je​stem	z	 tego	 zna ​na.
Że	 wspo​mnę	 o	 me​ta ​lo​wych	 ją ​drach	 czy	 za ​spa ​wa ​niu	 szu​flad
w	biur​ku.
–	Co?	–	Pod​biegł	do	biur​ka.	Wszyst​kie	szu​fla ​dy	się	otwie​ra ​ły.

Zwie​sił	gło​wę	i	za ​mknął	gór​ną	szu​fla ​dę,	aż	pió​ra	i	ołów​ki	za ​stu​-
ko​ta ​ły.	–	Je​steś	zła	–	stwier​dził.
–	Tyl​ko	cię	wku​rzam	–	od​par​ła.	–	Mu​szę	le​cieć,	sze​fie.	To	zna ​-

czy	były	sze​fie.	Mi​łe​go	słod​kie​go	ży​cia.
Ze​sko​czy​ła	z	biur​ka	i	ru​szy​ła	do	drzwi.
–	Ja ​kie	masz	te​raz	pla ​ny?	–	spy​tał.
–	Ko​la ​cja	w	Sky​way	–	od​par​ła.	–	Clo​ver	mó​wi​ła,	że	mają	tam

fryt​ki	z	tru​fli.



–	Nie	 o	 to	 py​tam.	Wiesz,	 że	 nie	mamy	 pra ​cy	 aż	 do	 pią ​te​go
stycz​nia.	Two​je	wy​mó​wie​nie	jest	bez	sen​su,	bio​rąc	pod	uwa ​gę,
że	w	tym	mie​sią ​cu	i	tak	nie	mu​sisz	pra ​co​wać.	Za ​czy​nasz	z	Clo​-
ver	w	przy​szłym	ty​go​dniu?
–	Mają	za ​mknię​te	aż	do	mar​ca,	ale	ona	chce,	że​bym	za ​czę​ła

w	stycz​niu.	Do	koń​ca	mie​sią ​ca	będę	ko​rzy​stać	z	wol​ne​go	cza ​su.
Jest	 gru​dzień,	 praw​da?	 Czas	 pie​cze​nia	 cia ​stek	 na	 Boże	Na ​ro​-
dze​nie	 i	de​ko​ro​wa ​nia.	Więc	głów​nie	będę	się	za ​ja ​da ​ła	ciast​ka ​-
mi.	I	rzeź​bi​ła.	A	ty?
–	 Żad​nych	 cia ​stek.	 Pra ​ca	 –	 od​parł.	 –	 Ku​pi​łem	 nowy	 dom.

Nowy	sta ​ry	dom.
–	Su​per,	gdzie?
–	Go​vern​ment	Camp.	Sta ​ry	gór​ski	dom.
–	Co?	Chy​ba	lu​bisz	śnieg?
–	 Ko​cham	 śnieg.	 Już	 jest	 po​nad	 pół	 me​tra.	 Z	 mo​jej	 no​wej

kuch​ni	jest	fan​ta ​stycz​ny	wi​dok.
–	Brzmi	to	miło.
–	Ale	dom	wy​ma ​ga	pra ​cy.
–	To	wciąż	gór​ski	 dom,	 sze​fie.	 To	 tak,	 jak​byś	 ku​pił	 uży​wa ​ny

pry​wat​ny	sa ​mo​lot	i	ma ​ru​dził,	że	jest	uży​wa ​ny.
–	 Do​bra.	Wy​gra ​łaś.	 Je​stem	 ze​psu​tym	 ba ​cho​rem.	Nie	 za ​ro​bi​-

łem	na	to,	co	mam,	ale	sta ​ram	się	być	coś	wart,	okej?	I	dla ​te​go
nie	chcę	z	tobą	sy​piać,	bo	kie​dy	masz	wła ​dzę	nad	kimś	in​nym,
nie	wol​no	tego	nad​uży​wać.	Czy	ci	się	to	po​do​ba,	czy	nie,	mia ​-
łem	nad	tobą	wła ​dzę.
–	Co	to	ma	zna ​czyć?
–	Nic	 –	od​parł.	 –	Mó​wię	 tyl​ko,	 że	mam	wła ​dzę,	 żeby	za ​trud​-

niać	 i	 zwal​niać.	 Nie	 po​wi​nie​nem	 sy​piać	 z	 kimś,	 kogo	 mogę
zwol​nić.	Zro​bi​łem	to	dla	cie​bie.
–	Cóż,	bar​dzo	ci	dzię​ku​ję,	że	mnie	rzu​ci​łeś.	To	wy​jąt​ko​wo	ry​-

cer​skie.	Po​wo​dze​nia	w	re​mon​cie	domu.	Masz	coś	do	ze​spa ​wa ​-
nia?
–	Parę	rze​czy.
–	Wy​czyść	me​tal.	Ace​ton	jest	do​bry.	Je​śli	nie	masz	go	w	domu,

mo​żesz	po​ży​czyć	mój	zmy​wacz	do	pa ​znok​ci.
Spoj​rza ​ła	na	nie​go	po	raz	ostat​ni	i	wy​szła	z	ga ​bi​ne​tu.	Trzy​ma ​-

ła	się	pro​sto,	ma ​sze​ru​jąc	ho​lem	po	sza ​rej	wy​kła ​dzi​nie.	Ni​ko​go



już	nie	było.
Na	par​kin​gu	stał	nowy	czar​ny	sub​a ​ru	Iana,	któ​re​go	za ​pew​ne

ku​pił,	bo	sta ​re	auto	mu	przy​po​mi​na ​ło	o	przy​spa ​wa ​nych	do	zde​-
rza ​ka	me​ta ​lo​wych	ją ​drach.
Flash	 szła	 do	 czer​wo​ne​go	 for​da	 ran​ge​ra	 z	 1998	 roku,	 któ​ry

wi​dział	 lep​sze	 cza ​sy.	 Pró​bo​wa ​ła	 się	 prze​ko​nać,	 że	 cie​szy	 się
z	odej​ścia.	Bo	prze​cież	cie​szy​ła	się	z	no​wej	pra ​cy.	Clo​ver	była
chy​ba	 naj​bar​dziej	 przy​ja ​zną	 ko​bie​tą,	 jaką	 spo​tka ​ła.	 Wszyst​ko
tam	 wy​glą ​da ​ło	 jak	 do​piesz​czo​ny	 raj​ski	 ogród.	 Gdzie​kol​wiek
spoj​rza ​ła,	 wi​dzia ​ła	 in​spi​ra ​cję	 dla	 swo​ich	 me​ta ​lo​wych	 ro​ślin.
Świet​ni	lu​dzie,	bez​piecz​ne	miej​sce	pra ​cy,	do​bra	lo​ka ​li​za ​cja,	do​-
bra	pła ​ca,	do​bre	do​dat​ki	 i	pa ​li​wo	dla	 jej	sztu​ki.	Więc	tak,	bar​-
dzo	się	cie​szy​ła.	Ale…	Ian.
Nie	cho​dzi	o	to,	że	był	do​bry	w	łóż​ku.	Był	na ​mięt​ny,	zmy​sło​-

wy,	sil​ny,	do​mi​nu​ją ​cy	–	tego	ocze​ki​wa ​ła	od	męż​czy​zny.	Pierw​szy
po​ca ​łu​nek	 był	 elek​try​zu​ją ​cy.	 Dru​gi	 jak	 nar​ko​tyk.	 Przy	 trze​cim
sprze​da ​ła ​by	mu	du​szę.	Ale	on	nie	pro​sił	o	jej	du​szę,	tyl​ko	o	każ​-
dy	cen​ty​metr	cia ​ła.	Od​da ​ła	mu	się	na	całe	go​dzi​ny.	Kie​dy	po​szła
z	nim	do	łóż​ka,	była	w	nim	już	w	po​ło​wie	za ​ko​cha ​na.	Gdy	rano
od	nie​go	wy​szła,	była	już	za ​ko​cha ​na	po	uszy.
A	po​tem	on	ją	rzu​cił.
Pół	roku	temu.	Po​win​na	się	już	z	nie​go	wy​le​czyć.	Chcia ​ła	się

wy​le​czyć	w	dniu,	kie​dy	to	się	wy​da ​rzy​ło,	ale	 jej	ser​ce	nie	było
dość	twar​de.	Naj​gor​sze	w	tym	wszyst​kim	było	to,	że	miał	ra ​cję.
Po	paru	drin​kach	stra ​ci​li	gło​wę,	ję​zy​ki	im	się	roz​wią ​za ​ły	i	przy​-
zna ​li,	 że	 czu​ją	do	 sie​bie	mię​tę.	Ale	 Ian	pro​wa ​dzi	 fir​mę,	a	 tam
obo​wią ​zu​ją	za ​sa ​dy,	któ​re	za ​bra ​nia ​ją	męż​czyź​nie	pod​pi​su​ją ​ce​mu
cze​ki	sy​pia ​nia	z	ko​bie​tą,	któ​ra	dzier​ży	lu​tow​ni​cę.
Wy​ję​ła	z	kie​sze​ni	klu​czy​ki	i	wło​ży​ła	je	do	zam​ka.
–	Flash?	Za ​cze​kaj!
Od​wró​ci​ła	się.	Ian	miał	na	so​bie	czar​ny	płaszcz,	co	w	po​łą ​cze​-

niu	 z	 gar​ni​tu​rem	 od	 Toma	 For​da	 spra ​wia ​ło,	 że	 wy ​glą ​dał	 bar​-
dziej	na	ma ​kle​ra	z	Wall	Stre​et	niż	wi​ce​pre​ze​sa	Asher	Con​struc​-
tion.	Po​wie​dział	 jej	kie​dyś,	że	za ​czął	pra ​cę	u	ojca	dwa ​dzie​ścia
lat	wcze​śniej,	od	sprzą ​ta ​nia.	Po​tem	po​je​chał	do	col​le​ge’u,	a	gdy
wró​cił	 do	 domu,	 piął	 się	 po	 szcze​blach	 ka ​rie​ry,	 zdo​by​wa ​jąc
wszyst​ko	 cięż​ką	 pra ​cą	 i	 ucząc	 się	 fa ​chu.	 Gdy​by	 był	 jed​nym



z	pra ​cow​ni​ków,	może	by	im	się	uda ​ło.
–	Co?	–	spy​ta ​ła,	opie​ra ​jąc	się	o	drzwi.
Sta ​nął	 na	 wprost	 niej,	 ale	 nie	 pa ​trzył	 jej	 w	 oczy.	 Pa ​trzył

w	lewo,	gdzie	nad	wierz​choł ​ka ​mi	drzew	wzno​sił	się	szczyt	Mo​-
unt	Hood.
–	Po​trze​bu​ję	two​jej	po​mo​cy	–	oznaj​mił.
–	Le​d​wie	prze​szło	ci	to	przez	gar​dło.	Pro​sić	mnie	o	po​moc?
–	Nie	było	ła ​two.
–	W	czym	mia ​ła ​bym	ci	po​móc?
–	To	dość	de​li​kat​na	pra ​ca.
–	Co	ta ​kie​go?
–	Mój	nowy	dom	ma	ka ​mien​no-że​la ​zny	ko​mi​nek.	To	on	mnie

prze​ko​nał	 do	 tego	miej​sca.	 Ale	 ekran	 się	 roz​pa ​da.	 Jest	 ład​ny,
ory​gi​nal​ny.	Ze​chcia ​ła ​byś	dziś	tam	po​je​chać?
–	To	musi	być	dzi​siaj?
–	Je​steś	za ​ję​ta?
–	Był ​byś	za ​zdro​sny,	gdy​bym	była?
–	 Masz	 ma ​lin​kę	 na	 szyi,	 któ​rą	 pró​bu​jesz	 ukryć	 pod	 koł ​nie​-

rzem.	Nie	że​bym	za ​uwa ​żył.
–	Ale	za ​uwa ​ży​łeś.
–	Tak	–	wes​tchnął.	–	Kto	jest	tym	szczę​ścia ​rzem?
–	 Sta ​ry	 przy​ja ​ciel	 z	 li​ceum,	mie​siąc	 temu	wró​cił	 do	mia ​sta.

Spo​tka ​li​śmy	się.	A	po​tem	roz​sta ​li​śmy	się.
–	Nie	wy​szło?
–	Ob​cho​dzi	cię	to?
–	Tak	–	rzekł	po	pro​stu.
Po​krę​ci​ła	gło​wą.	Była	głu​pia,	my​śla ​ła,	że	z	tym	dup​kiem	może

stwo​rzyć	zwią ​zek.
–	Był	by​stry	i	do​brze	ca ​ło​wał.	Uwa ​żał,	że	moja	sztu​ka	jest	fan​-

ta ​stycz​na.	Ale	po	dwóch	ty​go​dniach	po​wie​dział,	że	nie	może	się
uma ​wiać	ze	spa ​wacz​ką,	sko​ro	pra ​cu​je	jako	ka ​sjer	w	ban​ku.	Nie
może	spo​ty​kać	się	z	ko​bie​tą,	na ​wet	bar​dzo	sek​sow​ną	–	to	jego
sło​wa	 –	 któ​ra	 jest	 bar​dziej	mę​ska	niż	 on.	 I	 znik​nął.	Bied​ne	 to
jego	małe	ego.
–	Nie	uma ​wiaj	się	z	fa ​ce​ta ​mi,	któ​rzy	ci	do	pięt	nie	do​ra ​sta ​ją.
–	Spa ​łam	z	tobą.
–	Wła ​śnie	to	mia ​łem	na	my​śli.



–	Słod​ki	je​steś.	Wo​la ​ła ​bym,	że​byś	nie	był.
–	 To	moje	 prze​kleń​stwo.	 –	Uśmiech​nął	 się.	 –	Mo​głaś	 po​wie​-

dzieć	temu	go​ścio​wi,	że	już	nie	bę​dziesz	spa ​wa ​czem.
–	 Tak.	Ale	 nie	mo​głam	 spać	 z	 fa ​ce​tem,	 któ​re​go	nie	 sza ​nu​ję.

Męż​czy​zna,	któ​ry	nie	po​tra ​fi	sza ​no​wać	ko​bie​ty	wy​ko​nu​ją ​cej	tak
zwa ​ny	mę​ski	 za ​wód,	nie	bę​dzie	 sza ​no​wał	ko​bie​ty,	któ​ra	wy​ko​-
nu​je	ko​bie​cą	pra ​cę.	Cie​szę	się,	że	to	za ​koń​czy​łam,	za ​nim	zro​bi​-
ło	się	po​waż​nie.
–	O	nas	też	tak	my​ślisz?
–	Było	po​waż​nie,	za ​nim	mnie	po​ca ​ło​wa ​łeś.
–	Nie	przy​szło	mi	do	gło​wy,	że	coś	do	mnie	czu​łaś	–	od​rzekł.	–

Po​zwól	się	gdzieś	za ​pro​sić.	Po​tem	po​je​dziesz	do	mo​je​go	domu
i	 zer​k​niesz	 na	 ten	 ekran.	 Od​pocz​nie​my,	 bę​dzie	miło.	Mo​że​my
roz​stać	 się	 w	 zgo​dzie,	 za ​miast	 czuć	 się	 pa ​skud​nie	 z	 po​wo​du
tego,	co	się	sta ​ło.
–	Albo	nie	sta ​ło.
–	Albo	nie	sta ​ło.
–	Lu​bisz	mnie	cho​ciaż?	–	spy​ta ​ła.	–	Jako	czło​wie​ka.	Ob​ra ​zi​łam

cię,	przy​spa ​wa ​łam	ją ​dra	do	zde​rza ​ka,	stra ​szę	no​wi​cju​szy	i	za ​ra ​-
biam	 osiem​na ​ście	 do​la ​rów	 za	 go​dzi​nę,	 kie​dy	 ty	 za ​ra ​biasz
osiem​na ​ście	do​la ​rów	na	mi​nu​tę.
–	Tata	za ​ra ​bia	osiem​na ​ście	do​la ​rów	na	mi​nu​tę.	 Ja	mam	pen​-

sję,	prze​cież	wiesz.	Nie	je​stem	wła ​ści​cie​lem	fir​my,	tyl​ko	ją	pro​-
wa ​dzę.	Je​śli	coś	za ​wa ​lę,	będę	miał	kło​po​ty	albo	wy​le​cę	jak	każ​-
dy	inny.
–	Tyle	że	resz​ta	z	nas	nie	jest	dzieć ​mi	se​na ​to​rów,	któ​re	pew​-

ne​go	dnia	odzie​dzi​czą	ro​dzin​ny	biz​nes	nie​za ​leż​nie	od	tego,	jak
bar​dzo	za ​wa ​lą.
–	Tata	jest	tyl​ko	sta ​no​wym	se​na ​to​rem.
–	A	twój	gór​ski	dom	jest	tyl​ko	wiej​ską	cha ​tą	do	re​mon​tu.
Na	dłu​gą	chwi​lę	za ​mil​kli.
–	Bę​dzie	mi	cie​bie	bra ​ko​wa ​ło	–	oznaj​mił	Ian.
–	Ob​ra ​zi​łam	cię.
–	Ktoś	musi	to	ro​bić,	praw​da?	Inni	tyl​ko	mi	po​chle​bia ​ją.
–	Cho​ler​na	praw​da.
–	Po​jedź	ze	mną,	pro​szę.	Spójrz	na	ko​mi​nek	i	zo​bacz,	czy	mo​-

żesz	 to	 na ​pra ​wić.	 Po​tem	 mo​że​my	 sko​czyć	 na	 ko​la ​cję.	 Ja	 sta ​-



wiam,	w	po​dzię​ko​wa ​niu	za	po​moc.	Przez	je​den	wie​czór	mo​że​my
uda ​wać	przy​ja ​ciół,	co?
–	Cze​mu	chcesz	być	moim	przy​ja ​cie​lem?
–	No​sisz	w	ple​ca ​ku	lu​tow​ni​cę,	a	ja	mu​sia ​łem	za ​pła ​cić	pięć​set

do​lców,	żeby	po​zbyć	się	tej	ozdo​by	ze	zde​rza ​ka.	–	W	koń​cu	spoj​-
rzał	jej	w	oczy.	Jego	były	tak	błę​kit​ne,	że	wi​dzia ​ło	się	ich	ko​lor
z	dru​gie​go	koń​ca	po​ko​ju.	–	Oczy​wi​ście,	że	chcę	być	two​im	przy​-
ja ​cie​lem.	To	bez​piecz​niej​sze	niż	by​cie	two​im	wro​giem.
Uśmiech​nę​ła	się.
–	Pro​szę,	Flash.	Jed​na	ko​la ​cja	na	prze​pro​si​ny.
Wie​le	dla	niej	zna ​czy​ło,	że	Ian	nie	wsty​dził	się	ude​rzyć	w	pier​-

si.	 Jak	męż​czy​zna.	Nie	bał	 się	 jej,	 na ​wet	 je​śli	 żar​to​wał,	 że	 się
boi.	Wła ​śnie	dla ​te​go	nie	po​win​na	pro​wa ​dzić	z	nim	tej	roz​mo​wy.
Już	 i	 tak	był	 jej	zbyt	dro ​gi.	Ab​so​lut​nie	nie	po​win​na	z	nim	spę​-
dzać	cza ​su,	je​śli	nie	chcia ​ła	cier​pieć	tak	jak	wcze​śniej.
–	We​zmę	lu​tow​ni​cę,	a	ty	le​piej	do​brze	wy​bierz	lo​kal,	bo	twój

ekran	ko​min​ko​wy	nie	bę​dzie	je​dy​ną	rze​czą,	któ​rą	przy​lu​tu​ję	do
pod​ło​gi.
–	Je​steś	taka	sek​sow​na,	kie​dy	gro​zisz	moim	skar​bom	trwa ​łym

uszko​dze​niem	–	orzekł.
Po​kle​pa ​ła	go	po	ra ​mie​niu.
–	Po​wiedz	mi	coś,	cze​go	nie	wiem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Od​pro​wa ​dzał	ją	wzro​kiem.	Do	dia ​bła,	o	czym	my​ślał?	O	tym,
że	wy​le​czył	się	z	Flash.	Musi	się	z	niej	wy​le​czyć.	I	musi	się	zna​-
leźć	pod	nią.	I	nad	nią.
–	Je​steś	ża ​ło​sny,	Asher	–	mruk​nął,	szu​ka ​jąc	w	kie​sze​ni	klu ​czy​-

ków.	Ale	to	on	wszyst​ko	ze​psuł.
Flash	pew​nie	już	się	przy	nim	nie	za ​po​mni.	Nie	na	tyle	w	każ​-

dym	ra ​zie,	by	dać	mu	coś	wię​cej	niż	na ​dzie​ję.	Na	pew​no	nie	mi​-
łość,	a	tego	wła ​śnie	pra ​gnął.	Nic	in​ne​go	go	nie	za ​do​wo​li.	Miał
jesz​cze	 ja ​kąś	na ​dzie​ję,	kie​dy	zro​bi​ła	nu​mer	z	 tym	zde​rza ​kiem.
Tyl​ko	 ko​bie​ta	 po​wo​do​wa ​na	 sil​ny​mi	 emo​cja ​mi	może	 zro​bić	 coś
ta ​kie​go.	Po​tem	już	nic	się	nie	wy​da ​rzy​ło.	Trak​to​wa ​ła	go	jak	in​-
nych	męż​czyzn,	z	mie​sza ​ni​ną	czar​ne​go	hu​mo​ru	i	po​gar​dy.
A	te​raz	rzu​ci​ła	pra ​cę.	Co	zna ​czy,	że	pew​nie	wię​cej	jej	nie	zo ​-

ba ​czy,	chy​ba	że	zro​bi	coś	dra ​stycz​ne​go	i	głu​pie​go,	na	przy​kład
po​pro​si	 ją,	by	po​mo​gła	mu	w	re​mon​cie	domu.	Może	prze ​ko​na
ją,	by	mu	wy​ba ​czy​ła.	Może	na ​mó​wi	ją	na	ko​lej​ną	wspól​ną	noc?
Ale	Flash	uma ​wia	 się	 z	 in​ny​mi.	On	 od	 tam​tej	 nocy	nie	 był	 na
żad​nej	rand​ce.	Cze​mu?
Bo	lu​bił	ko​bie​ty.	Nie	chciał	być	dup​kiem,	bo	tyl​ko	du​pek	uma ​-

wia	się	z	ko​bie​tą,	cały	czas	my​śląc	o	in​nej.	Tej	z	ru​dy​mi	wło​sa ​-
mi	i	cia ​łem,	któ​re	tak	pa ​so​wa ​ło	do	jego	cia ​ła,	jak​by	zo​sta ​ło	dla
nie​go	wy​rzeź​bio​ne.
Do	pra ​cy	wkła ​da ​ła	luź​ne	spodnie	i	T-shirt	bez	rę​ka ​wów,	któ​ry

od​sła ​niał	ta ​tu​aże.	Co​dzien​nie	no​si​ła	też	kurt​kę	z	brą ​zo​wej,	nie
czar​nej	skó​ry,	bo	nie	usi​ło​wa ​ła	wy​glą ​dać	su​per.	Ona	była	su​per.
Musi	jesz​cze	raz	spró​bo​wać	albo	bę​dzie	tego	ża ​ło​wał	do	koń​ca
ży​cia.
Flash	wy​szła	z	fir​my	z	wor ​kiem	w	ko​lo​rze	kha ​ki	na	ra ​mie​niu.

Każ​dej	 in​nej	ko​bie​cie	na ​tych​miast	by	po​mógł	nieść	ten	wo​rek,
ale	nie	Flash.	Nie	 ży​czy​ła	 so​bie,	by	kto​kol​wiek	do​ty​kał	 jej	na ​-
rzę​dzi.



–	Chcesz	 po​je​chać	 ze	mną?	 –	 spy​tał.	 –	Mój	 sa ​mo​chód	 le​piej
po​ra ​dzi	so​bie	na	śnie​gu	niż	twój.
–	Mam	łań​cu​chy	–	od​par​ła.	–	To	nie	 jest	moja	pierw​sza	zima

w	gó​rach.	–	Otwo​rzy​ła	sa ​mo​chód	i	po​ło​ży​ła	ba ​gaż	na	sie​dze​niu
pa ​sa ​że​ra.
–	Tro​chę	trud​no	zna ​leźć	mój	dom,	więc	trzy​maj	się	bli​sko.	Jak

się	zgu​bisz,	za ​dzwoń	na	ko​mór​kę.
–	Nie	zgu​bię	się.	Pro​wadź,	Mac​duf​fie.
–	To	z	„Mak​be​ta”,	tak?
Unio​sła	brwi,	a	po​tem	za ​trza ​snę​ła	drzwi.	Może	to	nie	naj​lep​-

sza	pora	na	roz​mo​wę	o	dzie​łach	Szek​spi​ra.
–	Je​steś	idio​tą,	Asher	–	po​wie​dział	do	sie​bie.
Wsiadł	 do	 sa ​mo​cho​du	 i	 wy​je​chał	 z	 par​kin​gu	 na	 au​to​stra ​dę.

Jego	 fir​ma	mie​ści​ła	się	w	San​dy	kil​ka	ki​lo​me​trów	za	Por​t​land,
zaś	mia ​stecz​ko	Go​vern​ment	Camp	 znaj​do​wa ​ło	 się	 pięć​dzie​siąt
ki​lo​me​trów	na	wschód.	Kie​dy	wspi​na ​li	się	do	góry,	tem​pe​ra ​tu​ra
za ​czę​ła	spa ​dać.	W	cią ​gu	trzy​dzie​stu	ki​lo​me​trów	we​dług	od ​czy​-
tu	w	sub​a ​ru	Iana	spa ​dła	z	pię​ciu	stop​ni	do	nie​mal	zera.
Po	pew​nym	cza ​sie	znik​nę​ły	śla ​dy	cy​wi​li​za ​cji.	Wkrót​ce	było	wi​-

dać	 je​dy​nie	po​tęż​ne,	po​ro​śnię​te	mchem	drze​wa	par​ku	na ​ro​do​-
we​go	po	obu	stro​nach	dro​gi.	Dro​ga	pro​wa ​dzi​ła	górą	wzdłuż	do​-
li​ny,	któ​ra	zda ​wa ​ła	się	opa ​dać	bez	koń​ca.	Drze​wa	w	dole	za ​sy​-
pał	śnieg.	Ian	obej​rzał	się	i	zo​ba ​czył	Flash	tuż	za	sobą.	Nie	wie​-
rzył,	że	ten	jej	grat	jesz​cze	jeź​dzi.	Ale	do​trzy​my​wał	mu	kro​ku.
Zbli​ża ​li	 się	 już	 do	mia ​stecz​ka.	 Ian	 upew​nił	 się,	 że	 Flash	 za

nim	 skrę​ci​ła.	 Nie	 było	 ła ​two	 jed​no​cze​śnie	 pa ​trzeć	 na	 dro​gę
i	 pil​no​wać	 Flash.	 Ża ​ło​wał,	 że	 nie	 je​dzie	 z	 nim.	 Dro​ga	 była	 tu
oczysz​czo​na,	 ale	 na	 po​bo​czach	 le​ża ​ły	 wy​so​kie	 zwa ​ły	 śnie​gu,
a	po​wierzch​nię	dro​gi	po​kry​wa ​ła	war​stew​ka	lodu.	Flash	ra ​dzi​ła
so​bie	z	sa ​mo​cho​dem	tak	do​brze	jak	z	lu​tow​ni​cą.	Nic	dziw​ne​go,
że	 od​stra ​sza ​ła	 męż​czyzn.	 Była	 tak	 sa ​mo​dziel​na,	 że	 czu​li	 się
przy	niej	bez​u​ży​tecz​ni.
Ian	spę​dził	z	nią	jed​ną	fan​ta ​stycz​ną	noc	i	coś	nie​coś	się	o	niej

do​wie​dział:	 przy​naj​mniej	 w	 jed​nym	 celu	 męż​czyź​ni	 są	 jej	 po​-
trzeb​ni.	Był ​by	wię​cej	niż	szczę​śli​wy,	gdy​by	ze​chcia ​ła	go	wy​ko​-
rzy​stać	do	tego	celu	po	raz	wtó​ry.
Na	koń​cu	dłu​giej	uli​cy	zwol​nił	i	skrę​cił	w	pra ​wo	na	za ​sy​pa ​ny



śnie​giem	pod​jazd.	Stu​let​nie	wiecz​nie	 zie​lo​ne	drze​wa	ocie​nia ​ły
jego	dom.	Miał	na ​dzie​ję,	że	Flash	się	to	spodo​ba.	Był	to	kla ​sycz​-
ny	 szwaj​car​ski	 cha ​let	 w	 kształ ​cie	 li​te​ry	 A	 z	 zie​lo​nym	me​ta ​lo​-
wym	 da ​chem	 i	 si​din​giem	 z	 ce​dru.	Miesz​kał	 tam	 od	mie​sią ​ca,
a	 już	czuł	się	 jak	w	domu.	Kie​dy	bę​dzie	miał	go	z	kim	dzie​lić,
dom	sta ​nie	się	praw​dzi​wym	do​mem.
Dał	Flash	znak,	by	wje​cha ​ła	do	ga ​ra ​żu.	Za ​nim	wy​siadł,	ode​-

tchnął	głę​bo​ko.	Da	radę.	Spę​dzi	z	Flash	miły	wie​czór	i	ni​cze​go
nie	ze​psu​je.	Po​tra ​fi	być	wy​lu​zo​wa ​ny	i	za ​baw​ny.	A	kie​dy	zro​bi	na
niej	wra ​że​nie,	sam	bę​dzie	pod	wra ​że​niem,	bo	każ​dy,	kto	po​tra ​fi
zro​bić	wra ​że​nie	na	Flash,	jest	god​ny	po​dzi​wu.
–	Jesz​cze	raz	dzię​ki,	że	przy​je​cha ​łaś	–	po​wie​dział,	otwie​ra ​jąc

drzwi	do	domu.
–	Nie	ma	spra ​wy	–	od​par​ła.	–	My​śla ​łam	dziś,	że	bar​dzo	chcia ​-

ła ​bym	wje​chać	 na	 szczyt	 za ​sy​pa ​ne​go	 śnie​giem	wul​ka ​nu,	 żeby
wię​cej	po​pra ​co​wać.
–	Dwa	dni	 temu	nas	 za​sy​pa ​ło.	Mam	na ​dzie​ję,	 że	 twój	 sa ​mo​-

chód	ma	ogrze​wa ​nie.
–	Ma.	Cho​ciaż	nie	ma	pod​grze​wa ​nych	 sie​dzeń.	 –	Mi​nę​ła	 go,

kle​piąc	go	po	cie​płym	po​ślad​ku.
Lek​ko	ude​rzył	 gło​wą	we	 fra ​mu​gę,	 po	 czym	 ru​szył	 za	nią	 do

środ​ka.	Przy​sta ​nę​ła,	roz​glą ​da ​jąc	się.
–	Po​do​ba	ci	się?	–	za ​py​tał.
–	Mó​wi​łeś,	że	wszyst​ko	jest	tu	do	na ​pra ​wy,	a	wy​glą ​da	do​brze.

Ta	sę​ka ​ta	so​sno​wa	pod​ło​ga	jest	ory​gi​nal​na?
–	Tak.	Ale	mu​sia ​łem	ją	od​czy​ścić	i	po​la ​kie​ro​wać.
–	Sam?
–	Wierz	mi	albo	nie,	po​tra ​fię	ro​bić	róż​ne	rze​czy.	W	koń​cu	pro​-

wa ​dzę	fir​mę	bu​dow​la ​ną.
–	Wy​glą ​dasz	su​per	w	tym	swo​im	gar​ni​tu​rze	i	ka ​sku	na	gło​wie,

kie​dy	przy​cho​dzisz	na	in​spek​cję.
–	Nie	za ​wsze	je​stem	w	gar​ni​tu​rze.	–	Rzu​cił	ma ​ry​nar​kę	i	tecz​-

kę	na	ku​chen​ny	blat.	 –	Kie​dyś	kła ​dłem	pod​ło​gi.	La ​łem	 też	be​-
ton,	ma ​lo​wa ​łem,	zaj​mo​wa ​łem	się	ka ​mie​niar​stwem.
–	Wiem.	Po	pro​stu	lu​bię	ci	do​ku​czać.
–	Za ​uwa ​ży​łem.
–	Pod​ło​ga	świet​nie	wy​glą ​da	z	ciem​no​zie​lo​ny​mi	ścia ​na ​mi.	Sam



ma ​lo​wa ​łeś?
–	Tak,	dzię​ki.	–	Uśmiech​nął	się,	a	po​tem	zdał	so​bie	spra ​wę,	że

plan	by​cia	wy​lu​zo​wa ​nym	wy​le​ciał	już	przez	okno,	sko​ro	uśmie​-
cha	 się	 jak	 idio​ta	 tyl​ko	 dla ​te​go,	 że	 po​chwa ​li​ła	 ko​lor	 ścian.	 –
Dom	 zbu​do​wa ​no	 w	 la ​tach	 czter​dzie​stych.	 Par​ter	 to	 sa ​lon
i	kuch​nia.	Pię​tro	to	głów​na	sy​pial​nia,	po​kój	go​ścin​ny	i	dwie	ła ​-
zien​ki.	No	i	jesz​cze	pod​da ​sze.
–	Co	tam	jest?
–	Ja	tam	śpię.	To	naj​cie​plej​sze	po​miesz​cze​nie,	poza	tym	to	je​-

dy​ny	po​kój,	skąd	rano	wi​dać	szczyt	góry.
Ian	miał	na ​dzie​ję,	że	Flash	po​wie,	że	ze​chce	zo​ba ​czyć	ten	wi​-

dok.	Ale	nie,	ani	sło​wa.
–	Wszyst​kie	me​ble	są	zro​bio​ne	w	Ore​go​nie.	–	Wska ​zał	na	ka ​-

na ​pę,	ru​sty​kal​ny	stół	ja ​dal​ny	i	fo​tel	bu​ja ​ny	z	wi​kli​no​wym	opar​-
ciem.	–	Na	ze​wnątrz	jest	ja ​cuz​zi.
–	O	rety.
–	Lu​bisz	ja ​cuz​zi?	–	Jego	wy​obraź​nia	ru​szy​ła.
–	Nie.
–	Niech	zgad​nę.	Nie	lu​bisz	też	szcze​nia ​ków,	ko​cia ​ków	i	cze​ko​-

la ​dy.
–	Nie.
–	Kła ​miesz	–	od​rzekł,	a	ona	kiw​nę​ła	gło​wą.
–	Okej,	ko​mi​nek	jest	w	sa ​lo​nie.	Chcesz	zo​ba ​czyć?
–	Pro​szę.	Po	to	przy​je​cha ​łam.
Na	szczę​ście	nie	wi​dzia ​ła,	jak	się	skrzy​wił,	gdy	to	po​wie​dzia ​-

ła.	 Cze​mu	my​ślał,	 że	 przy​wo​żąc	 ją	 tu,	 wszyst​ko	 na ​pra ​wi?	 Już
pod​ję​ła	de​cy​zję.	Gdy​by	był	gla ​dia ​to​rem,	a	ona	rzym​skim	ce​sa ​-
rzem,	spoj​rza ​ła ​by	z	góry	na	jego	za ​krwa ​wio​ne	cia ​ło	i	po​ka ​za ​ła ​-
by	kciu​kiem	w	dół.
Po​pro​wa ​dził	 ją	 przez	 po​kój	 dzien​ny	 do	 ru​sty​kal​ne​go	 sa ​lo​nu

z	dę​bo​wy​mi	re​ga ​ła ​mi	na	książ​ki	i	so​sno​wym	sto​li​kiem.	Wska ​zał
że​la ​zny	ekran	przed	ko​min​kiem.
–	Nie​któ​re	z	tych	po​łą ​czeń	są	pęk​nię​te,	i	jest	rdza.	Środ​ko​wa

część	po​lu​zo​wa ​ła	się.	Co	my​ślisz?
Przy​klę​kła	i	do​tknę​ła	że​la ​znej	śli​macz​ni​cy.
–	To	jest	pięk​ne.
–	To	bluszcz	–	po​wie​dział.	–	Że​la ​zny.	Są ​dzi​łem,	że	ci	się	spodo​-



ba.	Wy​glą ​da	jak	coś,	co	mo​gła ​byś	wy​rzeź​bić.
–	To	praw​da.	 –	Oczy	błysz​cza ​ły	 jej	 ze	 szczę​ścia	 i	 po​dzi​wu.	 –

Zro​bił	 to	 praw​dzi​wy	 mistrz.	 Albo	 mi​strzy​ni.	 To	 jest	 sztu​ka.
Praw​dzi​wa	lu​do​wa	sztu​ka.
–	Dzię​ki	niej	zde​cy​do​wa ​łem	się	na	kup​no	tego	domu.
–	Ja	też	bym	się	zde​cy​do​wa ​ła.	No,	no.
–	O	mój	 Boże,	 czy	 sły​szę,	 jak	 Flash	Red​ding	mówi:	No,	 no?

Nie	są ​dzi​łem,	że	do​ży​ję	tego	dnia.
–	Nie	je​stem	hip​ste​rem.	Je​stem	ar​tyst​ką.	Hip​ste​rzy	uda ​ją,	że

nic	 nie	 robi	 na	 nich	 wra ​że​nia.	 Na	 mnie	 nie​wie​le	 rze​czy	 robi
wra ​że​nie.	Ale	to…	to	jest	coś.
–	Mam	do​bre	oko,	je​śli	cho​dzi	o	pięk​no.
Przy​siągł ​by,	że	do​strzegł	cień	uśmie​chu	na	jej	ustach.
–	 Na ​pra ​wię	 to	 –	 oznaj​mi​ła.	 –	 To	musi	 na ​pra ​wić	 ar​ty​sta,	 nie

byle	jaki	spa ​wacz.	To	de​li​kat​na	ro​bo​ta.
–	Dzię​ku​ję,	Flash.
–	Zno​wu	Flash?	Nie	Ve​ro​ni​ca?
–	Chcesz,	że​bym	na ​zy​wał	cię	Ve​ro​ni​cą?
–	Nie.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	Flash.	Nie	wiem	cze​mu.
Po​trzą ​snę​ła	gło​wą,	znie​sma ​czo​na	jego	igno​ran​cją.
–	Nie	oglą ​da ​łeś	„Fla ​sh​dan​ce”?
–	Tego	mu​si​ca ​lu	o	tań​cu?
–	Tak,	„Fla ​sh​dan​ce”	to	film	o	tań​cu.
–	Nie,	nie	wi​dzia ​łem	go.	Cze​mu?
–	Bo​ha ​ter​ka	w	dzień	pra ​cu​je	jako	spa ​wacz,	a	wie​czo​rem	jako

tan​cer​ka	eg​zo​tycz​na.	Kie​dy	za ​czę​łam	spa ​wać	w	szko​le,	przy​ja ​-
ciół ​ka	za ​czę​ła	mnie	na ​zy​wać	Fla ​sh​dan​ce.	Ale	sko​ro	nie	tań​czę,
skoń​czy​ło	się	na	Flash.
–	 Po​wi​nie​nem	 obej​rzeć	 ten	 film?	 –	 Nie​źle	 się	 roz​ma ​wia.	 To

jest	ja ​kiś	po​stęp.
–	 Je​śli	 chcesz	 oglą ​dać	 sek​sow​ne	 dziew​czy​ny,	 któ​re	 tań​czą.

I	spa ​wa ​ją.
–	 Chy​ba	 wolę	 spa ​wa ​nie	 niż	 ta ​niec.	 Czu​ję,	 że	 coś	 waż​ne​go

mnie	 omi​nę​ło.	 –	 Przy​klęk​nął	 obok	 niej	 i	 pa ​trzył,	 jak	 spraw​dza
łą ​cze​nia.	–	To	pew​nie	było,	za ​nim	za ​czą ​łem	oglą ​dać	fil​my.
–	Ja	obej​rza ​łam	go	dzię​ki	ma ​mie,	któ​ra	po​ka ​za ​ła	mi	swo​je	ulu​-



bio​ne	fil​my.
–	Masz	mat​kę?
–	My​śla ​łeś,	że	nie	mam?
–	 Nie	 bierz	 tego	 oso​bi​ście,	 za ​kła ​da ​łem,	 że	 zo​sta ​łaś	 wy​ku​ta

w	pło​mie​niach	Mor​do​ru.
Za ​śmia ​ła	się.	Dzie​sięć	punk​tów	dla	Iana.
–	Mam	świet​ną	mamę.	Wszy​scy	mają	mamy.
–	Ja	nie	mam.
–	Zo​sta ​łeś	wy​ku​ty	w	pło​mie​niach	Mor​do​ru?
–	Mia ​łem	mamę.	Umar​ła,	kie​dy	by​łem	dziec​kiem.
Flash	na	nie​go	spoj​rza ​ła,	a	on	od​wró​cił	wzrok.
–	Przy​kro	mi.	Nie	wie​dzia ​łam.	Je​stem	głu​pia.
–	Nie.	Nie	mo​głaś	wie​dzieć.	Za ​bił	ją	pi​ja ​ny	kie​row​ca.
–	O	mój	Boże.	My​śla ​łam,	że	twoi	ro​dzi​ce	byli	roz​wie​dze​ni.
–	 Byli	 w	 se​pa ​ra ​cji,	 kie​dy	 zda ​rzył	 się	 wy​pa ​dek.	 Tata	 za ​wsze

miał	 po​tem	wy​rzu​ty	 su​mie​nia.	 Po​bra ​li	 się,	 kie​dy	mama	 za ​szła
w	cią ​żę.	Jej	ro​dzi​na	go	nie	zno​si​ła.	Jego	ro​dzi​na	nie	lu​bi​ła	mo​jej
mat​ki…
–	Ro​meo	i	Ju​lia.
–	Gdy​by	Ro​meo	był	ka ​to​li​kiem,	a	Ju​lia	ży​dów​ką.
–	Je​steś	ży​dem?
–	Mama	była	ży​dów​ką.
–	No	to	ty	też.	Ży​dem	zo​sta ​je	się	po	mat​ce.	Ma ​zel	tow,	Ian.	–

Po​kle​pa ​ła	go	po	gło​wie.	Wo​lał ​by	ca ​łu​sa,	ale	przy​naj​mniej	go	do​-
tknę​ła.
–	Je​steś	ży​dów​ką?	–	spy​tał.
–	Nie	–	od​par​ła.	–	Wiem,	bo	mam	przy​ja ​ciół ​kę	ży​dów​kę.	Czu​-

jesz	się	ja ​koś	ina ​czej?	Masz	na ​gły	ape​tyt	na	baj​gle?
–	Czu​ję…	Nie	wiem	co.	–	Choć	do​brze	wie​dzieć,	że	ma	du​cho​-

wy	zwią ​zek	z	mat​ką.	–	Oj​ciec	ni​g​dy	mi	tego	nie	mó​wił.	Nie	opo​-
wia ​dał	o	ma ​mie	ani	 jej	 ro​dzi​nie.	 Ja	na ​wet	nie	 znam	dziad​ków.
My​ślę,	że	oj​ciec	wciąż	ją	ko​cha,	a	se​pa ​ra ​cja	była	wy​ni​kiem	na ​-
ci​sków	 ro​dzin.	Miał	 tyl​ko	 dwa ​dzie​ścia	 lat,	 a	 ona	 osiem​na ​ście,
kie​dy	się	po​bra ​li.
–	Jak	mia ​ła	na	imię?
–	Riva	 –	od​parł.	 –	Ale	kie​dy	po​szła	do	col​le​ge’u,	na ​zy​wa ​li	 ją

Ivy.	Tata	po​wie​dział,	 że	 to	był	wy​raz	 jej	mło​dzień​cze​go	bun​tu.



Zmia ​na	imie​nia.	I	ślub	z	nim.
–	Bun​tow​ni​cza	na ​sto​lat​ka.	Lu​bię	two​ją	mamę.	–	Czuł	na	so​bie

świ​dru​ją ​ce	 spoj​rze​nie	Flash.	 –	Na ​pra ​wię	 to	 –	 oznaj​mi​ła.	 –	Na ​-
pra ​wi​my	to	ra ​zem.	Bę​dzie	dużo	pra ​cy.
–	Ekran?
–	Tak.	A	co	my​śla ​łeś?
–	Nic	–	od​rzekł.	–	Mogę	ci	za ​pła ​cić.
Wsta ​ła	i	spoj​rza ​ła	na	nie​go	z	góry.
–	Nie	po​trze​bu​ję	two​ich	pie​nię​dzy.	Nie	ro​bię	tego	dla	cie​bie.

Na ​pra ​wię	to,	bo	jest	pięk​ne,	a	taka	pięk​na	ro​bo​ta	za ​słu​gu​je	na
opie​kę	ko​goś,	kto	wie,	co	robi.
–	Wy​bacz.	–	On	tak​że	się	pod​niósł.	–	Nie	chcia ​łem	cię	ura ​zić.

Nie	chcę	wy​ko​rzy​sty​wać	na ​szej…
–	Cze​go?
–	Przy​jaź​ni?
–	Nie	je​ste​śmy	przy​ja ​ciół ​mi.
–	To	kim	je​ste​śmy?
–	Nie	wiem.	Ale	nie	przy​ja ​ciół ​mi.
Po​tar​ła	że​la ​zną	żył ​kę	na	ło​dy​dze	blusz​czu.	Na	jej	pal​cu	zo​stał

ślad	rdzy.	Po​trzą ​snę​ła	gło​wą,	jak​by	to	zła ​ma ​ło	jej	ser​ce.
–	Sko​ro	 nie	 je​ste​śmy	przy​ja ​ciół ​mi,	 po​wi​nie​nem	ci	 za ​pła ​cić	 –

upie​rał	się.	 –	Nie	mam	zwy​cza ​ju	wy​ko​rzy​sty​wać	 lu​dzi.	Mu​siał ​-
bym	 wy​bu​lić	 po​nad	 ty​siąc	 do​la ​rów	 pro​fe​sjo​na ​li​ście,	 żeby	 to
zdjął,	oczy​ścił,	na ​pra ​wił	i	znów	za ​in​sta ​lo​wał.	Albo	po​ma ​gasz	mi
z	przy​jaź​ni,	albo	je​steś	spa ​wa ​czem,	któ​ry	wy​ko​nu​je	zle​ce​nie.
–	Mo​żesz	mi	za ​pła ​cić	–	oznaj​mi​ła.
–	Do​brze.	–	Źle.	Nie	miał	pro​ble​mu	z	tym,	by	jej	za ​pła ​cić,	ale

chciał,	by	przy​zna ​ła,	że	są	przy​ja ​ciół ​mi.
–	Sek​sem	–	do​da ​ła.
–	Słu​cham?
–	Sły​sza ​łeś.	 –	Wy​tar​ła	 ręce	w	spodnie.	 –	Mo​żesz	mi	za ​pła ​cić

za	pra ​cę	sek​sem.
–	Nie	żar​tu​jesz.	–	Aż	za ​mru​gał	po​wie​ka ​mi.
–	Cze​mu	mia ​ła ​bym	żar​to​wać?	Już	spa ​li​śmy	z	sobą.	Wiesz,	co

lu​bię.	Ty	też	to	lu​bisz	i	je​steś	do​bry,	na ​wet	bar​dzo.	Trud​no	zna ​-
leźć	ko​goś,	kto	 jest	do​bry	w	 łóż​ku.	Dla	mnie	 to	war​tość.	Mam
pie​nią ​dze,	 a	 nie	 mam	 ni​ko​go,	 kto	 wie,	 co	 to	 do​bry	 seks.	 Nie



uda ​waj,	 że	 tego	nie	 chcesz.	Mo​głeś	 po​pro​sić	Craw​for​da	o	na ​-
pra ​wę.	Nie	je​stem	je​dy​nym	spa ​wa ​czem,	któ​re​go	znasz.	Je​stem
je​dy​nym,	któ​ry	ci	się	po​do​ba.
–	To	coś	wię​cej	–	od​rzekł.
–	Co?
–	Nie	wiem,	ale	to	coś	wię​cej	niż	che​mia.
–	Nie​waż​ne.	–	Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.	–	Ty	de​cy​du​jesz.
–	Dziw​na	je​steś.
–	 Ty	 to	 za ​czą ​łeś,	 więc	 kto	 jest	 bar​dziej	 dziw​ny:	 dziew​czy​na

z	lu​tow​ni​cą	czy	fa ​cet,	któ​ry	chce	się	bzy​kać	z	dziew​czy​ną	z	lu​-
tow​ni​cą?
–	Dziew​czy​na	z	lu​tow​ni​cą.
–	Pew​nie	masz	ra ​cję.
–	Na ​wet	mnie	nie	lu​bisz.	–	Po​tarł	skro​nie.
–	Nie	mu​szę	ko​goś	lu​bić,	żeby	z	nim	mieć	do​bry	seks.	Wy​star​-

czy,	 że	 go	 sza ​nu​ję.	 Je​steś	 do​brym	 sze​fem,	 do​brze	 pro​wa ​dzisz
fir​mę,	do​brze	trak​tu​jesz	pra ​cow​ni​ków.	Mnie	się	to	po​do​ba.	Nie
chcę	się	z	tobą	trzy​mać	za	ręce	i	spa ​ce​ro​wać	po	ba ​śnio​wej	zi​-
mo​wej	 kra ​inie,	 ale	 będę	 się	 z	 tobą	 bzy​kać,	 je​śli	 nie	 bo​isz	 się
przy​jąć	mo​jej	pro​po​zy​cji.
–	Nie	boję	się.
–	Bo​isz	się.	Spę​dzi​li​śmy	fan​ta ​stycz​ną	noc,	a	po​tem	mnie	rzu​-

ci​łeś,	bo	ba ​łeś	się	kło​po​tów	z	se​na ​to​rem	Ta ​tu​siem.
–	Nie	dla ​te​go	cię	rzu​ci​łem.
–	A	dla ​cze​go?
–	Czy	to	waż​ne?
–	Nie	mój	pro​blem.	Więc	jak?	Mogę	to	zro​bić	w	cią ​gu	jed​ne​go

czy	dwóch	dni.	Dwa	dni	pra ​cy	za	dwie	noce?
Nie	 był	 przy​go​to​wa ​ny	na	 ta ​kie	 py​ta ​nie.	W	 cią ​gu	 trzy​dzie​stu

lat	wie​le	ko​biet	skła ​da ​ło	mu	pro​po​zy​cje.	Ni​g​dy	żad​na	nie	pró​-
bo​wa ​ła	wy​mie​nić	usług	spa ​wal​ni​czych	na	usłu​gi	sek​su​al​ne.	Czy
mu	to	po​chle​bia ​ło?	Tro​chę.	Czy	był	ura ​żo​ny?	W	pew ​nym	sen​sie.
Bar​dzo.
–	Nie	–	od​rzekł.	–	Moja	od​po​wiedź	brzmi	nie.
–	Wol​no	spy​tać,	dla ​cze​go	nie?
–	Wol​no	–	od​parł.
Pa ​trzy​ła	na	nie​go.	Cze​kał.



–	Cze​mu	nie?	–	Za ​ci​snę​ła	war​gi.
–	Już	mó​wi​łem,	nie	lu​bię	wy​ko​rzy​sty​wać	lu​dzi.	I	nie	lu​bię	być

wy​ko​rzy​sty​wa ​ny.	 Nie	 po​trak​tu​ję	 swo​je​go	 cia ​ła	 jak	 to​wa ​ru	wy​-
mien​ne​go	po	to	tyl​ko,	że​byś	mia ​ła	seks,	a	nie	mu​sia ​ła	się	an​ga ​-
żo​wać.
–	Okej	–	od​par​ła.	–	To	jest	fair.	–	Wy​ję​ła	z	kie​sze​ni	te​le​fon	i	coś

na ​pi​sa ​ła.	Se​kun​dę	póź​niej	jego	te​le​fon	za ​wi​bro​wał	w	tyl​nej	kie​-
sze​ni.
–	Co	mi	wy​sła ​łaś?
–	Nu​mer	te​le​fo​nu	Da ​nie​la	Tan​ga.	Jest	me​ta ​lo​pla ​sty​kiem	z	Por​-

t​land.	Je​śli	mu	za ​pła ​cisz,	przy​je​dzie	i	to	zro​bi.	Po​wiedz,	że	ja	go
po​le​ci​łam.	–	Za ​pię​ła	kurt​kę	i	zer​k​nę​ła	przez	ra ​mię	na	ciem​nie​ją ​-
ce	nie​bo.	–	Mu​szę	je​chać.
Znów	po​tarł	skro​nie.	Sły​szał,	jak	Flash	pod​no​si	rze​czy	z	pod​-

ło​gi,	a	po​tem	sły​szał	 jej	kro​ki	 i	w	koń​cu	otwie​ra ​ją ​ce	się	drzwi
do	ga ​ra ​żu.	Wy​jeż​dża,	a	on	jej	na	to	po​zwa ​la.	My​ślał	o	niej	każ​-
de​go	dnia	i	każ​dej	nocy.	Od	mie​się​cy.
A	te​raz	po​zwa ​la	jej	odejść.	Nie,	nie	po​zwa ​la.
Pu​ścił	 się	pę​dem	 i	do​tarł	do	drzwi	w	chwi​li,	 gdy	opusz​cza ​ła

ga ​raż.	Trzy​ma ​ła	rękę	na	sie​dze​niu	i	oglą ​da ​ła	się	za	sie​bie,	ja ​dąc
pod​jaz​dem.	Gdy	spoj​rza ​ła	na	nie​go,	po​ma ​chał,	by	ją	za ​trzy​mać.
W	od​po​wie​dzi	mu	za ​sa ​lu​to​wa ​ła,	a	po​tem	od​je​cha ​ła	z	jego	ży​cia.
Nie	dała	mu	na ​wet	szan​sy,	by	się	z	nią	po​że​gnał.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Po​gra ​tu​lo​wa ​ła	 so​bie,	 że	nie	pła ​ka ​ła,	choć	chcia ​ła	 się	 roz​pła ​-
kać.	Po​tem	zo​ba ​czy​ła	to	prze​ra ​ża ​ją ​ce	urwi​sko	i	do​li​nę	i	sku​pi​ła
uwa ​gę	na	dro​dze.	Kie​dy	zna ​la ​zła	się	na	par​kin​gu	przed	swo​im
blo​kiem,	 czu​ła	 się	 jak	 każ​dy,	 kto	 zo​stał	 dru​gi	 raz	 od​rzu​co​ny
przez	uko​cha ​ną	oso​bę.
–	Nie	ko​chasz	go	–	po​wie​dzia ​ła	so​bie,	się​ga ​jąc	po	wo​rek	i	tor​-

bę	z	za ​ku​pa ​mi.	–	Tyl​ko	go	po​żą ​dasz.
Za ​mknę​ła	oczy	i	wcią ​gnę​ła	przez	nos	po​wie​trze.	Daw​no	temu

czy​ta ​ła	 o	 pew​nych	 guru,	 któ​rzy	 po​tra ​fią	 kon​tro​lo​wać	 tęt​no
i	 zwal​niać	 bi​cie	 ser​ca	 do	 tego	 stop​nia,	 że	 lu​dzie	 bio​rą	 ich	 za
mar​twych.	Cze​mu	ona	tego	nie	po​tra ​fi?	Po​win​na	zmu​sić	ser​ce,
by	prze​sta ​ło	tak	wa ​lić	w	obec​no​ści	Iana.
Gdy	wy​po​wie​dział	imię	swo​jej	mat​ki	i	do​tknął	li​ścia	na	kra ​cie

ko​min​ka,	 po​my​śla ​ła,	 że	 umar​ła ​by	 z	 mi​ło​ści	 do	 nie​go.	 Gdy​by
miał	 tyl​ko	 przy​stoj​ną	 twarz,	 ład​ne	 wło​sy,	 świet​ne	 cia ​ło	 i	 miły
uśmiech,	a	na ​wet	gdy​by	tyl​ko	był	do​brym	czło​wie​kiem,	może	by
się	w	nim	nie	za ​ko​cha ​ła.	Ale	on	miał	to	wszyst​ko,	a	do	tego	był
bez​bron​ny.	To	był	jej	je​dy​ny	sła ​by	punkt.	Ian	bu​dził	w	niej	uczu​-
cia	 opie​kuń​cze.	 Chcia ​ła	 się	 nim	 za ​opie​ko​wać,	 co	 było	 głu​pie,
po​nie​waż	 je​śli	 ktoś	 na	 tym	 świe​cie	 nie	 po​trze​bu​je	 opie​ki,	 to
wła ​śnie	syn	bo​ga ​te​go	ojca	z	do​brą	pra ​cą	i	wszel​ki​mi	luk​su​sa ​mi,
ja ​kie	moż​na	ku​pić	za	pie​nią ​dze.
Mimo	to	ko​cha ​ła	go,	chcia ​ła	się	nim	opie​ko​wać,	a	gdy	po​wie​-

dział,	 że	 nie	 po​zwo​li	 się	 wy​ko​rzy​stać,	 omal	 się	 nie	 za ​ła ​ma ​ła
i	 nie	 wy​zna ​ła,	 co	 do	 nie​go	 czu​je.	 Za ​miast	 tego	 od​wró​ci​ła	 się
i	ucie​kła.	Za ​ofe​ro​wał	jej	przy​jaźń,	gdy	ona	pra ​gnę​ła	jego	cia ​ła,
ser​ca	i	du​szy.
Z	 wes​tchnie​niem	 wy​sia ​dła	 z	 sa ​mo​cho​du.	 W	 nie​któ​rych

oknach	wi​dzia ​ła	już	świą ​tecz​ne	lamp​ki	i	sztucz​ny	śnieg.	Sztucz​-
ny	 śnieg?	 Wy​star​czy	 po​je​chać	 pięć​dzie​siąt	 ki​lo​me​trów	 na
wschód	i	znaj​dziesz	się	po	pa ​chy	w	praw​dzi​wym	śnie​gu.



Jesz​cze	 raz	 spraw​dzi​ła,	 czy	ma	z	 sobą	za ​ku​py	 i	 za ​pu​ka ​ła	do
drzwi	 je​dy​ne​go	miesz​ka ​nia	na	par​te​rze,	w	któ​re​go	oknach	nie
było	de​ko​ra ​cji.	Kil​ka	se​kund	póź​niej	drzwi	się	uchy​li​ły,	przy​trzy​-
my​wa ​ne	łań​cu​chem.
–	Póź​no	wró​ci​łaś.
–	Pra ​co​wa ​łam.	Prze​pra ​szam.
–	Masz	wszyst​ko?
–	Mam	–	od​par​ła	Flash.
–	Dwie	tor​by?
–	Dwie	tor​by.
–	Ktoś	wi​dział,	jak	tu	wcho​dzisz?	–	spy​tał	głos,	a	Flash	zo​ba ​-

czy​ła	ciem​no​brą ​zo​we	oczy.
–	Nikt,	 ale	 jak	mnie	 pani	 nie	wpu​ści,	 ktoś	może	mnie	 zo​ba ​-

czyć.
Drzwi	 się	 za ​trza ​snę​ły,	 a	 chwi​lę	 po​tem	otwo​rzy​ły.	 Flash	wśli​-

znę​ła	się	do	środ​ka.
–	Wie	pani,	że	to	nie​le​gal​ne,	praw​da?	–	po​wie​dzia ​ła,	po​da ​jąc

tor​bę	z	za ​ku​pa ​mi	pani	Lei	Sche​in​berg.
Ko​bie​ta	mia ​ła	osiem​dzie​siąt	osiem	lat.	Pod​czas	dru​giej	woj​ny

świa ​to​wej	pra ​co​wa ​ła	w	fa ​bry​ce	amu​ni​cji	 jako	spa ​wacz	–	praw​-
dzi​wa	żywa	Ró​zia	Ni​to​wacz​ka.	Flash	wiel​bi​ła	zie​mię,	po	któ​rej
cho​dzi​ła	pani	Sche​in​berg,	zwłasz​cza	od​kąd	są ​siad​ka	po​da ​ro​wa ​-
ła	jej	ura ​to​wa ​ną	z	daw​nych	cza ​sów	lu​tow​ni​cę.	Te​raz	był	to	naj ​-
cen​niej​szy	 skarb	Flash.	Więc	kie​dy	pani	Sche​in​berg	po​czę​sto​-
wa ​ła	ją	lu​kro​wa ​nym	ciast​kiem,	wzię​ła	je	z	uśmie​chem.
–	Są	pysz​ne	–	po​wie​dzia ​ła,	prze​łknąw​szy	lu​kro​wa ​ną	cho​in​kę.

–	Nic	dziw​ne​go,	że	ka ​za ​ła	je	pani	prze​szmu​glo​wać.
–	Gdy​by	mój	syn	nie	był	ta ​kim	tra ​dy​cjo​na ​li​stą,	nie	ka ​za ​ła ​bym

ci	ich	szmu​glo​wać.	Usiądź.
Flash	uwiel​bia ​ła	prze​sia ​dy​wać	u	są ​siad​ki.	Czu​ła	się	tam,	jak​-

by	 cof​nę​ła	 się	 do	 lat	 trzy​dzie​stych.	 Pani	 Sche​in​berg	 odzie​dzi​-
czy​ła	me​ble	ro​dzi​ców	i	ka ​za ​ła	je	od​no​wić.	Na	ma ​łych	sto​li​kach
sta ​ły	lam​py	art	deco	z	geo​me​trycz​ny​mi	aba ​żu​ra ​mi.	Był	tam	też
kwa ​dra ​to​wy	 sto​lik	 z	 drew​na	 te​ko​we​go	 na	 chro​mo​wa ​nych	 no​-
gach,	zaś	na	ścia ​nie	za	czar​no-bia ​łą	sofą	wi​siał	ki​lim	w	lam​par​-
cie	wzo​ry.
Sama	 pani	 Sche​in​berg	 wy​glą ​da ​ła	 jak	 z	 in​nej	 epo​ki.	 No​si​ła



suk​nie.	 Gdy	 wy​cho​dzi​ła	 z	 domu,	 wkła ​da ​ła	 rę​ka ​wicz​ki.	 Na ​wet
gdy	nie	wy​cho​dzi​ła,	była	uma ​lo​wa ​na,	a	bia ​łe	wło​sy	co	 ty​dzień
ukła ​da ​ła	u	fry​zje​ra.	Te​raz	usia ​dła	w	fo​te​lu	na ​prze​ciw​ko	ka ​na ​py
i	skrzy​żo​wa ​ła	nogi	w	kost​kach,	układ​na	jak	uczen​ni​ca.
–	Mów	–	po​wie​dzia ​ła,	 je​dząc	cia ​stecz​ko.	–	Cze​mu	się	spóź​ni​-

łaś?	Zło​ży​łaś	wy​mó​wie​nie?
–	Tak.
–	Jak	pan	Asher	to	przy​jął?
–	Nie	był	za ​do​wo​lo​ny,	ale	po​wie​dział,	że	ro​zu​mie.
Pani	Sche​in​berg	mach​nę​ła	ręką.
–	Nie	dość	do​bry	dla	cie​bie.
–	Ale	dzi​siaj	cze​goś	się	o	nim	do​wie​dzia ​łam	–	rze​kła	Flash.	–

Cze​goś	za ​ska ​ku​ją ​ce​go.
–	Mów.	–	Go​spo​dy​ni	wło​ży​ła	do	ust	ciast​ko.
–	Jest	Ży​dem.
Pani	Sche​in​berg	kiw​nę​ła	gło​wą	z	apro​ba ​tą.
–	Za ​wsze	lu​bi​łam	tego	chłop​ca.
–	Wła ​śnie	pani	stwier​dzi​ła,	że	nie	jest	dość	do​bry.
–	To	było,	za ​nim	oznaj​mi​łaś,	że	 jest	mi​łym	ży​dow​skim	chłop​-

cem.	Cze​mu	do​pie​ro	te​raz	się	o	tym	do​wia ​du​ję?
–	 Bo	 nic	 nie	 wie​dzia ​łam.	 Roz​ma ​wia ​li​śmy	 o	 jego	 ro​dzi​cach

i	wspo​mniał,	że	jego	mama	zmar​ła,	kie​dy	był	dziec​kiem.	Oj​ciec
ni​g​dy	o	niej	nie	mó​wił,	bo	jest	dużo	złej	krwi	mię​dzy	ich	ro​dzi​-
na ​mi,	jego	oj​ciec	to	ka ​to​lik,	a	mat​ka	po​cho​dzi​ła	z	dość	kon​ser​-
wa ​tyw​nej	ży​dow​skiej	ro​dzi​ny.
–	Więc	jest	Ży​dem.
–	 Tak	mu	 po​wie​dzia ​łam.	 Po​tem	 spy​ta ​łam,	 czy	ma	 ocho​tę	 na

baj​giel.
–	Nie​do​bra	dziew​czy​na.	Za	mo​ich	cza ​sów	nie	mó​wi​ły​śmy	tak

do	męż​czyzn.	Cóż…	ja	i	ow​szem.	Ale	więk​szość	ko​biet	nie.
–	Nie	mo​głam	się	po​wstrzy​mać.	Do​pro​wa ​dza	mnie	do	sza ​łu.

Mam	ocho​tę	go	ob​ra ​zić	i	krzy​czeć	na	nie​go.	Za ​cho​wu​ję	się	przy
nim	 jak	dziec​ko.	Mam	dwa ​dzie​ścia	sześć	 lat.	Po​win​nam	umieć
roz​ma ​wiać	z	fa ​ce​tem,	któ​ry	mi	się	po​do​ba.
–	Je​steś	za ​ko​cha ​na.
–	No.
–	I	prze​ra ​żo​na.



–	O	tak.
–	Usiądź	pro​sto	i	po​roz​ma ​wiaj	ze	mną	jak	do​ro​sła	ko​bie​ta,	Ve​-

ro​ni​co	 Red​ding.	 –	 Strze​li​ła	 pal​ca ​mi,	 a	 Flash	wes​tchnę​ła	 i	 wy​-
pro​sto​wa ​ła	się.
–	I	co	pani	może	mi	po​wie​dzieć?	Jest	pani	Ży​dów​ką	uza ​leż​nio​-

ną	od	lu​kro​wa ​nych	cia ​ste​czek	i	każe	mi	je	pani	ku​po​wać,	żeby
syn	się	o	tym	nie	do​wie​dział.
–	Gdzie	ja	po​peł ​ni​łam	błąd,	wy​cho​wu​jąc	go?
–	Pani	syn	kie​ru​je	szpi​ta ​lem.	Dzwo​ni	co​dzien​nie.	Wpa ​da	trzy

razy	w	ty​go​dniu.	Jest	dla	mnie	miły.	Nikt	nie	jest	dla	mnie	miły,
a	on	jest.
–	 Tak,	 ale	 nie	ma	 po​czu​cia	 hu​mo​ru.	Mój	 syn	 po​wi​nien	mieć

po​czu​cie	 hu​mo​ru.	 Gdy​by	 mnie	 przy​ła ​pał	 z	 tymi	 cia ​stecz​ka ​mi,
wy​rzu​cił ​by	je	do	śmie​ci	i	po​wie​dział,	że	nie	po​win​nam	jeść	go​-
jow​skie​go	je​dze​nia.
–	To	strasz​ne.	Gdy​by	pa ​nią	z	nimi	przy​ła ​pał,	pro​szę	mu	po​wie​-

dzieć,	że	są	moje,	a	pani	je	tyl​ko	prze​cho​wu​je.
Pani	Sche​in​berg	za ​śmia ​ła	się.
–	Przej​rzał ​by	mnie.
–	Do​bra,	więc	na ​dal	będę	je	szmu​glo​wać.	O	ile	się	pani	nimi

po​dzie​li.
–	Za ​wsze	się	z	tobą	dzie​lę.	–	Są ​siad​ka	po​chy​li​ła	się	i	po​kle​pa ​-

ła	Flash	po	ko​la ​nie.	–	A	te​raz	po​wiedz	mi	coś	o	Ashe​rze.	Cze​mu
roz​ma ​wia ​li​ście	o	mat​kach?
–	Nie	pa ​mię​tam.	Po​ło​ży​łam	przed	nim	wy​mó​wie​nie	i	po​że​gna ​-

łam	 się.	By​łam	przy	 sa ​mo​cho​dzie,	 kie​dy	wy​szedł	 z	 biu​ra	 i	 po​-
pro​sił,	że​bym	wpa ​dła	do	jego	no​we​go	domu.	Po​wie​dział,	że	ma
tam	 ekran	 ko​min​ko​wy,	 któ​ry	 wy​ma ​ga	 na ​pra ​wy	 i…	 no,	 no.	 To
praw​dzi​we	dzie​ło	sztu​ki.	Ale	jest	za ​rdze​wia ​ły	i	spę​ka ​ny.
–	Wy​ma ​ga	two​jej	po​mo​cy.
–	Tak.
–	Więc	po​mo​żesz	panu	Ashe​ro​wi?
–	Nie.
–	Tak	bar​dzo	je​steś	na	nie​go	zła?
–	Nie	je​stem	zła.	Nie	tak	bar​dzo	w	każ​dym	ra ​zie.
Pani	Sche​in​berg	unio​sła	brwi.
–	Okej,	je​stem	zła	–	przy​zna ​ła	Flash.	–	Rzu​cił	mnie.



–	Pra ​co​wa ​łaś	dla	nie​go.	Za	dużo	ocze​ki​wa ​łaś,	ka ​żąc	mu	sprze​-
nie​wie​rzyć	się	jego	za ​sa ​dom.
–	Je​śli	jest	taki	pra ​wy,	nie	po​wi​nien	był	się	ze	mną	prze​spać.
–	 Nie	 po​wi​nien.	 Ale	 ty	 też	 tam	 by​łaś.	 Nie	 za ​cho​wuj	 się	 jak

ofia ​ra.	Obie	wie​my,	że	już	wcze​śniej	ci	się	po​do​bał.
Flash	się	uśmiech​nę​ła.
–	Pani	też	by	się	spodo​bał,	gdy​by	go	pani	zo​ba ​czy​ła.
–	Och,	wi​dzia ​łam	go.
–	Wi​dzia ​ła	go	pani?
–	 W	 Go​ogle’u.	 Bar​dzo	 przy​stoj​ny.	 Miła	 twarz,	 ład​ne	 wło​sy

i	oczy.	Moc​ny	kark.	Ko​cha ​łam	kark	dok​to​ra	Sche​in​ber​ga.	Lu​bi​-
łam	go	pie​ścić,	jak	sta ​li​śmy	na	świa ​tłach.	Po​tem	je​chał	do	domu
tro​chę	szyb​ciej.
–	Pani	Sche​in​berg!
Mach​nę​ła	znów	ręką,	lek​ce​wa ​żąc	obu​rze​nie	Flash.
–	 By​li​śmy	mał ​żeń​stwem.	 Seks	mię​dzy	mę​żem	 i	 żoną	 to	 jest

mi​cwa.	Ach,	z	nim	to	do​pie​ro	była	mi​cwa.
–	Po​win​nam	zro​bić	 Ia ​no​wi	 taką	mi​cwę.	Nie	by​łam	dla	nie​go

miła.
Pani	 Sche​in​berg	wy​ja ​śni​ła,	 że	mi​cwa	 to	 przy​ka ​za ​nia	 ży​dow​-

skie​go	pra ​wa	re​li​gij​ne​go,	któ​re	na ​ka ​zu​ją	speł ​niać	do​bre	uczyn​-
ki.
–	Więc	co	się	sta ​ło?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Za ​pro​po​no​wał	mi	przy​jaźń,	 a	 ja	 od​mó​wi​łam.	Chciał	mi	 za ​-

pła ​cić	za	na ​pra ​wę	ekra ​nu,	a	ja	po​wie​dzia ​łam,	żeby	za ​pła ​cił	sek​-
sem.
–	Mło​da	damo,	to	ka ​ry​god​ne.
–	 Wiem,	 wiem.	 –	 Flash	 scho​wa ​ła	 twarz	 w	 dło​niach,	 po​tem

pod​nio​sła	wzrok.	–	On	mnie	ni​g​dy	nie	po​ko​cha.	Tacy	męż​czyź​ni
nie	ko​cha ​ją	 ta ​kich	ko​biet	 jak	 ja.	Sy​pia ​ją	 z	nimi,	ale	 się	 z	nimi
nie	że​nią.
–	Ta ​kich	ko​biet	jak	ty?	A	jaka	ty	je​steś?
–	Je​stem	pra ​cow​ni​kiem	fi​zycz​nym.
–	Ja	też	by​łam	spa ​wa ​czem	i	po​ślu​bi​łam	le​ka ​rza.
–	Była	pani	na ​sto​let​nią	spa ​wacz​ką	pod​czas	woj​ny.
–	Moja	mat​ka	była	go​spo​dy​nią	do​mo​wą,	a	oj​ciec	pie​ka ​rzem.

By​li​śmy	 bied​ni,	moja	 dro​ga.	 A	 dok​tor	 Sche​in​berg	 nie.	 Skończ



z	 tym	kom​plek​sem	niż​szo​ści.	Każ​dy	męż​czy​zna	był ​by	 szczę​śli​-
wy,	gdy​by	miał	taką	ko​bie​tę	jak	ty.	Zwłasz​cza	pan	Asher.	My​ślę,
że	on	już	to	wie,	i	dla ​te​go	za ​pro​po​no​wał	ci	przy​jaźń.
Wsta ​ła	i	wy​tar​ła	ręce	w	ob​ro​bio​ną	ko​ron​ką	chu​s​tecz​kę,	któ​ra,

jak	zga ​dy​wa ​ła	Flash,	na ​le​ża ​ła	jesz​cze	do	jej	mat​ki,	jak	wszyst​ko
inne	w	tym	po​ko​ju.
–	On	chy​ba	się	mnie	boi.
–	Nie	wiem	dla ​cze​go	–	rze​kła	pani	Sche​in​berg,	idąc	do	sto​łu.

–	Prze​cież	ro​bi​łaś	mu	tyl​ko	szkol​ne	psi​ku​sy.
–	Nie	je​stem	do​bra	w	związ​kach.
–	Mu​sisz	zdo​być	do​świad​cze​nie.
–	Co	mam	zro​bić?
–	Po​win​naś	go	prze​pro​sić	za	to,	że	pró​bo​wa ​łaś	ku​pić	jego	cia ​-

ło.
–	Ale	to	ta ​kie	ład​ne	cia ​ło.	My​śli	pani,	że	po​win​nam	spró​bo​wać

się	z	nim	za ​przy​jaź​nić?
–	Przy​jaźń	z	kimś,	w	kim	się	ko​chasz,	jest	trud​na.	I	nie​uczci​-

wa,	je​śli	mie​szasz	przy​jaźń	z	na ​dzie​ją,	że	sta ​nie	się	czymś	wię​-
cej.	–	Są ​siad​ka	zdję​ła	po​kryw​kę	nie​bie​sko-bia ​łe​go	pu​deł ​ka	i	wy​-
ję​ła	coś	owi​nię​te​go	w	ak​sa ​mit.
–	Co	to	jest?
–	Mój	świecz​nik	cha ​nu​ko​wy,	ale	ty	na ​zwa ​ła ​byś	to	me​no​rą,	mój

dro​gi	in​no​wier​co.	–	Pani	Sche​in​berg	ostroż​nie	od​wi​nę​ła	srebr​ny
kan​de​labr	z	dzie​wię​cio​ma	ra ​mio​na ​mi.	–	Mo​she	dał	mi	ją,	kie​dy
wró​ci​li	z	żoną	z	ostat​niej	wy​ciecz​ki	do	Izra ​ela.	Czy	nie	jest	pięk​-
na?
Flash	po​de​szła	do	sto​łu	i	przyj​rza ​ła	się	me​no​rze.	Była	pięk​na.

Do​tknę​ła	pod​sta ​wy	z	praw​dzi​we​go	sre​bra.
–	Kie​dy	za ​czy​na	się	Cha ​nu​ka?	–	spy​ta ​ła.
–	 Ju​tro	wie​czo​rem.	Mo​she	 i	Han​na	 przyj​dą	 tu​taj.	 I	 Tova.	 Ty

też	mo​gła ​byś	przyjść,	je​śli	bę​dziesz	grzecz​na.	Bar​dzo	by​śmy	się
cie​szy​li.
Flash	po​sła ​ła	są ​siad​ce	scep​tycz​ne	spoj​rze​nie.
–	No,	ja	bar​dzo	bym	się	cie​szy​ła	–	po​pra ​wi​ła	pani	Sche​in​berg.

–	Han​na	uwa ​ża	 cię	 za	dzi​wacz​kę.	 Po​wie​dzia ​łam	 jej,	 że	 to	 nie​-
praw​da.	Że	je​steś	KKG.	Nie	wy​ja ​śni​łam	jej,	co	to	zna ​czy.
Flash	się	za ​śmia ​ła.	KKG	ozna ​cza ​ło	krzep​ką	ko​bie​tę	z	gór,	jak



czę​sto	mó​wi​ły	o	so​bie	ko​bie​ty	z	Mo​unt	Hood.
–	Mo​żesz	mi	przy​nieść	pa ​stę	do	sre​bra?
Flash	zna ​la ​zła	pa ​stę,	ale	nim	wy​szła	z	kuch​ni,	za ​trzy​ma ​ła	się

przed	 zdję​cia ​mi	 na	 lo​dów​ce.	Na	wszyst​kich	 była	 pani	 Sche​in​-
berg	z	 ro​dzi​ną.	Z	dwo​ma	sy​na ​mi,	z	 sied​mio​ma	wnu​ka ​mi.	Było
też	sta ​re	czar​no-bia ​łe	zdję​cie	z	dok​to​rem	Law​ren​ce’em	Sche​in​-
ber​giem,	któ​ry	był	przy​stoj​ny	jak	Hum​ph​rey	Bo​gart.	Jed​no	zdję​-
cie	po​cho​dzi​ło	 z	mi​nio​ne​go	 roku,	 cała	 ro​dzi​na	 sie​dzia ​ła	wo​kół
sto​łu	 ze	 srebr​ną	 me​no​rą	 po​środ​ku.	 Kie​dy	 ro​bio​no	 to	 zdję​cie,
pani	Sche​in​berg	za ​pa ​la ​ła	ostat​nią	świe​cę.	Wszy​scy	pięk​nie	się
uśmie​cha ​li.	Flash	po​czu​ła	współ ​czu​cie	dla	Iana.	Nie	miał	ta ​kie​-
go	zdję​cia	z	mat​ką,	dziad​ka ​mi,	ku​zy​na ​mi.	Nie	miał	oka ​zji	świę​-
to​wać	tego,	co	sta ​no​wi​ło	część	jego	dzie​dzic​twa.
–	Pro​szę	pani…
–	Tak,	moja	dro​ga?
–	Czy	są	ja ​kieś	za ​sa ​dy	zwią ​za ​ne	z	me​no​rą?	To	zna ​czy	z	Cha ​-

nu​ką?	–	Po​da ​ła	ko​bie​cie	pa ​stę	i	za ​mszo​wą	szmat​kę.
–	Me​no​ra	po​win​na	mieć	dzie​więć	ra ​mion,	dzie​więć	miejsc	na

świe​ce	albo	na	olej,	któ​re	się	za ​pa ​la.	Zwy​kle	osiem	jest	w	jed​-
nej	li​nii.	Dzie​wią ​ta	musi	być	wy​żej.
–	To	wszyst​ko?
–	Nic	in​ne​go	nie	przy​cho​dzi	mi	do	gło​wy.	Cze​mu	py​tasz?
Flash	za ​czę​ła	po​le​ro​wać	me​no​rę	go​spo​dy​ni,	któ​rą	z	po​wo​du

ar​tre​ty​zmu	bo​la ​ły	ręce.
–	Mam	po​mysł	na	mi​cwę	dla	Iana.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Ian	spę​dził	dzień,	pra ​cu​jąc	w	domu.	Ze​rwał	sta ​re	ta ​pe​ty	w	ła ​-
zien​ce	 na	 dole,	 ma ​lo​wał	 ścia ​ny.	 Wie​czo​rem	 był	 zmę​czo​ny
i	 brud​ny.	 Był	 też	 głod​ny,	 ale	 naj​pierw	 my​cie.	 Dłu​go	 stał	 pod
prysz​ni​cem.	Miał	na ​dzie​ję,	że	cięż​ka	pra ​ca	od​wró​ci	jego	uwa ​gę
od	Flash,	a	jed​nak	my​ślał	o	niej	od	wscho​du	do	za ​cho​du	słoń​ca.
Cze​mu	nie	mógł	za ​po​mnieć?	Ona	go	nie	lubi.	Chce	od	nie​go	tyl​-
ko	sek​su.	Nie	chce	się	na ​wet	za ​przy​jaź​nić.	A	może	od​rzu​ce​nie
przy​jaź​ni	 nie	 jest	 wca ​le	 ta ​kie	 głu​pie?	 Przej​rza ​ła	 go,	 wie,	 że
chciał ​by	wię​cej,	niż	była	go​to​wa	mu	za ​ofe​ro​wać.
Nie​chęt​nie	 za ​krę​cił	 ku​rek,	 kie​dy	 go​rą ​ca	 woda	 się	 koń ​czy​ła.

Wy​tarł	 się,	 wło​żył	 dżin​sy,	 prze​cze​sał	 wło​sy	 pal​ca ​mi	 i	 wy​szedł
z	ła ​zien​ki.
–	Do	dia ​bła,	ale	dłu​go	sto​isz	pod	prysz​ni​cem.
Sie​dzia ​ła	w	 skó​rza ​nym	 fo​te​lu	w	 jego	 sy​pial​ni.	Nie	 za ​uwa ​żył

jej,	bo	 fo​tel	 stał	 te​raz	 ty​łem	do	drzwi	 ła ​zien​ki.	Mu​sia ​ła	go	od​-
wró​cić.	Wi​dział	 jej	 nogi	 i	 czer​wo​ne	pumy.	Oczy​wi​ście,	 że	 nosi
pumy.	Nike	to	wła ​ści​ciel	po​ło​wy	Por​t​land,	a	Adi​das	dru​giej	po ​-
ło​wy.	Na ​wet	jej	spor​to​we	buty	były	wy​ra ​zem	bun​tu.
–	Flash,	co	ro​bisz	w	moim	domu?
–	Za ​pro​si​łeś	mnie.
–	Wczo​raj.	I	wczo​raj	przy​je​cha ​łaś,	a	po​tem	od​je​cha ​łaś.	To	nie

było	 otwar​te	 za ​pro​sze​nie,	 któ​re	 po​zwa ​la	 przy​jeż​dżać	 tu,	 gdy
tyl​ko	ze​chcesz.
–	Mam	wyjść?
–	Nie	wiem.	Wy​ja ​śnij,	 po	 co	przy​je​cha ​łaś,	 to	 ci	 po​wiem,	 czy

masz	wyjść,	czy	nie.
–	Je​steś	ubra ​ny?
–	Mam	na	so​bie	dżin​sy.
–	Kosz​mar.
–	Chcia ​łaś	mnie	przy​ła ​pać	nago?	–	Wrzu​cił	 ręcz​nik	do	ko ​sza

na	pra ​nie.



Mia ​ła	na	so​bie	bor​do​we	ob​ci​słe	dżin​sy	i	bia ​łą	ko​szul​kę	bez	rę​-
ka ​wów,	któ​rą	na ​zy​wa ​ła	dam​skim	bok​se​rem	nie​za ​leż​nie	od	tego,
ile	razy	jej	mó​wił,	by	nie	uży​wa ​ła	tego	okre​śle​nia.
–	Nie,	ale	bym	się	nie	skar​ży​ła,	gdy​by	tak	było.
–	Żeby	za ​kra ​dać	się	do	mo​je​go	domu,	kie​dy	je​stem	pod	prysz​-

ni​cem?!	–	Był	wście​kły,	że	tak	go	ucie​szył	wi​dok	Flash.	–	Spró​-
buj	so​bie	wy​obra ​zić,	co	by	było,	gdy​by​śmy	za ​mie​ni​li	się	ro​la ​mi.
Ty	je​steś	pod	prysz​ni​cem…
Za ​czę​ła	zdej​mo​wać	ko​szul​kę.
–	Nie	te​raz	–	rzekł.
–	Do​bra,	mów	da ​lej.	–	Opu​ści​ła	ręce.
–	Wy​cho​dzisz	z	ła ​zien​ki,	a	ja	sie​dzę	w	two​im	sa ​lo​nie.	Jak	byś

się	czu​ła?
–	Nie	wiem.	Cze​mu	w	tym	sce​na ​riu​szu	sie​dzisz	w	moim	sa ​lo​-

nie?
–	To	bez	zna ​cze​nia.
–	 Prze​ciw​nie.	 Gdy​byś	 był	 w	 sa ​lo​nie,	 żeby	 mnie	 ob​ra ​bo​wać,

wku​rzy​ła ​bym	się.	Gdy​byś	tam	był,	żeby	mi	zro​bić	miłą	nie ​spo​-
dzian​kę,	 by​ła ​bym	 szczę​śli​wa.	 Gdy​byś	 był	 w	moim	 sa ​lo​nie,	 bo
ucie​ka ​łeś	przed	 za ​bój​czy​mi	nin​ja,	 by​ła ​bym	za ​sko​czo​na,	bo	nie
je​stem	pew​na,	czy	nin​ja	ist​nie​ją,	a	je​śli	tak,	to	wąt​pię,	czy	za ​an​-
ga ​żo​wał ​byś	się	w	co​kol​wiek,	co	ka ​za ​ło​by	 im	cię	za ​bić.	Ale	nie
by​ła ​bym	 wście​kła.	 Po​tem	 bym	 do	 nich	 do​łą ​czy​ła,	 bo	 za ​wsze
chcia ​łam	być	nin​ją.
–	Flash.
–	Tak?
–	Co	ro​bisz	w	moim	domu?
–	Mam	dla	cie​bie	pre​zent.
Gdy​by	od​po​wie​dzia ​ła,	że	przy​szła	go	za ​bić,	bo	jest	nin​ją,	był ​-

by	mniej	za ​sko​czo​ny.
–	To	nie	jest	gwiaz​da	nin​ja	do	rzu​ca ​nia?
–	Nie,	ale	jak	chcesz,	to	ci	zro​bię.	Jesz​cze	jej	nie	ro​bi​łam.	Kła ​-

mię.	Ro​bi​łam.	Całe	mnó​stwo.
–	Flash?
–	Co?
–	Bar​dzo	dziw​nie	się	za ​cho​wu​jesz.
–	Jak?



–	Je​steś…	za ​chwy​ca ​ją ​ca.	I	jak​by	miła.	To	mnie	prze​ra ​ża.
–	Wy​obraź	so​bie,	jak	ja	się	czu​ję.
Wziął	 czar​ny	T-shirt	 z	 ko​sza	 z	wy​pra ​ny​mi	 rze​cza ​mi.	 Tej	 roz​-

mo​wy	nie	po​wi​nien	pro​wa ​dzić	pół ​na ​gi.	Pew​nie	i	ka ​mi​zel​ka	ku​-
lo​od​por​na	by	nie	za ​szko​dzi​ła.
–	Co	tu	ro​bisz,	Ve​ro​ni​co?	–	Miał	na ​dzie​ję,	że	 je​śli	uży​je	 tego

imie​nia,	od​po​wie	mu	praw​dzi​wa	Ve​ro​ni​ca.
–	Chcia ​łeś	 się	 ze	mną	 za ​przy​jaź​nić,	 ale	 od​mó​wi​łam.	Zmie​ni​-

łam	zda ​nie.	Mam	przy​ja ​ciół,	któ​rzy	do	mnie	przy​cho​dzą	i	czu​ją
się	 jak	 w	 domu.	 Prze​pra ​szam.	 Nie	 chcia ​łam	 cię	 prze​stra ​szyć.
Jest	 zim​no,	 a	 ty	 nie	 otwie​ra ​łeś.	Wie​dzia ​łam,	 że	 je​steś,	 bo	 wi​-
dzia ​łam	 twój	 sa ​mo​chód,	 więc	 we​szłam,	 za ​miast	 za ​mar​z​nąć
w	moim	 pic​ku​pie.	 Sły​sza ​łam	wodę	 pod	 prysz​ni​cem.	Cze​ka ​łam
tu	od​wró​co​na	na	wy​pa ​dek,	gdy​byś	cho​dził	po	domu	na	go​la ​sa
tak	jak	ja.
–	 Okej	 –	 od​rzekł.	 –	 To	 czę​ścio​wo	 ra ​cjo​nal​ne	 wy​ja ​śnie​nie.	 Ja

też	 mam	 przy​ja ​ciół,	 któ​rzy	 tak	 ro​bią.	 Więc…	 je​ste​śmy	 te​raz
przy​ja ​ciół ​mi?
–	Pew​nie	nie,	ale	chcia ​łam	ci	coś	dać	z	prze​pro​si​na ​mi	za	moje

za ​cho​wa ​nie.	No	wiesz,	te	ją ​dra	i	tym	po​dob​ne.	Pro​szę.	–	Po​da ​ła
mu	pu​deł ​ko,	któ​re	sta ​ło	na	pod​ło​dze	obok	fo​te​la.	Po​tem	wzię​ła
kurt​kę	i	ru​szy​ła	do	drzwi.
–	Za ​cze​kaj.	Do​kąd	idziesz?
–	Już	ci	to	da ​łam.
–	 Nie	 zo​sta ​niesz,	 żeby	 po​pa ​trzeć,	 jak	 będę	 otwie​rał?	 Poza

tym,	je​śli	to	bom​ba,	chcę	być	pe​wien,	że	też	zgi​niesz.
–	Do​bry	po​mysł.	Ale	to	nie	bom​ba.
–	A	co?
–	Otwórz	–	po​wie​dzia ​ła.
–	Do​bra.	–	Usiadł	w	fo​te​lu	 i	ro​ze​rwał	pa ​pier,	po​tem	otwo​rzył

pu​deł ​ko.	W	środ​ku	było	coś	owi​nię​te​go	w	bia ​łą	bi​bu​łę.	Za	duże
na	gwiaz​dę	nin​ja.	Za	małe	na	bom​bę.	Chy​ba	że	to	bar​dzo	mała
bom​ba.	–	Świecz​nik	–	stwier​dził.
–	To	świecz​nik	cha ​nu​ko​wy	–	po​wie​dzia ​ła.
–	Co?
–	Świecz​nik	cha ​nu​ko​wy.	Albo	me​no​ra.	Za ​pa ​lasz	świe​ce,	żeby

świę​to​wać	Cha ​nu​kę.	Więc…	szczę​śli​wej	Cha ​nu​ki.



–	Do​pie​ro	wczo​raj	do​wie​dzia ​łem	się,	że	je​stem	Ży​dem.
–	 A	 dzi​siaj	 jest	 pierw​szy	 dzień	 Cha ​nu​ki.	 Ja	 to	 zro​bi​łam.	 To

bluszcz,	wi​dzisz?
Wska ​za ​ła	 na	 cien​kie	 i	 wi​ją ​ce	 się	 ga ​łę​zie	 blusz​czu,	 ra ​mio​na

świecz​ni​ka.
–	Ty	to	zro​bi​łaś?
–	Wczo​raj	wie​czo​rem	i	dzi​siaj	–	od​par​ła.	–	Nie	mia ​łam	nic	in​-

ne​go	do	ro​bo​ty.	Nie,	to	pod​łe.	Mia ​łam	mnó​stwo	ro​bo​ty,	ale	zro​-
bi​łam	to,	bo	było	dla	mnie	waż​ne,	żeby	dać	ci	pre​zent,	któ​ry	coś
zna ​czy.	I	któ​ry	wy​ma ​ga	pra ​cy.	Mam	na ​dzie​ję,	że	ci	się	po​do​ba.
Uwa ​żam,	że	jest	ład​ny.
–	Jest…	no,	no.	Pięk​ny.
–	Bluszcz	 jest	 z	 po​wo​du	 two​jej	mamy.	Po​my​śla ​łam,	 że	 po​wi​-

nie​neś	mieć	 coś,	 co	 cię	 z	 nią	 po​łą ​czy.	 Ja	 je​stem	bar​dzo	bli​sko
z	mamą.	A	ty	swo​jej	nie	znasz.
Wziął	głę​bo​ki	od​dech	i	pa ​trzył	na	świecz​nik,	by	nie	pa ​trzeć	na

Flash.	To	było	dzie​ło	sztu​ki.	Nic	nie	wie​dział	na	ten	te​mat,	ale
był	świa ​do​my,	że	to	coś	wy​jąt​ko​we​go.
–	Dzię​ku​ję	–	rzekł	w	koń​cu,	pod​no​sząc	wzrok.
–	Na	dnie	pu​deł ​ka	są	świe​ce.	Pani	Sche​in​berg	po​wie​dzia ​ła,	że

do	 świecz​ni​ka	 cha ​nu​ko​we​go	mo​żesz	 uży​wać	 tyl​ko	 tych	 świec.
To	 część	 ry​tu​ału.	 Je​śli	 chcesz	 z	 nią	 po​roz​ma ​wiać	 o	 ju​da ​izmie
czy	czym​kol​wiek,	mo​żesz	do	niej	wpaść	albo	za ​dzwo​nić.	Jest	su​-
per​mi​ła.
–	Kim	jest	pani	Sche​in​berg?
–	 Moją	 osiem​dzie​się​cio​ośmio​let​nią	 są ​siad​ką	 z	 par​te​ru.	 Jest

Ży​dów​ką.	I	moją	naj​lep​szą	przy​ja ​ciół ​ką.
–	Two​ja	naj​lep​sza	przy​ja ​ciół ​ka	ma	aż	tyle	lat?
Ski​nę​ła	gło​wą.
–	U	cie​bie	nie	ma	nic	nor​mal​nie,	co?
–	Nor​ma	to	nuda.	A	pani	Sche​in​berg	jest	su​per.	Pod​czas	woj​-

ny	była	spa ​wa ​czem.	Była	na ​wet	w	ka ​len​da ​rzu	z	dziew​czy​na ​mi,
któ​ry	wy​sy​ła ​no	żoł ​nie​rzom	na	front.
Sło​wa	pły​nę​ły	z	jej	ust	wart​kim	po​to​kiem.	Spra ​wia ​ła	wra ​że​nie

zde​ner​wo​wa ​nej.	Była	w	tym	uj​mu​ją ​ca.
–	 Chcesz	 za ​pa ​lić	 świe​ce?	 Słoń​ce	 już	 za ​cho​dzi.	 Pani	 Sche​in​-

berg	mówi,	że	wte​dy	za ​pa ​la	się	pierw​szą.



–	Nie	mam…
–	Ni​g​dy	nie	wia ​do​mo,	kie​dy	się	przy​da.	–	Wy​ję​ła	z	kie​sze​ni	za ​-

pal​nicz​kę.	–	Gdzie	to	po​sta ​wi​my?
–	Chy​ba	w	oknie	–	od​parł	że​nu​ją ​co	szczę​śli​wy,	że	uży​ła	licz​by

mno​giej.
–	Któ​rym?	–	W	głów​nej	sy​pial​ni	były	dwa	duże	okna.
–	Na	gó​rze.
–	Ale	to	jest	głów​na	sy​pial​nia?	–	spy​ta ​ła,	idąc	za	nim	po	scho​-

dach	z	pu​deł ​kiem	świec.
–	Po​kój	go​ścin​ny.	Ja	śpię	tu.
Na	pod​da ​szu	poza	łóż​kiem	nie​wie​le	się	mie​ści​ło.	Ian	lu​bił	wi​-

dok	z	tej	wy​so​ko​ści.	Po​sta ​wił	me​no​rę	w	oknie	i	usiadł	na	skra ​ju
łóż​ka.
–	Jak	to	zro​bi​my?
–	Nie	wiem,	nie	je​stem	Ży​dów​ką.	Ty	je​steś	Ży​dem.
–	Świet​nie,	je​stem	Ży​dem	je​den	dzień	i	już	so​bie	z	tym	nie	ra ​-

dzę.
–	Za ​cze​kaj.	–	Wy​ję​ła	te​le​fon	z	kie​sze​ni	spodni	i	coś	na ​pi​sa ​ła.	–

Go​ogle	mówi,	żeby	za ​cząć	za ​pa ​lać	świe​ce	od	pra ​wej	stro​ny,	ale
tyl​ko	sza ​me​sem.
–	Co	to	jest	sza ​mes?
–	 To	 świe​ca,	 któ​rą	 za ​pa ​lasz	 po​zo​sta ​łe	 świe​ce.	 Więc	 sza ​mes

idzie	tu.	–	Wska ​za ​ła	na	śro​dek	świecz​ni​ka,	wyż​szy	od	ra ​mion.	–
Ro​zu​miesz?
–	Tak	my​ślę.	Niech	Bóg	mi	wy​ba ​czy,	je​śli	źle	to	ro​bię.
–	 Są ​dzę,	 że	 jest	 po​błaż​li​wy	 dla	 no​wi​cju​szy.	 Spy​tam	 pa ​nią

Sche​in​berg	przy	oka ​zji.	Och,	po​wi​nie​neś	 te​raz	od​czy​tać	 ja ​kieś
bło​go​sła ​wień​stwo.
–	Ja ​kie?	–	Po​czuł	się	po​twor​nie	nie​kom​for​to​wo.
–	Nie	wiem.	Wszyst​kie	są	po	he​braj​sku.	Mogę	wy​gu​glo​wać.
–	Opu​ść​my	 to.	W	 koń​cu	 je​stem	no​wi​cju​szem.	 –	Wziął	 za ​pal​-

nicz​kę	i	za ​pa ​lił	świe​cę,	któ​ra	mia ​ła	sta ​nąć	w	środ​ku.	Po​tem	za ​-
pa ​lił	nią	świe​cę	z	pra ​wej	stro​ny.	–	Wy​bacz	mi,	Boże.	Wiesz	 le​-
piej	ode	mnie,	co	miał ​bym	po​wie​dzieć.
–	Dla	mnie	to	brzmi	nie​źle.	–	Usia ​dła	obok	nie​go	na	łóż​ku	i	pa ​-

trzy​li	na	świe​ce.	–	Ład​nie.
–	Pięk​nie.



–	Cie​szę	się,	że	ci	się	po​do​ba.
–	Wie​le	dla	mnie	zna ​czy,	że	to	zro​bi​łaś.	Wiem,	że	ra ​ni​li​śmy	się

na ​wza ​jem.	Ja	cię	zra ​ni​łem.
–	 Wo​la ​ła ​bym,	 że​byś	 mnie	 nie	 rzu​cił,	 ale	 pani	 Sche​in​berg

mówi,	że	zro​bi​łeś	to	z	uczci​wo​ści.
–	Cho​dzi	o	to…	–	za ​czął.	–	Tam​ta	noc	była	nie​wia ​ry​god​na.
–	Tak,	do	dia ​bła.
–	Tak	nie​sa ​mo​wi​ta,	że	chcia ​łem	po​roz​ma ​wiać	z	tatą	i	wy​ja ​śnić

mu,	że	je​stem	za ​in​te​re​so​wa ​ny	kimś,	kto	pra ​cu​je	w	fir​mie	i	spy​-
tać,	jak	so​bie	z	tym	po​ra ​dzić.	Ale	za ​nim	z	nim	po​roz​ma ​wia ​łem,
coś	się	sta ​ło.
Nie	 wie​dział,	 jak	 jej	 to	 prze​ka ​zać.	 Nie	 chciał	 wpra ​wiać	 jej

w	za ​kło​po​ta ​nie,	ale	mu​siał	to	po​wie​dzieć.
–	Pa ​mię​tasz	go​ścia,	któ​ry	na ​zy​wa	się	John	Hag​ger​ty?
–	Taa,	 ro​bił	 tyn​ki.	Chy​ba	z	pięć	razy	chciał	 się	ze	mną	umó​-

wić,	aż	mu	po​wie​dzia ​łam,	że	 je​śli	 z	 tym	nie	skoń​czy,	po​skar​żę
się	na	nie​go.
–	Kie​dy	przy​sze​dłem	do	pra ​cy	po	tam​tej	nocy,	cze​kał	na	mnie.

Oznaj​mił,	że	musi	mi	coś	po​wie​dzieć.
Flash	sze​ro​ko	otwo​rzy​ła	oczy.
–	 Tam​te​go	 wie​czo​ru	 wy​szli​śmy	 ra ​zem	 z	 baru.	 Pa ​mię​tasz?	 –

Kiw​nę​ła	 gło​wą.	 –	A	 pa ​mię​tasz,	 że	 cię	 po​ca ​ło​wa ​łem,	 kie​dy	wy​-
cho​dzi​li​śmy?	–	Znów	ski​nę​ła	gło​wą.	–	Hag​ger​ty	był	w	tym	ba ​rze
–	do​dał.	–	Wi​dział,	 jak	pi​li​śmy	i	 flir​to​wa ​li​śmy.	Zo​ba ​czył,	 jak	się
ca ​ło​wa ​li​śmy.	Jak	wy​cho​dzi​li​śmy	ra ​zem.	Zro​bił	zdję​cia.
–	Aha.	–	Za ​mknę​ła	oczy.
–	Za ​żą ​dał	dzie​sięć	ty​się​cy	do​la ​rów,	bo	ina ​czej	na ​klei	te	zdję​-

cia	w	szaf​kach	w	fir​mie.	Wy​śle	je	też	do	me​diów,	żeby	wie​dzie​li,
że	 syn	 se​na ​to​ra	 sy​pia	 z	 pra ​cow​ni​cą.	 Hag​ger​ty	 to	 drań,	 ale
spryt​ny	drań.	Wie,	ile	kło​po​tu	może	na ​ro​bić	po​ten​cjal​nym	skan​-
da ​lem.	Sie​dział	taki	za ​do​wo​lo​ny	z	sie​bie,	że	mia ​łem	ocho​tę	dać
mu	w	gębę.
–	Co	zro​bi​łeś?
–	Po​wie​dzia ​łem,	że	mu​szę	się	za ​sta ​no​wić,	jak	to	zro​bić,	żeby

oj​ciec	 się	 nie	 do​wie​dział.	 Dał	 mi	 dwa ​dzie​ścia	 czte​ry	 go​dzi​ny.
Kie​dy	wy​szedł,	za ​dzwo​ni​łem	do	praw​ni​ka.
–	Więc	mnie	rzu​ci​łeś,	bo	nie	chcia ​łeś,	żeby	oj​ciec	miał	kło​po​-



ty?
–	Ze​rwa ​łem	z	 tobą,	bo	 tak	mi	 ra ​dził	praw​nik.	Po​wie​dział,	 że

je​steś	 ty​ka ​ją ​cą	 bom​bą,	 je​dy​ną	 ko​bie​tą	 w	 ze​spo​le,	 a	 ja	 z	 tobą
spa ​łem.	Gdy​by	to	się	do​sta ​ło	do	me​diów…
Flash	 wy​da ​ła	 z	 sie​bie	 taki	 dźwięk,	 jak​by	 wła ​śnie	 wy​bu​chła

bom​ba.
–	Taa	–	rzekł	Ian.	–	Nasz	praw​nik	był	go​tów	mnie	za ​bić.	Oj​ciec

jest	se​na ​to​rem,	po​wie​dział.	Nie	wol​no	wku​rzać	związ​ków	za ​wo​-
do​wych	w	roku	wy​bo​rów.	I	tak	da ​lej,	i	tak	da ​lej,	jaka	to	nie​bez​-
piecz​na	sy​tu​acja.	Ta ​kie​go	sło​wa	użył:	nie​bez​piecz​na.
–	Do​bre	sło​wo.
–	Stwier​dził,	że	nie	mam	wy​bo​ru:	albo	mu​szę	z	tobą	ze​rwać,

albo	przy​znać	się	ta ​cie,	a	ten	cię	zwol​ni.
–	Zwol​ni	mnie?
–	 Zro​bi​łaś	 kil​ka	 żar​tów.	 Praw​nik	 po​wie​dział,	 że	 znaj​dzie	 się

pod​sta ​wa	praw​na,	żeby	cię	wy​lać.
–	Wszy​scy	ro​bi​my	so​bie	żar​ty.	Nikt	się	nie	ob​ra ​ża.
–	Wiem.	 –	Uniósł	 ręce.	 –	Tak	wła ​śnie	po​wie​dzia ​łem	Ma ​co​wi.

A	on	na	to,	że	albo	cię	rzu​cę,	albo	wy​rzu​cę.	To	było	nie​spra ​wie​-
dli​we,	ale	nie	mia ​łem	wy​bo​ru.	Obie​ca ​łem,	że	z	tobą	ze​rwę.	Mac
za ​dzwo​nił	na	po​li​cję	i	na ​za ​jutrz	rano,	kie​dy	Hag​ger​ty	wszedł	do
mo​je​go	ga ​bi​ne​tu,	na ​gra ​łem	na ​szą	roz​mo​wę,	a	on	zo​stał	aresz​to​-
wa ​ny	za	szan​taż.	Zgo​dzi​li​śmy	się	zre​zy​gno​wać	z	oskar​że​nia,	je​-
śli	pod​pi​sze	umo​wę	zo​bo​wią ​zu​ją ​cą	go	do	mil​cze​nia.	I	to	był	ko​-
niec	spra ​wy.	I	nas.
Po​czuł	się	cho​ry,	opo​wia ​da ​jąc	jej	tę	hi​sto​rię.
–	To	bar​dzo	słod​kie,	Ian,	ale…
–	Ale?
–	 Po​wi​nie​neś	 był	 ze	mną	 po​roz​ma ​wiać.	Wy​ja ​śnić,	 co	 się	 na ​-

praw​dę	dzie​je,	za ​miast	mó​wić:	Sor​ry,	kot​ku,	nie	je​steś	dla	mnie
dość	do​bra.
–	Tego	nie	mó​wi​łem.	Po​wie​dzia ​łem,	że	je​stem	two​im	prze​ło​żo​-

nym.	Praw​nik	ra ​dził,	że​bym	cię	wy​rzu​cił,	a	ja	mo​głem	to	zro​bić
zgod​nie	 z	pra ​wem.	Prze​pra ​szam,	 że	nie	po​wie​dzia ​łem	ci	 ca ​łej
praw​dy.	Chcia ​łem	cię	chro​nić.
–	Mo​głeś	wspo​mnieć,	że	ktoś	cię	szan​ta ​żu​je	i	gro​zi,	że	zruj​nu​-

je	po​li​tycz​ną	ka ​rie​rę	ojca.	By​ła ​bym	zła,	ale	oka ​za ​ła ​bym	zro​zu​-



mie​nie.	I	roz​wią ​za ​ła ​bym	to	na	swój	spo​sób,	nie	an​ga ​żu​jąc	w	nic
praw​ni​ków.
–	Co	byś	zro​bi​ła?
–	Po​wie​dzia ​ła ​bym	wszyst​kim,	że	spa ​li​śmy	z	sobą.
–	Tak?
–	Je​śli	to	nie	ta ​jem​ni​ca,	nikt	nie	może	cię	szan​ta ​żo​wać.	Praw​-

da?
–	 Praw​da.	 Ale	 gdy​byś	 opo​wie​dzia ​ła	 w	 fir​mie	 o	 swo ​im	 ży​ciu

ero​tycz​nym,	mo​gła ​byś	 zo​stać	wy​rzu​co​na	 za	 two​rze​nie	wro​giej
at​mos​fe​ry	w	pra ​cy.
–	Po​waż​nie?
–	Te​raz	ro​zu​miesz,	w	ja ​kiej	by​łem	sy​tu​acji?	Nie	było	spo​so​bu

na	 wy​gra ​ną.	 Mu​sia ​łem	 wy​brać	 mniej​sze	 zło.	 Jak	 mo​głem	 po​-
zwo​lić,	żeby	cię	zwol​ni​li?
–	No,	no	–	rze​kła	Flash,	a	po​tem	dłu​go	mil​cza ​ła.
Ian	 pa ​trzył	 na	me​no​rę,	 któ​rą	 dla	 nie​go	 zro​bi​ła,	 i	 zro​zu​miał,

czym	 na ​praw​dę	 był	 ten	 pre​zent.	 Ga ​łąz​ką	 oliw​ną.	 Ża ​ło​wał,	 że
w	za ​mian	ofia ​ro​wał	jej	tyl​ko	tę	pa ​skud​ną	hi​sto​rię.
–	Wiem,	że	nie	by​łem	miły,	kie​dy	z	tobą	ze​rwa ​łem	–	do​dał.	–

Za ​cho​wa ​łem	się	jak	du​pek.
–	Po​wie​dzia ​łeś:	Ktoś	taki	jak	ja	nie	może	się	wią ​zać	z	kimś	ta ​-

kim	jak	ty	–	przy​po​mnia ​ła.
–	Mia ​łem	na	my​śli	sze​fa	i	jego	pod​wład​ną.
–	My​śla ​łam,	że	cho​dzi​ło	ci	o…
–	My​śla ​łaś,	że	moim	zda ​niem	nie	je​steś	dla	mnie	dość	do​bra.

Nie	 to	mia ​łem	na	my​śli.	Chcia ​łem	z	 tobą	o	 tym	po​roz​ma ​wiać,
kie​dy	sy​tu​acja	wró​ci	do	nor​my.	Ale	ty	po​sta ​no​wi​łaś	odejść	i	zo​-
sta ​wić	to	za	sobą.
–	 Kie​dy	 by​łam	 dziec​kiem,	 wciąż	 prze​no​si​ły​śmy	 się	 z	 mamą.

Za ​le​ga ​ła	z	czyn​szem,	więc	pa ​ko​wa ​ły​śmy	wszyst​ko	do	sa ​mo​cho​-
du	i	wy​jeż​dża ​ły​śmy	w	środ​ku	nocy,	żeby	za ​cząć	gdzieś	od	nowa.
Jak	 przy​jeż​dżasz	 do	 no​we​go	mia ​sta,	 pró​bu​jesz	 zna ​leźć	 przy​ja ​-
ciół.	Po​tem	się	prze​no​sisz	i	tra ​cisz	przy​ja ​ciół.	Gdzieś	w	pią ​tym
czy	 szó​stym	 mie​ście	 już	 wiesz,	 że	 znów	 bę​dziesz	 mu​siał	 się
prze​pro​wa ​dzić,	więc	nie	szu​kasz	przy​ja ​ciół.	 Je​stem	bar​dzo	do​-
bra	w	zo​sta ​wia ​niu	rze​czy	za	sobą.	To	umie​jęt​ność	nie​zbęd​na	do
prze​ży​cia.	 Za ​sa ​da	 nu​mer	 je​den:	 nie	 przy​wią ​zuj	 się,	 to	 od​cho​-



dząc,	nie	bę​dziesz	za	ni​czym	tę​sk​nić.	Ani	za	ni​kim.	Z	tobą	zła ​-
ma ​łam	 za ​sa ​dę	 nu​mer	 je​den.	 Ale	 nie	 zła ​ma ​łam	 za ​sa ​dy	 nu​mer
dwa.
–	Jak	ona	brzmi?
–	Kie​dy	wi​dzisz,	że	prze​gry​wasz,	prze​stań	grać.	Tra ​ci​łam	cię,

więc	 za ​bra ​łam	 kar​ty	 i	 ode​szłam	 od	 sto​li​ka.	 Nie	 zo​sta ​ję	 tam,
gdzie	mnie	nie	chcą.
–	Pra ​gną ​łem	cię	–	szep​nął.
Wsta ​ła,	ale	na ​tych​miast	znów	usia ​dła,	nie	na	 łóż​ku,	tyl​ko	na

pod​ło​dze,	 z	 ple​ca ​mi	 opar​ty​mi	 o	 ścia ​nę.	 Ni​g​dy	 nie	 wy​glą ​da ​ła
pięk​niej,	 mło​dziej	 ani	 bar​dziej	 bez​bron​nie.	Mia ​ła	 sil​ną	 oso​bo​-
wość,	ale	fi​zycz​nie	była	drob​na.
–	Gdy​bym	wie​dzia ​ła…
–	To	co?
–	Rzu​ci​ła ​bym	pra ​cę.	Że​by​śmy	mo​gli	się	wi​dy​wać,	nie	po​wo​du​-

jąc	pro​ble​mów	dla	cie​bie	i	ojca.	Ani	dla	mnie.
–	Rzu​ci​łaś	pra ​cę.
–	Za	póź​no	–	od​par​ła.
–	Wiesz,	że	mi	przy​kro,	praw​da?	Prze​pra ​szam.
Kie​dy	ze​rwał	z	Flash,	chciał	o	niej	za ​po​mnieć.	Po​zwo​lił,	by	oj​-

ciec	uma ​wiał	go	na	rand​ki	w	ciem​no	z	cór​ka ​mi	swo​ich	przy​ja ​-
ciół	i	zna ​jo​mych.	Wszyst​kie	z	tych	ko​biet	były	ele​ganc​kie,	mia ​ły
dłu​gie	 wło​sy,	 dys​kret​ny	 ma ​ki​jaż,	 żad​nych	 ta ​tu​aży,	 a	 kol​czy​ki
wy​łącz​nie	w	uszach.	Wszyst​kie	upra ​wia ​ły	sza ​no​wa ​ne	za ​wo​dy	–
była	wśród	 nich	 pro​fe​sor	 z	 ka ​to​lic​kie​go	 col​le​ge’u,	 in​ter​nist​ka,
praw​nicz​ka,	któ​ra	za ​sia ​da ​ła	w	za ​rzą ​dzie	jed​nej	z	ulu​bio​nych	or​-
ga ​ni​za ​cji	cha ​ry​ta ​tyw​nych	ojca.	Same	wspa ​nia ​łe	ko​bie​ty	–	in​te​li​-
gent​ne,	atrak​cyj​ne	i	wy​kształ ​co​ne.	Kie​dy	oj​ciec	do​ma ​gał	się	wy​-
ja ​śnie​nia,	 cze​mu	nie	 za ​pro​sił	 żad​nej	na	dru​gą	 rand​kę,	 Ian	od​-
parł:	Wy​bacz,	nie	 są	w	moim	 ty​pie,	ma ​jąc	na	my​śli:	Nie	wy​le​-
czy​łem	się	z	Flash	i	nie	wiem,	czy	się	wy​le​czę.
–	 Ża ​łu​ję	 tego	 –	 do​dał,	 gdy	 Flash	 nie	 za ​re​ago​wa ​ła	 na	 jego

prze​pro​si​ny.	–	Nie	je​stem	z	sie​bie	dum​ny.	Choć	wiem,	że	oj​ciec
mnie	ko​cha,	i	ja	też	go	ko​cham,	ist​nia ​ła	szan​sa,	że	to	mnie	wy​-
rzu​ci,	kie​dy	do​wie	się,	że	prze​spa ​łem	się	z	pra ​cow​ni​cą	i	zo​sta ​-
łem	na	tym	przy​ła ​pa ​ny.	Nie	chcia ​łem,	że​byś	stra ​ci​ła	pra ​cę.	Nie
chcia ​łem	stra ​cić	sza ​cun​ku	ojca.	–	Spoj​rzał	jej	w	oczy.	–	Do​ko​na ​-



łem	złe​go	wy​bo​ru,	ukry​wa ​jąc	przed	tobą	praw​dę.	Nie	lu​bię	my​-
śleć	o	so​bie	jako	o	sła ​bym	czło​wie​ku.	Mia ​łem	ocho​tę	stłuc	Hag​-
ger​ty’ego	za	to,	że	mi	gro​ził.	Tak	bar​dzo,	aż	mnie	to	prze​ra ​zi​ło.
Prze​ra ​ża ​ły	mnie	moje	uczu​cia.	Więc…	–	Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Więc	w	porę	się	wy​co​fa ​łeś.
–	Tak	mi	się	wy​da ​wa ​ło.	Ale	tra ​cąc	cię,	stra ​ci​łem	wie​le.	A	kie​-

dy	wrę​czy​łaś	mi	wy​mó​wie​nie,	 czu​łem	 się,	 jak​bym	miał	 stra ​cić
coś,	bez	cze​go	nie	po​tra ​fię	żyć.
–	Cho​le​ra,	Ian,	szko​da,	że	tego	nie	wie​dzia ​łam.
–	Ja	też	ża ​łu​ję.	Mo​żesz	mi	wy​ba ​czyć?
Wy​da ​wa ​ło	się,	że	za ​nim	się	ode​zwa ​ła,	mi​nę​ły	wie​ki.
–	Tak,	mogę	ci	wy​ba ​czyć.
–	Nie	za ​słu​gu​ję	na	to.	Je​steś	lep​szym	czło​wie​kiem	niż	ja.
–	Wiem	–	od​par​ła	z	cie​niem	uśmie​chu.
–	 Je​śli	 chcesz	sek​su,	 tyl​ko	sek​su,	niech	 tak	bę​dzie.	Nie	 tego

pra ​gnę,	ale	je​śli	to	cię	uszczę​śli​wi,	je​śli	ci	wy​na ​gro​dzi	to,	co	ci
zro​bi​łem,	zga ​dzam	się.
–	A	ty	cze​go	ode	mnie	chcesz?	Tyl​ko	nie	mów,	że	chcesz	być

moim	przy​ja ​cie​lem.
–	 Pra ​gnę	 cię.	 Nie	 mogę	 pa ​trzeć,	 jak	 od​cho​dzisz.	 Wczo​raj

w	pra ​cy,	kie​dy	to	zro​bi​łaś,	wy​trzy​ma ​łem	trzy	se​kun​dy,	za ​nim	za
tobą	po​gna ​łem.	Wie​czo​rem	już	po	dwóch	se​kun​dach	bie​głem	do
ga ​ra ​żu,	żeby	cię	za ​trzy​mać.	Po​wiedz,	że	dasz	mi	szan​sę,	Flash.
Tyl​ko	o	to	pro​szę.
–	Je​stem	tu	–	od​par​ła.	–	Wje​cha ​łam	na	szczyt	wul​ka ​nu	po​kry​-

te​go	 gru​bą	 war​stwą	 śnie​gu,	 żeby	 ci	 dać	 pre​zent,	 któ​ry	 sama
zro​bi​łam.	–	Wska ​za ​ła	na	za ​śnie​żo​ny	lśnią ​cy	szczyt	Mo​unt	Hood
i	zło​ty	za ​chód	słoń​ca.
–	Wul​kan	bu​dzi	w	to​bie	nie​po​kój?
–	Ty	bu​dzisz	we	mnie	nie​po​kój	–	od​par​ła.
–	Ja?	To	 jak​by	po​wie​dzieć,	że	Da ​wid	bu​dzi	nie​po​kój	w	Go​lia ​-

cie.
–	Da ​wid	za ​bił	Go​lia ​ta	–	przy​po​mnia ​ła	mu.
–	Ale	Da ​wid	nie	bu​dził	w	Go​lia ​cie	nie​po​ko​ju.
–	Gdy​by	Go​liat	był	mą ​drzej​szy,	był ​by	za ​nie​po​ko​jo​ny.
–	Po​wiedz,	cze​mu	bu​dzę	w	to​bie	nie​po​kój.
–	Po​nie​waż	bu​dzisz	we	mnie	sil​ne	uczu​cia	–	od​par​ła.



–	Ty	też	bu​dzisz	we	mnie	sil​ne	uczu​cia.
–	Złość?	Strach?
–	Fa ​scy​na ​cję,	uwiel​bie​nie,	czu​łość,	erek​cję.
–	Erek​cja	jest	uczu​ciem?
–	Zde​cy​do​wa ​nie.
–	I	ja ​kie	to	uczu​cie?	–	spy​ta ​ła.	Wie​dział,	że	zro​bi​ła	to	ce​lo​wo,

bo	pra ​gnę​ła	go	tak	moc​no	jak	on	jej.
–	Po​dejdź	tu	i	sama	się	prze​ko​naj.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Pa ​trzy​ła	na	nie​go	w	mil​cze​niu.	Zna ​leź​li	się	w	 im​pa ​sie.	Te​raz
był	jej	ruch.	Nie	po​ru​szy​ła	się	przez	kil​ka	se​kund.	Upar​ta.	Wie​-
dział,	że	pra ​gnie	tego	tak	samo	jak	on.	I	dla ​te​go	się	nie	spie​szy​-
ła.
Okej.	Może	po​cze​kać.	Na	szczę​ście	nie	trwa ​ło	to	dłu​go.	Flash

po​wo​li	prze​su​nę​ła	się	do	jego	łóż​ka.	Na	wi​dok	tej	nie​zwy​cię​żo​-
nej	ko​bie​ty,	któ​ra	zna ​la ​zła	się	przed	nim	na	ko​la ​nach,	jego	mię​-
śnie	ze​sztyw​nia ​ły.	A	gdy	uklę​kła	mię​dzy	jego	no​ga ​mi,	po​czuł,	że
krew	po​pły​nę​ła	mu	szyb​ciej.	Pło​nął,	a	jesz​cze	go	na ​wet	nie	do​-
tknę​ła.
Tym	ra ​zem	to	on	ka ​zał	jej	cze​kać.	Ujął	ją	pod	bro​dę	i	ob ​ra ​cał

jej	gło​wę	w	jed​ną	i	w	dru​gą	stro​nę.
–	 Je​steś	 taka	 pięk​na.	 Lu​bię	 ten	 kol​czyk	w	 no​sie.	 –	 Po ​stu​kał

w	czu​bek	jej	nosa,	by	się	uśmiech​nę​ła.
–	 Dzię​ki	 –	 od​par​ła	 bez	 iro​nii.	 Po​ło​ży​ła	 gło​wę	 na	 jego	 udzie,

a	on	po​czuł,	że	tam	wła ​śnie	jest	jej	miej​sce.
–	 Uwiel​biam	 two​je	 wło​sy,	 kie​dy	 zdej​mu​jesz	 kask.	 Cza ​sa ​mi

spe​cjal​nie	cze​szesz	je	tak,	żeby	ster​cza ​ły.	Ale	wte​dy	ster​czą,	bo
je​steś	spo​co​na.	Wy​glą ​dasz,	jak​byś	wła ​śnie	za ​li​czy​ła	ostry	seks.
Po​do​ba	mi	się	ten	ob​raz.
–	Że	niby	za ​li​czy​łam	ostry	seks?
–	Że	za ​li​czy​łaś	ostry	seks	ze	mną.
–	Mnie	też	po​do​ba	się	ten	ob​raz.
Prze​su​nął	kciu​kiem	po	jej	war​gach.	Mia ​ła	peł ​ne	za ​pra ​sza ​ją ​ce

do	 po​ca ​łun​ku	 usta.	 Każ​dy	męż​czy​zna	ma ​rzy,	 by	 ta ​kie	 wła ​śnie
war​gi	pie​ści​ły	go	rano,	w	po​łu​dnie	 i	w	nocy.	Ich	 je​dy​nej	do​tąd
nocy	zro​bi​ła	mu	to	w	chwi​li,	gdy	zna ​leź​li	się	w	jego	apar​ta ​men​-
cie	w	Pe​arl	Di​strict.	Opie​rał	 się	 o	 drzwi,	 za ​ci​skał	 pal​ce	na	 jej
wło​sach.	Za	się​ga ​ją ​cym	su​fi​tu	oknem	miał	przed	sobą	całe	Por​t​-
land.	 Czuł	 się,	 jak​by	 ro​bi​li	 przed​sta ​wie​nie	 dla	 ca ​łe​go	 mia ​sta.
I	to	nie​złe.



–	Pa ​mię​tam	te	usta	–	rzekł	ci​cho.	–	Pa ​mię​tam,	jak	się	na	mnie
za ​ci​ska ​ły.	 Pa ​mię​tam	 ję​zyk,	 któ​ry	 mnie	 pie​ścił.	 Chcia ​łaś	 tego
jesz​cze	bar​dziej	niż	ja,	tak	szyb​ko	pa ​dłaś	na	ko​la ​na.	My​śla ​łem,
że	za	oknem	zo​ba ​czy​łaś	ko​goś	z	bro​nią.
Czuł,	że	jej	cia ​ło	za ​drża ​ło	w	zdu​szo​nym	śmie​chu.
–	Ję​cza ​łaś,	kie​dy	po​ło​ży​łem	dłoń	z	tyłu	two​jej	gło​wy	–	mó​wił,

wy​ko​nu​jąc	kciu​kiem	w	jej	ustach	ta ​kie	ru​chy,	jak​by	się	z	nią	ko​-
chał.	 –	 Ni​g​dy	 żad​na	 ko​bie​ta	 nie	 ję​cza ​ła	 z	 roz​ko​szy,	 klę​cząc
przede	mną.	A	ty	ow​szem.	Wte​dy	zro​zu​mia ​łem,	że	do	sie​bie	pa ​-
su​je​my…	praw​da?
Za ​mknę​ła	oczy	i	ski​nę​ła	gło​wą.
–	Pra ​gniesz	mnie.	Chcesz	mnie	pie​ścić.
Znów	 ski​nę​ła	 gło​wą,	 nie	 pod​no​sząc	 po​wiek.	 Prze​su​nął	 kciu​-

kiem	po	ję​zy​ku	Flash.	Był	mięk​ki,	cie​pły	i	mo​kry.
–	Zrób	to.	Ale	nie	do​pro​wa ​dzaj	mnie	do	koń​ca.
Wy​jął	pa ​lec	z	jej	ust	i	oparł	ręce	za	ple​ca ​mi.	Flash	nie​cier​pli​-

wy​mi	 pal​ca ​mi	 roz​pię​ła	mu	 dżin​sy,	 ostroż​nie	 po​cią ​gnę​ła	 w	 dół
su​wak	i	pod​wi​nę​ła	T-shirt,	by	wy​ci​snąć	ca ​łu​sa	na	brzu​chu.	Ian
uwię​ził	ją	w	pu​łap​ce	nóg.
Gdy	wzię​ła	go	do	ust,	nie	po​zwo​lił	so​bie	na	żad​ną	re​ak​cję.	Po​-

cze​ka,	 aż	 Flash	 na	 to	 za ​pra ​cu​je.	 Wte​dy	 ją	 na ​gro​dzi.	 Cho​ciaż
gdy	wcią ​gnę​ła	go	głę​biej,	nie​wie​le	bra ​ko​wa ​ło,	by	nie	do​trzy​mał
sło​wa.	My​ślał	o	 tym	 ty​siąc	 razy	od	 ich	pierw​szej	nocy.	Ma ​rzył
o	 tym	 i	 bu​dził	 się	 z	 erek​cją.	 Śniąc	 o	 Flash,	 prze​żył	 na ​wet	 or​-
gazm.	Nie	 zda ​rzy​ło	mu	 się	 to,	 od​kąd	 był	 na ​sto​lat​kiem.	Wbi​jał
pal​ce	 w	 po​ściel,	 by	 po​wstrzy​mać	 wy​trysk.	 Sześć	 mie​się​cy	 to
bar​dzo	dłu​ga	prze​rwa.
Flash	 nie	 za ​po​mi​na ​ła	 o	 tym,	 by	 go	 do​ty​kać	 jak	 po​przed​nio.

Szcze​gól​nie	upodo​ba ​ła	so​bie	brzuch.	Ko​cha ​ła	jego	cia ​ło,	po​wie​-
dzia ​ła	mu	to	tam​tej	nocy	nie	tyl​ko	sło​wa ​mi,	ale	tak​że	do​ty​kiem.
Kie​dy	le​ża ​ła	pod	nim,	trzy​mał	ją	za	nad​garst​ki,	a	ona	się	dą ​sa ​ła,
bo	nie	mo​gła	go	do​ty​kać.	Śmiał	się	i	na ​zwał	ją	chci​wą.	Od​par​ła:
„	Ze	mną	może	być	tyl​ko	wszyst​ko	albo	nic.	Daj	mi	wszyst​ko”.
Boże,	chciał	jej	dać	ca ​łe​go	sie​bie.
Miał	wra ​że​nie,	że	w	po​ko​ju	jest	sto	stop​ni.	Krew	szu​mia ​ła	mu

w	uszach.	Kie​dy	spoj​rzał	na	su​fit,	gdzie	pół ​noc​na	ścia ​na	spo​ty​-
ka ​ła	 się	 z	 po​łu​dnio​wą,	 przed	 ocza ​mi	 wszyst​ko	 mu	 pły​wa ​ło.



W	gło​wie	krę​ci​ło	mu	się	z	po​żą ​da ​nia.	Spoj​rzał	na	Flash	i	zo​ba ​-
czył	wy​raz	bło​giej	roz​ko​szy	na	jej	twa ​rzy.
–	Prze​stań	–	po​pro​sił.
Zo​sta ​wi​ła	 go	 i	 usia ​dła	 na	 pię​tach.	 On	 po​wo​li	 usiadł	 pro​sto

i	pró​bo​wał	od​zy​skać	przy​tom​ność	umy​słu.
–	Omal	nie	do​sze​dłem	–	do​dał.
–	Och	nie	–	po​wie​dzia ​ła.	–	To	strasz​ne.
–	To	 jest	 strasz​ne,	 i	 nie	 są ​dzę,	 żeby	było	 ci	 tak	przy​kro,	 jak

po​win​no.
–	By​łam	nie​grzecz​na.	–	Po​pa ​trzy​ła	mu	w	oczy,	po​tem	spu​ści​ła

wzrok.	–	Mó​wi​łeś,	że​bym	cię	nie	do​pro​wa ​dza ​ła	do	or​ga ​zmu,	a	ja
nie	prze​rwa ​łam,	choć	czu​łam,	że	je​steś	bli​sko.	Ale	to	było	ta ​kie
miłe.	Prze​pra ​szam.
–	Wy​ba ​czam	 ci.	 –	 Od​su​nął	 lok	 z	 jej	 czo​ła.	 Jej	 krót​kie	 wło​sy

były	mięk​kie	jak	je​dwab.	Cza ​sa ​mi	na ​kła ​da ​ła	na	nie	żel	i	sty​li​zo​-
wa ​ła	je	jak	gwiaz​da	mu​zy​ki	punk.	Tego	dnia	były	na ​tu​ral​ne,	za ​-
cze​sa ​ne	do	tyłu,	przez	co	wy​glą ​da ​ła	o	wie​le	bar​dziej	nie​win​nie
niż	ko​bie​ta,	któ​ra	po​tra ​fi	spra ​wić	męż​czyź​nie	taką	roz​kosz.	–	Co
mam	te​raz	z	tobą	zro​bić?	–	spy​tał,	kła ​dąc	kciu​ki	na	jej	szyi.	Jej
gło​wa	lek​ko	opa ​dła,	rzę​sy	za ​trze​po​ta ​ły.	Ni​g​dy	nie	była	dla	nie​go
pięk​niej​sza	niż	wte​dy,	gdy	przed	nim	klę​cza ​ła,	kie​dy	była	 jego
wła ​sno​ścią,	choć​by	na	jed​ną	noc.
–	Weź	mnie	–	po​wie​dzia ​ła.
–	Czu​łem,	że	to	po​wiesz.	Jest	tyl​ko	je​den	mały	pro​blem:	je​steś

ubra ​na.
–	Mogę	go	roz​wią ​zać.
–	Więc	zrób	to.
–	Mogę	wstać?	–	spy​ta ​ła.
–	Te​raz	mo​żesz.	Bę​dziesz	znów	na	ko​la ​nach,	za ​nim	ta	noc	się

skoń​czy.
–	Czu​ję	się	ostrze​żo​na.
Pod​nio​sła	się	i	zdję​ła	T-shirt.	Pod	nim	mia ​ła	czar​ny	ko​ron​ko​wy

sta ​nik.	To	była	ko​lej​na	rzecz,	któ​ra	do​pro​wa ​dza ​ła	go	do	sza ​leń​-
stwa.	 Po​zby​ła	 się	 go	 w	 se​kun​dę.	 Pier​si	 mia ​ła	 już	 na ​brzmia ​łe,
sut​ki	 ciem​ne.	Wziął	 je​den	z	nich	do	ust,	gdy	po​ło​ży​ła	 ręce	na
jego	 ra ​mio​nach,	 by	 nie	 stra ​cić	 rów​no​wa ​gi,	 kie​dy	 zdej​mo​wa ​ła
buty.	Za ​mar​ła,	po​zwo​li​ła	mu	na	piesz​czo​tę.	Wzdy​cha ​ła	z	roz​ko​-



szą,	przy​cią ​ga ​jąc	go	bli​żej.	Po​tem	Ian	ujął	obie	pier​si.	Flash	wy​-
gię​ła	 ple​cy.	 Po​czuł	 cie​płą	woń	 pod​nie​ce​nia	 i	 oliw​ki	 dla	 dzie​ci,
któ​ra	 ka ​za ​ła	mu	wtu​lić	 twarz	w	miej​sce	mię​dzy	 jej	 pier​sia ​mi.
Po​ca ​ło​wa ​ła	 go	 w	 czu​bek	 gło​wy.	 Zda ​wa ​ło	 mu	 się,	 jak​by	mo​tyl
przy​siadł	mu	na	wło​sach	i	ule​ciał.	Była	w	tym	ogrom​na	czu​łość.
–	Nie	je​steś	taki	z	ni​kim	in​nym?	Praw​da?	–	wy​szep​ta ​ła.
–	Tyl​ko	z	 tobą	–	od​parł.	 –	Do​pó​ki	cię	nie	po​zna ​łem,	nie	wie​-

dzia ​łem	na ​wet,	że	tego	pra ​gnę.
–	Wie​dzia ​łeś.	Tyl​ko	nie	chcia ​łeś	wie​dzieć.
–	Tro​chę	mnie	to	prze​ra ​ża	–	wy​znał.
Obu​dzi​ła	w	nim	 jego	 zwie​rzę​cą	 stro​nę,	 któ​rej	 do​tąd	nie	wy​-

pusz​czał	z	klat​ki,	a	od	tam​tej	nocy	nie	był	w	sta ​nie	z	po​wro​tem
jej	tam	za ​mknąć.
–	Nie	bój	się	–	po​wie​dzia ​ła.	–	Ja	cię	obro​nię.
Ich	 oczy	 się	 spo​tka ​ły,	 po​gła ​ska ​ła	 jego	 po​li​czek.	 Pa ​trzy​ła	 na

nie​go	z	uwiel​bie​niem.	Mógł ​by	to	wziąć	za	mi​łość.	Za ​czął	znów
pie​ścić	 jej	pier​si,	 a	ona	 zsu​nę​ła	dżin​sy	 i	 figi.	Kie​dy	gła ​skał	 jej
ple​cy,	za ​ci​snę​ła	pal​ce	na	jego	ra ​mio​nach.	Bez	uprze​dze​nia	prze​-
rwał	piesz​czo​tę	i	sta ​nął	za	Flash,	pchnął	ją	na ​przód.	Gdy	po​chy​-
li​ła	się	nad	łóż​kiem,	ko​la ​nem	roz​chy​lił	jej	nogi.	Do​tknął	jej.	Była
go​rą ​ca.	De​li​kat​nie	wsu​nął	w	nią	pa ​lec.
–	Pro​szę.	–	W	jej	gło​sie	usły​szał	de​spe​ra ​cję.
–	O	co?	–	spy​tał.	–	O	to?	–	Do	pierw​sze​go	pal​ca	do​łą ​czył	dru​gi.

Dźwięk,	któ​ry	usły​szał,	wpra ​wił	go	w	za ​chwyt.	Chciał	znów	to
usły​szeć,	 więc	 roz​su​nął	 pal​ce.	 Znów	 usły​szał	 tę	 kom​bi​na ​cję
wes​tchnie​nia	 i	 jęku.	 Jej	 mię​śnie	 się	 za ​ci​snę​ły.	 Pchnął	 głę​biej,
a	ona	po​czu​ła	coś,	co	czu​ła	 tyl​ko	z	nim,	więc	na ​wet	gdy​by	od
nie​go	ucie​kła,	za ​pa ​mię​ta,	co	czu​ła	w	tym	mo​men​cie,	i	bę​dzie	do
nie​go	wra ​cać,	 bo	był	 je​dy​nym	męż​czy​zną,	 któ​ry	 po​tra ​fił	 jej	 to
ofia ​ro​wać.	Gdy	wsu​nął	trze​ci,	a	po​tem	czwar​ty	pa ​lec,	Flash	ci​-
cho	krzyk​nę​ła	i	znów	za ​ci​snę​ła	na	nim	mię​śnie.
–	Ian…
–	Po​wiedz,	cze​go	chcesz.
–	Chcę	dojść.
–	Beze	mnie	ci	się	nie	uda.	–	To	nie	było	py​ta ​nie,	więc	nie	dys​-

ku​to​wa ​ła.	–	Lu​bię,	kie​dy	tak	mnie	po​trze​bu​jesz.	Ale	je​śli	speł ​nię
two​ją	proś​bę,	nie	bę​dziesz	mnie	chcia ​ła.



–	Mogę	ci	obie​cać,	że	za ​wsze	będę	cię	chcia ​ła.
Jesz​cze	 się	 wstrzy​my​wał.	 Nie	 mógł	 jej	 tak	 od	 razu	 da ​wać

wszyst​kie​go,	 cze​go	 so​bie	 ży​czy​ła.	 Po​zwo​lił	 jej	 jed​nak	 po​czuć,
jak	to	bę​dzie.	Ude​rzy​ła	w	nie​go	bio​dra ​mi.	Prze​szy​ła	go	nie​ocze​-
ki​wa ​na	roz​kosz.
–	Spra ​wiasz,	że	chciał ​bym	ci	zro​bić	bar​dzo	brzyd​kie	rze​czy.	–

Za ​śmia ​ła	się	ci​cho.
–	To	do​brze.
–	Masz	na	mnie	zły	wpływ	–	do​dał.
–	Och	nie.	A	je​śli	twój	tata	nie	po​zwo​li	nam	się	ba ​wić?
–	Są	w	ży​ciu	gor​sze	rze​czy	niż	by​cie	sie​ro​tą.
Kie​dy	 pró​bo​wa ​ła	 się	 za ​śmiać,	 znów	 wsu​nął	 w	 nią	 pal​ce.

Śmiech	za ​mie​nił	się	w	stłu​mio​ny	krzyk.	Nie	mógł	się	nią	na ​sy​-
cić.	 Wy​jął	 pal​ce.	 Mia ​ła	 słod​ko-gorz​ki	 smak.	 Wie​dział,	 że	 tego
też	nie	bę​dzie	miał	do​syć.	Ale	naj​pierw,	nim	umrą	z	po​żą ​da ​nia,
mu​szą	do​koń​czyć	to,	co	za ​czę​li.
Się​gnął	do	szu​fla ​dy	po	pre​zer​wa ​ty​wy.
–	Masz	tam	też	kaj​dan​ki?	–	spy​ta ​ła.
–	Nie,	a	po​wi​nie​nem?
–	Pró​bu​ję	tyl​ko	wy​my​ślić,	co	ci	dać	w	pre​zen​cie	na	Cha ​nu​kę.
Zdjął	T-shirt	 i	 ścią ​gnął	dżin​sy,	kop​nął	 je	w	kąt	po​ko​ju,	gdzie

miał	na ​dzie​ję	po​zo​sta ​wić	je	na	całą	noc.	Za ​bez​pie​czył	się	i	znów
otwo​rzył	ją	pal​ca ​mi.	Wy​su​nę​ła	po​ślad​ki	do	tyłu,	da ​jąc	mu	znak.
–	Wejdź	na	łóż​ko	–	po​le​cił	–	ale	zo​stań	na	brzu​chu.
Się​gnął	 po	 naj​grub​szą	 po​dusz​kę	 i	 umie​ścił	 ją	 pod	 bio​dra ​mi

Flash.
–	Wy​god​nie	ci?	–	spy​tał.
–	Bar​dzo.
–	To	do​brze,	bo	chwi​lę	tak	zo​sta ​niesz.
Po​do​ba ​ło	mu	się,	że	mógł	do	niej	mó​wić	róż​ne	rze​czy	bez	oba ​-

wy,	że	ją	prze​stra ​szy	czy	ura ​zi.	Był	zszo​ko​wa ​ny,	jak	ła ​two	mu	to
przy​szło,	kie​dy	mu	wy​ja ​wi​ła,	co	lubi,	a	jesz​cze	bar​dziej	zszo​ko​-
wa ​ny,	jak	bar​dzo	mu	tego	bra ​ko​wa ​ło.	Wcho​dził	w	nią	cen​ty​metr
po	cen​ty​me​trze.	Z	jed​nej	stro​ny	chciał	się	z	nią	draż​nić,	z	dru​-
giej	de​lek​to​wać	każ​dą	se​kun​dą,	bo	ro​bił	to	po	raz	pierw​szy	od
tam​tej	sza ​lo​nej	nocy.	Gdy	już	ją	sobą	wy​peł ​nił,	wes​tchnął	z	nie​-
skry​wa ​ną	przy​jem​no​ścią.	Mógł ​by	co​dzien​nie	słu​chać	dźwię​ków,



ja ​kie	wy​da ​wa ​ła	przy	tym	Flash.
–	Jak	się	czu​jesz?	–	za ​py​tał.
–	Gru​ba ​sek	z	cie​bie	–	od​par​ła.
–	Nie​grzecz​na	dziew​czyn​ka.	–	Żar​to​bli​wie	klep​nął	ją	w	po​śla ​-

dek.
–	Twój	pe​nis	jest	gru​by.
–	Mów	da ​lej.	Robi	się	cie​ka ​wie.	Jest	gru​by	i…
–	Roz​cią ​ga	mnie,	gdy	we	mnie	wcho​dzi.	 –	Od​wró​ci​ła	na	bok

gło​wę,	by	ją	sły​szał.	–	To	bli​skie	bólu,	ale	to	nie	ból.	Jest	ostre
jak	ból,	ale	nie	boli.	To	prze​ci​wień​stwo	bólu.
–	Fa ​scy​nu​ją ​ce.	I…?
Uśmiech​nę​ła	 się.	Wi​dział,	 że	bawi	się	 rów​nie	do​brze	 jak	on.

Kie​dy	 tam​tej	 nocy	 ob​ma ​cy​wa ​li	 się	 jak	 na ​pa ​lo​ne	 na ​sto​lat​ki
w	jego	win​dzie,	Flash	po​wie​dzia ​ła:	„Za ​graj	dzi​siaj	ze	mną,	Ian.
Oto	 za ​sa ​dy.	Po​wiedz	mi	wszyst​ko,	 co	 chciał ​byś,	 że​bym	zro​bi​ła
i	 po​wie​dzia ​ła,	 a	 ja	 to	 zro​bię”.	 „To	 jest	gra?	 –	 spy​tał.	Skąd	bę​-
dzie​my	wie​dzie​li,	kto	wy​gra?”.	Od​po​wie​dzia ​ła	mu	z	naj​sek​sow​-
niej​szym	uśmie​chem,	jaki	wi​dział:	„To	jest	w	tej	grze	naj​lep​sze.
Je​śli	obo​je	za ​gra ​my,	obo​je	wy​gra ​my”.
–	Mam	 ocho​tę	 cię	wy​pchnąć,	 kie​dy	we	mnie	wcho​dzisz,	 ale

kie​dy	już	je​steś	we	mnie,	moje	mię​śnie	pró​bu​ją	cię	za ​trzy​mać.
–	Czu​ję	to	–	rzekł,	po​ru​sza ​jąc	się	w	niej	po​wo​li.	Sa ​my​mi	sło​-

wa ​mi	do​pro​wa ​dzi​ła	go	na	skraj	or​ga ​zmu.
–	Czy	to	jest	przy​jem​ne?	–	spy​ta ​ła.
–	Kie​dy	mnie	w	so​bie	za ​trzy​mu​jesz?	Tak,	moż​na	po​wie​dzieć,

że	przy​jem​ne.
–	Cie​szę	się.	Chcę,	żeby	moje	cia ​ło	spra ​wia ​ło	ci	przy​jem​ność,

bo	two​je	mnie	spra ​wia.	Przy​jem​ność	i	ulgę.
–	Ulgę?
–	 Nie	 ro​bi​li​śmy	 tego	 od	 pół	 roku.	 Po​wie​dzia ​ła ​bym,	 że	 to

ogrom​na	ulga,	że	znów	to	ro​bi​my.	Znasz	to	uczu​cie,	kie​dy	sto​isz
osiem	go​dzin,	bolą	cię	nogi	 i	krę​go​słup,	a	po​tem	za ​pa ​dasz	się
w	fo​te​lu?
–	Znam.
–	Więc	to	jest	po​dob​ne.
Za ​śmiał	się.	Trud​no	było	zro​bić	na	niej	wra ​że​nie,	ale	umia ​ła

pra ​wić	kom​ple​men​ty.



–	Tę​sk​ni​łaś	za	tym.
–	Co​dzien​nie.	Każ​de​go	dnia	i	każ​dej	nocy.
Po​ca ​ło​wał	 ją	mię​dzy	 ło​pat​ka ​mi.	Lu​bił	 się	 z	nią	 ko​chać	w	 tej

po​zy​cji	nie	tyl​ko	dla ​te​go,	że	nad	nią	do​mi​no​wał,	ale	dla ​te​go,	że
mia ​ła	pięk​ne	ple​cy.	Wy​ta ​tu​owa ​ne	od	ra ​mion	aż	po	bio​dra.	Mia ​ła
tam	ob​raz	noc​ne​go	nie​ba	z	księ​ży​cem,	gwiaz​da ​mi	i	kon​ste​la ​cją
Orio​na.	To	było	dzie​ło	sztu​ki,	pięk​ne	w	swej	pro​sto​cie,	ory​gi​nal​-
ne	 w	 od​wró​ce​niu	 tra ​dy​cyj​nych	 barw.	 Na	 ple​cach	 Flash	 nie​bo
było	w	ko​lo​rze	jej	ja ​snej	skó​ry,	a	gwiaz​dy	czar​ne.
Ko​chał	jej	krót​kie	wło​sy,	miał	dzię​ki	temu	ła ​twy	do​stęp	do	jej

szyi	 i	 mał ​żo​win	 usznych.	 Jej	 za ​pach	 był	 uza ​leż​nia ​ją ​cy,	 smak
odu​rza ​ją ​cy.	Był	tak	pod​nie​co​ny,	że	czuł	ból	od	ud	aż	do	brzu​cha.
Na ​pię​cie	było	trud​ne	do	znie​sie​nia,	lecz	je	zno​sił,	po​nie​waż	nie
był	jesz​cze	go​to​wy	od​pu​ścić.	Był	twar​dy	jak	ska ​ła	i	mógł	skoń​-
czyć	w	każ​dej	chwi​li.	Wstrzy​my​wał	się	jed​nak,	chciał	w	niej	po​-
zo​stać	 jak	naj​dłu​żej.	 Jej	wil​goć	była	 już	na	 jego	po​dusz​ce.	Bę​-
dzie	na	niej	spał,	wdy​cha ​jąc	jej	za ​pach.
–	Jak	byś	chcia ​ła?	–	spy​tał.
–	Wiesz	jak	–	od​par​ła	ci​cho.
Wie​dział	 i	 zro​bił	 to	wię​cej	 niż	 z	 ra ​do​ścią.	Gdy	 uznał	 za	 sto​-

sow​ne,	opu​ścił	Flash,	zdjął	pre​zer​wa ​ty​wę	i	lewą	ręką	trzy​ma ​jąc
Flash	 za	 bio​dro,	 pra ​wą	 wresz​cie	 po​zbył	 się	 na ​pię​cia.	 Na	mo​-
ment	za ​bra ​kło	mu	po​wie​trza.	Oparł	się	na	rę​kach,	opu​ścił	gło​-
wę	i	pró​bo​wał	zła ​pać	od​dech.	Kie​dy	znów	wy​raź​nie	wi​dział,	zo​-
ba ​czył	pięk​ne	ple​cy	Flash.
–	Do​da ​łem	coś	do	two​je​go	ob​ra ​zu.
–	Czy	moje	noc​ne	nie​bo	wy​glą ​da	te​raz	jak	Dro​ga	Mlecz​na?
–	Je​steś	okrop​na	–	za ​śmiał	się.
–	Prze​cież	to	uwiel​biasz.
–	Ow​szem,	od​wróć	się.
–	Za ​bru​dzę	ci	po​ściel.
–	Rób,	co	każę.	–	Klep​nął	ją	w	po​śla ​dek.
Na ​tych​miast	go	po​słu​cha ​ła.	Ian	pie​ścił	jej	pier​si,	jed​no​cze​śnie

szu​ka ​jąc	in​ne​go	wraż​li​we​go	miej​sca,	któ​re	nie​trud​no	było	zna ​-
leźć,	gdyż	mia ​ła	tam	kol​czyk.	De​li​kat​nie	po​cią ​gnął	za	me​ta ​lo​we
kół ​ko,	a	Flash	wy​dy​sza ​ła	jego	imię.	Pul​so​wa ​ła	tak,	że	zsu​nął	się
ni​żej,	 by	 za ​stą ​pić	 pal​ce	 ję​zy​kiem.	Wy​star​czy​ły	 se​kun​dy,	 by	 jej



bio​dra	wy​strze​li​ły	do	góry,	a	ona	krzyk​nę​ła.
–	Skoń​czy​łaś?	–	spy​tał.	Ski​nę​ła	gło​wą.	–	Od​pocz​nij,	za ​słu​ży​łaś

na	to.	Ja	się	jesz​cze	po​ba ​wię.
Znów	ski​nę​ła	gło​wą.	Pół	roku	temu	po​wie​dzia ​ła	mu:	Zrób	ze

mną,	co	chcesz.	Te	sło​wa	wciąż	dźwię​cza ​ły	w	uszach.	Ostroż​nie
usiadł	na	jej	bio​drach.	Ujął	jej	pier​si	w	dło​nie,	ści​skał	je,	ma ​so​-
wał	i	uno​sił,	a	ona	le​ża ​ła	z	za ​mknię​ty​mi	ocza ​mi.
–	Po​do​ba ​ło	ci	się.
–	Wiesz,	że	tak.
–	Co	mam	te​raz	zro​bić?	Mo​że​my	za ​cząć	od	nowa,	mo​żesz	na

mnie	usiąść…	Jest	tyle	moż​li​wo​ści.
–	Obie​ca ​łeś	mi	wczo​raj	ko​la ​cję	 i	piwo.	Nie	do​sta ​łam	ani	 jed​-

ne​go,	ani	dru​gie​go.
–	Ty​po​we	 –	 od​parł	 z	wes​tchnie​niem,	 zszedł	 z	niej	 i	 pod​niósł

z	pod​ło​gi	dżin​sy.	Gdy	tyl​ko	wspo​mnia ​ła	o	ko​la ​cji,	żo​łą ​dek	przy​-
po​mniał	mu	o	gło​dzie.	–	Ko​bie​ty	my​ślą	tyl​ko	o	sek​sie,	je​dze​niu
i	pi​wie.	A	co	z	mo​imi	po​trze​ba ​mi?
–	A	ja ​kie	to	po​trze​by?
–	Piwo	i	je​dze​nie	–	od​rzekł.	–	Więc	pod​nieś	ty​łek.
–	Tak	jest,	sze​fie.	–	Wsta ​ła,	krzy​wiąc	się	i	uśmie​cha ​jąc,	w	tej

wła ​śnie	ko​lej​no​ści.	–	Ty	sta ​wiasz,	do​bra?
Po​ca ​ło​wał	ją	w	usta,	bo	nie	ma	nic	sek​sow​niej​sze​go	niż	ca ​ło​-

wa ​nie	 pięk​nej	 na ​giej	 ko​bie​ty,	 któ​ra	 wła ​śnie	 wy​szła	 z	 two​je​go
łóż​ka.
–	Po​wtó​rzy​my	to	póź​niej?	–	spy​tał.
–	Ty	sta ​wiasz	–	od​par​ła,	uśmie​cha ​jąc	się.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Wy​pi​ła	ostat​ni	łyk	piwa	i	od​sta ​wi​ła	szklan​kę.
–	Mam	dość	–	oznaj​mi​ła.
–	Po	dwóch?	–	Ian	po​krę​cił	gło​wą.
–	A	chcesz,	że​bym	się	póź​niej	do	cze​goś	nada ​wa ​ła?
Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Dla	mnie	nie	mu​sisz	być	przy​tom​na.
Par​sk​nę​ła	i	za ​śmia ​ła	się	gło​śno.	Chęt​nie	zło​ży​ła ​by	to	na	karb

piwa.	Tak,	to	przez	piwo.	Ian	po​dał	jej	chu​s​tecz​kę,	a	ona	mruk​-
nę​ła	„dzię​ki”	i	pró​bo​wa ​ła	się	po​zbie​rać.
–	To	było	strasz​ne,	co	po​wie​dzia ​łem,	praw​da?	–	rzekł	z	uśmie​-

chem,	naj​wy​raź​niej	z	sie​bie	dum​ny,	że	tak	ją	roz​ba ​wił.	–	Pro ​szę,
nie	mów	ni​ko​mu,	że	tak	mó​wi​łem.
–	Ni​g​dy.
–	Kie​dyś	dziew​czy​na	po​wie​dzia ​ła	mi	pod​czas	sek​su:	 Je​śli	 za ​-

snę,	mo​żesz	kon​ty​nu​ować,	nie	prze​szka ​dza	mi	to.	Za ​raz	po​tem
ze​rwa ​li​śmy.	W	po​rząd​ku?
–	Tak.	Wy​bacz.	To	był	mo​ment	głu​paw​ki.
–	Nie	wie​dzia ​łem,	że	zda ​rza	ci	się	głu​paw​ka.
–	Oczy​wi​ście,	że	się	zda ​rza.
–	 Je​steś	 o	wie​le	 bar​dziej	wy​lu​zo​wa ​na	ode	mnie,	 to	 przy​gnę​-

bia ​ją ​ce.
Prze​wró​ci​ła	 ocza ​mi.	 Obo​je	 zje​dli	 tyle,	 że	 ist​nia ​ło	 ry​zy​ko,	 że

z	 na ​stęp​ną	 rund​ką	 będą	 mu​sie​li	 po​cze​kać	 go​dzi​nę	 czy	 dwie.
Seks	 jest	 jak	pły​wa ​nie,	stwier​dził	kie​dyś	 Ian.	Trze​ba	od​cze​kać
co	naj​mniej	dwa ​dzie​ścia	mi​nut	po	je​dze​niu.
–	Cze​mu	uwa ​żasz,	że	je​stem	wy​lu​zo​wa ​na?	–	spy​ta ​ła.
Spoj​rzał	na	nią	znad	brze​gu	pół ​li​tro​wej	szklan​ki.
–	Masz	wy​ta ​tu​owa ​ną	sek​sow​ną	ko​bie​tę	na	bi​cep​sach	jak	ma ​-

ry​narz.	Masz	pun​ko​wą	fry​zu​rę.	Jeź​dzisz	pun​ko​wym	au​tem.	I	je​-
steś	spa ​wa ​czem.	Nie	tyl​ko	me​ta ​lo​pla ​sty​kiem,	ale	po	pro​stu	spa ​-
wa ​czem.



–	Wy​da ​je	mi	się,	że	my​lisz	sło​wo	wy​lu​zo​wa ​ny	ze	sło​wem	bied​-
ny.	Ten	sa ​mo​chód	był	 je​dy​nym,	na	jaki	było	mnie	stać.	Spa​wa ​-
niem	 za ​ra ​biam	 na	 ży​cie,	 bo	 to	 je​dy​na	 pra ​ca,	 jaką	 zna ​la ​złam,
gdzie	pła ​cą	tro​chę	wię​cej.	No​szę	krót​kie	wło​sy,	bo	miesz​czą	się
pod	ka ​skiem.	Je​śli	cho​dzi	o	ta ​tu​aże…	okej,	tu	mnie	masz.
–	Jako	mło​dy	chło​pak	chcia ​łem	so​bie	zro​bić	ta ​tu​aż,	ale	tata	by

mnie	za ​bił.	Kie​dy	by​łem	dość	do​ro​sły,	żeby	to	zro​bić	bez	zgo​dy
ojca,	wy​ro​słem	z	tego	ma ​rze​nia.
–	Masz	ide​al​ne	cia ​ło.	Nie	po​trze​bu​jesz	ta ​tu​ażu.
–	Ty	masz	ide​al​ne	cia ​ło.	Więc	po	co	ci	ta ​tu​aże?
–	Chcia ​łam	je	mieć.	–	Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.	–	Nie	ma	in​ne​go

po​wo​du.	Uwiel​biam	Bet​tie	 Page	 i	Ró​zię	Ni​to​wacz​kę.	Ró​zia	mi
przy​po​mi​na,	że	trze​ba	cięż​ko	pra ​co​wać.	Bet​tie,	żeby	grać	twar​-
do.	 Były	 nie​grzecz​ny​mi	 dziew​czyn​ka ​mi,	 za ​nim	 dziew​czyn​kom
po​zwo​lo​no	być	nie​grzecz​ny​mi.
–	Su​per​dru​ży​na:	Bet​tie	i	Ve​ro​ni​ca.
–	Po	niej	do​sta ​łam	imię.
–	Po​waż​nie?	Do​sta ​łaś	imię	po	dziew​czy​nie	z	ko​mik​su	Ar​chie​-

go?
–	 Le​piej	 Ve​ro​ni​ca	 niż	 Bet​ty,	 co?	 Bez	 ura ​zy	 –	 po​wie​dzia ​ła	 do

Bet​tie	 Page	 na	 bi​cep​sie.	 –	 Mó​wię	 o	 in​nej	 Bet​ty.	 A	 ty	 po	 kim
masz	imię?
–	Po	Ia ​nie	Fle​min​gu.
–	To	ten	gość,	któ​ry	pi​sał	o	Ja ​me​sie	Bon​dzie?
–	To	ulu​bio​ny	au​tor	ojca.	Mo​gło	być	go​rzej.	O	mały	włos	nie

na ​zwał	 mnie	 Ja ​mes	 Bond	 Asher.	 Wte​dy	 mu​siał ​bym	 na ​praw​dę
się	sta ​rać,	żeby	być	god​nym	swo​je​go	imie​nia.
–	Twój	oj​ciec	nie	spra ​wia	na	mnie	wra ​że​nia	go​ścia	w	ty​pie	Ja ​-

me​sa	Bon​da.
–	Jest	prze​ci​wień​stwem	Bon​da	–	od​rzekł.	–	Nie	ry​zy​ku​je.	Nie

uwo​dzi	pięk​nych	ko​biet.	Po	śmier​ci	mamy	dru​gi	raz	się	nie	oże​-
nił.	Uma ​wiał	się	z	ja ​ki​miś	ko​bie​ta ​mi,	ale	rzad​ko.	Bar​dziej	go	in​-
te​re​su​je	moje	ży​cie	oso​bi​ste.	W	cią ​gu	ostat​nie​go	pół	roku	umó​-
wił	mnie	na	trzy	rand​ki	w	ciem​no.	Pew​nie	to	był	błąd,	ale	pró ​-
bo​wa ​łem	za ​po​mnieć	o	pew​nej	ru​do​wło​sej	spa ​wacz​ce.	Nie	uda ​ło
się.	Za	każ​dym	ra ​zem	koń​czy​ło	się	na	jed​nej	rand​ce.	Oj​ciec	był
tym	bar​dziej	roz​cza ​ro​wa ​ny	niż	ja.



–	Kim	były	te	ko​bie​ty?
–	Zna ​jo​me.	Cór​ki	jego	przy​ja ​ciół.	Jed​na	jest	pro​fe​so​rem,	jed​na

le​ka ​rzem,	a	ostat​nia	praw​nicz​ką.
–	Nie​zły	trium​wi​rat.
–	 Były	 miłe.	 Ład​ne	 i	 za ​baw​ne.	 Ale	 ja	 nie	 mo​głem	 prze​stać

o	to​bie	my​śleć.	Więc	nie	było	dru​gich	ran​dek.
–	Pro​fe​sor,	le​kar​ka	i	praw​nicz​ka.	A	ja	na ​wet	nie	cho​dzi​łam	do

col​le​ge’u.
–	To	bez	zna ​cze​nia.
–	Gdzie	stu​dio​wa ​łeś?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Flash,	to	nie​waż​ne.
–	Wiem.	Za ​czy​na	się	na	„h”,	a	koń​czy	na	„d”.
–	Więc?
–	Twój	oj​ciec	 jest	bar​dzo	dum​ny	ze	swo​je​go	wy​kształ ​co​ne​go

na	Ha ​rvar​dzie	syna.
–	To	praw​da.
–	Nie	spodo​ba	mu	się,	że	się	spo​ty​ka ​my.
–	Nie	bę​dzie	się	sprze​ci​wiał.	Już	dla	nas	nie	pra ​cu​jesz.
–	Je​steś	pe​wien?
–	Mam	trzy​dzie​ści	sześć	lat.
–	Je​steś	jego	je​dy​nym	dziec​kiem,	któ​re	odzie​dzi​czy	całe	im​pe​-

rium,	praw​da?	Nie	są ​dzisz,	że	bę​dzie	miał	pro​blem	z	na ​szą	zna ​-
jo​mo​ścią?
–	Oj​ciec	ży​czy	mi	jak	naj​le​piej.	Je​śli	uma ​wia ​nie	się	z	tobą	na

rand​ki	mnie	uszczę​śli​wia,	bę​dzie	szczę​śli​wy.
–	Uma ​wia ​my	się	na	rand​ki?
–	Chciał ​bym,	że​byś	była	moją	dziew​czy​ną.	Chcia ​łem	tego	pół

roku	temu.	Nie	mu​sisz	mi	te​raz	od​po​wia ​dać,	ale	prze​myśl	to.
–	Do​brze.	–	Ści​snę​ła	jego	rękę	i	uśmiech​nę​ła	się.	Do​brze	było

trzy​mać	się	za	ręce	w	miej​scu	pu​blicz​nym	i	nie	mar​twić	się,	że
ich	wi​dzą.	Co	praw​da	nikt	nie	zwra ​cał	na	nich	uwa ​gi.	W	pra ​cy
Ian	był	sze​fem	–	bo​ga ​tym,	ele​ganc​kim,	ona	zaś	no​si​ła	ro​bo​cze
ubra ​nia.	Ich	świa ​ty	dzie​li​ła	prze​paść…	ale	nie	tu,	nie	te​raz.
Obo​je	mie​li	na	so​bie	dżin​sy	i	T-shir​ty.	Jego	wło​sy	były	zmierz​-

wio​ne	od	weł ​nia ​nej	czap​ki,	wło​sy	Flash	ster​cza ​ły	 jak	po	ko​tło​-
wa ​ni​nie	 w	 łóż​ku.	 Nie	 róż​ni​li	 się	 od	 sta ​łych	 by​wal​ców	 pubu
w	Mo​unt	Hood.	Wy​glą ​da ​li	 jak	para.	Flash	od	daw​na	się	w	nim



ko​cha ​ła.	Miło	było	w	koń​cu	tro​chę	go	też	lu​bić.
Kel​ner​ka	za ​bra ​ła	ich	ta ​le​rze	i	na ​la ​ła	im	wodę	do	szkla ​nek.	Ian

za ​mó​wił	 jesz​cze	 pla ​cek	 z	 ja ​go​da ​mi,	 po​dzię​ko​wał	 i	 po​wie​dział
kel​ner​ce,	 by	 się	 nie	 spie​szy​ła.	 Flash	pra ​co​wa ​ła	 jako	 kel​ner​ka,
kie​dy	mia ​ła	osiem​na ​ście	 i	dzie​więt​na ​ście	 lat,	by	opła ​cić	 lek​cje
ry​sun​ku.	 Od	 tam​tej	 pory	 oce​nia ​ła	 lu​dzi	 na	 pod​sta ​wie	 ich	 sto​-
sun​ku	do	kel​ne​rów.	Ian	zdał	test.
–	Za ​mó​wi​łeś	de​ser?	Po	ta ​kiej	ilo​ści	je​dze​nia?
–	Nie	ja ​dłem	od	śnia ​da ​nia.	Po​mo​żesz	mi,	praw​da?
–	Spró​bu​ję,	ale	nie	obie​cu​ję.	Po	co	zja ​dłeś	tyle	fry​tek?
–	Bo	po​da ​ją	tu	ket​chup	z	Por​t​land.
Wska ​zał	na	nie​go	pal​cem.
–	Ra ​cja.	Moż​na	było	albo	zjeść	fryt​ki,	albo	wy​pić	ket​chup	pro​-

sto	z	bu​tel​ki.
–	Wie​dzia ​łem,	że	to	miej​sce	ci	się	spodo​ba.	To	je​dy​ny	po​wód,

dla	któ​re​go	się	 tu	prze​pro​wa ​dzi​łem.	Śnieg,	 las,	nar​ty	 i	całe	 to
nu​dziar​stwo	nie	ma	z	tym	nic	wspól​ne​go.	Cho​dzi	o	je​dze​nie.
–	Je​steś	mą ​drym	czło​wie​kiem,	Ian.	–	Po​pa ​trzył	na	nią	wy​mow​-

nie.	–	Co?	–	spy​ta ​ła.
–	Nie	mogę	przy​wyk​nąć	do	tego,	że	je​steś	miła.
Skrzy​wi​ła	się	z	wes​tchnie​niem.
–	Tak,	trak​to​wa ​łam	cię	dość	ob​ce​so​wo.	Za ​słu​ży​łeś	na	to,	ale…

może	tro​chę	prze​sa ​dzi​łam.
–	W	po​rząd​ku.	–	Się​gnął	po	ser​wet​kę	i	za ​czął	ją	drzeć.	Ze	zde​-

ner​wo​wa ​nia?	 –	Mu​szę	 jed​nak	 spy​tać…	 Na ​praw​dę	 od​cho​dzisz,
bo	 chcesz	 zmie​nić	 pra ​cę?	Nie	 z	 po​wo​du	 tego,	 co	 było	mię​dzy
nami?
–	 Od​cho​dzę,	 bo	 chcę	 in​nej	 pra ​cy	 –	 od​rze​kła.	 –	Me​no​ra	 jest

pierw​szą	 rze​czą,	 któ​rą	 zro​bi​łam	 po	 paru	mie​sią ​cach	 prze​rwy.
By​łam	zmę​czo​na	pra ​cą,	roz​ko​ja ​rzo​na,	znie​chę​co​na…	Bra ​ko​wa ​ło
mi	ener​gii	do	two​rze​nia.	To	strasz​ne	uczu​cie	nie	móc	ro​bić	je​-
dy​nej	rze​czy,	dzię​ki	któ​rej	czu​ję	się	praw​dzi​wym	czło​wie​kiem.
–	Przy​kro	mi.
–	To	nie	two​ja	wina.
–	Nie?
–	Cóż…	nie	do	koń​ca.	Skła ​ma ​ła ​bym,	mó​wiąc,	że	na ​sze	ze​rwa ​-

nie	nie	mia ​ło	na	to	wpły​wu.	Ale	cho​dzi	o	coś	wię​cej.	Przez	pół



roku	moje	 in​sta ​la ​cje	były	w	Mor​ri​son	Gal​le​ry	w	Por​t​land	 i	nie
sprze​da ​łam	nic.	Nie	rzeź​bię	dla	pie​nię​dzy.	Ale	kie​dy	ktoś	ku​pu​je
two​ją	sztu​kę,	na ​da ​je	jej	waż​ność.	Ro​dzi​ce	przy​kle​ja ​ją	na	lo​dów​-
ce	 ry​su​nek	 dziec​ka,	 bo	 to	 na ​ry​so​wa ​ło	 ich	 dziec​ko.	 Ale	 kie​dy
ktoś	cał ​kiem	obcy	wy​bu​li	ty​siąc	do​lców	na	two​ją	rzeź​bę,	to	lep​-
sze	niż	co​kol​wiek	in​ne​go.	Lep​sze	niż	seks.
–	Lep​sze	niż	seks?
Przy​tak​nę​ła.
–	Mnó​stwo	lu​dzi	na	tej	pla ​ne​cie	upra ​wia	seks.	Nie	tak	wie​lu

może	sprze​dać	swo​je	dzie​ła	sztu​ki	za	dzie​sięć	 ty​się​cy	do​la ​rów
albo	wię​cej.
–	To	praw​da.	Wła ​śnie	upra ​wia ​łem	seks,	a	nie	po​tra ​fię	rzeź​bić,

na ​wet	gdy​by	od	tego	za ​le​ża ​ło	moje	ży​cie.
–	Rzeź​bie​nie	to	moje	ży​cie	–	oświad​czy​ła.	–	Sztu​ka	jest	moją

re​li​gią.	Dla ​te​go	waż​ne	jest,	żeby	ktoś	ją	do​ce​nił.
–	Nie	je​stem	ar​ty​stą,	ale	chy​ba	ro​zu​miem.	Je​den	z	przy​ja ​ciół

ojca	ma	 dużą	 fir​mę	 bu​dow​la ​ną	 w	 Se​at​tle.	 Pró​bo​wał	mnie	 za ​-
trud​nić,	za ​brać	spod	skrzy​deł	ojca.	Za ​pro​po​no​wał	mi	dużą	pod​-
wyż​kę,	duże	biu​ro.	Mu​sia ​łem	to	od​rzu​cić,	bo	oj​ciec	do​stał ​by	za ​-
wa ​łu,	ale	to	była	jed​na	z	waż​niej​szych	chwil	w	moim	ży​ciu.	Zda ​-
łem	so​bie	 spra ​wę,	 że	 je​stem	do​bry	w	 tym,	 co	 ro​bię.	Ten	 czło​-
wiek	oce​nił	moją	pra ​cę	 i	 po​wie​dział:	 Je​stem	go​to​wy	za ​ry​zy​ko​-
wać	trzy​dzie​sto​let​nią	przy​jaźń,	żeby	Ian	Asher	dla	mnie	pra ​co​-
wał,	bo	Ian	Asher	jest	do​bry.
–	Ro​zu​miesz	to.
–	Tak.	Więc…	do​my​ślam	się,	że	nie	po​zwo​lisz	mi	ku​pić	jed​nej

z	two​ich	rzeźb.
–	Je​śli	to	zro​bisz,	wię​cej	się	z	tobą	nie	spo​tkam.
–	A	gdy​bym	za ​miast	ku​po​wać	two​ją	rzeź​bę,	wła ​mał	się	do	ga ​-

le​rii	i	ją	ukradł?
Za ​sta ​no​wi​ła	się,	zmru​ży​ła	oczy	i	ski​nę​ła	gło​wą.
–	Moje	 na ​zwi​sko	 tra ​fi​ło​by	 do	 ga ​zet.	Kra ​dzież	 dzieł	 sztu​ki	 to

prze​stęp​stwo.	Ale	mam	lep​szy	po​mysł.	Po​wiedz	mi,	co	dla	cie​-
bie	wy​rzeź​bić,	a	po​sta ​ram	się	speł ​nić	two​ją	proś​bę.
–	Nie	mu​sisz…
–	Ale	chcę.	Ro​biąc	me​no​rę,	pierw​szy	raz	od	mie​się​cy	czu​łam

ra ​dość.	Zwłasz​cza	że	ro​bi​łam	ją	dla	cie​bie.	–	Uniósł	brwi.	–	Chy​-



ba	je​steś	moją	muzą.	Więc	pod​po​wiedz	mi	po​mysł.	Niech	to	bę​-
dzie	wy​zwa ​nie.
In​spi​ra ​cja	 czę​sto	 po​ja ​wia	 się	 nie​spo​dzie​wa ​nie,	 jest	 jak	 ob​ja ​-

wie​nie.	Oczy​wi​ście	 te	na ​głe	 ob​ja ​wie​nia	 koń​czą	 się	 ty​go​dnia ​mi
cięż​kiej	 pra ​cy,	 ale	 Flash	 uwa ​ża ​ła,	 że	 dla	 sztu​ki	war​to	 się	mę​-
czyć.
Ian	 się​gnął	 do	 kie​sze​ni	 i	 wy​cią ​gnął	 port​fel.	 Spo​śród	 roz​ma ​-

itych	kart	i	kar​te​czek	wy​jął	zdję​cie.	Po​dał	je	Flash.	To	było	zdję​-
cie	pięk​nej	ko​bie​ty	z	fa ​lu​ją ​cy​mi	wło​sa ​mi	oraz	ocza ​mi	i	war​ga ​mi
Iana.	 Choć	 było	 upo​zo​wa ​ne,	 uśmiech	 był	 szcze​ry,	 na ​tu​ral​ny.
Była	szczę​śli​wa.
–	To	Ivy?	Two​ja	mat​ka?	–	spy​ta ​ła.
Ski​nął	gło​wą.
–	To	je​dy​ne	zdję​cie,	ja ​kie	mam.	Po​cho​dzi	z	księ​gi	pa ​miąt​ko​wej

z	col​le​ge’u,	z	rocz​ni​ka	mamy	i	ojca.
–	Wy​cią ​łeś	je	z	księ​gi	pa ​miąt​ko​wej?
–	Nie,	oj​ciec	by	mnie	za ​bił.	Za ​cze​ka ​łem,	aż	pew​ne​go	week​en​-

du	wy​je​chał	i	ka ​za ​łem	zro​bić	ko​pię.	Ża ​ło​sne,	co?	Ma ​jąc	osiem​-
na ​ście	 lat,	 by​łem	 ta ​kim	 tchó​rzem,	 że	 ba ​łem	 się	 po​pro​sić	 ojca
o	zdję​cie	wła ​snej	mat​ki.
–	To	nie	tchó​rzo​stwo.	To	bar​dzo	słod​kie.	Mu​sia ​ło	ci	być	cięż​-

ko,	sko​ro	jej	nie	zna ​łeś.
–	Jest	mi	cięż​ko.	Wciąż	zbie​ram	się	na	od​wa ​gę,	żeby	po​pro​sić

ojca	o	kon​takt	z	ro​dzi​ca ​mi	mat​ki.	Dla	nie​go	to	czu​ły	punkt.
–	Wy​obra ​żam	so​bie.
–	Bar​dzo	mi	się	po​do​ba	cha ​nu​ko​wy	świecz​nik.	Ale	świec	nie

moż​na	pa ​lić	cały	rok.	Chciał ​bym	mieć	coś,	co	sta ​le	przy​po​mi​na ​-
ło​by	mi	mat​kę.	Żeby	 ją	uho​no​ro​wać.	Żeby	wciąż	była	 obec​na.
W	mo​jej	pa ​mię​ci	ist​nie​je	tyl​ko	za ​rys	jej	po​sta ​ci.	Pew​nie	pro​szę
o	zbyt	wie​le.
Flash	 przy​glą ​da ​ła	 się	 zdję​ciu.	Nie	 rzeź​bi​ła	 ludz​kich	 po​sta ​ci.

Jej	te​ma ​tem	była	na ​tu​ra:	alu​mi​nio​we	róże	i	or​chi​dee,	mie​dzia ​ne
sło​necz​ni​ki,	kwit​ną ​ce	drze​wa	wi​śni	z	czy​stej	sta ​li.	Ni​g​dy	do​tąd
nie	 rzeź​bi​ła	 ko​bie​cej	 po​sta ​ci.	 Na ​wet	 nie	 zna ​ła	 tej	 ko​bie​ty.
A	może	zna ​ła?	Bę​dąc	pra ​wie	dziec​kiem,	mimo	bra ​ku	zgo​dy	obu
ro​dzin,	 Ivy	wy​szła	 za	mąż	 za	ko​chan​ka	 i	uro​dzi​ła	mu	dziec​ko.
Mu​sia ​ła	mieć	krę​go​słup	ze	sta ​li,	by	zro​bić	coś	ta ​kie​go.



Krę​go​słup	ze	sta ​li?
Przed	 ocza ​mi	 wy​obraź​ni	 Flash	 już	 prze​pły​wa ​ły	 ob​ra ​zy,	 li​nie

pro​ste,	krę​te,	od​bi​ja ​ją ​ce	się	od	me​ta ​lu	świa ​tło.	Po​czu​ła	skok	ad​-
re​na ​li​ny.	 Chcia ​ła	 biec	 do	 domu	 i	 brać	 się	 do	 pra ​cy.	Wie​dzia ​ła
jed​nak,	że	po​mysł	musi	w	niej	doj​rzeć,	ufor​mo​wać	się,	do​pie​ro
wte​dy	weź​mie	się	do	dzie​ła.	Od​da ​ła	zdję​cie	Ia ​no​wi.
–	Mam	 pe​wien	 po​mysł	 –	 oznaj​mi​ła,	 pod​no​sząc	 wzrok.	 –	 Ale

będę	po​trze​bo​wa ​ła	two​jej	po​mo​cy.
–	Nie	je​stem	zbyt	do​bry	w	spa ​wa ​niu.	–	Skrzy​wił	się.	–	Tro​chę

się	tym	zaj​mo​wa ​łem,	ale…
–	Nie	o	taką	po​moc	pro​szę.
–	Więc	co	miał ​bym	zro​bić?
–	Chcę,	że​byś	zro​bił	mi	kil​ka	zdjęć.	Na ​giej.
Gdy	kel​ner​ka	przy​nio​sła	de​ser,	uśmiech​nął	się.
–	Je​śli	pani	się	nie	po​gnie​wa,	weź​mie​my	to	z	sobą.

–	Za	bar​dzo	ci	się	to	po​do​ba	–	po​wie​dzia ​ła,	gdy	po​ło​żył	rękę
na	 jej	 le​wym	 bio​drze	 i	 prze​su​nął	 ją	 w	 pra ​wo.	 Znaj​do​wa ​li	 się
w	po​ko​ju,	Flash	sta ​ła	naga	przy	ścia ​nie	obok	ko​min​ka,	a	on	ro​-
bił	 jej	 zdję​cia	 te​le​fo​nem.	Po	zro​bie​niu	dwu​dzie​stu	zdjęć	oznaj​-
mi​ła,	że	to	wy​star​czy	jej	do	pra ​cy.
–	Mo​żesz	mi	po​wie​dzieć,	 jak	mógł ​bym	nie	 znaj​do​wać	w	 tym

przy​jem​no​ści?	–	za ​py​tał.
–	Tu	nie	cho​dzi	o	seks.	To	dla	sztu​ki.
–	Oczy​wi​ście.	Na ​zy​wam	mój	pe​nis	dzie​łem	sztu​ki.
Flash	chwy​ci​ła	go	za	lę​dź​wie.
–	Cześć,	dzie​ło.	Do​bra,	po​każ	mi	zdję​cia.
Od​dał	jej	te​le​fon	i	za ​glą ​dał	jej	przez	ra ​mię.
–	To	mi	się	po​do​ba.	–	Wska ​zał	na	zdję​cie,	gdzie	Flash	sta ​ła	ty​-

łem	do	obiek​ty​wu,	opie​ra ​jąc	cię​żar	cia ​ła	na	jed​nej	no​dze.
–	Poza	We​nus	z	Milo.	Kla ​sycz​na.	A	to	wy​rzu​ci​my	–	po​wie​dzia ​-

ła	o	zdję​ciu	sa ​mych	po​ślad​ków.
–	Och	nie,	to	moje	ulu​bio​ne.
–	Do​brze,	do​brze.	–	Wy​sła ​ła	mu	zdję​cie	eme​me​sem,	a	po​tem

je	usu​nę​ła.	–	Za ​do​wo​lo​ny?
–	Dzie​ło	sztu​ki	i	ja	je​ste​śmy	wdzięcz​ni.	Skoń​czy​li​śmy?	–	spy​tał

z	lek​kim	smut​kiem.	Ob​jął	ją	od	tyłu.



–	Znów	mnie	pie​ścisz.
–	Lu​bię	piesz​czo​ty.
–	Mia ​łeś	ocho​tę	ro​bić	to	w	pra ​cy?
–	Co​dzien​nie.	Ale	by​łem	grzecz​ny.
–	To	mu​sia ​ło	być	mę​czą ​ce.
–	Po​twor​nie	–	zgo​dził	się	i	do​tknął	ję​zy​kiem	jej	ucha.	Za ​śmia ​ła

się,	bo	 ją	 to	 ła ​sko​ta ​ło.	 –	Po​do​ba	mi	 się,	 jak	 cho​dzisz	po	moim
domu	nago.	Kto	wie,	czy	nie	usta ​no​wię	tu	za ​sad	ubie​ra ​nia	się.
–	Ra ​czej	roz​bie​ra ​nia?
–	Świet​ny	po​mysł.
–	 Pa ​nie	 Asher,	 nie	 prze​strze​ga	 pan	 obo​wią ​zu​ją ​cych	 w	 pań​-

skim	domu	za ​sad.
–	Je​stem	boso.
–	To	się	nie	li​czy.
–	Ja	tu	je​stem	sze​fem,	za ​po​mnia ​łaś?	Ja	de​cy​du​ję,	co	się	li​czy,

a	co	nie	–	po​wie​dział	jej	do	ucha.
Za ​mknę​ła	 oczy.	 Uwiel​bia ​ła,	 kie​dy	 tak	 do	 niej	mó​wił.	 Zsu​nął

pra ​wą	rękę	z	 jej	pier​si	 i	wsu​nął	 ją	mię​dzy	nogi.	Pie​ścił	 ją	de​li​-
kat​nie,	ca ​łu​jąc	ra ​mię.	Było	jej	tak	do​brze,	aż	w	gło​wie	jej	się	za ​-
krę​ci​ło.	Lewą	ręką	Ian	draż​nił	jej	sut​ki.	Otarł	się	o	nią	bio​dra ​mi.
Wsu​nął	w	nią	pa ​lec.
–	Zro​bisz	to	dla	mnie,	praw​da?	–	spy​tał.
–	Tak	–	od​par​ła,	czu​jąc	bo​le​sne	na ​pię​cie.
–	Roz​suń	jesz​cze	nogi.	Bar​dziej…	ide​al​nie.
Wy​su​nął	pa ​lec	i	te​raz	nim	ją	gła ​skał.	Prze​su​wał	w	kół ​ko,	po​-

tem	w	dół	i	w	górę.	Była	już	go​to​wa.	Jej	pier​si	na ​brzmia ​ły,	skó​ra
się	za ​czer​wie​ni​ła.	Pie​ścił	war​ga ​mi	 jej	kark,	mu​ska ​jąc	go	go​rą ​-
cym	od​de​chem.
–	Masz	po​ję​cie,	jak	mnie	pod​nie​casz?	–	szep​nął.	–	Masz	po​ję​-

cie,	 jak	było	mi	cięż​ko	spo​ty​kać	cię	w	pra ​cy	 i	wie​dzieć,	że	nie
mogę	cię	mieć?
–	Pew​nie	tak	samo	cięż​ko	jak	mnie.
–	Więc	mu​sia ​łaś	się	ona ​ni​zo​wać	pod	prysz​ni​cem?
–	My​ślisz,	że	tyl​ko	męż​czyź​ni	się	ma ​stur​bu​ją?
–	My​śla ​łaś	wte​dy	o	mnie?
–	Ian…	Mój	wi​bra ​tor	na ​zy​wa	się	Szef.
–	Nie	zro​zum	mnie	źle,	Flash,	ale…	je​stem	cho​ler​nie	szczę​śli​-



wy,	że	rzu​ci​łaś	tę	pra ​cę.
Kie​dy	 się	 ro​ze​śmia ​ła,	wsu​nął	w	 nią	 dwa	 pal​ce,	 a	 jej	 śmiech

za ​mie​nił	się	w	wes​tchnie​nie.	To	cud,	że	w	ogó​le	utrzy​ma ​ła	się
na	no​gach.	Ni​g​dy	nie	czu​ła	się	tak	peł ​na	ży​cia	 i	 tak	speł ​nio​na
jak	z	Ia ​nem.
Po​przed​ni	ko​chan​ko​wie	tyl​ko	uda ​wa ​li	sze​fa,	Ian	był	praw​dzi​-

wy.	 Miał	 praw​dzi​wą	 wła ​dzę,	 praw​dzi​wy	 au​to​ry​tet.	 Re​ago​wa ​ła
na	nie​go	w	taki	spo​sób,	jak​by	uro​dzi​ła	się	po	to,	by	zo​stać	jego
ko​chan​ką.	 Lata	 jej	 do​ra ​sta ​nia	 były	 jed​nym	 wiel​kim	 cha ​osem,
wciąż	 w	 bie​gu.	 Ian	 był	 sil​ny,	 so​lid​ny,	 mę​ski,	 zrów​no​wa ​żo​ny,
chcia ​ła	od​dać	się	w	 jego	ręce,	ofia ​ro​wać	mu	cia ​ło	 i	ser​ce.	Ale
zwłasz​cza	cia ​ło.	Kie​dy	po​czu​ła	trze​ci	pa ​lec,	jej	mię​śnie	się	za ​ci​-
snę​ły.
–	Bar​dzo	 lu​bię	 te	 za ​ba ​wy	–	oznaj​mił.	 –	 Je​steś	moją	ulu​bio​ną

za ​baw​ką.	Ale	moja	ulu​bio​na	za ​baw​ka	po​win​na	już	szczy​to​wać.
Jak	tam	z	tym?
–	Za ​raz…	–	wy​dy​sza ​ła.
–	No	to	do	ro​bo​ty.
–	Jak	ka ​żesz,	sze​fie.
Przy​spie​szył,	 pie​ścił	 ją	 gwał ​tow​niej,	 ona	 po​ru​sza ​ła	 bio​dra ​mi

co​raz	 szyb​ciej.	 Za ​chę​cał	 ją,	 szep​cząc	 nie​przy​zwo​ite	 sło​wa.
Wresz​cie	nie	wy​trzy​ma ​ła	i	krzyk​nę​ła.	Na ​pię​cie	gwał ​tow​nie	opa ​-
dło.	 Jej	mię​śnie	 pul​so​wa ​ły.	 Pa ​dła	 bez​wład​nie	w	 ra ​mio​na	 Iana,
a	on	po​ca ​ło​wał	ją	w	kark.
–	Zo​stań	–	po​le​cił.
Nie	mia ​ła	siły,	by	się	prze​ciw​sta ​wić.	Znów	opar​ła	ręce	o	ścia ​-

nę.	Ian	ro​ze​brał	się	 i	za ​bez​pie​czył.	Seks	był	ostrzej​szy	niż	kie​-
dy​kol​wiek	do​tąd.	Flash	to	lu​bi​ła,	a	je​dy​ne,	co	jej	się	nie	po​do​ba ​-
ło,	to	strach	przed	przy​zna ​niem	się	do	tego	Ia ​no​wi.	Mil​cza ​ła	za ​-
tem,	gdy	 ją	zdo​był.	Wciąż	sta ​li	przy	ścia ​nie	po​łą ​cze​ni,	gdy	Ian
oparł	czo​ło	na	jej	ra ​mie​niu.
–	Bo​la ​ło?	–	spy​tał.
–	Ale	było	do​brze.
–	Z	ni​kim	 tak	nie	 ro​bi​łem	–	do​dał.	 –	Bu​dzisz	moje	naj​gor​sze

in​stynk​ty.	Albo	naj​lep​sze.	Cza ​sa ​mi	trud​no	po​wie​dzieć.
–	Bu​dzę	do	ży​cia	praw​dzi​we​go	Iana.
–	Lu​bisz	mnie	ta ​kie​go?



Uwiel​bia ​ła	go	ta ​kie​go.	Ale	mu	tego	nie	po​wie.
–	Bar​dziej,	niż	ci	się	zda ​je.
–	Po​wtórz	to.
Flash	za ​śmia ​ła	się	zmę​czo​na.
–	Bar​dziej,	niż	ci	się	zda ​je…	sze​fie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Do​tar​ła	 do	 domu	 koło	 pół ​no​cy.	Na ​ma ​wiał	 ją,	 by	 zo​sta ​ła,	 ale
nie	była	na	to	go​to​wa.	Le​piej,	by	jej	pra ​gnął,	niż	się	nią	znu ​dził.
Za ​par​ko​wa ​ła	na	miej​scu	na ​prze​ciw	drzwi	pani	Sche​in​berg	i	zo​-
ba ​czy​ła	przez	za ​sło​ny	świa ​tło	w	jej	po​ko​ju.	Za ​cie​ka ​wio​na	za ​pu​-
ka ​ła.	Kil​ka	se​kund	póź​niej	pani	Sche​in​berg	jej	otwo​rzy​ła.
–	 Tak,	moja	 dro​ga?	 –	Mia ​ła	 na	 so​bie	 ulu​bio​ną	 nie​bie​ską	 je​-

dwab​ną	pi​ża ​mę	i	nie​bie​ski	szla ​frok	do	kom​ple​tu.
–	Zo​ba ​czy​łam	świa ​tło.	Cze​mu	pani	jesz​cze	nie	śpi?
–	Nie	mo​głam	za ​snąć.
–	Coś	się	sta ​ło?
–	Je​stem	sta ​ra.	To	się	sta ​ło.	Chcesz	wejść?
Flash	we​szła	do	środ​ka	i	za ​mknę​ła	drzwi.
–	 Póź​no	 wró​ci​łaś	 –	 stwier​dzi​ła	 pani	 Sche​in​berg,	 sta ​wia ​jąc

czaj​nik	na	ga ​zie.
–	By​łam	z	Ia ​nem.
–	Z	Ia ​nem	czy	„z”	Ia ​nem?
–	Jed​no	i	dru​gie.
–	O	rety.	–	Pani	Sche​in​berg	od​wró​ci​ła	się	z	uśmie​chem.	–	Ro​-

zu​miem,	że	twój	pre​zent	się	spodo​bał.
–	Mało	po​wie​dzia ​ne.
–	Więc	co	tu	ro​bisz?
Flash	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi	i	usia ​dła	przy	sto​le.
–	Pro​sił,	że​bym	zo​sta ​ła	na	noc,	ale	po​my​śla ​łam,	że	le​piej	nie

igrać	z	lo​sem.
–	 Nie	 chcesz	 wyjść	 na	 ła ​twą.	 Naj ​star​sza	 sztucz​ka	 świa ​ta.	 –

Pani	Sche​in​berg	po​ki​wa ​ła	 gło​wą	z	 apro​ba ​tą.	 –	Sama	 tak	 ro​bi​-
łam.	Za ​wsze	dzia ​ła.
–	Nie	wiem,	 czy	o	 to	 cho​dzi.	Po	pro​stu	nie	 chcę,	 żeby	 to	 za

szyb​ko	sta ​ło	się	za	po​waż​ne.
Wy​cią ​gnę​ła	nogi.	Bio​dra	bo​la ​ły	ją	od	sek​su,	cho​ciaż	wca ​le	się

nie	skar​ży​ła.	To	naj​lep​szy	ro​dzaj	bólu.



–	On	nie	wie,	że	się	w	nim	ko​cham.
–	Cze​mu	mu	nie	po​wiesz?	–	spy​ta ​ła	pani	Sche​in​berg,	wyj​mu​-

jąc	 świą ​tecz​ne	 ciast​ka	 z	 cze​goś,	 co	wy​glą ​da ​ło	 jak	 pu​deł ​ko	 po
dru​cia ​kach	do	zmy​wa ​nia.	Spryt​na	ko​bie​ta.	–	Bo​isz	się,	że	on	cię
nie	ko​cha?
–	Nie	 za ​cho​wu​je	 się	 jak	 za ​ko​cha ​ny.	 Po​żą ​da	mnie.	Nie	mogę

po​zbyć	się	uczu​cia,	że	chce	ode	mnie	je​dy​nie	sek​su.	Po​wie​dział
dzi​siaj	coś	w	ro​dza ​ju,	że	tyl​ko	ze	mną	jest	praw​dzi​wym	sobą.
–	To	kom​ple​ment.
–	Po​wie​dział	to,	jak	się	ko​cha ​li​śmy.	Nie	mó​wił	o	dzie​le​niu	się

ser​cem	czy	hob​by.	Miał	na	my​śli,	że	je​stem	je​dy​ną	dziew​czy​ną,
z	któ​rą	może	mieć	taki	seks,	jaki	lubi.	Chy​ba	przede	mną	spo ​ty​-
kał	się	tyl​ko	z	mi​ły​mi	dziew​czy​na ​mi.
–	Spójrz	na	mnie,	ko​cha ​nie.	Po​wiem	ci	taką	praw​dę,	jak	to,	że

dwa	 i	dwa	 jest	 czte​ry.	Nie	 je​stem	 two​ją	bab​ką.	Ani	mat​ką.	 Je​-
stem	od	cie​bie	sześć​dzie​siąt	dwa	lata	star​sza.	Mimo	to	co​dzien​-
nie	do	mnie	za ​glą ​dasz,	i	to	wca ​le	nie	po	to,	żeby	spraw​dzić,	czy
żyję.	Moja	 ostat​nia	 bli​ska	 przy​ja ​ciół ​ka	 zmar​ła	 dwa	 lata	 temu,
a	po​tem	ty	się	zja ​wi​łaś.	I	już	nie	je​stem	sa ​mot​na.	Ve​ro​ni​co,	je ​śli
nie	je​steś	miłą	dziew​czy​ną,	nie	wiem,	co	to	zna ​czy.
Flash	uśmiech​nę​ła	się.
–	Dzię​ku​ję.	Ale	wie	pani,	o	czym	mó​wię.
Pani	Sche​in​berg	cmok​nę​ła	i	pod​su​nę​ła	Flash	ta ​le​rzyk.
–	Nie	wiem.	Więc	z	tobą	jest	ostrzej​szy	niż	z	in​ny​mi	ko​bie​ta ​-

mi.	Co	w	tym	złe​go,	 je​śli	oboj​gu	wam	to	od​po​wia ​da?	Wy​glą ​da
na	to,	że	do​ga ​du​je​cie	się	w	łóż​ku.	To	nie	zna ​czy,	że	on	cię	wy​ko​-
rzy​stu​je.
–	Chcę,	żeby	mnie	wy​ko​rzy​sty​wał.	Ale	chcę	też,	żeby	mnie	ko ​-

chał.	Boję	się,	że	chcę	za	dużo.
–	To	nie	jest	za	dużo.	Cze​mu	miał ​by	cię	nie	ko​chać?
–	Ro​dzi​na	 Iana	 jest	 bo​ga ​ta.	Oj​ciec	 jest	 se​na ​to​rem.	Ma	usto​-

sun​ko​wa ​nych	 przy​ja ​ciół	 na	 sta ​no​wi​skach.	 Ashe​ro​wie	 zi​mu​ją
w	re​jo​nie	Mo​rza	Śród​ziem​ne​go.	Ni​g​dy	nie	uma ​wia ​łam	się	z	ni​-
kim,	kto	uży​wa	cza ​sow​ni​ka	„zi​mo​wać”.
–	Te​raz	jest	zima,	a	Ian	jest	tu​taj.
–	Po	pierw​sze	zima	za ​czy​na	się	do​pie​ro	dwu​dzie​ste​go	pierw​-

sze​go	grud​nia.	Po	dru​gie	on	nie	jeź​dzi	w	zi​mie	nad	Mo​rze	Śród​-



ziem​ne,	ale	robi	tak	jego	oj​ciec,	i	Ian	też	kie​dyś	za ​cznie.	Jest	je​-
dy​nym	sy​nem	De​ana	Ashe​ra,	a	Dean	Asher	rzą ​dzi	im​pe​rium.
Pani	Sche​in​berg	mach​nę​ła	ręką	lek​ce​wa ​żą ​co.
–	Bzdu​ra.	Ce​sar​stwo	Rzym​skie	to	było	im​pe​rium.	Dean	Asher

od​niósł	suk​ces	w	biz​ne​sie,	ale	nie	rzą ​dzi	świa ​tem.	Nie	po​win​no
cię	to	prze​ra ​żać.
–	Wiem,	ale	nie	wi​dzę	sie​bie	w	jego	świe​cie.	Nie	mogę	się	po​-

zbyć	uczu​cia,	że	nie	je​stem	dość	do​bra	dla	Iana.
–	Jest	męż​czy​zną,	a	ty	ko​bie​tą.	Jak	mo​żesz	nie	być	dla	nie​go

dość	do​bra?	Je​śli	Ian	Asher	my​śli	tak	jak	ty,	przy​pro​wadź	go	do
mnie,	a	ja	mu	to	wy​ja ​śnię.
–	Chce	go	pani	po​znać.
–	Uwiel​biam	męż​czyzn	o	nie​bie​skich	oczach.
–	Ma	ład​ne	oczy.	–	Flash	po​ki​wa ​ła	gło​wą.	–	Wszyst​ko	ma	ład​-

ne.	–	Scho​wa ​ła	twarz	w	dło​niach	i	jęk​nę​ła.	–	Je​stem	zła,	że	za ​-
ko​cha ​łam	się	w	kimś,	kto	mnie	nie	ko​cha.
–	Nie	wierz	lu​dziom,	któ​rzy	mó​wią,	że	męż​czyzn	ob​cho​dzi	tyl​-

ko	 seks.	Męż​czyź​ni	 pra ​gną	mi​ło​ści	 tak	 samo	 jak	 ko​bie​ty.	Mia ​-
łam	ojca,	trzech	bra ​ci,	męża	i	mam	dwóch	sy​nów.	Wszy​scy	ko​-
cha ​li	i	ko​cha ​ją	swo​je	żony,	jak​by	ich	ży​cie	od	tego	za ​le​ża ​ło.	Po​-
win​naś	bar​dziej	za ​ufać	Ia ​no​wi.	Bądź	z	nim	szcze​ra,	nie	bój	się.
–	Boję	się	nie	bać.
Pani	Sche​in​berg	po​ło​ży​ła	rękę	na	jej	dło​niach.
–	Wiem.	Już	raz	cię	zra ​nił.	To	zro​zu​mia ​łe,	że	się	bo​isz.	Ale	nie

igraj	z	jego	ser​cem,	chro​niąc	swo​je.
–	Nie	chcę	igrać	z	jego	ser​cem.
–	Grzecz​na	dziew​czyn​ka.
–	Tyl​ko	z	jego	cia ​łem.
–	W	tej	chwi​li	ma ​sze​ruj	do	łóż​ka,	mło​da	damo.	–	Pani	Sche​in​-

berg	wska ​za ​ła	drzwi,	a	Flash	wsta ​ła	ze	śmie​chem.	Się​gnę​ła	po
ostat​nie	 ciast​ko,	 ale	 są ​siad​ka	 od​su​nę​ła	 ta ​lerz.	 –	 Ko​niec	 z	 cia ​-
stecz​ka ​mi.	By​łaś	nie​grzecz​na.
–	Pa ​mię​ta	pani,	że	to	ja	je	ku​pu​ję?
Pani	Sche​in​berg	spoj​rza ​ła	na	nią	przez	zmru​żo​ne	oczy	i	znów

pod​su​nę​ła	 ta ​lerz.	 Flash	 wzię​ła	 ciast​ko,	 po​ca ​ło​wa ​ła	 są ​siad​kę
w	po​li​czek	i	po​szła	na	górę.
Jej	sa ​lon	był	pra ​cow​nią,	gdzie	trzy​ma ​ła	ma ​te​ria ​ły.	W	ła ​zien​ce



była	 umy​wal​ka	 i	 ka ​bi​na	 prysz​ni​co​wa,	 w	 sy​pial​ni	 mie​ści​ło	 się
łóż​ko,	sta ​ra	nie​bie​ska	ko​mo​da	i	sza ​fa.	Ian	w	cią ​gu	mie​sią ​ca	zro​-
bił	wię​cej	w	swo​im	domu	niż	ona	w	tym	miesz​ka ​niu	przez	dwa
lata.	Gdy​by	dzier​ga ​ła	na	dru​tach,	ma ​lo​wa ​ła	albo	pi​sa ​ła	wier​sze,
mia ​ła ​by	pie​nią ​dze	na	przy​zwo​ite	me​ble.	Ale	nie,	ona	musi	rzeź​-
bić	w	me​ta ​lu,	a	me​ta ​lu	nie	moż​na	ku​pić	za	gro​sze.
Musi	trzy​mać	kciu​ki	za	to,	by	jed​na	z	prac	szyb​ko	się	sprze​-

da ​ła.	Je​śli	sprze​da	jed​ną	w	ga ​le​rii,	bę​dzie	ją	stać	na	rocz​ny	za ​-
pas	ma ​te​ria ​łu	do	pra ​cy.
Po​szła	do	ła ​zien​ki,	umy​ła	twarz	i	zęby,	wy​ję​ła	szkła	kon​tak​to​-

we	 i	 była	 go​to​wa	 za ​snąć,	 gdy	 tyl​ko	 przy​tu​li	 się	 do	 po​dusz​ki.
Oka ​za ​ło	 się	 jed​nak,	 że	 po​dusz​ka	 była	 za ​ję​ta	 przez	 kota	 Boba
Ros​sa,	któ​ry	już	tam	chra ​pał.
–	Ża ​ło​sne	–	po ​wie​dzia ​ła,	krę​cąc	gło​wą.	Na ​wet	się	nie	obu​dził,

kie​dy	za ​pa ​li​ła	świa ​tło.	–	Zrób	coś	w	tym	domu.	Za ​rób	na	swo​je
utrzy​ma ​nie.
Bob	Ross	otwo​rzył	jed​no	oko	i	znów	je	za ​mknął.
–	Tak	my​śla ​łam.
Po​ło​ży​ła	te​le​fon	na	ła ​do​war​ce	przy	łóż​ku.	Gdy	tyl​ko	się	po​ło​-

ży​ła,	ode​zwał	się.	To	Ian	przy​słał	ese​me​sa.	Czy​ta ​ła	go	z	uśmie​-
chem.
„Do​tar​łaś	bez​piecz​nie	do	domu?”.
„Tak,	je​stem	już	w	łóż​ku”.
„Obu​dzi​łem	cię?”.
„Jesz​cze	nie	spa ​łam”.
„Do​brze	mi	dziś	było”.
„Mnie	też”.
„Mo​że​my	to	po​wtó​rzyć	ju​tro	wie​czo​rem?”.
„Da	się	zro​bić”.
„Co	masz	na	so​bie?”.
„Ko​cie	fu​tro”.
„Sek​sow​ne”.
„Prze​słać	ci	zdję​cie	mo​je​go	kot​ka?”.
„Tak,	pro​szę	i	dzię​ku​ję”.
Jaki	grzecz​ny.	Lu​bi​ła	męż​czyzn	do​brze	uło​żo​nych.
–	 Uśmiech​nij	 się,	 Bob	 –	 po​wie​dzia ​ła	 i	 zro​bi​ła	 zdję​cie	 Boba

Ros​sa	zwi​nię​te​go	na	jej	po​dusz​ce.



Wy​sła ​ła	je	Ia ​no​wi.
„Ład​ny.	Ta ​tu​sio​wi	się	po​do​ba”.
Flash	 ro​ze​śmia ​ła	 się	 tak	 gło​śno,	 że	 obu​dzi​ła	 kota,	 któ​ry

z	prych​nię​ciem	ze​sko​czył	z	łóż​ka.
„Czy	mogę	te​raz	do​stać	zdję​cie	pie​ska?”.
Cze​ka ​ła	kil​ka	se​kund.
„Zdję​cie	 pie​ska”.	 Tak	 Ian	 pod​pi​sał	 swo​je	 zdję​cie	 z	 ję​zy​kiem

wy​cią ​gnię​tym	jak	u	zdy​sza ​ne​go	psa.
„Ale	je​stem	te​raz	mo​kra”.
„Su​per.	Mi​sja	za ​koń​czo​na.	Śpij	do​brze”.
„Ty	też”.
A	po​tem	przy​szło	jej	do	gło​wy	coś	jesz​cze.	Wzię​ła	głę​bo​ki	od​-

dech,	 ze​bra ​ła	 się	na	od​wa ​gę	 i	na ​pi​sa ​ła	od​po​wiedź	na	py​ta ​nie,
któ​re	za ​dał	jej	przy	ko​la ​cji.
„Tak”.
„Co	tak?”.
„Tak,	chcę	być	two​ją	dziew​czy​ną”.
Na ​stą ​pi​ła	 dłu​ga	 pau​za.	 Flash	 przy​ła ​pa ​ła	 się	 na	 tym,	 że

wstrzy​mu​je	 od​dech.	 Kie​dy	 na ​de​szła	 od​po​wiedź,	 były	 to	 tyl​ko
uśmiech​nię​te	buź​ki.
„Ian,	 masz	 trzy​dzie​ści	 sześć	 lat.	 Za ​cho​wuj	 się,	 jak	 wy​pa ​da

w	two​im	wie​ku”.
Od​po​wie​dział	 po​je​dyn​czą	 buź​ką	 ze	 ścią ​gnię​ty​mi	 brwia ​mi.

Śmia ​ła	się	do	łez.	Za ​czę​ła	pi​sać,	że	 jej	przy​kro,	ale	te​le​fon	za ​-
dzwo​nił,	nim	do​koń​czy​ła.
–	Cześć,	dziew​czy​no	–	rzekł	Ian.
–	Już	tego	ża ​łu​ję.
–	Nie​praw​da.
–	Cze​mu	dzwo​nisz?	Jest	pierw​sza	w	nocy.
–	Mu​szę	mieć	po​wód,	żeby	dzwo​nić	do	mo​jej	dziew​czy​ny?
–	Tak,	o	pierw​szej	w	nocy	mu​sisz.
–	Mam	po​wód.
–	Jaki?
Usły​sza ​ła	śmiech.
–	Co	masz	na	so​bie?
Tym	ra ​zem	od​po​wie​dzia ​ła	zgod​nie	z	praw​dą.
–	Uśmiech.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Na ​za ​jutrz	rano	wy​grze​bał	się	z	łóż​ka	o	dzie​sią ​tej.	Zwy​kle	nie
spał	 tak	dłu​go.	Ale	zwy​kle	w	cią ​gu	 jed​ne​go	dnia	nie	 re​mon​to​-
wał	 ła ​zien​ki	 i	nie	ko​chał	się	po​tem	trzy	razy	z	nową	dziew​czy​-
ną,	nie	wspo​mi​na ​jąc	o	sek​sie	przez	 te​le​fon	do	dru​giej	w	nocy.
Po	 ta ​kim	dniu	męż​czy​zna	po​trze​bu​je	 ośmiu	go​dzin	 snu.	Wstał
i	wło​żył	te	same	co	wczo​raj	dżin ​sy	i	bia ​ły	T-shirt	z	czar​nym	na ​-
pi​sem	Asher	Con​struc​tion	na	ple​cach.	Był	w	po​ło​wie	scho​dów,
kie​dy	usły​szał	na	dole	ja ​kiś	ruch.
–	Już	wró​ci​łaś	po	wię​cej?	–	za ​py​tał,	prze​cią ​ga ​jąc	się	 i	zie​wa ​-

jąc.
–	Wię​cej	cze​go?	–	za ​wo​łał	oj​ciec.	–	A	może	nie	chciał ​bym	wie​-

dzieć?	Cho​ciaż	my​ślę,	że	wiem.
Ian	skrzy​wił	się	i	po​tarł	czo​ło.
–	Cześć,	 tato.	Za ​po​mnia ​łem,	 że	mia ​łeś	dziś	przy​je​chać	 –	po​-

wie​dział,	scho​dząc	na	dół.
–	Naj​wy​raź​niej.	Masz	ocho​tę	po​jeź​dzić	na	nar​tach?
–	Tak,	daj	mi	chwi​lę.
–	Nie	spiesz	się.
Oj​ciec	był	przy​stoj​nym	pięć​dzie​się​cio​sze​ścio​lat​kiem	z	ja ​sny​mi

wło​sa ​mi,	któ​re	bar​dzo	po​wo​li	si​wia ​ły.	Ze​szłe​go	roku	je​den	z	tre​-
ne​rów	 dru​ży​ny	 bejs​bo​lo​wej	 spon​so​ro​wa ​nej	 przez	 Asher	 Con​-
struc​tion	wziął	Iana	i	jego	ojca	za	bra ​ci.
–	Kawy?	–	Oj​ciec	po​dał	mu	pa ​ru​ją ​cą	fi​li​żan​kę.	–	Mam	na ​dzie​-

ję,	że	nie	masz	mi	za	złe,	że	za ​pa ​rzy​łem.
–	Nie,	skąd.	Dzię​ki,	bar​dzo	tego	po​trze​bo​wa ​łem.
–	Wie​rzę.	Póź​no	się	po​ło​ży​łeś?	–	Oj​ciec	uniósł	brwi.
–	Mniej	wię​cej.
–	Chy​ba	wię​cej.	Po​wi​nie​neś	le​piej	po	so​bie	sprzą ​tać.	–	Oj​ciec

wska ​zał	w	kąt	po​ko​ju,	gdzie	na	pod​ło​dze	le​ża ​ło	opa ​ko​wa ​nie	po
pre​zer​wa ​ty​wie.	 Tam	 wła ​śnie	 Ian	 ko​chał	 się	 z	 Flash	 po	 se ​sji
zdję​cio​wej.	 Wy​rzu​cił	 pre​zer​wa ​ty​wę,	 ale	 za ​po​mniał	 pod​nieść



z	pod​ło​gi	opa ​ko​wa ​nie.
–	Przy​ła ​pa ​łeś	mnie.	Twój	syn	cza ​sa ​mi	upra ​wia	seks.
–	Czy	ją	znam?	–	Oj​ciec	wy​pił	łyk	kawy.
Ian	pod​szedł	do	zle​wu	i	od​krę​cił	kran.	Spry​skał	twarz	zim​ną

wodą,	a	po​tem	zmo​czył	wło​sy.
–	To	Ve​ro​ni​ca	Red​ding	 –	od​parł,	 się​ga ​jąc	po	 ręcz​nik,	by	wy​-

trzeć	twarz.	Po​tem	oparł	się	o	blat	i	cze​kał.
–	 Ve​ro​ni​ca	 Red​ding?	 Masz	 na	 my​śli	 Flash	 Red​ding?	 Na ​szą

spa ​wacz​kę?
–	Tak.	Wy​da ​jesz	się	zdzi​wio​ny.
–	Je​stem	zdzi​wio​ny,	z	paru	po​wo​dów.
–	Ja ​kich?
–	Cóż…	Nie	są ​dzi​łem,	że	ona	lubi	męż​czyzn.	–	Ian	prze​wró​cił

ocza ​mi.	–	Wy​bacz	–	rzekł	oj​ciec.	–	Ko​bie​ta	spa ​wacz,	krót​kie	wło​-
sy,	ta ​tu​aż	ko​bie​ty	na	bi​cep​sie…
–	Mo​żesz	mi	wie​rzyć,	że	lubi	męż​czyzn.	Ale,	jak	po ​wie​dzia ​ła ​-

by	Flash,	w	po​ło​wie	masz	ra ​cję.
–	Prze​pra ​szam,	że	wy​cią ​gam	po​chop​ne	wnio​ski.	Jed​nak	ist​nie​-

je	inny	drob​ny	pro​blem,	ona	jest	na ​szym	pra ​cow​ni​kiem.	Chy​ba
że	ją	zwol​ni​łeś,	nie	in​for​mu​jąc	mnie.
–	To	ona	zło​ży​ła	wy​mó​wie​nie.	Dwa	dni	temu.
–	Bo	chcia ​ła	odejść?	Czy	dla ​te​go,	że	ją	pro​si​łeś…
–	Nie	mia ​łem	o	tym	po​ję​cia,	do​pó​ki	nie	po​ło​ży​ła	przede	mną

pi​sma.	Ma	nową	pra ​cę,	za ​czy​na	w	stycz​niu.	My	przez	ten	mie​-
siąc	 w	 za ​sa ​dzie	 nie	 pra ​cu​je​my.	 W	 przy​szły	 pią ​tek	 do​sta ​nie
ostat​nią	wy​pła ​tę.	Więc	jest	już	na ​szym	by​łym	pra ​cow​ni​kiem.
–	Cóż,	szko​da,	tra ​cę	do​bre​go	spa ​wa ​cza.	Nie​ła ​two	ich	zna ​leźć.
–	Nie	myśl	o	tym	w	tych	ka ​te​go​riach.	Po​myśl,	że	twój	syn	zy ​-

skał	dziew​czy​nę.
–	 Dziew​czy​nę?	 To	 brzmi	 dość	 po​waż​nie	 jak	 na	 lu​dzi,	 któ​rzy

spo​ty​ka ​ją	się	od	dwóch	dni.	–	Oj​ciec	był	bez​względ​ny,	je​śli	cho​-
dzi	o	ła ​ma ​nie	obo​wią ​zu​ją ​cych	w	fir​mie	za ​sad.	Na ​wet	gdy	do​ty​-
czy​ło	to	wła ​sne​go	syna.
–	Tyl​ko	dwa	dni.	Mniej	wię​cej	–	od​parł	Ian.
–	Mniej	wię​cej?	Co	to	ma	zna ​czyć?
Ian	z	wes​tchnie​niem	usiadł	na	skó​rza ​nym	stoł ​ku	przy	ku​chen​-

nym	bar​ku.	Oj​ciec	 stał,	 choć	miał	 do	 dys​po​zy​cji	 trzy	 po ​dob​ne



stoł ​ki.
–	 Od	 daw​na	 jest	 mię​dzy	 nami	 che​mia.	 Wcze​śniej	 spa ​li​śmy

z	sobą	tyl​ko	raz,	ja ​kieś	pół	roku	temu.	Po​wie​dzia ​łem	o	tym	Ma ​-
co​wi	Bran​do​wi,	 któ​ry	 ka ​zał	mi	 z	 nią	 ze​rwać.	 Po​słu​cha ​łem	 go.
Te​raz	spo​tka ​li​śmy	się	do​pie​ro,	kie​dy	ode​szła	z	pra ​cy.	To	mia ​łem
na	my​śli,	mó​wiąc	mniej	wię​cej.	Za ​do​wo​lo​ny?
Oj​ciec	od​wró​cił	się	do	nie​go	ple​ca ​mi	i	pa ​trzył	przez	okno	na

ta ​ras,	śnieg	i	górę.
–	Flash	Red​ding	jest	bar​dzo	do​brym	spa ​wa ​czem	–	stwier​dził.

–	Cie​szy​łem	się,	ma ​jąc	ją	w	fir​mie.	Chęt​nie	przy​jął ​bym	do	pra ​cy
wię​cej	ko​biet.
–	Ja	bym	tego	nie	chciał,	gdy​bym	był	ko​bie​tą	–	oznaj​mił	Ian.	–

Jak​byś	sły​szał,	co	fa ​ce​ci	w	pra ​cy	jej	mó​wi​li,	osi​wiał ​byś.
–	Osi​wie​ję	przez	cie​bie,	synu.
–	Co	znów	zro​bi​łem?
Oj​ciec	od​wró​cił	się	i	oparł	ręce	na	bla ​cie.
–	 Pró​bu​ję	 so​bie	 wy​obra ​zić	 wasz	 uda ​ny	 zwią ​zek	 –	 rzekł.	 –

I	oba ​wiam	się,	że	tego	nie	wi​dzę.
–	Nie	martw	się.	Ja	to	wi​dzę.
–	Synu,	ona	uczci​wie	cięż​ko	pra ​cu​je,	ale	czy	jest	dziew​czy​ną,

z	któ​rą	chciał ​byś	się	zwią ​zać?
–	Tak.
–	Je​steś	tego	pe​wien?
–	Cze​mu	nie	miał ​bym	być	pe​wien?	Lu​bię	 ją.	Ona	mnie	 lubi.

Do​brze	nam	ra ​zem.	Mo​żesz	to	ro​zu​mieć,	jak	chcesz.
–	Ko​cham	cię	ca ​łym	ser​cem.	Je​steś	moim	je​dy​nym	dziec​kiem.

–	Ian	wes​tchnął.	–	Nie	mogę	się	nie	mar​twić,	kie​dy	tra ​cisz	gło​-
wę.	Lu​dzie,	któ​rzy	dążą	do	po​waż​ne​go	związ​ku,	mu​szą	do	sie​-
bie	pa ​so​wać.	Chy​ba	się	ze	mną	zgo​dzisz?
–	Mniej	wię​cej	–	od​parł.	–	Wiem,	że	na	pierw​szy	rzut	oka	na	to

nie	wy​glą ​da,	ale	my	z	Flash	mamy	wie​le	wspól​ne​go.
–	Mogę	spy​tać	co?	Poza…	–	Wska ​zał	znów	na	opa ​ko​wa ​nie	po

pre​zer​wa ​ty​wie,	a	Ian	prze​wró​cił	ocza ​mi,	pod​niósł	je	i	wy​rzu​cił.
Cze​mu	przy	ojcu	czuł	się	jak	smar​kacz?
–	Flash	jest	spa ​wa ​czem.	Ja	pra ​cu​ję	w	fir​mie	bu​dow​la ​nej	–	po​-

wie​dział.	–	Ona	lubi	ba ​ro​we	je​dze​nie.	Ja	też	lu​bię	ba ​ro​we	je​dze​-
nie.	 Ona	 lubi	 lo​kal​ne	 piwo…	 –	 Szu​kał	 cze​goś,	 co	 nie	 ma	 nic



wspól​ne​go	z	sek​sem.	–	Obo​je	lu​bi​my…
–	Lo​kal​ne	piwo?	To	ma	być	fun​da ​ment,	na	któ​rym	zbu​du​je​cie

zwią ​zek?
–	Daj	spo​kój,	to	jest	Ore​gon.	Po​ło​wa	mał ​żeństw	w	tym	sta ​nie

za ​wdzię​cza	swo​je	ist​nie​nie	lo​kal​ne​mu	piwu.
–	I	za ​pew​ne	po​ło​wa	na ​ro​dzo​nych	tu	dzie​ci.
–	Co	naj​mniej	po​ło​wa.
–	Jest	ka ​to​licz​ką?
–	Nie	otrzy​ma ​ła	żad​ne​go	re​li​gij​ne​go	wy​cho​wa ​nia,	ale	sza ​nu​je

re​li​gie.
–	Czy	jeź​dzi	cho​ciaż	na	nar​tach?
Jaz​da	 na	 nar​tach	 była	 dru​gą	 re​li​gią	 wy​zna ​wa ​ną	 w	 ro​dzi​nie

Ashe​rów.
–	Nie.	Jest	ar​tyst​ką.
–	Ach	tak,	pa ​mię​tam,	mó​wi​ła	mi	to.	Jest	do​bra?
–	Bar​dzo	do​bra.
–	A	ty	je​steś	ta ​kim	znaw​cą	sztu​ki,	że	to	wiesz?
Ian	po​li​czył	do	pię​ciu.	Ko​chał	ojca.	Przez	trzy​sta	sześć​dzie​siąt

czte​ry	 dni	 w	 roku	 świet​nie	 im	 się	 ukła ​da ​ło.	 Ale	 to	 był	 chy​ba
trzy​sta	sześć​dzie​sią ​ty	pią ​ty	dzień.
–	Okej,	 punkt	 dla	 cie​bie.	Nie	mam	po​ję​cia	 o	 sztu​ce.	Ale	 nie

mu​szę	się	na	tym	znać,	żeby	wi​dzieć,	że	Flash	jest	do​bra.	Jej	in​-
sta ​la ​cja	 jest	w	Mor​ri​so​nie.	 To	 jed​na	 z	 ga ​le​rii	 spon​so​ro​wa ​nych
przez	Asher	Fo​un​da ​tion,	praw​da?	Sko​ro	oni	uzna ​li,	że	 jest	do​-
bra,	musi	być	do​bra.
–	Mor​ri​son	 to	 sza ​no​wa ​na	 ga ​le​ria.	 Cho​ciaż	mają	 też	 zwy​czaj

wy​sta ​wiać	kon​tro​wer​syj​nych	ar​ty​stów.	Tyl​ko	po	to,	żeby	zy​skać
roz​głos	i	wię​cej	go​ści.
–	Flash	rzeź​bi	kwia ​ty.	Krze​wy	pną ​cych	róż	z	alu​mi​nium.	Mie​-

dzia ​ne	sło​necz​ni​ki.	Z	przy​kro​ścią	cię	 in​for​mu​ję,	 że	sło​necz​ni​ki
nie	są	kon​tro​wer​syj​ne.
Oj​ciec	uniósł	ręce.
–	Wy​bacz.	Za ​kła ​da ​łem,	że	taka	dziew​czy​na	jak	ona…
–	Jak	ona?	–	spy​tał	Ian,	sia ​da ​jąc	znów	na	stoł ​ku.
–	Ory​gi​nal​na	dziew​czy​na.
–	Ory​gi​nal​na?	By​łeś	ostat​nio	w	Por​t​land?	Wy​glą ​da	jak	po​ło​wa

ko​biet	w	tym	mie​ście.	Co	jest	ko​lej​nym	po​wo​dem,	żeby	ko​chać



Por​t​land.	–	Ian	wciąż	miał	miesz​ka ​nie	w	Pe​arl	Di​strict.	–	To	już
nie	lata	sześć​dzie​sią ​te,	tato.
–	Je​stem	tro​chę	sta ​ro​świec​ki,	przy​zna ​ję	–	od​rzekł	oj​ciec,	na ​le​-

wa ​jąc	so​bie	dru​gą	 fi​li​żan​kę	kawy.	–	Pa ​mię​tam	cza ​sy,	kie​dy	ko​-
bie​ty	wy​glą ​da ​ły	 ko​bie​co.	Za ​kła ​da ​łem,	 że	mój	 syn	ma	po​dob​ny
gust.	Wi​dać	się	my​li​łem.
–	Flash	wy​glą ​da	ko​bie​co.	Jest	ko​bie​tą	z	krót​ki​mi	wło​sa ​mi	i	ta ​-

tu​aża ​mi.	Nie	wszyst​kie	ko​bie​ty	mu​szą	przy​po​mi​nać	uczest​nicz​-
ki	kon​kur​su	Miss	Ame​ry​ka.	Więk​szość	ko​biet	tak	nie	wy​glą ​da.
–	W	po​rząd​ku,	nie	moja	spra ​wa	–	uciął	oj​ciec.	–	Baw	się	z	nią.

Wy​glą ​da	na	dziew​czy​nę,	z	któ​rą	moż​na	się	do​brze	ba ​wić.	Je​steś
jesz​cze	mło​dy,	masz	czas,	żeby	się	ustat​ko​wać.
Po​wi​nien	był	zgad​nąć,	że	oj​ciec	tak	za ​re​agu​je.
–	Z	przy​kro​ścią	cię	in​for​mu​ję,	że	je​śli	się	ustat​ku​ję,	to	z	nią.

Taką	przy​naj​mniej	mam	na ​dzie​ję.
–	Je​steś	ego​istą,	Ia ​nie.
–	Bo	 spo​ty​kam	się	 z	 ko​bie​tą,	 z	 któ​rą	mam	ocho​tę	 się	 spo​ty​-

kać?
–	 Synu,	 nikt	 le​piej	 ode	 mnie	 nie	 wie,	 jak	 fa ​tal​nie	 może	 się

skoń​czyć	zwią ​zek	dwóch	osób	po​cho​dzą ​cych	z	róż​nych	świa ​tów.
Uma ​wia ​łem	cię	na	 rand​ki	 z	pięk​ny​mi,	mi​ły​mi,	wy​kształ ​co​ny​mi
ko​bie​ta ​mi	z	kla ​są…
–	Cze​mu	sam	się	z	nimi	nie	umó​wisz,	sko​ro	tak	ci	się	po​do​ba ​-

ją?
–	Słu​cham?
–	Sły​sza ​łeś.	Masz	do​pie​ro	pięć​dzie​siąt	sześć	lat.	Masz	za ​miar

się	oże​nić?
–	Nie​któ​rzy	są	tro​chę	za ​ję​ci,	za ​rzą ​dza ​jąc	tym	sta ​nem	i	two​im

dzie​dzic​twem.
–	 Za ​ję​ci?	 Co	 roku	 w	 stycz​niu	 wy​jeż​dżasz	 nad	 Mo​rze	 Śród​-

ziem​ne.	Mo​żesz	po​święć	 ten	czas	na	 rand​ki.	Cho​ciaż	po​wi​nie​-
neś	wie​dzieć,	 że	dwie	 z	 tych	 trzech	dam	z	kla ​są	na	pierw​szej
rand​ce	za ​pra ​sza ​ły	mnie	do	sie​bie.	Dziew​czy​ny	z	kla ​są	też	lu​bią
seks.	Tak,	do​brze	się	ba ​wię	z	Flash.	A	poza	tym	się	w	niej	za ​ko​-
chu​ję,	 więc	 na	 two​im	 miej​scu	 przy​wykł ​bym	 do	 tego,	 bo	 bę​-
dziesz	ją	spo​ty​kał	na	fir​mo​wych	przy​ję​ciach,	ba ​lach	do​bro​czyn​-
nych,	 a	 tak​że,	 je​śli	 wszyst​ko	 się	 uło​ży,	 na	 ro​dzin​nych	 spo​tka ​-



niach.	Może	na ​mó​wię	ją,	żeby	po​szła	z	nami	do	ko​ścio​ła	w	Wi​gi​-
lię.
–	Zrób	to.	Bar​dzo	bym	chciał,	żeby	była	z	nami	w	ko​ście​le.
–	Czy	to	oka ​zja	do	zdję​cia	na	kam​pa ​nię?	–	spy​tał	Ian.
–	Nie,	to	praw​da.
–	 Do​brze	 wie​dzieć.	 A	 te​raz…	 skoń​czy​li​śmy?	 Bo	 je​śli	 się	 nie

mylę,	przy​je​cha ​łeś,	 żeby	po​jeź​dzić	na	nar​tach,	a	 im	dłu​żej	bę​-
dzie​my	roz​ma ​wiać,	tym	kró​cej	bę​dzie​my	jeź​dzić.
–	Wy​cho​dzi​my,	kie​dy	tyl​ko	bę​dziesz	go​to​wy.
–	Do​brze.	–	Ian	zsu​nął	się	ze	stoł ​ka.
–	Synu	–	rzekł	oj​ciec.	Ian	przy​sta ​nął.
–	Tak?
–	Lu​bię	Flash.	Chcę,	że​byś	to	wie​dział.	Za ​sko​czy​łeś	mnie.	To

wszyst​ko.
–	Cie​szę	się.	Po​wi​nie​neś	ją	lu​bić.
–	Two​ja	mat​ka…	–	za ​czął	Dean	Asher	i	urwał.	–	Two​jej	mat​ce

było	 trud​no	 do​pa ​so​wać	 się	 do	 mo​jej	 ro​dzi​ny.	 Nie	 chciał ​bym,
żeby	ktoś,	kogo	ko​chasz,	do​świad​czał	tego	sa ​me​go.
–	Ża ​łu​jesz,	że	się	z	nią	oże​ni​łeś?
Oj​ciec	pod​niósł	wzrok	zszo​ko​wa ​ny.
–	Ni​g​dy.	Ża ​łu​ję	tego,	co	się	sta ​ło	po​tem.	Ale	nie	ślu​bu.	W	koń​-

cu	mam	cie​bie.	A	na ​wet	gdy​by​śmy	nie	mie​li	dzie​ci…	Nie,	ni​g​dy
bym	tego	nie	ża ​ło​wał.
–	 Twoi	 ro​dzi​ce	 nie	 chcie​li,	 że​byś	 po​ślu​bił	 taką	 ko​bie​tę	 jak

mat​ka,	 praw​da?	 Pa ​mię​taj	 o	 tym,	 ile​kroć	 zo​ba ​czysz	 mnie
z	Flash.
–	Będę	pa ​mię​tał.	I	po​sta ​ram	się	przy​wyk​nąć	do	tego,	że	mogę

mieć	sy​no​wą	o	imie​niu	Flash.
–	Re​agu​je	też	na	Ve​ro​ni​cę.
–	No	to	tak	będę	ją	na ​zy​wał.	Do​bre	ka ​to​lic​kie	imię.	Po	świę​tej

Ve​ro​ni​ce?
–	Po	bo​ha ​ter​ce	ko​mik​su	Ar​chie​go.
–	Będę	uda ​wał,	że	po	świę​tej.
–	Jak	chcesz.	Ale	po​wi​nie​neś	zo​ba ​czyć	pra ​ce	Flash	w	Mor​ri​so​-

nie.	Jest	uta ​len​to​wa ​na.	Bę​dziesz	pod	wra ​że​niem.
–	Po​sta ​ram	się.	Na	ra ​zie	się	nie	wtrą ​cam.	Je​steś	do​ro​sły.
–	Wła ​śnie.



–	A	te​raz	po​spiesz	się,	bo	wyj​dę	bez	cie​bie.
–	Już	idę.	–	Ian	był	pra​wie	przy	drzwiach,	gdy	oj​ciec	znów	go

za ​trzy​mał.	–	Tak,	tato?
–	Żar​to​wa ​łeś,	praw​da?	Że	dwie	z	tam​tych	trzech	ko​biet,	z	któ​-

ry​mi	cię	umó​wi​łem,	na	pierw​szej	 rand​ce	pró​bo​wa ​ły	 za ​cią ​gnąć
cię	łóż​ka?
–	Dwie	z	trzech,	nie	żar​to​wa ​łem.	Roz​cza ​ro​wa ​ny?
–	Ogrom​nie.	Jak	się	ze	mną	umó​wią,	to	będą	trzy	z	trzech.
Ian	 śmiał	 się	 całą	 dro​gę	 do	 sy​pial​ni.	 Nie	 po​wie	 ojcu	 ca ​łej

praw​dy,	że	w	isto​cie	to	były	trzy	z	trzech.

Omal	 nie	 od​wo​ła ​ła	 wie​czo​ru	 z	 Ia ​nem.	 Była	 tak	 obo​la ​ła	 od
dźwi​ga ​nia	 i	 szo​ro​wa ​nia	 ekra ​nu,	 że	 omal	 nie	 wy​bra ​ła	 snu	 za ​-
miast	sek​su.	Ale	przez	wzgląd	na	Iana,	o	so​bie	nie	za ​po​mi​na ​jąc,
oko​ło	siód​mej	zmo​bi​li​zo​wa ​ła	się,	wzię​ła	szyb​ki	prysz​nic	 i	po​je​-
cha ​ła	do	gór​skie​go	domu.
Gdy	wje​cha ​ła	na	pod​jazd,	uj​rza ​ła	dym	uno​szą ​cy	się	z	ko​mi​na.

Ktoś	 jest	w	domu,	 ktoś	nie	 śpi,	 ktoś	na	nią	 cze​ka.	 I	 tym	kimś
jest	Ian,	w	któ​rym	ko​cha ​ła	się	od	dnia,	gdy	po​ka ​zał	się	w	Asher
Con​struc​tion	 jako	 nowy	 wi​ce​pre​zes.	 Krą ​ży​ła	 plot​ka,	 że	 oj​ciec
przez	lata	przy​go​to​wy​wał	go	do	tej	roli,	po​zwa ​lał	mu	piąć	się	po
szcze​blach	 ka ​rie​ry	 w	 Asher	 Cu​stom	 Ho​mes,	 mniej​szej	 fir​mie
bu​du​ją ​cej	bu​dyn​ki	miesz​kal​ne	w	Por​t​land.	Gdy	po​przed​ni	wi​ce​-
pre​zes	od​szedł	na	eme​ry​tu​rę,	Ian	za ​jął	jego	miej​sce.	Wciąż	pa ​-
mię​ta ​ła	dzień,	gdy	się	po​ja ​wił	 i	 ze​brał	za ​ło​gę	w	sali	kon​fe​ren​-
cyj​nej.
–	Tak,	plot​ki	są	praw​dzi​we	–	oznaj​mił.	–	Je​stem	sy​nem	wła ​ści​-

cie​la.	Prze​pro​sił ​bym,	ale	oba ​wiam	się,	 że	 to	do​szło​by	do	ojca.
Na	 wy​pa ​dek,	 je​śli	 się	 mar​twi​cie,	 a	 ja	 mar​twił ​bym	 się	 na	 wa ​-
szym	miej​scu,	wiedz​cie,	że	poza	na ​zwi​skiem	mam	kwa ​li​fi​ka ​cje
do	tej	pra ​cy.	Por​t​land	i	oko​li​ce	roz​wi​ja ​ją	się.	Ro​sną	czyn​sze,	jest
co​raz	cia ​śniej.	Resz​ta	kra ​ju	w	koń​cu	nas	do​strze​gła,	 lu​dzie	 tu
przy​jeż​dża ​ją,	 a	my	mu​si​my	być	na	 to	go​to​wi.	Asher	Con​struc​-
tion	 bę​dzie	 pierw​szą	 fir​mą,	 do	 któ​rej	 za ​dzwo​nią	 de​we​lo​pe​rzy,
kie​dy	ze​chcą	zbu​do​wać	coś	 trwa ​łe​go,	pięk​ne​go	 i	po	do​stęp​nej
ce​nie,	przy​ja ​zne​go	dla	śro​do​wi​ska	i	o	ni​skich	kosz​tach	zu​ży​cia
ener​gii.	Bę​dzie​my	czę​ścią	re​ne​san​su	tego	mia ​sta.	Ja	je​stem	tu,



żeby	zbu​do​wać	ze​spół.	Ja ​kieś	py​ta ​nia?
Flash	mu​sia ​ła	się	po​wstrzy​mać	przed	pod​nie​sie​niem	ręki	i	za ​-

py​ta ​niem:	Oże​ni	się	pan	ze	mną?
Ob​ser​wo​wa ​ła	 Iana,	 któ​ry	 przed​sta ​wiał	 się	 pra ​cow​ni​kom,	 od

bry​ga ​dzi​sty	przez	dwie	mło​de	księ​go​we	do	do​zor​cy.	Kie​dy	uści​-
snął	jej	rękę,	po​wie​dział:
–	Pani	jest	tą	słyn​ną	Flash	Red​ding?	Tata	na ​zy​wa	pa ​nią	Lady

Spa ​wacz.	Miło	w	koń​cu	po​znać	żywą	le​gen​dę.
Była	 tak	 wy​trą ​co​na	 z	 rów​no​wa ​gi	 jego	 przy​stoj​ną	 twa ​rzą,

szcze​rym	 uśmie​chem	 i	 syl​wet​ką,	 że	 gdy	 otwo​rzy​ła	 usta…	 nie
wy​pa ​dło	to	do​brze.
–	Lady	Spa ​wacz	to	pseu​do​nim	por​no	–	oznaj​mi​ła.
Pierw​sze	zda ​nie	na	po​wi​ta ​nie	no​we​go	sze​fa	i	od	razu	taki	głu​-

pi	żart?	Była	przy​go​to​wa ​na	na	zwol​nie​nie.
–	Dziw​ne	–	od​parł.	–	Bo	to	tak​że	mój	pseu​do​nim	por​no.	Jed​no

z	nas	musi	zmie​nić	pseu​do​nim	albo	nasi	fani	się	po​gu​bią.	–	Po​-
słał	jej	uśmiech,	któ​ry	mó​wił:	„Je​stem	two​im	sze​fem,	ale	nie	ob​-
ra ​żam	się	za	żar​ty”,	i	prze​szedł	do	ko​lej​nej	oso​by.
Pół ​to​ra	roku	temu	uwa ​ża ​ła,	że	jest	tyl​ko	za ​du​rzo​na,	że	dzię​ki

temu	pra ​ca	spra ​wia	jej	więk​szą	przy​jem​ność.	Nie​szko​dli​we	za ​-
du​rze​nie	się	w	star​szym	od	niej	bo​ga ​tym	męż​czyź​nie.	To	jak​by
du​rzyć	się	w	ja ​kimś	ce​le​bry​cie	–	miłe	i	bez​ce​lo​we.	Od	czte​rech
lat	du​rzy​ła	się	w	gwieź​dzie	bur​le​ski	Dit​cie	von	Te​ese,	a	nie	do​-
sta ​ła	 od	 niej	 na ​wet	 jed​ne​go	 te​le​fo​nu.	 Ab​sol​went	 Ha ​rvar​du,
o	 któ​rym	 ga ​ze​ty	 pi​sa ​ły:	 „Po​to​mek	 im​pe​rium	 Asher	 Con​struc​-
tion”	nie	uma ​wia	się	ze	spa ​wa ​cza ​mi,	na ​wet	płci	żeń ​skiej.	Nie​za ​-
leż​nie	od	tego,	 ile	razy	roz ​ba ​wi	go	ja ​kąś	iro​nicz​ną	uwa ​gą.	Tak
my​śla ​ła.	A	jed​nak.
Pół ​to​ra	 roku	 póź​niej	 zo​sta ​ła	 ofi​cjal​nie	 jego	 dziew​czy​ną.	 Po​-

win​na	być	w	 siód​mym	nie​bie.	 I	 była.	 Jed​ną	nogą.	Dru​gą	 sta ​ła
twar​do	na	zie​mi,	go​to​wa	uciec,	gdy	coś	za ​cznie	się	psuć.	Od​su​-
nę​ła	 tro​ski	w	od​le​gły	kąt.	 Ian	 już	 ją	 zo​ba ​czył,	 otwo​rzył	bra ​mę
ga ​ra ​żu.	 Jego	 sa ​mo​chód	 stał	 na	 ze​wnątrz	 pod	 plan​de​ką.	 Zły
znak.	Czyż​by	w	nocy	mia ​ło	spaść	wię​cej	śnie​gu?	Kie​dy	we​szła
do	 domu,	 zna ​la ​zła	 Iana	 le​żą ​ce​go	 na	 pod​ło​dze	 sa ​lo​nu	 na	 ple​-
cach.
–	Po​mo​cy	–	po​wie​dział.



–	Upa ​dłeś	i	nie	mo​żesz	wstać?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Spa ​dłem	z	góry.
–	Co?	Spa ​dłeś	z	góry?
–	 To	 się	 na ​zy​wa	 jaz​da	 na	 nar​tach,	 ale	 bądź​my	 szcze​rzy:	 to

kon​tro​lo​wa ​ny	upa ​dek.	Ro​bi​łem	to	dzi​siaj	po	raz	pierw​szy	w	tym
se​zo​nie.	Wszyst​ko	mnie	boli.
–	Jeź​dzi​łeś	dziś	na	nar​tach?
–	Oj​ciec	mnie	zmu​sił.	Te​raz	nie	mogę	się	ru​szać.	Nie​na ​wi​dzę

sta ​ro​ści.
Po​krę​ci​ła	gło​wą	zde​gu​sto​wa ​na.
–	Masz	trzy​dzie​ści	sześć	lat,	nie	dzie​więć​dzie​siąt	sześć.
–	Jak	zjeż​dżasz	z	góry	przez	osiem	go​dzin,	czu​jesz	się	na	dzie​-

więć​dzie​siąt	sześć.	Nie	po​le​cam.
–	Cóż,	ja	mam	tyl​ko	dwa ​dzie​ścia	sześć	i	czu​ję	się	na	dzie​więć​-

dzie​siąt	sześć.
–	Też	jeź​dzi​łaś	na	nar​tach?
–	Nie,	cały	dzień	pra ​co​wa ​łam	nad	two​im	cho​ler​nym	ekra ​nem.

Je​śli	chcesz	wie​dzieć,	jest	go​to​wy.
–	Och,	dzię​ku​ję.
–	Nie	dzię​kuj.	Po​suń	się	tro​chę.
–	Za	bar​dzo	mnie	boli.
Flash	 po​sta ​wi​ła	 nogę	 w	 cięż​kim	 bu​cie	 na	 jego	 bio​drze

i	pchnę​ła	Iana	pół	me​tra	w	lewo.
–	 Nie	 wbi​ła	 ci	 się	 ja ​kaś	 drza ​zga?	 –	 spy​ta ​ła,	 wy​cią ​ga ​jąc	 się

obok	nie​go	na	ple​cach.
–	 Wy​cy​kli​no​wa ​łem	 tę	 pod​ło​gę,	 za ​nim	 ją	 po​ma ​lo​wa ​łem.	 Jest

gład​ka	jak	głos	Ala	Gre​ena.
–	To	rze​czy​wi​ście	gład​ka.
–	Cięż​ko	mi	bę​dzie	się	z	tobą	bzy​kać,	sko​ro	nie	mogę	się	ru​-

szać	–	rzekł	z	wes​tchnie​niem.	–	A	tak	cze​ka ​łem.
–	Nie	ma	spra ​wy.	Mo​że​my	to	zro​bić	póź​niej.
–	 Będę	 o	 tym	my​ślał.	 Że	 to	 ro​bię.	Mózg	 jest	 je​dy​ną	 czę​ścią

cia ​ła,	któ​ra	mnie	nie	boli.
–	I	co,	ro​bisz	to?
–	Tak,	cho​le​ra,	do​bry	je​stem.	Mam	świet​ną	tech​ni​kę.
–	Po​wiedz	mi,	kie​dy	będę	mia ​ła	or​gazm,	że​bym	wie​dzia ​ła.
–	 Już	pra ​wie.	Pra ​wie.	Pra…wie.	 Już.	A	 ja	do​cho​dzę	 za ​raz	po



to​bie.	Mam	na ​dzie​ję,	że	było	ci	do​brze.
–	Le​piej.	Tak	się	sta ​ra ​łeś,	że	nie	mogę	się	ru​szyć.
–	Je​stem	jak	zwie​rzę	–	ryk​nął,	a	ona	za ​śmia ​ła	się	tak	gło​śno,

aż	mię​śnie	ją	za ​bo​la ​ły.	–	Go​to​wa	na	dru​gą	rund​kę?
–	 Jesz​cze	 nie.	 Po​trze​bu​ję	 wię​cej	 cza ​su,	 żeby	 się	 zre​ge​ne​ro​-

wać.	Ale	sza ​cun	dla	kon​dy​cji.
–	Wiesz,	 co	mo​gło​by	nam	po​móc?	 –	 spy​tał,	 prze​krę​ca ​jąc	 się

na	bok.
–	Mor​fi​na.
–	To	lep​sze	od	mor​fi​ny.
–	Hera?
–	Nie	my​śla ​łem	o	czymś	tak	nie​bez​piecz​nym	i	nie​le​gal​nym.
–	Vi​co​din?
–	 Ja ​cuz​zi.	Mo​gli​by​śmy	się	ro​ze​brać	 i	wejść	do	go​rą ​cej	wody.

Co	my​ślisz?
–	My​ślę,	że	wo​la ​ła ​bym	vi​co​din.
–	Na ​praw​dę	nie	lu​bisz	ja ​cuz​zi?
–	De​ner​wu​je	mnie.
–	Cze​mu?	 Je​śli	 to	ci	po​pra ​wi	na ​strój,	 za ​wie​szę	na	szyi	gwiz​-

dek	ra ​tow​ni​ka,	a	ty	mo​żesz	za ​ło​żyć	koło	ra ​tun​ko​we.
–	Nie	de​ner​wu​ję	się,	że	się	uto​pię.	Tyl​ko…
–	Co?
–	To	krę​pu​ją ​ce.
–	Po​wiedz,	co	w	tym	krę​pu​ją ​ce​go.	To	roz​kaz.
–	W	dzie​ciń​stwie	do​sta ​łam	wy​syp​ki	w	ja ​cuz​zi.
–	Wy​syp​ki?
–	Na	pu​pie.
–	Mia ​łaś	wy​syp​kę	na	pu​pie	od	ja ​cuz​zi?	Ta ​kie…	małe	krost​ki?
–	Nie	małe.
–	Duże?
–	 Wy​obraź	 so​bie	 piz​zę.	 Tak	 wy​glą ​da ​ła	 moja	 dwu​na ​sto​let​nia

pupa.
–	O	mój	Boże.	 To	nie​smacz​ne.	 Już	ni​g​dy	nie	 zjem	piz​zy.	Nie

zro​zum	 mnie	 źle,	 nie	 będę	 uni​kał	 two​jej	 pupy,	 ale	 piz​zy	 nie
tknę.
–	Wi​dzisz?	Też	był ​byś	 skrę​po​wa ​ny,	gdy​by	 two​ja	pupa	za ​mie​-

nia ​ła	się	w	piz​zę.	Przez	ty​dzień	nie	mo​głam	sie ​dzieć.	Mu​sia ​łam



spać	na	brzu​chu.	Bied​na	mama	sma ​ro​wa ​ła	mnie	ma ​ścią.	To	był
kosz​mar.
–	Gdzie	to	było?
–	Na	wa ​ka ​cjach,	w	ho​te​lu	z	ja ​cuz​zi.
–	Okej,	ho​te​lo​we	ja ​cuz​zi	to	szam​bo.
–	Te​raz	mi	to	mó​wisz.
–	Moje	 jest	no​wiut​kie,	do​pie​ro	za ​in​sta ​lo​wa ​ne.	Sam	wy​szo​ro​-

wa ​łem	wan​nę.	Przy​się​gam,	nie	na ​ba ​wisz	się	piz​zy.
–	Nie	po​zwo​lisz	mi	za ​po​mnieć	o	tej	piz​zy,	co?
–	Ni​g​dy.	Do	koń​ca	ży​cia.
–	Tak	my​śla ​łam.	Te​raz	ty	mu​sisz	mi	opo​wie​dzieć	ja ​kąś	że​nu​ją ​-

cą	 hi​sto​rię	 z	 two​je​go	 ży​cia.	 –	 Po​wo​li	 ob​ró​ci​ła	 się	 twa ​rzą	 do
Iana.
–	 Okej,	 to	 nie	 jest	 tak	 że​nu​ją ​ce	 jak	 piz​za,	 ale	 ko​cha ​łem	 się

z	dziew​czy​ną	i	za ​po​mnia ​łem	po​zbyć	się	opa ​ko​wa ​nia	po	pre​zer​-
wa ​ty​wie.	Mój	oj​ciec	zo​ba ​czył	je	na	pod​ło​dze.
Flash	skrzy​wi​ła	się	ze	współ ​czu​ciem.
–	Och,	to	fa ​tal​nie.	Kie​dy	to	było?	W	li​ceum?
–	Dzi​siaj	rano.
Sze​ro​ko	otwo​rzy​ła	oczy.
–	O	kur​de.	Co	po​wie​dział?
–	 Spoj​rzał	 na	 mnie	 po	 oj​cow​sku,	 no	 wiesz…	 –	 Zro​bił	 minę,

w	któ​rej	po​wa ​ga	 łą ​czy​ła	 się	z	po​wstrzy​my​wa ​nym	śmie​chem.	–
Po​tem	spy​tał:	Znam	ją?	Co	było	dziw​ne,	kie​dy	o	tym	po​my​ślę.
–	Po​wie​dzia ​łeś	mu,	że	to	ja.
–	Tak.
–	Prze​stra ​szył	się?
–	Z	po​cząt​ku	tro​chę,	bo	my​ślał,	że	u	nas	pra ​cu​jesz.	Po​wie​dzia ​-

łem	mu,	że	ode​szłaś.
–	To	wszyst​ko?
–	Pra ​wie.	–	Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi,	co	zro​bi​ło	na	niej	wra ​że​nie,

bo	wy​ko​nał	to,	le​żąc	na	boku.
–	Czy​li	nie	wszyst​ko?
–	Wy​ra ​ził	wąt​pli​wo​ści	 co	 do	 na ​sze​go	 związ​ku.	 Ta ​kie	 tam	 oj​-

cow​skie	ga ​da ​nie.
–	A	do​kład​nie?
–	Flash,	to	nic	waż​ne​go.



–	Po​wiedz	mi,	co	mó​wił.
–	 Oba ​wiał	 się,	 że	 nie	 bę​dziesz	 się	 czu​ła	 do​brze	 z	 ro​dzi​ną

Ashe​rów,	bo	my…	–	Uniósł	czu​bek	nosa.
–	Je​ste​ście	waż​ni?	Bo​ga ​ci	i	waż​ni?
–	Tak.	To	 jest	Por​t​land,	nie	LA	czy	Nowy	 Jork.	Chcia ​łem	mu

przy​po​mnieć,	że	je​ste​śmy	Ashe​ra ​mi,	nie	Roc​ke​fel​le​ra ​mi.	Nie	je​-
ste​śmy	na ​wet	Kar​da ​shia ​na ​mi.	Nie	po​wie​dzia ​łem	 tego,	 cho​ciaż
mia ​łem	to	na	koń​cu	ję​zy​ka.
–	Twój	oj​ciec	ma	ra ​cję.
–	Nie	ma.
–	Ma.	Będę	się	czu​ła	nie​swo​jo.	Już	się	tak	czu​ję.
–	Bo	le​żysz	na	pod​ło​dze.	Wstań.	Weź​mie​my	go​rą ​cą	ką ​piel.	Je​-

śli	 mamy	 po​waż​nie	 po​roz​ma ​wiać,	 zro​bi​my	 to	 nago	 w	 go​rą ​cej
wo​dzie.
–	Mu​szę?
–	Je​stem	two​im	sze​fem.	Kie​dy	mó​wię	skacz,	ty…
–	Kim?
–	Pra ​wie.	–	Z	gra ​cją	pod​niósł	się	na	nogi	 i	wy​cią ​gnął	do	niej

rękę.	Flash	chwy​ci​ła	 ją	 i	po​zwo​li​ła	mu	się	pod​nieść.	 –	Roz​bie​-
rzesz	się	sama	czy	w	tym	też	ci	po​móc?
–	Sama.
–	Szko​da.	Ale	i	tak	ci	po​mo​gę.	Ręce	do	góry.
–	Nie	mogę	nimi	ru​szać.
Po​krę​cił	gło​wą.
–	Ża ​ło​sne.	–	Chwy​cił	ją	za	nad​garst​ki	i	uniósł	jej	ręce.	Po​tem

ścią ​gnął	 jej	 blu​zę.	 Póź​niej	 zsu​nął	 dżin​sy,	 a	 Flash	 mu	 przy​po​-
mnia ​ła,	że	naj​pierw	trze​ba	zdjąć	buty.	Za ​su​ge​ro​wał,	by	na	przy​-
szłość	za ​in​we​sto​wa ​ła	w	spód​ni​ce	i	zre​zy​gno​wa ​ła	z	bie​li​zny.	Od​-
par​ła,	że	to	roz​wa ​ży,	ale	sko​ro	on	miesz​ka	na	szczy​cie	cho​ler​nej
góry,	gdzie	na	zie​mi	leży	pół	me​tra	cho​ler​ne​go	śnie ​gu,	pew​nie
zo​sta ​nie	przy	dżin​sach	i	bie​liź​nie.	Ian	przy​znał	się	do	po​raż​ki.
W	koń​cu	sta ​ła	naga	po​środ​ku	po​ko​ju.
–	Prze​stań	się	ga ​pić	na	moje	cyc​ki	i	roz​bierz	się.
–	Mogę	to	ro​bić	rów​no​cze​śnie	–	rzekł,	po​zby​wa ​jąc	się	T-shir​tu

i	dżin​sów.	Po​tem	za ​krył	dłoń​mi	pod​brzu​sze.
–	Co	ro​bisz?
–	Nie	patrz.	Jesz​cze	nie	je​stem	go​to​wy.



Od​rzu​ci​ła	do	tyłu	gło​wę	i	za ​śmia ​ła	się.	Ian	przy​cią ​gnął	ją	do
sie​bie	i	po​ca ​ło​wał.	Po​sia ​dał	ten	nie​zwy​kły	dar,	że	po​tra ​fił	ją	roz​-
śmie​szyć.	Jego	po​ca ​łun​ki	roz​kła ​da ​ły	ją	na	ato​my.	Roz​pły​wa ​ła	się
i	pło​nę​ła	jed​no​cze​śnie.	Jego	ję​zyk	był	jak	ogień,	a	war​gi	szep​ta ​-
ły	ta ​kie	sło​wa	jak	„Tak”	i	„tego	wła ​śnie	chcesz’.	I	tak,	tego	wła​-
śnie	chcia ​ła.	Po​tem	po​wo​li	się	od​su​nął.
–	Okej	–	szep​nął.	–	Te​raz	je​stem	go​to​wy.
–	Mogę	spoj​rzeć?
–	Jak	mnie	zła ​piesz.
Po​gnał	na	ta ​ras.	Flash	ni​g​dy	nie	wi​dzia ​ła	na ​gie​go	fa ​ce​ta,	któ​-

ry	tak	szyb​ko	bie​gnie.	Ni​g​dy	nie	wi​dzia ​ła	do​ro​słe​go	męż​czy​zny,
któ​ry	tak	pisz​czy,	gdy	bo​sy​mi	sto​pa ​mi	mknie	po	śnie​gu.	Nie	po​-
zo​sta ​ło	jej	nic	in​ne​go,	jak	ru​szyć	jego	śla ​dem.	Gdy	tyl​ko	zna ​la ​-
zła	się	na	ta ​ra ​sie,	zro​zu​mia ​ła,	dla ​cze​go	tak	szyb​ko	biegł	i	pisz​-
czał.
–	Kur​de!	–	za ​wo​ła ​ła,	kie​dy	jej	pal​ce	za ​to​nę​ły	w	śnie​gu.
–	Bie​gnij,	Flash,	bie​gnij!	–	Wsko​czył	do	ja ​cuz​zi.
–	Nie​na ​wi​dzę	cię!	–	To	nie	była	praw​da,	ale	krzyk	po​pra ​wiał

jej	sa ​mo​po​czu​cie.
Wcią ​gnął	 ją	do	wody.	Na ​tych​miast	 za ​nu​rzy​ła	 się	 aż	po	uszy.

Za ​mknę​ła	oczy,	jej	cia ​ło	po​wo​li	się	roz​grze​wa ​ło.	Stop​nio​wo	mię​-
śnie	się	roz​luź​nia ​ły.
–	Na ​dal	mnie	nie​na ​wi​dzisz?	 –	 spy​tał,	 przy​cią ​ga ​jąc	 ją	do	 sie​-

bie.	Ob​ję​ła	go	no​ga ​mi	w	pa ​sie	i	za ​rzu​ci​ła	mu	ręce	na	szy​ję.
–	Cho​ler​nie.
Po​ca ​ło​wa ​ła	go,	by	wie​dział,	że	to	nie​praw​da.	Na ​tych​miast	po​-

czu​ła	 jego	 twar​dy	czło​nek.	Wsu​nę​ła	 rękę	do	wody	 i	po​wo​li	go
gła ​ska ​ła.
–	Do​brze	się	ba ​wisz?	–	spy​tał	z	sze​ro​kim	uśmie​chem.	Jego	sło​-

wa	za ​mie​nia ​ły	się	w	chmur​ki	pary.
–	Tak.	Je​steś	bar​dzo	go​to​wy,	to	mi	po​chle​bia.
–	Po​win​no	ci	po​chle​biać.	Nie​czę​sto	osią ​gam	etap	trze​ci	w	go​-

rą ​cej	wo​dzie.
–	Etap	trze​ci?	To	są	ja ​kieś	eta ​py?
–	Są.
–	To	ja	się	będę	ba ​wić,	a	ty	mi	o	nich	opo​wiedz.	Już	je​stem	za ​-

fa ​scy​no​wa ​na	 –	 po​wie​dzia ​ła,	 ści​ska ​jąc	 go	 jed​ną	 ręką.	 Lek​ko



otwo​rzył	usta	i	wziął	szyb​ki	od​dech.	Czy	mógł	być	bar​dziej	sek​-
sow​ny?	Cza ​sa ​mi	ogar​nia ​ła	ją	przy	nim	ja ​kaś	sła ​bość.	Nie	zno​si​-
ła	czuć	się	sła ​ba,	ale	uwiel​bia ​ła	być	z	Ia ​nem,	więc	albo	mu​sia ​ła ​-
by	po​zbyć	się	Iana,	albo	przy​wyk​nąć	do	sła ​bo​ści.
–	Etap	pierw​szy	–	rzekł.	–	Zwiot​cze​nie.
–	Nudy.
–	 Tak?	 Ale	 to	 po​zy​cja	 do​myśl​na.	 Lu​bi​my	 być	 nud​ni	 w	miej​-

scach	 pu​blicz​nych.	Gdy​by	 świat	miał	 sens,	męż​czyź​ni	 no​si​li​by
fal​ba ​nia ​ste	 spód​nicz​ki,	 żeby	 się	 le​piej	 ka ​mu​flo​wać,	 a	 ko​bie​ty
no​si​ły​by	spodnie.
–	Ko​bie​ty	no​szą	spodnie.	Jaki	jest	dru​gi	etap?
–	Prze​cią ​ga ​nie	się.	No	wiesz,	tak	jak	ro​bisz,	kie ​dy	bu​dzisz	się

rano,	ale	jesz​cze	nie	je​steś	cał ​kiem	przy​tom​na.
–	Czy​li	przed	kawą?
–	Tak.
–	A	trze​ci	jest	po	ka ​wie?
Ian	kiw​nął	gło​wą.
–	Po	trzech	fi​li​żan​kach.	Wte​dy	jest	już	przy​tom​ny.
–	A	te​raz	jest	cał ​kiem	przy​tom​ny?
–	Go​to​wy	na	pod​bój	świa ​ta.
–	Czy	ist​nie​je	etap	czwar​ty?
–	O	tak.	To	po​waż​na	spra ​wa.	Ko​fe​ina	i	ad​re​na ​li​na.	Jest	tak	na ​-

pa ​lo​ny,	że	nie	może	ustać	w	miej​scu.	Etap	czwar​ty	to	za ​zwy​czaj
ostat​nie	dwie	mi​nu​ty.	Znasz	ten	mo​ment	przed	star​tem	pro​mu
ko​smicz​ne​go,	kie​dy	wszyst​kie	sil​ni​ki	od​pa ​la ​ją	 i	wy​glą ​da,	 jak​by
uno​sił	się	dwa	me​try	nad	plat​for​mą?	To	etap	czwar​ty.
–	A	jest	pią ​ty?
–	Or​gazm	to	etap	pią ​ty,	szó​ste​go	nie	ma.	Z	pią ​te​go	prze​cho​dzi

się	 na ​tych​miast	 do	 pierw​sze​go.	No	 do​słow​nie…	w	 cią ​gu	 kil​ku
se​kund.
–	 Po​do​ba	 mi	 się	 trze​ci	 –	 od​rze​kła,	 prze​su​wa ​jąc	 rękę	 w	 dół

i	w	górę	jego	człon​ka.	–	Jak	dłu​go	mo​żesz	tak	zo​stać?
–	Dłu​go,	z	od​po​wied​nią	sty​mu​la ​cją.	Ale	je​śli	to	ma	trwać	dłu​-

żej	 niż	 czte​ry	 go​dzi​ny,	mu​szę	we​zwać	 le​ka ​rza.	 Tak	w	 każ​dym
ra ​zie	pi​szą	w	re​kla ​mach.
–	Czy	od​po​wied​nio	cię	sty​mu​lu​ję?
–	Per​fek​cyj​nie.	 –	Po​ło​żył	 ręce	na	brze​gu	wan​ny	 i	od​chy​lił	do



tyłu	gło​wę.	Flash	pół	sie​dzia ​ła	na	jego	ko​la ​nach,	pół	uno​si​ła	się
w	wo​dzie.
–	To	bar​dzo	miłe	–	po​wie​dzia ​ła.
–	Nie	mu​sisz	mi	mó​wić.
–	Mnie	jest	miło.	Dłu​go	cię	pra ​gnę​łam.	Za ​du​rzy​łam	się	w	to​-

bie	w	dniu,	kie​dy	za ​czą ​łeś	pra ​cę.
–	Na ​praw​dę?
–	Tak.
–	Pierw​sze​go	dnia?	–	Po​krę​cił	gło​wą.
–	Wy​gło​si​łeś	mowę	do	pra ​cow​ni​ków,	a	po​tem	z	każ ​dym	za ​mie​-

ni​łeś	sło​wo.	I	by​łeś	taki	przy​stoj​ny.
–	Głu​pio	mi	 –	 od​parł.	 –	 Za ​sta ​na ​wiam	 się,	 kie​dy	 się	 do​my​śli​-

łem,	że	coś	do	mnie	czu​jesz.	Świet​nie	się	ukry​wa ​łaś.
–	Spę​dzi​łam	z	tobą	noc.	Nie	dało	ci	to	do	my​śle​nia?
–	Pró​bu​ję	so​bie	przy​po​mnieć	inny	mo​ment.
–	Ty​dzień	wcze​śniej,	kie​dy	by​li​śmy	w	pra ​cy	sami?	Omal	się	na

cie​bie	nie	rzu​ci​łam.	Nie	do​my​śli​łeś	się.
–	Pra ​wie,	ale	wte​dy	wpa ​ro​wał	ten	twój	dur​ny	były.
–	Taa,	Kil​ler.	Cze​mu	się	umó​wi​łam	z	tym	idio​tą?
–	Ty	mi	po​wiedz	–	po​pro​sił.
–	Pró​bo​wa ​łam	prze​stać	o	to​bie	my​śleć.	Nie	dzia ​ła ​ło.
–	My​śla ​łem,	że	to	ja	się	w	to​bie	za ​du​rzy​łem	–	stwier​dził.	–	Że

się	 ze	mną	 prze​spa ​łaś	 z	 cie​ka ​wo​ści	 albo	 nudy,	 no	wiesz,	 albo
„bo	cze​mu	nie,	do	dia ​bła?”.
–	Tam​ta	noc	to	nie	była	sy​tu​acja	„bo	cze​mu	nie,	do	dia ​bła”.	To

było	„Mu​szę	mieć	tego	fa ​ce​ta	albo	umrę”.
–	Wie​dzia ​łaś,	że	coś	do	cie​bie	czu​ję?
–	Wie​dzia ​łam,	że	cię	po​cią ​gam.	A	to	róż​ni​ca.
–	Skąd	wie​dzia ​łaś?	Sta ​ra ​łem	się	tego	nie	oka ​zy​wać.
–	Two​je	za ​cho​wa ​nie	cię	zdra ​dza.	–	Po​stu​ka ​ła	się	w	bok	nosa

i	 pu​ści​ła	 do	 nie​go	 oko.	 –	Kie​dy	 pra ​cu​jesz	 i	 ktoś	 do	 cie​bie	 coś
mówi,	 od​po​wia ​dasz,	 nie	 prze​ry​wa ​jąc	 pra ​cy.	 Chy​ba	 że	 cho​dzi
o	mnie.	 Kie​dy	 ja	 się	 do	 cie​bie	 od​zy​wa ​łam,	 prze​ry​wa ​łeś	 pra ​cę
i	pod​no​si​łeś	wzrok.
–	Lu​bi​łem	na	cie​bie	pa ​trzeć.
–	Tak	mi	się	zda ​wa ​ło.	 Ja	też	 lu​bi​łam	na	cie​bie	pa ​trzeć.	Lu​bi​-

łam	two​je	gar​ni​tu​ry	–	oznaj​mi​ła.



–	Mnie	lu​bisz.
Kiw​nę​ła	gło​wą.
Ian	znów	się	uśmiech​nął	tym	swo​im	uśmie​chem,	któ​ry	mó​wił

„uwiel​biam	swo​je	cho​ler​ne	ży​cie”.	Świat	był	dla	nie​go	ła ​ska​wy,
wie​dział	o	tym	i	do​ce​niał	to.
–	Po​wiedz	mi,	cze​mu	czu​jesz	się	nie​kom​for​to​wo.
–	Nie	czu​ję	się	nie​kom​for​to​wo.	Jest	świet​nie.
–	Wiesz,	o	czym	mó​wię.	–	Spoj​rzał	na	nią,	jego	uśmiech	zgasł.

Po​gła ​skał	ją	po	po​licz​ku.	–	Trzy ​masz	kar​ty	przy	pier ​si.	Po​każ	mi
choć	nie​któ​re,	okej?
–	To	głu​pie	–	od​par​ła.	–	Sama	to	wiem,	a	ty	mi	za ​raz	po​wiesz

wła ​śnie,	że	to	głu​pie.
–	Nie	po​wiem.	Mów.
–	Po​cho​dzisz	z	bo​ga ​tej	zna​nej	ro​dzi​ny,	a	ja	nie.
–	To	głu​pie.	–	Try​snę​ła	mu	w	twarz	wodą.	–	Za ​słu​ży​łem.
–	Ow​szem.
–	Ale	to	głu​pie.
–	Ian…
Prze​nio​sła	się	z	jego	ko​lan	na	dno	wan​ny.
–	Żar​tu​ję.	–	Wcią ​gnął	ją	z	po​wro​tem	na	ko​la​na.
–	Przez	dwa	lata	pra ​co​wa ​łam	na	bu ​do​wie.	By​łam	tam	je​dy ​ną

ko​bie​tą.	Na ​zy​wa ​no	mnie	dziw​ką.	Je​den	gość	cały	czas	na ​zy​wał
mnie	lady	Gagą.
–	To	chy​ba	kom​ple​ment.
–	Nie	wte​dy,	kie​dy	zda ​nie	za ​czy​na	się	od:	Za​mknij	się.
Ian	się	skrzy​wił.
–	Wie​lu	męż​czyzn	czu​ło	się	przez	cie​bie	za ​gro​żo​nych.	Przy​kro

mi.	Ro​bi​łem,	co	mo​głem,	żeby	to	było	bez​piecz​ne	miej ​sce	pra ​cy.
Wiem,	że	nie	zro​bi​łem	dość.
–	To	byli	głów​nie	pod​wy​ko​naw​cy,	któ​rzy	mnie	nie	zna ​li	 i	my​-

śle​li,	że	ta ​kie	gad​ki	ujdą	im	na	su​cho.
–	Nie	mogę	zwol​nić	pod​wy ​ko​naw​ców.
–	Na ​wet	gdy​byś	mógł,	gdy​byś	chciał	zwol​nić	oso​by,	któ ​re	ode​-

zwa ​ły	się	w	pra ​cy	nie​od​po​wied​nio,	mu ​siał​byś	wszyst​kich	zwol​-
nić.	W	tym	mnie.
–	To	praw​da.	Pa ​mię​tam	in​cy ​dent	z	pseu​do​ni​mem	por​no.
–	Na ​le​ży	do	mnie.	Na ​praw​dę,	zna​jąc	moje	ży​cie,	uwa​żasz,	że



to	 nie​ra ​cjo​nal​ne	 de​ner​wo​wać	 się	 rand ​ka ​mi	 z	 tobą?	 –	 Chcia​ła
usły ​szeć	po​waż​ną	od​po​wiedź.
–	Nie,	to	nie	jest	nie​ra ​cjo​nal​ne.	–	Wes​tchnął.	–	Przez	dwa	lata

mu​sia​łaś	wie​le	znieść	i	nie	mam	ci	za	złe,	że	mia ​łaś	tego	dość
i	już	nie	chcesz	udo​wad​niać	swo​jej	war​to​ści	lu​dziom,	któ​rzy	cię
nie	ro​zu​mie​ją.
–	 Dzię​ku ​ję	 –	 od​par​ła.	 –	 Cie​szę	 się,	 że	 mnie	 ro​zu​miesz.	 Po​-

przed​ni	fa ​cet,	z	któ​rym	się	uma ​wia​łam,	miał	ta ​tu​aże	na	ca ​łych
rę​kach.	 Był	 bar​ma​nem	 w	 klu​bie	 mu​zycz​nym.	 Pa ​so​wa ​li​śmy	 do
sie​bie.	Ty	i	ja	nie	bar​dzo	do	sie​bie	pa ​su​je​my.	Zde​rza ​my	się.	Je​-
ste​śmy	jak	Joe	Bi​den	i	Joan	Jett.
–	Nie	wie​rzę,	że	na ​zwa​łaś	mnie	Joe	Bi​de​nem.
–	Jest	pierw​szym	ka ​to​li​kiem,	jaki	przy ​cho​dzi	mi	na	myśl,	któ​ry

sta​le	cho​dzi	w	gar​ni​tu​rze.
–	Po	pierw​sze	Joe	Bi​den	i	Joan	Jett	mo​gli​by	stwo​rzyć	roc​ko​wą

su​per​gru​pę.	Po	dru​gie	my	się	nie	zde​rza ​my.	Ty	 je​steś	sek​sow​-
na.	Ja	też	je​stem	sek​sow​ny.	Pa ​su​je​my	do	sie​bie.
–	Nie	słu​chasz	mnie.
–	Słu​cham.	Przy​się​gam.	Okej,	prze​dys​ku ​tuj​my	to.	Tak,	mój	oj​-

ciec	ma	dużo	pie​nię​dzy,	dużo	firm	i	jest	tu	dość	waż​ną	po​sta ​cią.
–	Wska​zał	w	stro​nę	Por​t​land.	–	Ja	nie	mam	dużo	pie​nię​dzy.	Do​-
brze	 za ​ra ​biam,	 ale	 nie	 je ​stem	bo​ga ​ty.	Nie	mam	żad ​nych	 firm.
Nie	 je​stem	 waż​ny	 dla	 ni​ko​go	 oprócz	 ojca,	 ro​dzi​ny,	 przy​ja ​ciół
i	dla	cie​bie.
–	Wiem.	Wiem,	że	nie	ob​cho​dzi	cię,	że	nie	mam	kasy	i	kiep​sko

miesz​kam.	–	Unio​sła	ręce.	–	Ale	wiem	też,	że	lu​dzie	nie	spo​dzie​-
wa ​ją	się	zo​ba​czyć	ko​goś	ta ​kie​go	jak	ja	z	kimś	ta ​kim	jak	ty.	Na ​-
wet	ja.	Kie​dy	so​bie	cie​bie	wy​obra ​żam,	wi​dzę	cię	z	kimś	in​nym.
Nie	ze	mną.
–	Z	kim?	Z	męż​czy ​zną?	Bo	ja	cza ​sa​mi	wy ​obra ​żam	so​bie	cie​bie

z	dziew​czy ​na​mi.
–	Ian.
–	Lubi	mnie	czy	 tyl​ko	mnie	wy​ko​rzy​stu​je?	Mam	na​dzie​ję,	 że

wy ​ko​rzy​stu​je.	Nie	chcę	ła ​mać	mu	ser​ca,	bo	je​stem	już	w	po​waż​-
nym	związ​ku.
Nie	mia ​ła	wy​bo​ru,	za ​nur​ko​wa ​ła	pod	po​wierzch​nię	wody	z	na ​-

dzie​ją,	że	się	uto​pi.	Wy​trzy ​ma ​ła	jed​ną	se​kun​dę,	za​nim	jej	twarz



omal	nie	roz​pły​nę​ła	się	z	go​rą ​ca.
–	 Wy ​ko​rzy​stu​je	 mnie,	 tak?	 Wie​dzia ​łem	 –	 rzekł	 Ian	 z	 wes​-

tchnie​niem.
–	Je​steś	naj​bar​dziej	iry​tu​ją​cym	fa ​ce​tem,	z	któ​rym	chcę	się	ko​-

chać.	–	Ob​ję​ła	go	za	szy​ję.
–	Za	póź​no.	Znów	jest	etap	pierw​szy.
–	Co?	Tak	szyb ​ko?
–	Nic	nie	po​ra ​dzę.	–	Wzru ​szył	ra​mio​na ​mi.	–	Mó​wi​łaś	o	moim

ojcu,	więc	wziął	się	i	zwi​nął.
Flash	wy​pro​sto​wa ​ła	się,	po​ka ​zu​jąc	mu	swo​je	ocie​ka ​ją ​ce	wodą

cia ​ło,	oświe​tlo​ne	przez	lam​pę	z	ta​ra ​su.
–	To	po​ma​ga	–	od ​parł	i	wy​cią ​gnął	ręce.
–	Nie	 do​ty​kaj.	 Do​pó​ki	 nie	 bę​dziesz	 przy​naj​mniej	 uda ​wał,	 że

trak​tu​jesz	mnie	po​waż​nie.
–	Trak​tu​ję	cię	po​waż​nie.	Je​steś	moją	dziew​czy ​ną	i	sza ​le​ję	na

two​im	 punk​cie.	 Chcę	 spę​dzić	 z	 tobą	 dużo	 cza ​su,	 żeby	 cię	 po​-
znać	w	łóż​ku	i	poza	łóż​kiem.	Ubra ​ną	i	nagą.
–	To	brzmi	na ​praw​dę	do​brze.
–	Nie	chcę	się	mar​twić,	że	za	każ​dym	ra ​zem,	kie​dy	znaj​dzie​-

my	 się	 w	 miej​scu	 pu​blicz​nym,	 bę​dziesz	 się	 czu​ła,	 jak​byś	 do
mnie	nie	pa ​so​wa ​ła,	bo	mój	oj​ciec	ma	pie​nią ​dze.	To	jego	pie​nią​-
dze,	nie	moje.	Po	śmier​ci	mat​ki	rzu​cił	się	w	wir	pra​cy.	To	nie	ma
ze	 mną	 nic	 wspól​ne​go	 poza	 tym,	 że	 jest	 wła ​ści​cie​lem	 fir​my,
w	któ​rej	pra ​cu​ję.
–	Nie	uda ​waj,	że	oj​ciec	ci	tego	kie​dyś	nie	prze​ka ​że.
–	No	tak.	Chce	też	zo​sta​wić	mi	swo​je	pie ​nią ​dze.	Ale,	wierz	mi

lub	nie,	ko​cham	ojca,	a	na​wet	przez	więk​szość	cza ​su	go	lu​bię.
Mam	na ​dzie​ję,	że	jesz​cze	przez	wie​le	lat	nie	zo ​ba ​czę	ani	gro​sza
Ashe​rów.	Mój	dzia​dek	wciąż	żyje.	Ashe​ro​wie	mają	do​bre	geny.
–	Ob​ra ​casz	 się	w	 zu ​peł ​nie	 in​nych	krę​gach	niż	 ja.	Chy​ba	nie

za​prze​czysz?
–	Cho​dzę	na	fir​mo​we	im​pre​zy	ojca	i	zbiór​ki	fun ​du​szy	na	jego

kam​pa ​nię,	kie​dy	mnie	o	to	pro​si.	Chciał ​bym,	że​byś	mi	to​wa ​rzy ​-
szy​ła,	ale	nie	będę	cię	zmu​szał.	To	nudy,	a	z	tobą	mniej	bym	się
nu​dził.
–	Nie	czuł​byś	się	ze	mną	dziw​nie	na	przy​ję​ciu?
–	Nie.	Dziw​nie	 to	nie	 jest	od​po​wied​nie	sło​wo.	Pod ​nie​co​ny	to



jest	 do​bre	 sło​wo.	 Czy​li	 wra ​ca ​my	 do	 po​my​słu,	 żeby	męż​czyź​ni
w	miej​scach	pu​blicz​nych	no​si​li	fal​ba ​nia ​ste	spód​ni​ce.
–	Już	so​bie	cie​bie	wy​obra ​żam.	To	bar​dzo…	pod​nie​ca ​ją ​ce.
–	 A	 sko​ro	mowa	 o	 pod​nie​ce​niu…	 to	 bar​dzo	 słod​kie	 z	 two​jej

stro​ny.
–	Co?
–	Że	de​ner​wu​jesz	się	na ​szy​mi	rand​ka ​mi.
–	To	nie	ner​wy.	Mam	swo​ją	dumę,	Ia ​nie.
–	Na ​praw​dę?	Nie	za​uwa ​ży​łem.
Spry​ska ​ła	go	wodą.	Punkt	dla	niej.
–	Mam	swo​ją	dumę	i	nie	znio​sę	tego	do​brze,	je​śli	przy​ja ​cie​le

two​je​go	 ojca	 będą	 mnie	 trak​to​wa​li	 ina ​czej	 niż	 cie​bie.	 Ro​zu​-
miesz,	o	czym	mó​wię?	Nie	będę	sta ​ła	w	mil​cze​niu,	kie​dy	przy ​ja ​-
cie​le	two​je​go	ojca	będą	z	tobą	roz​ma​wia​li,	igno​ru​jąc	mnie.
–	Zna ​jąc	przy​ja ​ciół	ojca,	mogę	po​wie​dzieć,	że	to	mnie	zi​gno​-

ru​ją,	a	to​bie	nie	da​dzą	spo​ko​ju.
–	Albo	po​trak​tu​ją	mnie	jak	śmie​cia.
–	To	się	nie	zda ​rzy.
–	 Już	 się	 zda ​rzy​ło.	Przy​kro	mi	 to	mó​wić,	ale	przed ​sta​wi​cie​le

two​je​go	świa​ta	dali	mi	ja ​sno	do	zro​zu​mie​nia,	że	mnie	w	nim	nie
chcą.
–	O	czym	ty	mó​wisz?
–	Pró​bo​wa ​łam	do​stać	się	do	two​je​go	świa ​ta	i	mnie	nie	wpusz​-

czo​no.	My​ślisz,	że	mar​twię	się,	bo	coś	so​bie	wy​my​ślam?
–	Kie​dy	to	było?
–	 Dwa	 mie​sią​ce	 temu.	 Chcia ​łam	 wejść	 na	 im​pre​zę	 z	 oka ​zji

dwu​dzie​sto​pię​cio​le​cia	Asher	Con​struc​tion.
Ian	zmru​żył	oczy.
–	Nie	było	cię	tam.	Ja	by​łem.
–	Po​wie​dzia ​łam,	że	chcia ​łam	wejść.	Nie	uda ​ło	mi	się.
–	Stchó​rzy ​łaś?	–	Nie	miał​by	jej	za	złe.	W	paź​dzier​ni​ku	oj​ciec

urzą ​dził	 rocz​ni​co​wą	 im​pre​zę	w	ho​te​lu	w	Por​t​land.	Po​ja ​wi​li	 się
wszy​scy	 od	 bur​mi​strza	 Por​t​land	 do	 tre​ne​ra	 Por​t​land	 Tim​bers.
Wszy​scy,	któ​rzy	pra ​co​wa ​li	dla	Asher	Con​struc​tion,	otrzy ​ma​li	za ​-
pro​sze​nia,	na	któ​rych	pod​kre​ślo​no	wy​móg	od​po​wied​nie​go	stro​-
ju.	Nie​mal	 ża ​den	 z	 sze​re​go​wych	pra ​cow​ni​ków	się	nie	po​ja ​wił.
Ian	miał	na ​dzie​ję,	że	Flash	przyj​dzie.	Od​dał​by	po​ło​wę	pen ​sji,	by



ją	zo​ba ​czyć	w	kok​taj​lo​wej	suk​ni.	Cały	wie​czór	zer​kał	na	drzwi,
ale	się	nie	po​ka ​za ​ła.
–	Nie	stchó​rzy ​łam.	Przy​szłam	w	pięk​nej	suk​ni	po​ży​czo​nej	od

pani	Sche​in​berg.	Czer​wo​nej	bez	ra ​mią​czek.	Mia ​łam	czar​ne	rę​-
ka​wicz​ki	do	łok​cia.	Wło​sy	ucze​sa​ła	mi	fry ​zjer​ka,	więc	wy ​glą​da ​-
łam	jak	ruda	Twig​gy	z	ta ​tu​aża​mi.	Wy ​glą ​da ​łam	jak	mi ​lion	do​la​-
rów.	Ale	mnie	nie	wpu​ści​li.
–	Co?
–	Sły​sza ​łeś.	Ochro​na	mnie	nie	wpu​ści​ła,	bo	nie	po​twier​dzi​łam

w	 ter​mi​nie	 za ​pro​sze​nia.	 Tłu​ma ​czy​łam	 im,	 że	 pra​cu ​ję	w	Asher
Con​struc​tion.	Fa ​cet	się	za ​śmiał	i	spy​tał:	Jako	co?	Od ​par​łam,	że
je​stem	 spa​wa​czem.	 Ja ​sne,	 kot​ku.	Ale	Ashe​ro​wie	nie	 lu​bią	 nie​-
pro​szo​nych	go​ści.	Strasz​nie	był	dum​ny	z	tego,	co	po​wie​dział.
–	Ja ​sny	szlag.
–	Pro​si​łam,	żeby	po​szu​kał	two​je​go	ojca.	Py​ta ​łam	o	pana	Ashe​-

ra,	a	ja ​kiś	fa ​cet	pod​szedł	i	po​wie​dział,	że	po​win​nam	zmy​kać,	za ​-
nim	we​zwą	po​li​cję.
–	Czy	ten	fa​cet	wy​glą ​dał	jak	Gene	Hack​man?
–	Tak,	tro​chę.	Miał	wred​ne	oczy.
–	To	szef	kam​pa ​nii	ojca,	Jim​mie	Rus​sell.	Du​pek.
–	Za ​uwa​ży​łam.	On	i	jego	ochro​niarz	pa​trzy ​li	na	moje	ta ​tu​aże,

kol​czy​ki	i	wło​sy	i	uzna​li,	że	nie	je​stem	dość	do​bra,	żeby	prze​by​-
wać	w	 tym	sa​mym	po​miesz​cze​niu	co	 ty	 i	 two​ja	 ro​dzi​na.	Ka​zał
mi	zmy​kać	do	mo​je​go	klu​bu	ze	strip​ti​zem,	gdzie	cze​ka	na	mnie
moja	rura.
–	Tak	po​wie​dział?
–	Sły​sza ​łeś.	A	wiesz,	co	było	naj​gor​sze?
–	Pew​nie	nie,	ale	mów.
–	Ta	suk​nia	pani	Sche​in​berg	to	Gi​ven​chy.	Vin​ta​ge.	Kosz​to​wa​ła

ty​sią​ce	do​la​rów,	kie​dy	przed	laty	dok​tor	Sche​in​berg	ku​pił	ją	dla
żony.	 Te​raz	 jest	 war​ta	 for​tu​nę.	 By​łam	 ubra​na	 le​piej	 niż	 ten
gość,	twój	oj​ciec	i	ty	ra​zem	wzię​ci.
–	Nie	za ​słu​ży​łaś	na	ta​kie	trak​to​wa ​nie	–	szep​nął.
–	Nikt	na	to	nie	za ​słu​gu​je.
–	Tacy	 lu​dzie	 jak	Rus​sel	nie	zna​ją	się	na	 tym,	co	 jest	war​to​-

ścio​we	i	cen​ne.	Ale	ja	tak.
–	Je​steś	pe​wien?



–	Spę​dzi​łem	całe	przy​ję​cie,	ga​piąc	się	na	drzwi.	W	koń​cu	ja ​kiś
przy​ja ​ciel	 ojca	 pró​bo​wał	 mnie	 na ​mó​wić,	 że​bym	 za​in​we​sto​wał
w	jego	pro​jekt.	Pew​nie	wte​dy	pró​bo​wa ​łaś	wejść.
–	Mam	gdzieś	tę	im​pre​zę.	Po​szłam	tam	tyl​ko	po	to,	żeby	ci	po​-

wie​dzieć,	 że	 mi	 przy​kro	 z	 po​wo​du	 tego,	 jak	 mnie	 od​trą ​ci​łeś.
A	oni	mnie	wy​rzu​ci​li.	To	było	po​ni​ża ​ją​ce.	Pła ​ka​łam	u	pani	Sche​-
in​berg,	kie​dy	od​da​wa ​łam	jej	suk​nię.
–	Jezu	Chry​ste…
–	Chy​ba	 już	 nie	 po​wi​nie​neś	 tak	mó​wić,	 sko​ro	 je​steś	Ży​dem.

Ale	nie	je​stem	pew​na.	Le​piej	to	spraw​dzić.
Za​śmiał	się	i	jęk​nął	jed​no​cze​śnie.
–	Ian?	Nic	ci	nie	jest?
Pod​niósł	wzrok	i	uśmiech​nął	się.
–	Nie​na ​wi​dzę	wszyst​kie​go	i	wszyst​kich	–	oznaj​mił.
–	Wi​taj	w	moim	ży​ciu.
–	Mó​wi​łem	ojcu,	że	ta	im​pre​za	to	zły	po​mysł.	Że	po​win​ni​śmy

urzą ​dzić	 gril​la	 dla	 pra ​cow​ni​ków,	 gdzie	wszy​scy	mogą	 przyjść,
nie	mar​twiąc	się,	że	mu​szą	wy​dać	kupę	kasy	na	strój.	Od​parł,
że	każ​da	 im​pre​za	Ashe​rów	 to	przy	oka ​zji	 zbiór​ka	 fun​du​szy	na
kam​pa ​nię.	Gru​be	ryby	nie	cho​dzą	na	pik​ni​ki,	a	my	mu​si​my	mieć
gru​be	ryby	po	na ​szej	stro​nie.	Prze​gra​łem	z	tymi	ar​gu​men​ta​mi.
–	Cie​szę	się,	że	pró​bo​wa ​łeś.
Wes​tchnął	głę​bo​ko,	a	z	jego	ust	i	nosa	w	noc​ne	nie​bo	po​pły​-

nę​ły	bia ​łe	chmur​ki.
–	Mam	wra ​że​nie,	że	wciąż	cię	prze​pra ​szam	–	rzekł.	–	I	znów

prze​pra ​szam.	To	okrop​ne,	co	ci	po​wie​dzie​li	i	zro​bi​li.	Gdy​bym	to
prze​wi​dział…
–	To	nie	two​ja	wina.	Ty	byś	mnie	wpu​ścił.	Po	pro​stu…	ka​pi​ta​-

na	 szkol​nej	 dru​ży​ny	 pił​kar​skiej	 chcą	wi​dzieć	 z	 che​er​le​ader​ką.
Ja	nią	nie	je​stem.	Ja	po​że​ram	che​er​le​ader​ki.
–	Do​słow​nie	czy	sek​su​al​nie?
–	Jed​no	i	dru​gie	–	od​par​ła.	–	Je​stem	bi​sek​su​al​nym	ka ​ni​ba ​lem

i	je​stem	z	tego	dum​na.
–	My​lisz	się.
–	W	czym?	Ni​g​dy	się	nie	mylę.
–	Co	do	ka ​pi​ta​na	dru​ży​ny.	Nie	musi	być	z	che​er​le​ader​ką.
–	 A	 twoi	 dziad​ko​wie	 też	 tak	 my​ślą?	 A	 biz ​ne​so​wi	 part​ne​rzy



ojca?	A	twoi	przy​ja ​cie​le?
–	Mam	to	gdzieś.	Oni	też	po​win​ni	mieć	to	gdzieś.
–	A	 je​śli	 two​ja	bab​ka	po​wie	coś	na	te​mat	mo​ich	ta ​tu​aży?	Co

jej	od ​po​wiesz?
–	Ni​g​dy	nie	jest	za	póź​no	na	dom	opie​ki,	bab​ciu.
–	O	mój	Boże.	Nie	mo​żesz	być	po​waż​ny	przez	trzy	se​kun​dy?
–	Nic	na	 to	nie	po​ra ​dzę	 –	 rzekł	 z	uśmie​chem.	 –	 Je​stem	zbyt

szczę​śli​wy.	–	Ob​jął	ją	w	ta​lii	i	przy ​cią ​gnął.
–	Je​steś	słod ​ki,	kie​dy	je​steś	szczę​śli​wy	–	za ​uwa ​ży​ła.	–	Cze​mu

je​steś	taki	szczę​śli​wy?
–	Bo	dwa	dni	temu	my​śla ​łem,	że	ode​szłaś	na	za ​wsze.	A	te​raz

je​steś	moją	dziew​czy ​ną.	A	ty?
–	Co?
–	Je​steś	szczę​śli​wa?
–	 Je​stem…	 –	 usia ​dła	mu	 znów	 na	 ko​la ​nach	 –	 ostroż​ną	 opty​-

mist​ką.
–	Do​bry	po​czą ​tek.	–	Po​ca ​ło​wał	ją	w	po​li​czek,	czo​ło,	usta.	–	Ale

chcę,	że​byś	była	szczę​śli​wa.	Bo	mnie	uszczę​śli​wiasz.
–	Wiem.	–	Po​ru​szy​ła	bio​dra ​mi.	Ian	był	już	na	eta​pie	trze​cim.
–	 Nie	 o	 to	 szczę​ście	mi	 cho​dzi.	 Cho​ciaż	 o	 to	 też.	 Ale	 tak​że

o	 ta​kie	nie​erek​cyj​ne	szczę​ście.	Dziew​czy​na	mo​ich	ma​rzeń	 jest
moją	dziew​czy ​ną.
Flash	unio​sła	brwi.
–	Je​stem	dziew​czy ​ną	two​ich	ma​rzeń?
–	Naj​wy​raź​niej	lecę	na	ko​bie​ty	z	ta ​tu​ażem,	krót​ki​mi	wło​sa​mi

i	 o	 bar​dzo	 złym	 na​sta ​wie​niu	 do	 świa​ta.	Może	 prze​ci​wień​stwa
się	przy​cią ​ga ​ją.	Może	to	fe​tysz.	Nie	wiem,	ale	je​steś	naj​sek​sow​-
niej​szą	 ko​bie​tą	 na	 świe​cie,	 je​steś	 nie​sa​mo​wi​cie	 uta ​len​to​wa ​na
i	pod​nie​casz	mnie	jak	cho​le​ra.	Nie	da	się	cie​bie	przej​rzeć,	za ​do​-
wo​lić,	nie	da	się	zro​bić	na	to​bie	wra​że​nia.	Więc	kie​dy	pró​bu​ję
cię	po​jąć,	za ​do​wo​lić	czy	zro​bić	na	to​bie	wra​że​nie,	to	coś	zna ​czy.
Po​do​ba	mi	 się,	 że	mu​szę	 się	 sta ​rać	bar​dziej	niż	 zwy​kle.	Więk​-
szość	ko​biet	cały	czas	się	uśmie​cha,	bo	im	po​wie​dzia ​no,	że	tak
trze​ba.	Uwiel​biam,	 że	 ty	 uśmie​chasz	 się	 tyl​ko	wte​dy,	 kie​dy	 to
coś	na ​praw​dę	zna ​czy.	Kie​dy	uda	mi	się	wy​wo​łać	twój	uśmiech,
czu​ję	się,	jak​bym	wy​grał	kon​kurs.
Flash	się	uśmiech​nę​ła.	Ujął	ją	pod	bro​dę.



–	Wła ​śnie	tak.	Wy​gra ​łem.
–	Co	mam	ci	dać	w	na ​gro​dę?
–	Sie​bie.	Nic	in​ne​go	nie	chcę.
–	No	to	pro​szę.
Wziął	ją	w	ra​mio​na,	lek​ko	uniósł	i	przy​ci​snął	do	opar​cia	wan ​-

ny.	 Flash	 ob ​ję​ła	 go	 no​ga ​mi	w	 pa​sie.	 Gdy	 zim​ny	wiatr	 do​tknął
skó​ry,	 jej	 sut​ki	 stward​nia ​ły.	 Ian	 po​chy​lił	 gło​wę	 i	 zli​zał	 kro​ple
spo​mię​dzy	pier​si.	Po​tem	ujął	jej	pier​si	w	dło​nie,	ję​zy​kiem	piesz​-
cząc	wraż​li​wą	skó​rę	na	szyi.	Od	pasa	w	dół	była	cie​pła,	od	pasa
w	 górę	 po​kry​ta	 gę​sią	 skór​ką.	 Jej	 pier​si	 były	 tak	 wraż​li​we,	 że
każ​dy	 jego	 do​tyk	 czu​ła	 aż	 do	 głę​bi.	 Chcia ​ła,	 by	 już	 w	 nią
wszedł,	czu​ła,	że	pul​su​je.
–	Chcę	być	w	to​bie.	–	Przy​tu​lił	gło​wę	do	jej	pier​si.
–	Na	co	cze​kasz?	–	Ni​g​dy	nie	bę​dzie	go	mia ​ła	do​syć.
–	Mogę?
–	Wiesz,	że	tak.
–	Wiesz,	o	czym	mó​wię.	–	Do​tknął	jej	ucho	ko​niusz​kiem	ję​zy​-

ka.	–	Je​steś	te​raz	moją	dziew​czy​ną.	Po​zwo​lisz	mi	wejść?
–	Ba​da ​łeś	się	ostat​nio?	–	spy​ta ​ła.
–	Tak.	A	ty?
–	 Za ​raz	 po	 tym,	 jak	 się	 prze​spa ​li​śmy	 –	 od​par​ła,	 a	 on	 uniósł

brwi.	–	Nie	bierz	tego	do	sie​bie.	Ni​g​dy	nie	dość	ostroż​no​ści.
Seks	 bez	 za​bez​pie​cze​nia	 to	 po​waż​na	 spra ​wa.	 W	 po​waż​nym

związ​ku.	 Flash	 mia ​ła	 wkład​kę	 do​ma​cicz​ną	 i	 nie	 mar​twi​ła	 się
cią ​żą,	a	je​śli	Ian	jest	zdro​wy	i	ona	też…
–	Je​że​li	to	za	szyb ​ko	–	pod​jął	–	nie	na ​ci​skam.	Po	pro​stu	ja​cuz​zi

i	 pre​zer​wa​ty​wa	do	 sie​bie	nie	 pa ​su ​ją.	Nie	mó​wię,	 że	 pró​bo​wa​-
łem.
–	Pró​bo​wa ​łeś	–	po​wie​dzia ​ła,	a	on	ski​nął	gło​wą.	–	Dla​te​go	tego

chcesz?
–	Nie.	Nie	dla​te​go.
–	A	dla​cze​go?
–	Ni​g​dy	ni​cze​go	nie	uła​twiasz,	co?
–	Nie.	Po​wiedz	dla ​cze​go.
Ian	oparł	czo​ło	jej	czo​ło.	Ich	od ​de​chy	się	łą​czy ​ły.
–	Bo	chcę	być	z	tobą	bli​żej.	Chcę,	że​byś	czu​ła,	że	trak​tu​ję	to

po​waż​nie.	Nie	chcę,	żeby	coś	nas	dzie​li​ło.	A	ty	uwa ​żasz,	że	coś



nas	dzie​li.	Obie​cu​ję,	że	nic	nas	nie	roz​dzie​li,	chy ​ba	że	tego	ze​-
chcesz.
Za​drża ​ła,	i	to	nie	z	zim​na.
–	Nie	chcę,	żeby	coś	nas	dzie​li​ło.	–	Od ​su​nę​ła	wło​sy	z	jego	twa​-

rzy,	by	wi​dzieć	jego	oczy.	Pło​nę​ły	jak	naj​go​ręt​sza	część	pło​mie​-
nia.
–	Ja	też	nie	chcę.	Ale	je​śli	to	za	szyb​ko…
–	Nie	jest	za	szyb ​ko.	Ko​cham	cię,	Ian,	od	daw​na	cię	ko​cham.

Nie	jest	za	szyb ​ko.
–	Co?	–	Oczy	Iana	za​bły​sły	ze	zdu​mie​nia.
–	Ko​cham	cię	od	daw​na.
–	Od	jak	daw​na?	–	Był	tak	za​sko​czo​ny,	że	omal	się	nie	za ​śmia ​-

ła,	 tyle	że	to	nie	była	na	to	pora.	–	Po​wie​dzia ​łaś,	że	pra ​gnę​łaś
mnie	 od	dnia,	 kie​dy	 za​czą​łem	pra ​cę,	 ale	 nie	 że…	 że	mnie	 ko​-
chasz.
–	Od	tam​tej	nocy	w	czerw​cu.	Pół	roku.	Dla ​te​go…
–	Dla ​te​go	tak	cię	bo​la ​ło,	kie​dy	mu​sia ​łem	z	tobą	ze​rwać.
–	Wła ​śnie	–	od​par​ła.	 –	Za ​du​rzy​łam	się	w	 to​bie	w	pra ​cy,	pra ​-

gnę​łam	cię,	ale	nie	do​pusz​cza ​łam	żad​nych	głęb​szych	uczuć.	Aż
to	tam​tej	nocy.	Nie	pla​no​wa ​łam	tego.	Nie	są​dzi​łam,	że	mię​dzy
nami	może	być	coś	wię​cej	niż	flirt.	Po​je​cha ​li​śmy	do	cie​bie	i	ko​-
cha​li​śmy	się	jak	wa ​ria ​ci,	a	po​tem	spy​ta ​łeś,	czy	zo​sta​nę	na	noc.
Obu​dzi​łam	się	koło	czwar​tej	i	po​my​śla ​łam,	że	po​win​nam	się	wy​-
mknąć.	Ale	ty	się	też	obu​dzi​łeś	i	mnie	za​trzy​ma​łeś.	Pa ​mię​tasz?
–	Pa ​mię​tam.
–	Wcią ​gną​łeś	 mnie	 znów	 do	 łóż​ka,	 a	 po​tem	 się	 ko​cha ​li​śmy,

i	wy​po​wie​dzia ​łeś	moje	imię.	Po​wie​dzia ​łeś…
–	Ve​ro​ni​co.
Za​mknę​ła	oczy	 i	wró​ci​ła	my ​ślą	do	tam​tej	chwi​li,	kie​dy	mia​ła

wra ​że​nie,	 jak​by	wstrzy​my​wał	od​dech,	a	gdy	w	koń​cu	wy​pu ​ścił
po​wie​trze,	usły​sza​ła	swo​je	imię.
–	 Po​wie​dzia ​łeś	 to	 jak	 ja ​kieś	ma ​gicz​ne	 za ​klę​cie,	 jak​byś	mnie

o	 coś	 pro​sił	 czy	 o	 coś	 się	 mo​dlił.	 Wcze​śniej	 cho​dzi​ło	 tyl​ko
o	seks.	Po​tem	to	sta ​ło	się	praw​dzi​we.
–	To	było	praw​dzi​we	–	od​rzekł.	–	To	była	naj​praw​dziw​sza	noc,

jaką	spę​dzi​łem	z	kim​kol​wiek.
–	Mó​wię	ci	to,	bo	po​wie​dzia ​łeś,	że	nie	chcesz,	żeby	co​kol​wiek



nas	dzie​li​ło.
Ian	gła​skał	jej	pier​si,	szy ​ję,	twarz.
–	Ve​ro​ni​co	–	szep ​nął.
–	Ko​cham	cię,	Ia ​nie.
–	Flash…
–	Weź	mnie	do	łóż​ka	i	zrób	ze	mną,	co	chcesz.	I	żeby	nic	nas

nie	dzie​li​ło.	Okej?
Po​ca ​ło​wał	ją	w	czo​ło.
–	Okej,	Ve​ro​ni​co.	Nic	ni​g​dy	nie	bę​dzie	nas	dzie​li​ło.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Flash	cze​ka ​ła	w	ja ​cuz​zi,	aż	Ian	wró​ci	z	ręcz​ni​ka ​mi.	Omal	nie
krzyk​nę​ła	z	szo​ku,	gdy	jej	roz​grza ​na	bosa	sto​pa	do​tknę​ła	śnie​-
gu,	ale	uda ​ło	jej	się	wbiec	do	domu,	nie	mdle​jąc	z	na ​głej	hi​po​-
ter​mii.	Ian	wy​tarł	się	szyb​ko	i	owi​nął	ręcz​ni​kiem	w	pa ​sie.	Flash
su​szy​ła	wło​sy	su​szar​ką.
–	 Mu​szę	 za ​kryć	 ja ​cuz​zi.	 Idź	 do	 łóż​ka	 i	 roz​grzej	 się,	 za ​raz

przyj​dę.
–	Jak	ka ​żesz,	sze​fie	–	od​par​ła,	cia ​sno	owi​ja ​jąc	się	ręcz ​ni​kiem

i	ru​szy​ła	na	górę.
Uśmiech​nę​ła	się,	wi​dząc,	że	za ​pa ​lił	dwie	świe​ce	w	me​no​rze.

Pło​mień	już	zgasł,	ale	z	ilo​ści	roz​to​pio​ne​go	wo​sku	wy​ni​ka ​ło,	że
dłu​go	się	pa ​li​ły.	Ian	to	do ​bry	czło​wiek.	Tyl​ko	do​bry	czło​wiek	za ​-
pa ​lał ​by	świe​ce,	któ​re	uho​no​ro​wa ​ły	ją	jako	twór​cę	me​no​ry	i	jego
mat​kę,	bo	Flash	zro​bi​ła	tę	me​no​rę	dla	niej.	Dla	Flash	zna ​czy​ło
to	bar​dzo	dużo,	choć	nie	była	Ży​dów​ką.
Te​raz	Ian	wie,	że	jest	w	nim	za ​ko​cha ​na.	Nie	mo​gła	uwie​rzyć,

że	mu	to	wy​ja ​wi​ła.	Nie	pla ​no​wa ​ła	tego,	do​pó​ki	on	nie	zro​bi	tego
pierw​szy.	 Ale	 wie​dzia ​ła	 też,	 że	 nie	 było	mu	 ła ​two	 spy​tać,	 czy
mogą	 ko​chać	 się	 bez	 pre​zer​wa ​ty​wy.	 Jed​nak	 za ​ry​zy​ko​wał.	 Nie
mo​gła	po​zwo​lić,	aby	był	je​dy​ną	oso​bą	w	tym	związ​ku,	któ​ra	po​-
dej​mu​je	ry​zy​ko.	Nie	po​wie​dział,	że	ją	ko​cha.	Zresz​tą	nie	chcia ​-
ła,	by	to	ro​bił,	do​pó​ki	nie	bę​dzie	pew​na,	że	uwie​rzy	w	jego	sło​-
wa.	Na	ra ​zie	wy​star​czy​ło	jej	to,	jak	wy​po​wie​dział	jej	imię.
–	Ve​ro​ni​ca?
Tak,	wła ​śnie	tak.	Pod​nio​sła	wzrok.
–	Je​stem	tu	–	od​par​ła.
Wszedł	do	po​ko​ju	oświe​tlo​ne​go	świa ​tłem	księ​ży​ca	od​bi​ja ​ją ​ce​-

go	się	od	śnie​gu	na	ga ​łę​ziach	drzew.
–	Roz​grza ​łaś	się?	–	Sta ​nął	przed	nią,	a	ona	przy​tu​li​ła	po​li​czek

do	jego	brzu​cha.
–	 Pra ​wie.	 To	 po​ma ​ga	 –	 od​par​ła,	 kie​dy	 za ​czął	 gła ​skać	 jej	 ra ​-



mio​na	i	ple​cy.
–	Co	jesz​cze	ci	po​mo​że?	–	Ze​rwał	z	niej	jej	ręcz​nik.
–	To.	–	Pod​nio​sła	na	nie​go	wzrok.	–	Zde​cy​do​wa ​nie.
–	A	te​raz?	–	Ukląkł	mię​dzy	jej	no​ga ​mi.
–	Cie​plej	–	rze​kła.
Po​ca ​ło​wał	ją	w	szy​ję.
–	Cie​plej.	–	Wes​tchnę​ła.
Do​tknął	war​ga ​mi	jej	pier​si.
–	Bar​dzo	cie​pło…
Wy​ci​snął	ca ​łu​sa	na	 jej	brzu​chu.	Po​tem	prze​niósł	się	na	 lewe

bio​dro,	 gdzie	 lek​ko	 szczyp​nął	 ją	 zę​ba ​mi.	 Gdy	 się	 od​su​nął,	 na
skó​rze	po​zo​stał	ślad.
–	Za ​zna ​czam	swo​je	te​ry​to​rium	–	oznaj​mił.	Flash	chwy​ci​ła	go

za	ra ​mio​na,	a	on	po​wtó​rzył	to	samo	na	jej	pra ​wym	bio​drze	i	pod
pier​sią.	Ko​lej​ny	ślad	po​zo​sta ​wił	tuż	pod	oboj​czy​kiem.	–	A	te​raz
jak	bar​dzo	ci	cie​pło?
–	Go​rą ​co.
–	To	do​brze.	 Jesz​cze	 le​piej,	 jak	za ​czniesz	pło​nąć.	–	Pchnął	 ją

na	ple​cy	i	po​ło​żył	so​bie	jej	nogi	na	ra ​mio​nach.	Otwo​rzył	ją	pal ​-
ca ​mi,	pie​ścił	bez	po​śpie​chu,	a	Flash	drża ​ła	i	po​ję​ki​wa ​ła.	Był	co​-
raz	głę​biej.
–	Ian?
–	Tak?	–	Tym	ra ​zem	po​słu​żył	się	ję​zy​kiem.
–	Mo​żesz	wy​rzą ​dzić	mi	drob​ną	przy​słu​gę?
–	Jaką?
–	Wejdź	już	we	mnie.
–	Po​wiedz	pro​szę	i	dzię​ku​ję,	a	ja	się	za ​sta ​no​wię.
–	Ka ​żesz	mi	bła ​gać?
–	Każę	ci	bar​dzo	ład​nie	po​pro​sić.	Jak	dama.
–	Wy​klu​czo​ne.	–	Flash	Red​ding	nie	bła ​ga.
–	Okej.	To	za ​cze​kam,	aż	na ​uczysz	się	do​brych	ma ​nier.
Moc​niej	roz​su​nął	jej	nogi	i	wsu​nął	w	nią	ję​zyk.	Pie​ścił	 ją	tak

dłu​go,	 aż	 za ​czę​ła	 się	 wić.	 Do​pro​wa ​dzał	 ją	 na	 skraj	 or​ga ​zmu,
a	po​tem	się	co​fał.	Ca ​ło​wał	jej	uda	i	bio​dra.	Kie​dy	jej	od​dech	się
uspo​ka ​jał,	za ​czy​nał	od	nowa.
Wciąż	jed​nak	nie	po​zwa ​lał	jej	szczy​to​wać.
–	 I	co?	–	spy​tał	z	gło​wą	mię​dzy	 jej	uda ​mi.	–	Masz	mi	coś	do



po​wie​dze​nia?
–	Czy	mógł ​byś	we	mnie	wejść,	pro​szę?
–	Do​brze.	Tyl​ko	dla ​te​go,	że	grzecz​nie	po​pro​si​łaś.	–	Zdjął	z	ra ​-

mion	jej	nogi	i	wstał.	Był	gdzieś	mię​dzy	trze​cim	i	czwar​tym	eta ​-
pem.	 –	 Kładź	 się	 –	 rzu​cił,	 a	 ona	 za ​czę​ła	 prze​wra ​cać	 się	 na
brzuch.	–	Nie,	na	ple​cy.
Zer​k​nę​ła	 na	 nie​go	przez	 ra ​mię.	Ni​g​dy	 do​tąd	 nie	 ko​cha ​li	 się

w	tej	po​zy​cji.	Za ​wsze	była	na	brzu​chu,	na	czwo​ra ​kach	albo	sta ​-
ła	po​chy​lo​na.	On	to	lu​bił,	ona	tak​że	to	lu​bi​ła.
Po​wo​li	po​ło​ży​ła	się	na	ple​cach,	zaś	Ian	ukląkł.
–	Zim​no	ci?	–	spy​tał,	głasz​cząc	jej	uda.
–	 Trzy	 razy	 pra ​wie	 do​pro​wa ​dzi​łeś	 mnie	 do	 or​ga ​zmu.	 Masz

szczę​ście,	że	jesz​cze	żyję.
–	Gdy​byś	była	grzecz​na,	nie	mu​siał ​bym	ci	da ​wać	lek​cji	do​bre​-

go	wy​cho​wa ​nia.
–	Od	tej	pory	będę	grzecz​na	–	obie​ca ​ła.
–	To	chcia ​łem	usły​szeć.	Nie	pro​szę	o	per​fek​cję,	ale	o	po​pra ​-

wę.
Po​ło​żył	się	na	niej,	a	ona	ob​ję​ła	go	za	szy​ję.
–	Lu​bię	cię	–	po​wie​dzia ​ła.
–	Wiem.	Mó​wi​łaś	mi	to	w	ja ​cuz​zi.
–	Po​wie​dzia ​łam,	że	cię	ko​cham.	To	co	in​ne​go.
–	Dwa	dni	temu	twier​dzi​łaś,	że	mnie	nie	lu​bisz.
–	Co​raz	bar​dziej	cię	lu​bię.
–	Cie​szę	się.	Nie​mal	tak	samo	jak	z	tego,	że	mnie	ko​chasz.	Ja

też	cię	lu​bię.	–	Uśmiech​nął	się.
Za ​ko​ły​sał	 bio​dra ​mi	 i	 wśli​znął	 się	 odro​bi​nę.	 Zda ​wa ​ło	 się,	 że

za ​mie​rza	 prze​cią ​gać	 to	 jak	 naj​dłu​żej.	 Opóź​niać	 nie​unik​nio​ne.
Drę​czył	 ją,	 a	 ona	 to	 uwiel​bia ​ła.	 Oparł	 ręce	 po	 bo​kach	 Flash
i	uniósł	się	nad	nią,	le​d​wie	jej	do​ty​ka ​jąc.	Za ​ko​ły​sał	znów	bio​dra ​-
mi	raz,	dru​gi	i	trze​ci.
–	Ian?
–	Tak?
–	Pro​szę.
Spoj​rzał	 jej	 w	 oczy	 bez	 uśmie​chu.	 Taki	 kon​takt	 wzro​ko​wy

w	łóż​ku	zwy​kle	tro​chę	ją	de​ner​wo​wał.	Te​raz	też,	tyle	że	rów​no​-
cze​śnie	Ian	spra ​wiał	jej	naj​słod​szy	ból.	Ich	zwią ​zek	był	praw​dzi​-



wy	 i	 po​waż​ny.	 I	miał	 się	 stać	 jesz​cze	 bar​dziej	 po​waż​ny.	Kie​dy
w	nią	wszedł,	wzię​ła	głę​bo​ki	od​dech	i	za ​ci​snę​ła	pal​ce	na	prze​-
ście​ra ​dle.	Po​wo​li	ją	wy​peł ​nił,	roz​cią ​gnął,	otwo​rzył.
–	Ve​ro​ni​co	–	szep​nął,	a	była	już	cała	jego.
Po​ło​żył	się	na	niej,	twarz	przy	twa ​rzy.
–	I	jak?	–	spy​ta ​ła,	gdy	po​ru​szył	bio​dra ​mi.
–	Nie​wia ​ry​god​nie.
–	Po​wiedz	mi.
–	Na ​praw​dę	chcesz	wie​dzieć?
–	Tak.	Sam	to	za ​czą ​łeś.
–	 Ra ​cja.	 –	 Za ​śmiał	 się.	 –	Więc…	 trud​no	 to	 opi​sać.	 Pierw​sze

pchnię​cia	 są	 naj​lep​sze,	 zwłasz​cza	 je​śli	 się	 z	 tym	 zwle​ka ​ło.	 Aż
prze​wra ​casz	 ocza ​mi.	Wiem,	 to	 nie	 jest	 sek​sow​ne,	 ale	 jest	 tak
do​brze,	że	nic	na	to	nie	po​ra ​dzisz.
–	To	 jest	sek​sow​ne.	Lu​bię	pa ​trzeć,	 jak	moje	cia ​ło	spra ​wia	ci

roz​kosz.
–	Nie	masz	po​ję​cia,	ile	roz​ko​szy	mi	spra ​wia.	Tam	jest	tak	cie​-

pło	i	mięk​ko	jak	w	po​licz​ku.	Tyl​ko	cia ​śniej.
–	Cia ​śniej?
–	Zno​wu	mnie	ści​skasz.	Czu​ję	to.	Ina ​czej	niż	ręką.	Czu​ję,	kie​-

dy	twój	mię​sień	się	za ​ci​ska.	Tak,	wła ​śnie	tak.	Mam	wra ​że​nie,	że
wcią ​gasz	mnie	głę​biej.
–	Bo	to	ro​bię.
–	To	naj​bar​dziej	pod​nie​ca ​ją ​ce	uczu​cie	na	świe​cie.	 Jak​byś	nie

mia ​ła	mnie	dość.
–	Bo	nie	mam	cię	dość.
–	I	jest	tak	do​brze,	kie​dy	nic	nas	nie	dzie​li.	Je​śli	będę	pła ​kał,

uda ​waj,	że	tego	nie	wi​dzisz.
–	Nic	nie	wi​dzę.
–	Grzecz​na	dziew​czyn​ka.
Za ​mknę​ła	oczy.	 Ian	był	gwał ​tow​ny,	ale	nie	spra ​wiał	 jej	bólu.

Wie​dział,	 cze​go	 chcia ​ła.	 Jej	 od​dech	 się	 rwał,	 łóż​ko	 skrzy​pia ​ło,
i	nic,	na ​wet	wy​buch	bom​by,	nie	prze​rwa ​ło​by	im	w	tym	mo​men​-
cie.	Flash	złą ​czy​ła	sto​py	na	jego	udach,	za ​ci​snę​ła	dło​nie	na	ra ​-
mio​nach.	Ci​szę	prze​ry​wa ​ły	jęki,	krzy​ki,	wes​tchnie​nia.	W	po​ko​ju
było	chy​ba	ze	sto	stop​ni	cie​pła.	Flash	po​trze​bo​wa ​ła	po​wie​trza,
ale	 nie	mo​gli	 te​raz	 prze​stać.	 Umar​li​by,	 gdy​by	 prze​rwa ​li.	 Była



bli​ska	 or​ga ​zmu.	 Ian	 to	 wy​czuł.	 Prze​su​nął	 się	 i	 pchnął	 z	 ca ​łej
siły,	trzy​ma ​jąc	ją	w	pa ​sie.	Jej	mię​śnie	drża ​ły	nie​opa ​no​wa ​nie.	Ian
szczy​to​wał	ra ​zem	z	nią,	w	niej,	z	jej	imie​niem	na	war​gach.	Po​-
tem	padł	na	nią	bez​wład​nie.
–	Pła ​czesz?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Nie.
–	Kła ​miesz?
Za ​śmiał	się.	Czu​ła,	jak	jego	pierś	uno​si	się	i	opa ​da.
–	Może.	–	Od​wró​cił	gło​wę,	a	ona	na	nie​go	spoj​rza ​ła.	Nie	wi​-

dzia ​ła	łez.
–	To	był	naj​lep​szy	or​gazm	w	moim	ży​ciu	–	oznaj​mi​ła.	–	Po​wi​-

nie​neś	to	wie​dzieć.
–	Naj​lep​szy?
–	Co	naj​mniej	je​den	z	pię​ciu	naj​lep​szych.
–	 Pod​sko​czył ​bym	 z	 ra ​do​ści,	 gdy​bym	 wciąż	 w	 to​bie	 nie	 był.

Chy​ba	utkną ​łem.	Je​steś	jak	sta ​lo​wa	pu​łap​ka.
Prze​wró​ci​ła	ocza ​mi	 i	 roz​su​nę​ła	nogi.	 Ian	wy​śli​znął	się	z	niej

i	 po​ło​żył	 na	boku.	 Le​że​li	 twa ​rzą	do	 sie​bie.	Księ​życ	prze​bił	 się
przez	 ga ​łę​zie,	 bia ​łe	 świa ​tło	 wy​peł ​ni​ło	 po​kój.	 Dość,	 by	 się	 wi​-
dzie​li.	 Dość,	 by	 Flash	 wi​dzia ​ła	 czer​wo​ne	 śla ​dy	 na	 pier​siach,
brzu​chu,	bio​drach	i	udach.
–	Nie	wie​rzę,	że	zro​bi​łeś	mi	tyle	ma ​li​nek.	Mam	je	wszę​dzie.
–	 Na ​praw​dę?	 Na ​le​ża ​ło	 się	 tego	 po	 mnie	 spo​dzie​wać.	 Poza

tym…
–	Co?
–	Chy​ba	za ​po​mnia ​łem	o	jed​nym	miej​scu.
–	Na ​wet	o	tym	nie	myśl.
–	Nie	wiem,	czy​by	się	uda ​ło,	ale…
–	Ian…
Prze​wró​cił	ją	na	ple​cy.	Przy​ci​snął	war​gi	do	jej	pier​si	i	zo​sta ​wił

ma ​leń​ki	ślad	nad	ser​cem.
–	Pro​szę.	Per​fek​cyj​nie.
–	Czy	ja	też	mogę	za ​zna ​czyć	swój	te​ren?
–	Nie.
–	Cze​mu?
–	Bo	mu​sia ​ła ​byś	mnie	na ​zna ​czyć	od	stóp	do	głów.
Pa ​trzy​ła	na	nie​go	przez	zmru​żo​ne	oczy.



–	Przyj​mu​ję	wy​zwa ​nie.
Wsko​czy​ła	na	nie​go	i	wzię​ła	się	do	ro​bo​ty.

Obu​dził	 się	 koło	 pół ​no​cy	 i	 in​stynk​tow​nie	 wy​cią ​gnął	 rękę.
Flash	 nie	 było	 w	 łóż​ku.	 Otwo​rzył	 oczy	 i	 usiadł.	 Doj​rzał	 ją
w	drzwiach	sy​pial​ni.
–	Gdzie	by​łaś?	–	Była	w	dżin​sach	i	kurt​ce.
–	Ni​g​dzie.	Jesz​cze.
–	Wy​jeż​dżasz?
–	Wy​cho​dzi​my	–	od​par​ła.	–	Wsta ​waj,	ubie​raj	się.
Pa ​trzył	na	nią	po​dejrz​li​wie.
–	Do​kąd	mnie	za ​bie​rasz?
–	Zo​ba ​czysz.	Są ​dzę,	że	ci	się	spodo​ba.
–	Nic	o	tym	nie	wiem.	–	Od​rzu​cił	koł ​drę	i	za ​czął	zbie​rać	swo​je

ubra ​nia.	–	Jest	pół ​noc,	a	ty	je​steś	ja ​kaś	ta ​jem​ni​cza.	To	po​czą ​tek
hor​ro​ru.
–	Zga ​dza	się.
–	Wie​dzia ​łem.	Za ​bi​jesz	mnie	i	roz​człon​ku​jesz	moje	cia ​ło?
–	Uwa ​żasz,	że	by​ła ​bym	do	tego	zdol​na?
–	Za ​pew​ne	–	od​parł.
–	Może	masz	ra ​cję.	 –	Po​de​szła	do	 łóż​ka,	kie​dy	wcią ​gał	skar​-

pet​ki,	i	po​ca ​ło​wa ​ła	go	w	usta.	–	Nie	za ​mor​du​ję	cię	dziś	w	nocy.
A	te​raz	się	po​spiesz.	Spo​tka ​my	się	na	dole.
–	Dzię​ki.	Za ​cze​kaj.	Co	mia ​łaś	na	my​śli,	mó​wiąc,	że	dziś	mnie

nie	za ​mor​du​jesz?	–	za ​wo​łał,	gdy	wy​szła.	–	Czy	to	zna ​czy,	że	ni​g​-
dy	tego	nie	zro​bisz,	czy	tyl​ko	dzi​siaj?
Mil​cza ​ła.	Ubrał	się	 i	zszedł	na	dół.	Flash	po​da ​ła	mu	zi​mo​wą

kurt​kę	i	rę​ka ​wicz​ki.
–	 Po​wiesz	 mi,	 do​kąd	 się	 wy​bie​ra ​my?	 –	 Wło​żył	 rę​ka ​wicz​ki,

a	ona	swo​ją	czer​wo​ną	czap​kę.
–	Na	ze​wnątrz.	–	Wska ​za ​ła	na	drzwi	na	ta ​ras.
–	Do	lasu?	–	Na ​cią ​gnął	na	uszy	sza ​rą	czap​kę.
–	Idziesz?	–	Otwo​rzy​ła	drzwi	i	wy​szła.
–	Idę.	–	Zszedł	za	nią	na	za ​śnie​żo​ną	ścież​kę.	–	Ale	je​śli	po​ka ​że

się	niedź​wiedź	albo	wilk,	po​zwo​lę	im	cię	zjeść,	a	sam	uciek​nę,
bo	to	był	twój	po​mysł.
–	Przyj​mu​ję	wa ​run​ki.	Weź	mnie	za	rękę,	do	cho​le​ry.



Brnę​li	przez	zwa ​ły	śnie​gu,	po​ty​ka ​jąc	się	o	ga ​łąz​ki	i	ka ​mie​nie
za ​ko​pa ​ne	pod	bia ​łym	pu​chem.	Szli	pod	cięż​ki​mi	od	śnie​gu	ga ​łę​-
zia ​mi	i	prze​ła ​zi​li	przez	po​wa ​lo​ne	drze​wa.	Wspi​na ​li	się	zbo​czem
w	stro​nę	po​la ​ny	w	le​sie.	To	była	po​wol​na	wę​drów​ka,	więc	choć
szli	 już	pół	go​dzi​ny,	 jesz​cze	nie	stra ​ci​li	z	oczu	domu.	Wresz​cie
do​tar​li	 na	 po​la ​nę,	 gdzie	 drze​wa	 rzed​nia ​ły.	 Ian	 miał	 czer​wo​ny
nos,	oczy	mu	łza ​wi​ły,	w	płu​cach	pa ​li​ło	od	rzad​kie​go	po​wie​trza.
Nad	 nimi	 lśnił	 księ​życ	 w	 peł ​ni,	 ja ​sny	 jak	 słoń​ce	 w	 środ​ku

dnia,	a	 śnieg	po​ły​ski​wał	ni​czym	bia ​ły	mar​mur	 i	kwarc.	Z	dala
od	mia ​sta	na	nie​bie	wi​dać	było	mi​lio​ny	gwiazd,	wię​cej	niż	sam
Bóg	mógł ​by	zli​czyć.
–	Cho​le​ra,	jak	tu	pięk​nie	–	rzekł	Ian,	ści​ska ​jąc	jej	rękę.	–	Cie​-

szę	się,	że	tu	przy​szli​śmy.
–	Po​wie​dzia ​łam	ci	coś	przy​kre​go.
–	Pew​nie	na	to	za ​słu​ży​łem.
–	Nie.	Po​wie​dzia ​łam,	że	chcę	cię	tyl​ko	wy​ko​rzy​stać	do	sek​su.

Że	nie	chcę	iść	z	tobą	za	rękę	na	zi​mo​wy	spa ​cer.
–	I	dla ​te​go	tu	je​ste​śmy?
–	Po​my​śla ​łam,	że	to	 lep​szy	spo​sób	na	prze​pro​si​ny	niż	sło​wa.

Chcę	 spa ​ce​ro​wać	 z	 tobą	 po	 śnie​gu.	 Chcę,	 że​by​śmy	 stwo​rzy​li
praw​dzi​wy	zwią ​zek.	Uwiel​biam	się	z	tobą	ko​chać,	ale	chcę	wię​-
cej	niż	sek​su.
–	Ja	też	–	od​rzekł.	–	Je​stem	dzie​sięć	lat	od	cie​bie	star​szy,	więc

mu​szę	cię	ostrzec,	że	będę	chciał	się	oże​nić	ra ​czej	szyb​ciej	niż
póź​niej.	My​ślę,	że	chcę	mieć	dziec​ko,	co	naj​mniej	jed​no.	Te	rze​-
czy	są	dla	mnie	waż​ne.	Je​że​li	tego	nie	chcesz…
–	Chcę.
–	Na ​praw​dę?
–	Tak.	Z	 tobą	chcę.	Prze​ra ​ża	mnie	 to,	 tak	 jak	mnie	prze​ra ​ża

do​bry	po​mysł	na	rzeź​bę,	kie​dy	nie	wiem,	czy	dam	radę,	ale	mu​-
szę	spró​bo​wać.
–	To	musi	się	udać.	Za	dłu​go	cze​ka ​li​śmy.
–	Czu​ję	do​kład​nie	tak	samo.
–	A	 jak	byś	się	czu​ła,	gdy​bym	ci	dał	klucz	do	mo​je​go	domu?

Dzię​ki	 temu	nie	bę​dziesz	 się	wła ​my​wać	 i	 cze​kać	na	mnie	pod
ła ​zien​ką.
–	My​ślę,	że	to	do​bry	po​mysł.



–	Co	my​ślisz	 o	 tym,	 żeby	 się	 tu	wpro​wa ​dzić?	 –	Wie​dział,	 że
może	chce	zbyt	wie​le,	ale	te​raz,	sto​jąc	na	śnie​gu,	z	pa ​ra ​so​lem
gwiazd	nad	gło​wą,	czuł,	że	może	to	po​wie​dzieć.
–	Ko​chasz	mnie?	–	spy​ta ​ła.
–	Wiesz,	że	tak.
–	Po​wiedz	to.
–	Ko​cham	cię,	Ve​ro​ni​co.	Ostat​nie	pół	roku	bar​dzo	sta ​ra ​łem	się

cię	nie	ko​chać.	Były	dni,	kie​dy	prze​by​wa ​nie	bli​sko	cie​bie	i	nie​-
moż​ność	 wy​zna ​nia	 ci	 mo​ich	 uczuć	 spra ​wia ​ły	 mi	 ból.	 Jak​bym
miał	ima ​dło	na	ser​cu,	któ​re	te​raz	zni​kło.	Wiem,	że	za	wcze​śnie
o	tym	mó​wić,	ale	przez	pół	roku	nie	by​łem	w	sta ​nie	od​dy​chać
peł ​ną	pier​sią,	a	te​raz	znów	mogę.
Uj​rzał	jej	jak​że	rzad​ki	i	pięk​ny	uśmiech.
–	Nie	mogę	się	do	cie​bie	wpro​wa ​dzić	–	oznaj​mi​ła.	 –	Cho​ciaż

chcę.	Nie	stać	mnie	na	to.
–	 My​ślisz,	 że	 każę	 ci	 pła ​cić	 czynsz?	 Nie	 po​trze​bu​ję	 ani	 nie

chcę	two​ich	pie​nię​dzy.
–	Wiem,	ale	ja	chcę	za ​cho​wać	swo​ją	god​ność.
–	Ale…
–	Przy​się​gam,	że	nie	cho​dzi	o	cie​bie.	Od	daw​na	cię	ko​cham.

Kie​dy	mnie	pro​sisz,	że​bym	z	tobą	za ​miesz​ka ​ła,	czu​ję	się,	jak​by
po​ja ​wił	 się	 świę​ty	 Mi​ko​łaj	 i	 spy​tał,	 czy	 chcę	 nową	 lu​tow​ni​cę
i	dwie	tony	me​ta ​lu.	Ja ​sne,	chcę.	Ale	nie	sy​piam	ze	świę​tym	Mi​-
ko​ła ​jem.	 Uwiel​biam,	 kie​dy	 grasz	 sze​fa	 w	 łóż​ku,	 ale	 poza	 łóż​-
kiem	mu​si​my	być	rów​ni.	Nie	mogę	być	two​ją	dłuż​nicz​ką.
–	Okej,	ro​zu​miem	–	od​parł.	–	Kie​dy	mia ​łem	dwa ​dzie​ścia	parę

lat,	miesz​ka ​łem	w	róż​nych	no​rach,	bo	nie	chcia ​łem	przy ​jąć	for​-
sy	od	ojca.	Ani	miesz​kać	w	domu.	Już	mi	mó​wi​łaś,	że	w	no​wej
pra ​cy	za ​ro​bisz	tyle	co	u	nas.	Czy	to	zna ​czy,	że	nie	bę​dzie​my	ra ​-
zem	miesz​kać?
Wes​tchnę​ła,	po​sy​ła ​jąc	chmur​kę	od​de​chu	do	księ​ży​ca.
–	Może	po​cze​ka ​my,	aż	sprze​dam	ja ​kąś	rzeź​bę?	Wy​star​czy,	że

sprze​dam	jed​ną,	żeby	opła ​cić	moją	część	za	dom	za	co	naj​mniej
rok.	Wte​dy	mogę	się	wpro​wa ​dzić	i	nie	będę	się	czu​ła	jak	na ​cią ​-
gacz​ka.
–	Okej,	umo​wa	stoi.	Nie	chcę	cze​kać,	ale	po​cze​kam.	Na	cie​bie

mogę	po​cze​kać.



–	Mor​ri​son	Gal​le​ry	urzą ​dza	dużą	wy​sta ​wę	 i	 im​pre​zę	 ty​dzień
przed	świę​ta ​mi	i	w	Boże	Na ​ro​dze​nie.	Może	coś	sprze​dam.
–	I	wte​dy	ze	mną	za ​miesz​kasz?	Obie​cu​jesz?
–	Tak.
–	Po​wie​dzia ​łaś,	że	nie	mogę	ku​pić	two​jej	rzeź​by?
Po​trzą ​snę​ła	gło​wą.	Trzy​ma ​jąc	Flash	za	rękę,	ru​szył	na	ścież​kę

pro​wa ​dzą ​cą	 do	 domu.	 Nie	 mógł	 się	 do​cze​kać,	 aż	 znaj​dą	 się
znów	w	łóż​ku,	by	ko​chać	się	z	nią	do	rana.
–	Za ​cze​kaj.	Spójrz.
Wska ​za ​ła	na	nie​bo.	Zda ​wa ​ło	się,	że	nie​wiel​ki	me​te​or	prze​ci​na

gru​pę	gwiazd,	pę​dząc	w	stro​nę	ho​ry​zon​tu.
–	Po​myśl	ja ​kieś	ży​cze​nie	–	po​wie​dzia ​ła.	Ian	speł ​nił	jej	proś​bę.

–	Co	po​my​śla ​łeś?
–	Że​byś	sprze​da ​ła	rzeź​bę.
Za ​śmia ​ła	się.
–	Tak	bar​dzo	ci	za ​le​ży,	że​bym	się	wpro​wa ​dzi​ła?
–	Chcę,	że​byś	była	szczę​śli​wa.	Wiem,	że	to	by	cię	uszczę​śli​wi​-

ło.
Uj​rzał	łzy	w	jej	oczach.
–	Pró​bu​jesz	za ​cią ​gnąć	mnie	do	łóż​ka,	co?
–	Dzia ​ła?
–	Tak.	–	Cof​nę​ła	się	i	sze​ro​ko	otwo​rzy​ła	oczy.
–	Co?
–	Ian…	Za	tobą	jest	ogrom​ny	niedź​wiedź	–	szep​nę​ła.
–	Co,	do	dia ​bła?	 –	Od​wró​cił	gło​wę	 i	nic	nie	zo​ba ​czył.	Po​tem

usły​szał	kro​ki	na	śnie​gu.	I	śmiech.	–	Już	ja	ci	się	od​wdzię​czę!	–
za ​wo​łał	i	ru​szył	w	po​ścig.
Sły​szał	jej	śmiech	całą	dro​gę	do	domu.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

W	pią ​tek	osiem​na ​ste​go	Ian	wy​szedł	wcze​śnie	z	pra ​cy,	po​nie​-
waż	 przed	 Bo​żym	Na ​ro​dze​niem	 tak	 się	 robi.	 Zresz​tą	 nie	miał
pra ​cy	 w	 biu​rze,	 a	 chciał	 się	 ko​chać	 ze	 swo​ją	 dziew​czy​ną.	 Im
szyb​ciej,	tym	le​piej.
Nie	był	do​tąd	w	miesz​ka ​niu	Flash.	A	sko​ro	po​ja ​wił	się	w	Por​t​-

land,	uznał,	że	je​śli	ofi​cjal​nie	sy ​pia ​ją	z	sobą	od	dwóch	ty​go​dni,
ma	pra ​wo	po​ka ​zać	się	u	niej	i	za ​sko​czyć	ją	kwia ​ta ​mi	i	erek ​cją.
Go​dzi​nę	wcze​śniej	wy​słał	jej	ese​me​sa	z	py​ta ​niem,	czy	tego	wie ​-
czo​ru	zje	z	nim	ko​la ​cję	w	Tim​ber	Rid​ge.	Od​pi​sa ​ła,	że	tak,	pod
wa ​run​kiem,	że	we​zmą	też	po​kój	w	ho​te​lu	i	bę​dzie	się	z	nią	ko ​-
chał	przy​wią ​za ​ną	do	 łóż​ka.	Gdy	 się	 zgo​dził,	 otrzy​mał	 in​for​ma ​-
cję,	 że	może	do​stać	po​kój	 do​pie​ro	na ​za ​jutrz,	więc	go	 za ​re​zer​-
wo​wał.	Nie	było	jed​nak	mowy,	by	cze​kał	dwa ​dzie​ścia	czte​ry	go​-
dzi​ny	na	urze​czy​wist​nie​nie	swych	fan​ta ​zji.	Miał	na ​dzie​ję,	że	za ​-
sta ​nie	Flash	w	do​brym	na ​stro​ju.	Ku​pił	jej	kwia ​ty.	Je​śli	to	nie	po​-
mo​że,	był	na ​wet	skłon​ny	ją	bła ​gać.
Tuż	po	pią ​tej	wje​chał	na	par​king	przed	jej	blo​kiem.	Było	tam

ład​nie,	choć	tro​chę	ni​ja ​ko.	Wszyst​kie	bu​dyn​ki	były	 jed ​na ​ko​we.
Licz​ba	wind	 i	 ramp	wska ​zy​wa ​ła	na	 to,	 że	w	prze​szło​ści	był	 to
kom​pleks	miesz​kal​ny	dla	se​nio​rów.	Flash	wspo​mi​na ​ła,	że	jej	są ​-
siad​ka	z	par​te​ru	jest	po	osiem​dzie​siąt​ce.
Z	 kwia ​ta ​mi	 w	 ręce	 wszedł	 po	 scho​dach	 i	 za ​pu​kał	 do	 drzwi

Flash.	 Nikt	 nie	 od​po​wia ​dał.	 Zdzi​wił	 się,	 bo	 nie	 mó​wi​ła,	 że
gdzieś	 się	wy​bie​ra.	Znów	za ​pu​kał.	Bez	 skut​ku.	Wy​słał	 jej	 ese​-
me​sa	 z	 py​ta ​niem,	 gdzie	 się	 znaj​du​je.	 Od​pi​sa ​ła:	 „W	 sa ​mo​cho​-
dzie”.
Cho​le​ra.	Po​ło​żył	kwia ​ty	pod	jej	drzwia ​mi.	Nie	są ​dził,	by	ktoś

je	 ukradł.	 Zszedł	 na	 dół	 i	 już	 był	 na	 ostat​nim	 stop​niu,	 kie ​dy
otwo​rzy​ły	się	drzwi.
–	Ve​ro​ni​co,	to	ty?
Obej​rzał	się	i	zo​ba ​czył	si​wo​wło​są	ko​bie​tę.



–	To	nie	Ve​ro​ni​ca	 –	od​parł.	 –	Wła ​śnie	 jej	 szu​kam.	Wi​docz​nie
wy​szła.
–	Tak,	wy​szła	 –	 od​par​ła	ko​bie​ta.	 –	My​śla ​łam,	 że	 już	wró​ci​ła.

Po​trze​bu​ję	jej	po​mo​cy.
–	Może	ja	po​mo​gę?	Je​stem	jej	chło​pa ​kiem.
Jej	oczy	za ​bły​sły.
–	 Ian	 Asher.	 Po​win​nam	 była	 po​znać.	 Wło​sy	 panu	 uro​sły.

Chciał ​by	pan,	że​bym	je	pod​cię​ła?	Za ​wsze	ści​na ​łam	wło​sy	mo​ich
chłop​com.
–	Dzię​ku​ję,	nie	trze​ba.	Ju​tro	idę	do	fry​zje​ra.
–	Ach	tak,	w	so​bo​tę	jest	przy​ję​cie.	Musi	pan	ład​nie	wy​glą ​dać.

Pań​ski	oj​ciec	ogło​si,	że	znów	kan​dy​du​je?
Ian	 się	 uśmiech​nął.	 Ta	 ko​bie​ta	 zna	 jego	 ży​cie	 le​piej	 niż	 on

sam.
–	Za ​pew​ne	mam	przy​jem​ność	 z	 pa ​nią	Sche​in​berg?	Flash	mi

o	pani	opo​wia ​da ​ła.
–	A	mnie	o	panu.	Pro​szę	wejść.	Po​win​na	za ​raz	wró​cić.
–	Wie	pani,	do​kąd	po​je​cha ​ła?
–	Cały	dzień	sprzą ​ta ​ła	pra ​cow​nię,	skoń​czy​ła	rzeź​bę.
–	Już?
–	Dwa	dni	temu	za ​wio​zła	 ją	do	ga ​le​rii.	Chcie​li	 ją	mieć	przed

świę​ta ​mi.	We​zmę	pań​ski	płaszcz.
Zdjął	płaszcz	i	po​dał	jej.	Po​wie​si​ła	go	w	sza ​fie	w	przed​po​ko​ju.

Mia ​ła	 ład​ne	miesz​ka ​nie.	 Sta ​ro​świec​kie,	 lecz	 ele​ganc​kie,	 ta ​kie
jak	ona.
–	Nie	wie​rzę,	że	skoń​czy​ła.	Mu​szę	to	zo​ba ​czyć.
–	 Po​wi​nien	 pan.	 Po​ka ​za ​ła	mi	 zdję​cie.	 Nad​zwy​czaj​ne.	 Po​wie​-

dzia ​ła,	 że	 mia ​ła	 na ​tchnie​nie	 –	 rze​kła	 pani	 Sche​in​berg	 z	 bły​-
skiem	 w	 oczach.	 –	 A	 odro​bi​na	 szczę​ścia	 po​ma ​ga	 w	 pro​ce​sie
twór​czym.	Ni​g​dy	nie	wie​rzy​łam,	że	ar​ty​sta	musi	być	nie​szczę​-
śli​wy.	Znam	Ve​ro​ni​cę.	Naj​lep​sze	rze​czy	two​rzy,	kie​dy	jest	szczę​-
śli​wa,	a	dzię​ki	panu	jest	te​raz	bar​dzo	szczę​śli​wa.	Pro​szę	usiąść,
za ​pa ​rzę	her​ba ​tę.
Wska ​za ​ła	ku​chen​ne	krze​sło,	a	Ian	grzecz​nie	usiadł.
–	Dzię​ku​ję,	że	mogę	tu	po​cze​kać.	Wie	pani,	kie​dy	wró​ci?
–	Nie​dłu​go.	Po​wie​dzia ​ła,	że	wró​ci,	bo	idzie	z	pa ​nem	na	ko​la ​-

cję.	Za ​uwa ​ży​łam,	że	świet​nie	pan	pla ​nu​je.	–	Na ​la ​ła	wodę.	–	Mój



mąż	był	 taki	sam.	Za ​wsze	pla ​no​wał	dla	nas	roz​ryw​ki.	Nie	żyje
już	dzie​sięć	lat,	ale	mam	po​nad	pięć​dzie​siąt	lat	do​brych	wspo​-
mnień	do	to​wa ​rzy​stwa,	do​pó​ki	znów	się	nie	spo​tka ​my.
–	Mu​siał	być	bar​dzo	do​brym	mę​żem.
–	Naj​lep​szym.	Ale	pan	też	bę​dzie	do​brym	mę​żem.	Ja	to	wiem.

–	Pu​ści​ła	do	nie​go	oko,	nio​sąc	do	sto​łu	fi​li​żan​ki.
–	 Tak?	 Cie​szę	 się.	 Kie​dy	 by​łem	 dziec​kiem,	 my​śla ​łem,	 że

w	wie​ku	trzy​dzie​stu	sze​ściu	lat	będę	już	mę​żem	i	oj​cem.	Kie​dy
mój	oj​ciec	miał	tyle	lat	co	ja	te​raz,	mia ​łem	już	pięt​na ​ście.	Tro​-
chę	je​stem	spóź​nio​ny.
Pani	Sche​in​berg	mach​nę​ła	ręką.
–	Cza ​sy	się	zmie​nia ​ją,	pa ​nie	Asher.	Lu​dzie	żyją	dłu​żej.	Po	co

się	spie​szyć?	Ustat​ku​je	się	pan	te​raz,	bo	spo​tkał	pan	wła ​ści​wą
oso​bę,	a	nie	dla ​te​go,	że	już	pora.
–	To	praw​da	–	od​parł	z	uśmie​chem.
–	 Mój	 syn	 na ​le​ga,	 że​bym	 z	 nim	 za ​miesz​ka ​ła.	 Mówi,	 że	 nie

może	spać,	bo	my​śli,	że	je​stem	tu	sama.	Kie​dy	mu	od​po​wia ​dam,
że	mam	Ve​ro​ni​cę,	mówi,	że	Ve​ro​ni​ca	nie	za ​wsze	tu	bę​dzie.	Chy​-
ba	ma	ra ​cję.	Ża ​rów​ka	mi	się	prze​pa ​li​ła	w	ła ​zien​ce,	a	nie	mogę
wejść	na	krze​sło,	żeby	ją	wy​mie​nić.	A	gdzie	jest	Ve​ro​ni​ca?	Nie
ma	jej.
–	Ja	je​stem.
–	 W	 tej	 chwi​li.	 Je​że​li	 Ve​ro​ni​ca	 bę​dzie	 z	 pa ​nem	 szczę​śli​wa,

z	ra ​do​ścią	za ​miesz​kam	z	sy​nem,	nie	mar​twiąc	się,	że	zo​sta ​wię
ją	samą.
–	Na	pew​no	bę​dzie	za	pa ​nią	tę​sk​ni​ła.
–	Ale	może	mnie	od​wie​dzać.	Mam	swój	do​mek	na	po​dwó​rzu

syna.	Na ​zy​wa ​ją	to	miesz​ka ​niem	te​ścio​wej.	Żeby	trzy​mać	te​ścio​-
wą	jed​no​cze​śnie	dość	da ​le​ko	i	wy​star​cza ​ją ​co	bli​sko.
–	Wy​bu​do​wa ​łem	kil​ka	ta ​kich	do​mów	–	przy​znał.	–	Na ​zy​wa ​my

je	dom​ka ​mi	go​ścin​ny​mi.	To	mniej	ob​raź​li​we.
–	 Nie	 ob​ra ​żam	 się,	 cza ​sa ​mi	 lu​bię	moją	 sy​no​wą	 bar​dziej	 niż

syna.	 Ma	 po​czu​cie	 hu​mo​ru.	 Mu​sia ​ła	 je	 mieć,	 żeby	 za	 nie​go
wyjść.	–	Po​ki​wa ​ła	gło​wą.	–	Ma	pan	ocho​tę	na	cia ​stecz​ko?	Mam
lu​kro​wa ​ne,	świą ​tecz​ne.
–	Nie,	 dzię​ku​ję.	Za ​raz,	 lu​kro​wa ​ne	 świą ​tecz​ne	 ciast​ka?	Flash

mó​wi​ła…



–	Tak,	je​stem	Ży​dów​ką.	Ale	uwiel​biam	te	cia ​stecz​ka.	Ve​ro​ni​ca
je	dla	mnie	prze​my​ca.	Jest	moją	di​ler​ką.
–	I	to	do​brą.
–	 Naj​lep​szą.	 –	 Po​sta ​wi​ła	 fi​li​żan​kę	 na	 sto​le.	 –	 Zro​bi	 mi	 pan

przy​słu​gę	i	wy​mie​ni	tę	ża ​rów​kę?
–	Z	przy​jem​no​ścią.
Za ​pro​wa ​dzi​ła	go	do	ła ​zien​ki,	gdzie	wy​mie​nił	ża ​rów​kę.
–	Jest	pan	bar​dzo	wy​so​ki	–	za ​uwa ​ży​ła.	–	Ja	mu​sia ​ła ​bym	wejść

na	krze​sło.	Ko​lej​ny	po​wód,	żeby	prze​pro​wa ​dzić	się	do	syna.	Zna
go	pan?	Mo​she	Sche​in​ber​ga?
–	Sły​sza ​łem	o	nim.	Jest	ad​mi​ni​stra ​to​rem	szpi​ta ​la?
–	Tak.	Zna	pań​skie​go	ojca.	Wspo​ma ​gał	 fi​nan​so​wo	 jego	kam​-

pa ​nię.
–	Cóż,	dzię​ku​ję.	Oj​ciec	na	pew​no	znów	się	do	nie​go	zwró​ci.
–	Bę​dzie​my	go​to​wi.	Cze​ka	pan	na	świą ​tecz​ne	przy​ję​cie?
–	Nie	mogę	po​wie​dzieć,	że	je​stem	pod​eks​cy​to​wa ​ny.
–	A	po​wi​nien	pan.	Ve​ro​ni​ca	wło​ży	moją	czer​wo​ną	suk​nię	Gi​-

ven​chy.	Do	dwóch	razy	sztu​ka,	tak?
Ian	się	uśmiech​nął.	Za ​po​mniał,	że	Flash	mó​wi​ła	są ​siad​ce	o	in​-

cy​den​cie	na	przy​ję​ciu.
–	Okrop​nie	się	czu​ję	–	po​wie​dział.	–	Obie​cu​ję,	że	te​raz	nic	złe​-

go	się	nie	zda ​rzy.
–	Lu​dzi	ta ​kich	jak	Ve​ro​ni​ca	na ​zy​wa ​ją	kra ​ba ​mi,	ale	to	zna ​czy,

że	 w	 twar​dej	 sko​ru​pie	 ma	 mięk​kie	 ser​ce.	 Tam​te​go	 wie​czo​ru
była	 zra ​nio​na.	 Cie​szę	 się,	 że	 te​raz	 jest	 szczę​śli​wa.	 Mówi,	 że
nowa	rzeź​ba	jest	jej	naj​lep​szą	pra ​cą.
–	Mam	na ​dzie​ję,	że	szyb​ko	się	sprze​da.
–	Ona	też.
–	Zdra ​dzę	pani	se ​kret.	Pro​si​łem	Flash,	żeby	ze	mną	za ​miesz​-

ka ​ła.
–	Tak?	Nie	wspo​mnia ​ła.	Kie​dy	się	prze​pro​wa ​dza?
–	Po​wie​dzia ​ła,	że	się	nie	prze​nie​sie,	do​pó​ki	nie	bę​dzie	jej	stać

na	opła ​ce​nie	po​ło​wy	wy​dat​ków	zwią ​za ​nych	z	do​mem.
–	Z	pew​no​ścią	bar​dzo	ją	pan	sza ​nu​je.
–	Tak,	cho​ciaż	jej	duma	do​pro​wa ​dza	mnie	do	sza ​łu.
–	Pro​szę	po​zwo​lić,	że	za ​dam	panu	trzy	py​ta ​nia.	Chciał ​by	pan

spo​ty​kać	się	z	ko​bie​tą	po​zba ​wio​ną	dumy	i	sza ​cun​ku	do	sie​bie?



Chciał ​by	pan	spo​ty​kać	się	z	ko​bie​tą,	któ​ra	spo​dzie​wa	się,	że	po​-
kry​je	 pan	wszyst​kie	 jej	 ra ​chun​ki?	Chciał ​by	pan	być	 z	 ko​bie​tą,
któ​ra	chce	z	pa ​nem	być	z	po​wo​du	pie​nię​dzy	pań​skie​go	ojca?
W	od​po​wie​dzi	po​słał	jej	smut​ny	uśmiech.
–	Tak,	ma	pani	ra ​cję.
Już	chciał	ją	o	coś	spy​tać,	kie​dy	usły​szał	zna ​jo​my	dźwięk	pic​-

ku​pa.
–	To	ona	–	rze​kła	pani	Sche​in​berg.
–	Po​wi​nie​nem	iść.	Dzię​ku​ję	za	her​ba ​tę.
–	Nie	ma	za	co.	Dzię​ku​ję,	 że	opie​ku​je	 się	pan	Ve​ro​ni​cą.	 Jest

mi	dro​ga,	a	zo​sta ​ło	mi	już	nie​wie​lu	przy​ja ​ciół.
–	Ja	też	będę	pani	przy​ja ​cie​lem,	je​śli	pani	ze​chce.
–	Będę	bar​dzo	szczę​śli​wa.	–	Po​kle​pa ​ła	go	po	po​licz​ku.	–	Taki

przy​stoj​ny	chło​piec.	Tyl​ko	musi	pan	ściąć	wło​sy.
–	Ju​tro	rano.	Obie​cu​ję.
Wziął	 z	 sza ​fy	 płaszcz	 i	 za ​uwa ​żył	 suk​nię	 Gi​ven​chy	 wi​szą ​cą

w	wor​ku	z	pral​ni.	Spoj​rzał	na	ko​bie​tę.
–	Mogę	za ​dać	pani	dziw​ne	py​ta ​nie?
–	Dziw​ne	py​ta ​nia	to	moje	ulu​bio​ne.
–	Jest	pani	bar​dzo	przy​wią ​za ​na	do	tej	suk​ni?
–	Do​sta ​łam	ją	od	męża.	Ale	nie	no​si​łam	jej	od	pięć​dzie​się​ciu

lat.
–	Pla ​nu​je	ją	pani	ko​muś	po​da ​ro​wać?
–	Wszyst​kie	moje	 rze​czy	 odzie​dzi​czą	 sy​no​wie.	 Ża ​den	 z	 nich

nie	bę​dzie	jej	no​sił,	nie	ich	ko​lor.	Cze​mu	pan	pyta?
–	Chcę	zro​bić	Flash	pre​zent	pod	cho​in​kę.	Wy​jąt​ko​wy.
–	Czer​wo​ny	to	jej	ko​lor.
–	To	praw​da.	–	Ian	się	uśmiech​nął.
Pięć	mi​nut	póź​niej	za ​pu​kał	do	drzwi	Flash.
–	Kto	tam?	–	za ​wo​ła ​ła.
–	Joe	Bi​den.
Drzwi	otwo​rzy​ły	się	sze​ro​ko.
–	Nie	je​steś	Joe	Bi​de​nem.	–	Za ​czę​ła	za ​my​kać	drzwi,	ale	wsu​-

nął	nogę	do	środ​ka.
–	Je​stem	ka ​to​lic​kim	la ​lu​siem	w	gar​ni​tu​rze.	Czy​li	pra ​wie,	co?
–	Pra ​wie.	–	Zlu​stro​wa ​ła	go	wzro​kiem.
–	Do​sta ​łaś	moje	kwia ​ty?



–	Tak.
–	Ucie​szy​łaś	się?
–	Ucie​szy​łam.
–	Dość,	że​bym	mógł	się	tobą	za ​jąć	tak,	jak	lu​bisz?
–	 Roz​wa ​żę	 to.	Wejdź.	 –	 Cof​nę​ła	 się.	 Za ​nim	 za ​mknę​ła	 drzwi,

przy​cią ​gnął	ją	i	po​ca ​ło​wał.	–	Prze​stań.	–	Ode​pchnę​ła	go.	–	We​-
zmę	prysz​nic,	za ​nim	się	mną	zaj​miesz.	Śmier​dzę	jak	ko​wal,	któ​-
ry	bzy​kał	gór​ni​ka	w	ra ​fi​ne​rii.
–	Hm…	słod​ka	woń	pa ​li​wa	ko​pal​ne​go.	–	Przy​ci​snął	nos	do	jej

szyi.
–	Je​stem	brud​na	od	sma ​ru	i	pa ​sty	do	mo​sią ​dzu.	Ubru​dzisz	so​-

bie	gar​ni​tur.
–	Mam	dużo	gar​ni​tu​rów.
Pchnął	ją	na	ścia ​nę	i	ca ​ło​wał.	Ule​gła	mu.
–	Wy​glą ​dasz	 nie​sa ​mo​wi​cie	 sek​sow​nie	 –	 szep​nął	 jej	 do	 ucha,

pod​cią ​ga ​jąc	 T-shirt	 i	 do​ty​ka ​jąc	 skó​ry.	 Mia ​ła	 na	 so​bie	 po​dar​te
dżin​sy,	 ro​bo​cze	 buty	 ze	 sta ​lo​wy​mi	 no​ska ​mi	 i	 bia ​ły	 brud​ny	 T-
shirt.	Ręce	 też	mia ​ła	brud​ne	 i	czar​ny	smar	na	po​licz​ku,	wło​sy
wil​got​ne	od	potu.	Pach​nia ​ła	po​tem	i	pa ​stą	do	me​ta ​lu.	–	Mu​szę
cię	mieć.	Co	ty	na	to?
–	Sły​sza ​łam	gor​sze	po​my​sły.	Ale	i	lep​sze.
–	Jaki	jest	lep​szy?
–	Zro​bisz	to,	jak	we​zmę	prysz​nic.
–	 Strasz​ny	 po​mysł.	 –	 Szu​kał	 za ​pię​cia	 sta ​ni​ka	 na	 ple​cach

Flash.	–	Tak	wy​glą ​dasz	co​dzien​nie	po	pra ​cy.
–	Obrzy​dli​wie?
–	 Sek​sow​nie.	 –	 Roz​piął	 sta ​nik.	 Zdjął	 jej	 T-shirt.	 Zsu​nął	 ra ​-

miącz​ka	sta ​ni​ka	i	rzu​cił	go	na	pod​ło​gę.	Nic	by	go	nie	po​wstrzy​-
ma ​ło	przed	ścią ​gnię​ciem	jej	spodni	i	maj​tek.	Ani	trzę​sie​nie	zie​-
mi,	ani	wy​buch	wul​ka ​nu,	ani	ko​niec	świa ​ta.
–	Miau.
–	Co	to?	–	spy​tał.
–	Mój	ko​tek	–	od​par​ła	Flash.
Ian	spoj​rzał	na	skle​pie​nie	jej	ud.
–	Co	chce	mi	po​wie​dzieć?
–	Mu​szę	go	na ​kar​mić.
–	Tak	te​raz	bę​dzie​my	to	na ​zy​wać?	Kot​kiem?	Mnie	się	po​do​ba.



–	 Chry​ste.	 Mu​szę	 na ​kar​mić	 kota,	 wy​bacz.	 –	 Po​kle​pa ​ła	 jego
czło​nek.	–	Ty	też.
Sza ​ry	prę​go​wa ​ny	kot	sie​dział	w	drzwiach	kuch​ni.
–	Ian,	to	jest	Bob	Ross.	Bob	Ross,	to	Ian.	Za ​przy​jaź​nij​cie	się	–

po​wie​dzia ​ła,	po	czym	we​szła	do	kuch​ni	i	pod​nio​sła	z	pod​ło​gi	mi​-
secz​kę.
–	Cze​mu	twój	kot	na ​zy​wa	się	Bob	Ross?
–	Bo	to	mój	ulu​bio​ny	ar​ty​sta,	oczy​wi​ście.
–	Two​im	ulu​bio​nym	ar​ty​stą	jest	ten	ra​do​sny	gość,	któ​ry	ma ​lu​-

je	drze​wa?
–	 I	 chmu​ry.	Mo​żesz	 go	 na ​zy​wać	Bob,	 je​śli	 chcesz.	 Albo	Bob

Ross.	Jest	ko​tem,	więc	na	żad​ne	imię	nie	re​agu​je.
–	Cześć,	Bob	Ross.	Blo​ku​jesz	mi	erek​cję.
Bob	Ross	pod​niósł	na	nie​go	pe​łen	po​gar​dy	wzrok.
–	Mogę	cię	po​gła ​skać	czy	mnie	ugry​ziesz?	–	spy​tał.
–	Tyl​ko	w	 je​den	spo​sób	mo​żesz	się	 tego	do​wie​dzieć	–	rze​kła

Flash,	otwie​ra ​jąc	szaf​kę.
–	On	gry​zie?
–	Nie	bar​dziej	niż	ja.
–	Mało	 po​cie​sza ​ją ​ce.	 –	 Przy​po​mniał	 so​bie	 dzie​siąt​ki	 śla ​dów,

któ​re	zo​sta ​wi​ła	na	jego	cie​le.	Wy​cią ​gnął	rękę,	a	Bob	Ross	ją	ob​-
wą ​chał,	po	czym	czmych​nął	do	kuch​ni.
–	Chy​ba	mnie	lubi	–	stwier​dził.
Flash	się	uśmiech​nę​ła	i	po​sta ​wi​ła	na	pod​ło​dze	peł ​ną	mi​skę.
–	To	go	zaj​mie	na	ja ​kieś	dwie	mi​nu​ty.
–	Mało.	Po​win​ni​śmy	się	spie​szyć?
–	Wsko​czy	do	nas	na	łóż​ko	i	każe	się	gła ​skać.	Trud​no	jed​no​-

cze​śnie	bzy​kać	się	i	gła ​skać	kota.	Pró​bo​wa ​łam.
–	To	może	by​śmy	go	nie	gła ​ska ​li?
Spoj​rza ​ła,	jak​by	py​tał,	czy	mogą	zjeść	kota	na	ko​la ​cję.
–	Okej,	a	mo​że​my	za ​mknąć	drzwi?
–	Bę​dzie	się	wy​dzie​rał,	aż	go	wpu​ści​my.
–	To	może	prze​nie​sie​my	się	do	ła ​zien​ki?
–	Moja	ka ​bi​na	jest	za	mała.
–	Do​bra.	No	to	szyb​ki	nu​me​rek.	Do	dzie​ła.
–	To	było	su​per​sek​sow​ne.
–	Co?



–	Jak	ze​rwa ​łeś	kra ​wat.	–	Po​ło​ży​ła	dło​nie	na	jego	pier​si,	jak​by
chcia ​ła	ze​drzeć	z	nie​go	ko​szu​lę.	–	Rób	to	czę​ściej,	pro​szę.
–	Mam	go	wło​żyć	i	zro​bić	to	jesz​cze	raz?
–	Póź​niej.	–	Obej​rza ​ła	się	na	je​dzą ​ce​go	Boba	Ros​sa.	–	Mu​si​my

się	spie​szyć.
–	Spie​szę	się.	–	Ian	na ​gle	wziął	ją	na	ręce,	aż	krzyk​nę​ła.	–	Ka ​-

za ​łaś	się	spie​szyć.
–	Pani	Sche​in​berg	po​my​śli,	że	mnie	mor​du​ją.
–	 Wie,	 że	 tu	 je​stem.	 Po​zna ​li​śmy	 się.	 –	 Wszedł	 do	 sy​pial​ni

Flash	i	rzu​cił	ją	na	łóż​ko.	–	Na ​wet	gdy​by	za ​dzwo​ni​ła	na	po​li​cję,
za ​nim	przy​ja ​dą,	będę	już	po	wszyst​kim.
–	Ja	może	nie.	–	Uniósł	brwi.	Dwie	noce	wcze​śniej	szczy​to​wa ​-

ła,	nim	się	w	niej	zna ​lazł.	–	Okej.	Pew​nie	tak.
–	Tak	my​śla ​łem.
Roz​pię​ła	i	zsu​nę​ła	dżin​sy,	Ian	roz​piął	spodnie.
–	Przy​wią ​żesz	mnie	do	łóż​ka?	–	spy​ta ​ła.
–	Albo	szyb​ki	nu​me​rek,	albo	wią ​za ​nie.	Poza	tym	nie	masz	za ​-

głów​ka.	 Mu​siał ​bym	 za ​in​sta ​lo​wać	 spe​cjal​ne	 uchwy​ty,	 żeby	 cię
przy​wią ​zać.
–	Od​pa ​da,	znisz​czył ​byś	ścia ​nę.	Na	ra ​zie	musi	nam	wy​star​czyć

lina,	któ​ra	jest	pod	łóż​kiem	–	oznaj​mi​ła.
–	Masz	linę…	nie​waż​ne.	Nie	ru​szaj	się.
Wy​jął	spod	jej	łóż​ka	pra ​wie	dwa	me​try	czar​nej	liny.
–	Ja ​kieś	su​ge​stie?
–	Owiń	ją	wo​kół	nogi	łóż​ka.
Zro​bił,	 jak	 po​wie​dzia ​ła,	 a	 po​tem	 zwią ​zał	 liną	 jej	 nad​garst​ki,

za ​wią ​zu​jąc	wę​zeł,	któ​re​go	nie	ro​bił	od	skau​tow​skich	cza ​sów.
–	I	jak?
–	Nie​źle.	–	Po​cią ​gnę​ła	za	linę.
Za ​śmiał	 się	 i	 po​ca ​ło​wał	 ją	 w	 szy​ję.	 Nie	 było	 mowy	 o	 grze

wstęp​nej.	Flash	wci​snę​ła	pię​ty	w	ma ​te​rac	i	unio​sła	bio​dra.	Ian
pa ​trzył	na	jej	po​więk​sza ​ją ​ce	się	źre​ni​ce,	czer​wie​nie​ją ​ce	po​licz​-
ki,	co​raz	cięż​sze	po​wie​ki.	Uwiel​biał	na	nią	pa ​trzyć,	kie​dy	się	ko​-
cha ​li.	Gdy	 lek​ko	 cię	wy​co​fał,	 unio​sła	 gło​wę,	 jak​by	go	 szu​ka ​ła.
Za ​raz	po​tem	za ​trze​po​ta ​ła	rzę​sa ​mi	i	roz​chy​li​ła	war​gi.
Po​ru​szał	się	rów​nym	ryt​mem.	Mógł ​by	tak	spę​dzić	resz​tę	ży​cia

z	Flash.	Mo​kry	od	potu	ko​smyk	opadł	 jej	na	oczy.	Od​su​nął	go,



bo	 mia ​ła	 zwią ​za ​ne	 ręce.	 Od​wró​ci​ła	 gło​wę	 i	 po​ca ​ło​wa ​ła	 jego
rękę.	Wsu​nął	kciuk	do	jej	ust.	Była	cała	jego.	Ła ​two	przy​cho​dzi​-
ło	mu	od​gry​wa ​nie	sze​fa,	ale	praw​da	była	taka,	że	to	ona	rzu​ci​ła
na	 nie​go	 urok.	 Ale	 po​nie​waż	 chcia ​ła,	 by	 prze​jął	 do​wo​dze​nie,
zro​bił	to,	bo	jej	ule​głość	była	dla	nie​go	naj​droż​szym	pre​zen​tem.
–	Ian.
Nie	py​tał,	o	co	pro​si,	bo	wie​dział,	cze​go	chcia ​ła.
–	Za ​cze​kaj	na	mnie	–	po​le​cił.
Ski​nę​ła	gło​wą,	zbyt	zdy​sza ​na,	by	się	ode​zwać.	Lu​bił	kon​tro​lo​-

wać	 jej	 or​ga ​zmy.	 To	 jak​by	 pró​bo​wać	 oswo​ić	 ty​gry​sa	 –	 pra ​wie
nie​moż​li​we	 i	 pew​nie	 któ​re​goś	 dnia	 go	 to	 za ​bi​je.	 Pa ​trząc	 jej
w	oczy,	wy​dłu​żył	pchnię​cia.	Flash	krzyk​nę​ła	jak​by	z	bólu.	Wie​-
dział,	że	nie	po​wi​nien	cze​kać.
–	Te​raz,	Ve​ro​ni​co.	–	W	koń​cu	prze​stał	się	kon​tro​lo​wać.	Po​tem

na	nią	opadł,	a	ona	ob​ję​ła	go	no​ga ​mi.	–	Sza ​le​ję	na	two​im	punk​-
cie	–	wy​dy​szał.	–	Je​śli	nie	za ​uwa ​ży​łaś.
–	Za ​uwa ​ży​łam.
–	To	do​brze.	 –	 Prze​wró​cił	 się	 na	bok.	Wte​dy	na	 jego	 twa ​rzy

wy​lą ​do​wa ​ła	kula	sza ​re​go	fu​tra	i	ktoś	gło​śno	za ​pu​kał	do	drzwi.
–	Ve​ro​ni​co?	Ko​cha ​nie?	Nic	ci	nie	jest?	–	Głos	pani	Sche​in​berg

pły​nął	zza	drzwi.	–	Ve​ro​ni​co!
–	Wpro​wa ​dzasz	się	do	mnie	–	rzekł	Ian,	w	po​śpie​chu	ją	wy​cie​-

ra ​jąc.	Rzu​cił	jej	majt​ki,	któ​re	zna ​lazł	pod	łóż​kiem.
–	To	roz​kaz?
–	Bez	dwóch	zdań.	Nie	masz	wy​bo​ru.
Flash	 wło​ży​ła	 spodnie,	 prze​cze​sa ​ła	 pal​ca ​mi	 wło​sy	 i	 po​szła

otwo​rzyć	pani	Sche​in​berg.
Ian	zna ​lazł	się	twa ​rzą	w	twarz	z	Bo​bem	Ros​sem.
–	Hej.	Co	jest?
Bob	Ross	prze​wró​cił	się	na	grzbiet.
–	Więc…	po​win​ni​śmy	się	po​znać.	Bę​dzie​my	współ ​lo​ka ​to​ra ​mi.

–	Bob	Ross	spoj​rzał,	jak​by	usły​szał	przy​kry	ha ​łas.	–	Tak,	wiem,
po​wie​dzia ​ła,	że	się	do	mnie	nie	wpro​wa ​dzi,	ale	zmie​ni	zda ​nie.	–
Bob	 Ross	 pa ​trzył	 z	 po​wąt​pie​wa ​niem.	 –	 Bądź	 ze	 mną	 szcze​ry,
Bob.	Znasz	ją	dość	do​brze.	Co	mam	zro​bić,	żeby	zgo​dzi​ła	się	do
mnie	 prze​pro​wa ​dzić?	 –	 Bob	Ross	 za ​czął	 li​zać	 pod​brzu​sze.	 Ian
ski​nął	gło​wą.	–	Do​bry	po​mysł.



Flash	sta ​nę​ła	w	drzwiach.
–	Pani	Sche​in​berg	ma	dla	cie​bie	wia ​do​mość	–	oznaj​mi​ła.
–	Jaką?
–	Po​wie​dzia ​ła:	Do​bra	ro​bo​ta.
Z	za ​do​wo​le​niem	pod​ło​żył	ręce	pod	gło​wę.
–	Od​ga ​dła,	 że	 się	 bzy​ka ​my,	 ale	 po​my​śla ​ła	 też,	 że	 za ​mę​czysz

mnie	na	śmierć.
–	Nie	moja	wina,	że	krzy​czysz.
–	 Gdy​by	 cię	 tu	 nie	 było,	 nie	 krzy​cza ​ła ​bym.	 Czy​li	 to	 two​ja

wina.
–	Two​ja	wina,	bo	nie	chcesz	ze	mną	miesz​kać.
–	Chcę.	Ale.
–	Wiem,	do​pó​ki	nie	sprze​dasz	rzeź​by.
–	Tak.	Mu​sisz	to	za ​ak​cep​to​wać.
–	 Albo…	 prze​pro​wadź	 się	 na ​tych​miast	 i	 bę​dziesz	 mi	 pła ​cić

sek​sem.
–	To	naj​gor​szy	po​mysł,	jaki	sły​sza ​łam	w	ży​ciu.
–	Czy	ty	przy​pad​kiem	nie	chcia ​łaś,	że​bym	ci	za ​pła ​cił	za	pra ​cę

sek​sem?
–	Ko​niec	dys​ku​sji.
–	Wiem,	jak	cię	prze​ko​nać,	Bob	Ross	mi	pod​po​wie​dział.
Spoj​rza ​ła	na	kota,	a	po​tem	na	Iana.
–	Jak?	Po​wiedz	mi,	pro​szę.
Ian	prze​wró​cił	 ją	na	łóż​ko.	Zsu​nął	 jej	znów	dżin​sy	 i	bie​li​znę,

wtu​lił	twarz	w	pod​brzu​sze.
–	Bob	Ross	nie	ga ​dał	bez	sen​su.	–	Wes​tchnę​ła.
Bob	Ross	zwi​nął	się	na	po​dusz​ce	obok	Flash	i	mru​czał	z	za ​do​-

wo​le​niem.	Ode​zwał	się	te​le​fon	Flash.
–	Zi​gno​ruj	go	–	rzekł	Ian.
–	Igno​ru​ję.
Tym	ra ​zem	te​le​fon	za ​dzwo​nił.	Flash	usia ​dła.
–	Bądź	ci​cho.	–	Się​gnę​ła	po	te​le​fon.	–	To	z	ga ​le​rii.	Cześć,	Vau​-

ghn.
Gdy	 roz​ma ​wia ​ła,	 Ian	 wdał	 się	 w	 po​je​dy​nek	 na	 spoj​rze​nia

z	 Bo​bem.	Wy​grał,	 ale	 tyl​ko	 dla ​te​go,	 że	 Bob	 za ​snął	w	 po​ło​wie
po​je​dyn​ku.	Flash	tym​cza ​sem	wy​szła	z	sy​pial​ni	z	te​le​fo​nem.	Roz​-
mo​wa	 trwa ​ła	 tak	 dłu​go,	 że	 Ian	 za ​czął	 się	 mar​twić.	 W	 koń​cu



wró​ci​ła	i	usia ​dła.
–	Co	jest?	–	spy​tał,	gdy	odło​ży​ła	te​le​fon.	–	Złe	wie​ści?
–	Nie.	–	Mia ​ła	łzy	w	oczach.
–	Ko​cha ​nie,	co	się	sta ​ło?	–	Usiadł	i	wziął	ją	w	ra ​mio​na.
–	Moje	rzeź​by…
–	Co?	Wy​buchł	po​żar?	Za ​la ​ło	ga ​le​rię?
–	Wła ​ści​ciel	po​wie​dział,	że	ko​muś	bar​dzo	się	spodo​ba ​ły.
–	To	do​brze.	Komu?
–	Nie	po​wie​dział.	To	 ja ​kiś	bo​ga ​ty	ko​lek​cjo​ner.	Wszyst​kie	mu

się	spodo​ba ​ły.	Zwłasz​cza	ta	nowa.	A	po​tem…
–	Co?	–	Ian	spoj​rzał	jej	w	twarz.
–	Ku​pił	 jed​ną.	Tę	 two​jej	mat​ki.	Za	dwa ​dzie​ścia	 ty ​się​cy	do​la ​-

rów.	O	mój	Boże…
Ian	 ujął	 jej	 twarz	 w	 dło​nie	 i	 ca ​ło​wał	 ją.	 Pła ​ka ​ła	 tak,	 że	 nie

była	w	 sta ​nie	 od​dać	mu	 po​ca ​łun​ku.	 Ser​ce	 omal	 nie	 pę​kło	mu
z	mi​ło​ści	i	dumy.	Ta	wspa ​nia ​ła	ko​bie​ta	po​świę​ca ​ła	każ​dą	wol​ną
chwi​lę	na	na ​ukę	spa ​wa ​nia	i	rzeź​bie​nia,	two​rzy​ła	kwia ​ty	z	że​la ​-
za,	sta ​li	i	mo​sią ​dzu.	Czy	ktoś	bar​dziej	za ​słu​gi​wał	na	suk​ces?
–	Wie​dzia ​łem,	 że	 ktoś	 się	 na	 tym	 po​zna.	Mu​si​my	 to	 uczcić.

Trze​ba	 wszyst​kich	 ob​dzwo​nić.	 Pew​nie	 chcesz	 za ​dzwo​nić	 do
mamy.	I	do	pani	Sche​in​berg.	Bob,	cie​szysz	się	jak	wa ​riat?
Bob	Ross	gło​śno	za ​chra ​pał.	Flash	za ​śmia ​ła	się.
–	Wy​ba ​czam	mu,	to	kot.	Co	on	wie	o	sztu ​ce?	Bez	ura ​zy	–	rzekł

Ian	do	kota,	a	po​tem	zwró​cił	się	do	Flash.	–	Wy​glą ​dasz,	jak​byś
zo​sta ​ła	po​ra ​żo​na	prą ​dem.
–	Bo	tak	się	czu​ję.	–	Ob​jął	ją	i	ko​ły​sał	w	ra ​mio​nach.	–	Wiesz,

co	to	zna ​czy,	tak?	–	spy​ta ​ła.
–	To	zna ​czy,	że	sta ​wiasz	ko​la ​cję.	I	że	je​steś	fan​ta ​stycz​na.	Ja	to

wiem,	ale	cie​szę	się,	że	inni	się	do​wie​dzą.
–	To	zna ​czy,	że	mogę	się	do	cie​bie	wpro​wa ​dzić.	–	Po​ka ​za ​ła	mu

naj​pięk​niej​szy	uśmiech	świa ​ta.
–	Je​śli	chcesz.	To	zna ​czy,	 ja	chcę.	Ale	gdy​byś	mia ​ła	to	zro​bić

tyl​ko	dla ​te​go,	że	sprze​da ​łaś	rzeź​bę…
–	Chcę	tego.
–	Je​steś	pew​na?
–	Ni​g​dy	ni​cze​go	nie	by​łam	tak	pew​na.
Po​ca ​ło​wa ​ła	 go,	 a	 on	 znów	 pchnął	 ją	 na	 ple​cy	 i	 ca ​ło​wał,	 aż



oboj​gu	za ​bra ​kło	tchu.
–	Mu​si​my	to	uczcić	–	rzekł.
–	Co	su​ge​ru​jesz?
–	Do​koń​czę	to,	co	zo​sta ​ło	mi	prze​rwa ​ne	przez	two​je	urze​czy​-

wist​nio​ne	ma ​rze​nia.	Zaj​mę	się	two​im	kot​kiem.
Bob	Ross	 na ​tych​miast	 ze​sko​czył	 z	 łóż​ka	 i	wy​biegł	 z	 po​ko​ju.

Ian	za ​wo​łał	za	nim:
–	In​nym	kot​kiem!



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Flash	wy​stro​iła	 się	 na	 świą ​tecz​ne	 przy​ję​cie	 i	 po​zwo​li​ła	 pani
Sche​in​berg	ucze​sać	się	i	po​ma ​lo​wać.
–	Ostroż​nie	ze	szmin​ką	–	po​pro​si​ła.	–	Zwy​kle	się	nie	ma ​lu​ję.
–	A	dziś	po​ma ​lu​jesz	się	czer​wo​ną	szmin​ką.	Bę​dziesz	wy​glą ​da ​-

ła	olśnie​wa ​ją ​co.	Na ​wet	le​piej,	bę​dziesz	wy​glą ​da ​ła	jak	Boże	Na ​-
ro​dze​nie.
–	 Prze​cież	 pani	 nie	 ob​cho​dzi	 Bo​że​go	 Na ​ro​dze​nia	 –	 przy​po​-

mnia ​ła	jej	Flash.
–	 Nie​waż​ne.	 Ko​cham	 wszyst​ko,	 co	 pięk​ne.	 Go​to​we.	 Idź	 się

obej​rzyj.
Flash	po​de​szła	do	lu​stra	i	po​ki​wa ​ła	gło​wą	z	apro​ba ​tą.	W	czer​-

wo​nej	suk​ni	pani	Sche​in​berg,	czar​nych	rę​ka ​wicz​kach	i	w	szpil​-
kach	czu​ła	się	jak	Hol​ly	Go​li​gh​tly.
–	No,	no.	Nie	przy​po​mi​nam	sie​bie,	ale	wy​glą ​dam	do​brze.
–	Wy​glą ​dasz	pięk​nie.	Po​do​ba	ci	się	ucze​sa ​nie?
Przy	 po​mo​cy	 lo​ków​ki	 i	 żelu	 pani	 Sche​in​berg	 zro​bi​ła	 jej	 ele ​-

ganc​kie	fale.
–	Jest	ide​al​nie.	Dzię​ku​ję	za	wszyst ​ko.	–	Flash	wy​ci​snę​ła	na	po​-

licz​ku	pani	Sche​in​berg	czer​wo​ne​go	ca ​łu​sa.
–	Nie	ma	za	co.	Idź	już,	bo	się	spóź​nisz.
–	Idę.	Ju​tro	od​dam	suk​nię.
Pani	Sche​in​berg	tyl​ko	się	uśmiech​nę​ła.
–	Nie	ma	po​śpie​chu.	Uca ​łuj	ode	mnie	swo​je​go	przy​stoj​nia ​ka.
–	Z	przy​jem​no​ścią.
–	Ve​ro​ni​co?
–	Tak?	–	Flash	się	od​wró​ci​ła.
–	Ja ​kiś	pta ​szek	mó​wił	mi,	że	pan	Ian	Asher	ma	dzi​siaj	dla	cie​-

bie	pięk​ny	pre​zent.
–	Tak?	–	Flash	się	uśmiech​nę​ła.
–	Po​win​naś	go	przy​jąć,	na ​wet	gdy​byś	nie	chcia ​ła.
–	Mówi	pani	ta ​jem​ni​czo.



–	Wiem.	A	te​raz	idź	i	baw	się	do​brze.
Flash	nie	mia ​ła	po​ję​cia,	ja ​kie​go	pre​zen​tu	ocze​ki​wać.	My​śla ​ła

o	tym	całą	dro​gę	do	Mo​unt	Ta ​bor.	Ian	uprze​dził	ją,	że	spo​tka ​ją
się	 do​pie​ro	 na	 przy​ję​ciu.	 Oj​ciec	 po​trze​bo​wał	 go	 na	 miej​scu.
Flash	to	ro​zu​mia ​ła.	Da ​wa ​ło	jej	to	szan​sę	na	wiel​kie	wej​ście	i	za ​-
sko​cze​nie	 Iana.	 Nie	 wi​dział	 jej	 w	 tej	 suk​ni.	 Chcia ​ła	 zo ​ba ​czyć
jego	uśmiech,	po​ca ​ło​wać	go,	na ​pić	się	z	nim	wina	i	świę​to​wać
pierw​sze	wspól​ne	Boże	Na ​ro​dze​nie.	Pierw​sze	z	wie​lu.
Na ​za ​jutrz	za ​cznie	prze​wo​zić	rze​czy	do	Iana.
–	Cho​le​ra	–	mruk​nę​ła,	gdy	za ​je​cha ​ła	pod	dom	De​ana	Ashe​ra.

Był	mi​lio​ne​rem,	ale	nie	spo​dzie​wa ​ła	się	tak	ogrom​nej	re​zy​den​-
cji.	Dach,	ga ​nek	i	bal​kon	były	ude​ko​ro​wa ​ne	bia ​ły​mi	lamp​ka ​mi.
Na	drzwiach	wi​sia ​ły	zie​lo​no-czer​wo​ne	wień​ce,	a	w	oknach	mru​-
ga ​ły	pło​mie​nie	świec.	Przez	oszklo​ne	drzwi	wy​pa ​trzy​ła	cho​in​kę,
któ​ra	mu​sia ​ła	mieć	ze	czte​ry	me​try	wy​so​ko​ści.	A	Ian	się	za​sta ​-
na ​wia,	cze​mu	ona	uwa ​ża,	że	do	nie​go	nie	pa ​su​je…
Gdy​by	 do​ra ​sta ​ła	 w	 ta ​kich	 wa ​run​kach,	 chy​ba	 nie	 by​ła ​by	 po​-

dob​na	do	Iana	–	tak	nor​mal​na,	twar​do	cho​dzą ​ca	po	zie​mi.	Mógł
miesz​kać	w	po​dob​nym	domu,	a	 jed​nak	nie	miesz​kał.	Mógł	 jeź ​-
dzić	 po​rsche,	 a	 jeź​dził	 sub​a ​ru,	 jak	wszy​scy	w	Ore​go​nie.	Mógł
się	 za ​ko​chać	w	 za ​moż​nej	 pan​nie	 z	 do​bre​go	 domu,	 a	 za ​ko​chał
się	 w	 niej.	 Do​tąd	 był	 ide​al​nym	 chło​pa ​kiem.	 Tro​chę	 ją	 jed​nak
nie​po​ko​ił	ta ​jem​ni​czy	świą ​tecz​ny	pre​zent.	Mia ​ła	na ​dzie​ję,	że	nie
bę​dzie	bar​dzo	dro​gi.
Sta ​ra ​ła	się	o	tym	nie	my​śleć,	dość	się	de​ner​wo​wa ​ła,	wy​bie​ra ​-

jąc	 się	 na	 przy​ję​cie.	 Ian	 po​wie​dział,	 że	 bę​dzie	 ro​dzi​na	 ojca	 –
ciot​ki,	 wu​jo​wie,	 ku​zy​ni	 i	 dziad​ko​wie.	 Znaj​dzie	 so​bie	 ja ​kąś	 ku​-
zyn​kę	 z	 da ​le​ka,	 któ​ra	 nie	 bę​dzie	 się	 tam	 czu​ła	 jak	 w	 domu,
scho​wa ​ją	 się	 w	 ja ​kimś	 ką ​cie,	 będą	 są ​czyć	 wino	 i	 igno​ro​wać
resz​tę	go​ści.
Da	 radę.	W	koń​cu	 jest	ar​tyst​ką,	któ​rej	pra ​cę	ku​pił	ko​lek​cjo​-

ner	 sztu​ki.	Kie​dy	ktoś	 ją	 spy​ta,	 czym	 się	 zaj​mu​je,	może	 od​po​-
wie​dzieć:	 Je​stem	ar​tyst​ką.	Całe	 lata	cze​ka ​ła,	by	wy ​po​wie​dzieć
te	sło​wa.	Czło​wiek,	któ​ry	ma	do​bry	gust	i	dużo	pie​nię​dzy,	speł ​-
nił	jej	ma ​rze​nie.	Cze​go	wię​cej	pra ​gnąć?	Po​da ​ła	klu​czy​ki	chłop​-
cu,	któ​ry	stwier​dził:
–	Su​per​wó​zek	–	po	czym	wsko​czył	do	jej	auta	i	od​je​chał.



Mia ​ła	na ​dzie​ję,	że	był	za ​trud​nio​ny	przez	De​ana	Ashe​ra.	Moż​-
na	nie​źle	za ​ro​bić	na	kra ​dzie​ży	sa ​mo​cho​dów	go​ści.	We​szła	przez
fron​to​we	drzwi	 –	nikt	 jej	 nie	 za ​trzy​mał	 –	 i	 zna ​la ​zła	 tłum	 lu​dzi
ze​bra ​nych	w	po​ko​jach	na	dole.	Wi​dzia ​ła	bur​mi​strza,	gu​ber​na ​to​-
ra,	kil​ka	osób	z	se​ria ​lu,	któ​ry	krę​co​no	w	Por​t​land	ze​szłe​go	lata.
Wszy​scy	byli	ubra ​ni	jak	spod	igły.	Na	przy​kład	tam​ten	męż​czy​-
zna	w	 smo​kin​gu	 i	 z	 bia ​łą	musz​ką,	 któ​ry	mógł ​by	być	 Ja ​me​sem
Bon​dem.	 Spo​tkał	 się	 z	 nią	wzro​kiem,	 po	 czym	wziął	 kie​li​szek
szam​pa ​na	i	pod​szedł	do	niej.	Sta ​ła	pod	du​żym	wi​szą ​cym	wień​-
cem	z	je​mio​ły.
–	Bo​la ​ło?	–	za ​py​tał.
–	Co?
–	Jak	spa ​dłaś	z	nie​ba?
–	Ian,	to	naj​bar​dziej	ża ​ło​sne	sło​wa,	ja ​kie	sły​sza ​łam.
–	Bę​dziesz	się	ze	mną	póź​niej	ko​chać,	praw​da?
–	Cóż…	tak.
–	 Ża ​ło​sne,	 ale	 dzia ​ła.	 –	 Po​ca ​ło​wał	 ją	 lek​ko	 w	 usta.	 Chcia ​ła

wię​cej,	ale	wła ​śnie	bły​snął	flesz.
–	 Co	 to	 było?	 –	 spy​ta ​ła,	 kie​dy	 męż​czy​zna	 w	 gar​ni​tu​rze	 wy​-

mknął	się	do	dru​gie​go	po​ko​ju.
–	Re​por​ter	z	„Por​t​land	Mer​cu​ry”	–	od​parł	Ian.	–	Wy​pij,	mu​si​-

my	przy​wi​tać	się	z	ro​dzi​ną.	Poza	tym	wy​glą ​dasz	za ​chwy​ca ​ją ​co.
–	Po​dał	jej	ra ​mię.
–	Ty	też	nie	naj​go​rzej.	Cie​szę	się,	że	suk​nia	ci	się	po​do​ba.
–	 Bar​dzo.	 A	 jesz​cze	 bar​dziej	 dama	w	 czer​wie​ni.	Naj​bar​dziej

bę​dzie	mi	się	po​do​ba ​ła	dama	bez	suk​ni.
–	Już	mnie	roz​bie​rasz?
–	Moja	 sta ​ra	 sy​pial​nia	 jest	 na	 gó​rze.	 Od​bę​dzie​my	 tam	 piel​-

grzym​kę,	za ​nim	wie​czór	się	skoń​czy.
–	To	roz​kaz?
–	Tak.
–	Je​śli	 jesz​cze	ci	 tego	nie	mó​wi​łam	–	szep​nę​ła	mu	do	ucha	–

uwiel​biam	two​je	roz​ka ​zy.
Znów	 ją	po​ca ​ło​wał,	po	czym	wpro​wa ​dził	do	du​żej	bi​blio​te​ki,

gdzie	 ko​bie​ty	 w	 czer​wie​ni	 i	 srebr​nych	 ce​ki​nach	 sie​dzia ​ły	 na
pod​ło​kiet​ni​kach	 skó​rza ​nej	 ka ​na ​py,	 ga ​wę​dząc	 z	 męż​czy​zna ​mi
w	smo​kin​gach.	Na	 so​fie	 sie​dzia ​ła	 star​sza	para,	 a	mię​dzy	nimi



dziec​ko,	któ​re	ko​pa ​ło	nóż​ka ​mi	w	no​wych	bu​ci​kach.
Kie​dy	Ian	gło​śno	chrząk​nął,	roz​mo​wy	uci​chły.
–	Chciał ​bym,	 że​by​ście	po​zna ​li	moją	dziew​czy​nę.	Ma	na	 imię

Ve​ro​ni​ca,	ale	mó​wi​my	na	nią	Flash.	Zaj​mu​je	się	rzeź​bą	w	me​ta ​-
lu	i	 jest	spa ​wa ​czem.	Bądź​cie	dla	niej	mili	albo	nie	znaj​dzie	się
dla	was	miej​sce	w	te​sta ​men​cie.
–	Czy​im?	–	spy ​ta ​ła	na ​sto​lat​ka,	któ​ra	tego	wie​czo​ru	sta ​ra ​ła	się

wy​glą ​dać	do​ro​ślej.	–	Two​im	czy	wuj​ka	De​ana?
–	Flash,	to	moja	ku​zyn​ka	An​gie.	An​gie,	Flash.
–	 Cześć,	 Flash.	 Faj​ny	 ta ​tu​aż	 –	 po​wie​dzia ​ła	 An​gie	 z	 uśmie​-

chem,	 a	 Flash	 jej	 po​dzię​ko​wa ​ła.	 Tego	 wie​czo​ru	 usły​sza ​ła	 już
dwa	kom​ple​men​ty.	Może	ja ​koś	to	prze​ży​je.
Po​zna ​ła	 dziad​ków	 Iana,	 Joh​na	 i	 Ma ​rian​ne,	 i	 cór​kę	 ku​zy​na

Jake’a.	 Po	 chwi​li	 krę​ci​ło	 jej	 się	 w	 gło​wie	 od	 tylu	 imion.	 Ale
wszy​scy	 byli	 przy​jaź​ni,	 zwłasz​cza	 dziad​ko​wie.	 Gdy	 wda ​ła	 się
w	roz​mo​wę	z	ciot​ką	La ​cey	i	jej	cór​ką	Pe​trą,	na ​pię​cie	za ​czę​ło	ją
opusz​czać.	 Pe​tra	 była	 aspi​ru​ją ​cą	 pi​sar​ką.	 Flash	 opo​wie​dzia ​ła
o	kur​sach,	któ​re	za ​li​czy​ła,	a	kie​dy	wspo​mnia ​ła,	że	aku​rat	sprze​-
da ​ła	 rzeź​bę,	Pe​tra	przy​bi​ła	 jej	piąt​kę.	Wła ​śnie	od​da ​ła	po​wieść
do	wy​daw​nic​twa	i	wie​dzia ​ła,	co	to	zna ​czy	cze​kać	na	waż​ny	te​le​-
fon.
–	Jak	leci?	–	spy​tał	Ian,	gdy	prze​szli	do	du​że​go	sa ​lo​nu,	gdzie

oj​ciec	miał	wy​gło​sić	kil​ka	słów.
–	Do​brze.	Po​lu​bi​łam	two​ją	ro​dzi​nę.
–	Oni	cie​bie	też.
–	Są	pod​chmie​le​ni.	Oczy​wi​ście,	że	mnie	po​lu​bi​li.
–	Są	plu​sy	na ​le​że​nia	do	ka ​to​lic​kiej	ro​dzi​ny	–	od​rzekł.
–	Masz	trzech	wu​jów	i	czte​ry	ciot​ki,	ze	stro​ny	ojca.
–	Są	też	mi​nu​sy	na ​le​że​nia	do	ka ​to​lic​kiej	ro​dzi​ny.
–	Ni​g​dy	nie	za ​pa ​mię​tam	ich	imion.
–	Tym	się	nie	przej​muj,	ja	też	ich	nie	pa ​mię​tam.
Oj​ciec	 Iana	 sta ​nął	 obok	 cho​in​ki,	 a	 kil​ku	 re​por​te​rów	 ro​bi​ło

zdję​cia.
–	Za ​pro​sił	nas	pan	z	ja ​kie​goś	waż​ne​go	po​wo​du?	–	spy​tał	je​den

z	nich.	–	Czy	stę​sk​nił	się	pan	za	nami?
–	Stę​sk​ni​łem	się	za	tobą,	Joe.	Kie​dy	ostat​nio	tu	by​łeś?
–	Czte​ry	 lata	 temu.	Ogło​sił	pan,	że	kan​dy​du​je	do	sta ​no​we​go



se​na ​tu.	To	zna ​czy,	że	za ​wal​czy	pan	o	re​elek​cję?
–	Nie	–	od​parł	Dean	Asher.
–	Nie?
Wszy​scy	za ​mil​kli.	Nie	tego	się	spo​dzie​wa ​li.
–	 Będę	 kan​dy​do​wał	 do	 Izby	 Re​pre​zen​tan​tów.	W	Wa ​szyng​to​-

nie.
–	O	kur​de	–	rzekł	ci​cho	Ian,	ale	wszy​scy	go	usły​sze​li.
–	Dzię​ku​ję,	synu	–	po​wie​dział	Dean	Asher.
Roz​legł	się	gło​śny	aplauz	i	śmiech.	Ian	szep​nął	do	ucha	Flash:
–	Pierw​sze	pię​tro,	ostat​ni	po​kój	po	le​wej.
–	Co?
–	Moja	daw​na	sy​pial​nia.	Wy​mknij	się,	 jak	nikt	nie	bę​dzie	pa ​-

trzył.	Będę	za	kwa ​drans.
–	Na ​praw​dę	chcesz	to	zro​bić?
–	Mu​sisz	py​tać?
–	Pani	Sche​in​berg	po​wie​dzia ​ła,	że	masz	dla	mnie	pięk​ny	pre​-

zent	pod	cho​in​kę.	Czy	o	tym	mó​wi​ła?
–	Nie	mogę	te​raz	mó​wić.	Ze​psuł ​bym	nie​spo​dzian​kę.
–	Okej,	idę.
Wy​mknę​ła	się	z	po​ko​ju,	kie​dy	oj​ciec	Iana	mó​wił,	że	jest	go​to​-

wy	na	Wa ​szyng​ton.	Nie	mu​sia ​ła	 tego	 słu​chać.	Dean	Asher	 już
ma	 jej	 głos.	 Nie	 za ​gło​su​je	 prze​ciw​ko	 ojcu	 swo​je​go	 chło​pa ​ka.
Ru​szy​ła	na	górę.	Gdy​by	ktoś	spy​tał,	do​kąd	idzie,	po​wie​dzia ​ła ​by,
że	do	to​a ​le​ty.
Na	gó​rze	wy​da ​ło	jej	się	przy​tul​niej	niż	na	dole.	Żad​nych	olej​-

nych	ob​ra ​zów,	skó​rza ​nych	me​bli	ani	bi​blio​tek.	Zaj​rza ​ła	do	 jed​-
ne​go	po​ko​ju,	któ​ry	oka ​zał	się	go​ścin​ną	sy​pial​nią.	Mia ​ła	na ​dzie​-
ję,	 że	 sy​pial​nia	 Iana	 jest	 peł ​na	 za ​wsty​dza ​ją ​cych	 rze​czy,	 jak
szkol​ne	zdję​cia,	pla ​ka ​ty	głu​pich	fil​mów	czy	sta ​re	nu​me​ry	„Play​-
boya”.	Coś,	z	cze​go	mo​gła ​by	bez​li​to​śnie	żar​to​wać	do	koń​ca	ży​-
cia.	Otwo​rzy​ła	ostat​nie	drzwi	i	za ​pa ​li​ła	świa ​tło.
Jej	ser​ce	za ​mar​ło.	Na	środ​ku	sy​pial​ni	sta ​ła	rzeź​ba.	Ta,	do	któ​-

rej	ją	za ​in​spi​ro​wał,	opo​wia ​da ​jąc	o	mat​ce.
–	Ty	su​kin​sy​nu	–	po​wie​dzia ​ła,	dła ​wiąc	się	 łza ​mi.	To	on	ku​pił

rzeź​bę.	 To	 miał	 być	 ten	 wspa ​nia ​ły	 pre​zent?	 Ni​g​dy	 nie	 czu​ła
więk​sze​go	bólu	ani	roz​cza ​ro​wa ​nia.	Przez	dwa	dni	cho​dzi​ła	nie​-
przy​tom​na	ze	szczę​ścia,	czu​ła,	że	jej	ży​cie	jako	ar​tyst​ki	się	za ​-



czę​ło.	 Tym​cza ​sem	 ża ​den	 ko​lek​cjo​ner	 jej	 nie	 do​ce​nił.	 Zdra ​da
Iana	mia ​ła	gorz​ki	smak.
Ni​g​dy	wię​cej	go	nie	zo​ba ​czy.

Ian	 ko​chał	 ojca.	 Lu​bił	 jego	 prze​mó​wie​nia.	Wie​dział,	 że	 tego
wie​czo​ru	mowa	bę​dzie	wy​jąt​ko​wo	dłu​ga,	gdyż	oj​ciec	–	w	ta ​jem​-
ni​cy	przed	nim	–	po​sta ​no​wił	star​to​wać	do	Izby	Re​pre​zen​tan​tów.
A	 on	 już	 pięć	 mi​nut	 temu	 po​wi​nien	 wy​star​to​wać	 do	 Flash.
W	koń​cu	uda ​ło	mu	się	wy​mknąć.	Przed	przyj​ściem	Flash	po​wie​-
dział	bli​skim,	że	 trak​tu​je	 ten	zwią ​zek	po​waż​nie	 i	 je​śli	ktoś	na ​-
dep​nie	jej	na	pa ​lec,	to	bę​dzie	ostat​nie	przy​ję​cie,	na	któ​re	otrzy​-
mał	za ​pro​sze​nie.	A	za ​tem	wszy​scy	trak​to​wa ​li	Flash	jak	człon​ka
ro​dzi​ny.	Miał	na ​dzie​ję,	że	o	tej	po​rze	za	rok	już	tak	bę​dzie.
Na	tę	myśl	uśmiech​nął	się.
Kie​dy	otwo​rzył	drzwi	daw​nej	sy​pial​ni,	nie	zna ​lazł	Flash	w	łóż​-

ku.	Ale	w	jego	po​ko​ju	sta ​ła	ja ​kaś	ko​bie​ta.
–	O	mój	Boże.	–	Pod​szedł	do	rzeź​by	z	me​ta ​lu.
To	 rzeź​ba	 Flash.	 Z	 pew​no​ścią.	 Ko​bie​ta	 z	 me​ta ​lu	 wy​cią ​ga ​ła

rękę,	jak​by	po	coś	się​ga ​jąc.	Dłu​ga	ga ​łąz​ka	wina	bie​gła	od	jej	le​-
wej	sto​py	aż	do	szyi.	Ten	sta ​lo​wy	krę​go​słup	pod​trzy​my​wał	całą
kon​struk​cję.	 Ale	 kor​pus	 nie	 był	 w	 środ​ku	 pu​sty.	 W	 miej​scu,
gdzie	 po​win​no	 znaj​do​wać	 się	 ser​ce,	 na	me​ta ​lo​wym	 łań​cusz​ku
wi​siał	liść,	a	na	nim	wid​nia ​ło	jed​no	sło​wo:	Ian.
–	To	two​ja	mat​ka,	praw​da?
Od​wró​cił	się	i	uj​rzał	w	drzwiach	ojca.
–	Tak	–	od​parł.	–	To	rzeź​ba	Flash?
–	Ka ​za ​łeś	mi	pójść	do	ga ​le​rii	zo​ba ​czyć	pra ​ce	two​jej	dziew​czy​-

ny.	Nie	spo​dzie​wa ​łem	się…	cze​goś	ta ​kie​go.
–	Wie​dzia ​łem,	że	 jest	do​bra,	ale	nie	wie​dzia ​łem,	że	aż	tak.	–

Ian	nie	mógł	wy​du​sić	sło​wa.
–	Zo​ba ​czy​łem	two​je	imię	na	ser​cu	–	rzekł	oj​ciec	po​ru​szo​ny.	–

I	mu​sia ​łem	stam​tąd	wyjść	na	kil​ka	mi​nut.
–	Ku​pi​łeś	to?
–	Tak.	Dla	cie​bie.	Dla	was.	Dla	na ​szej	ro​dzi​ny.	Chcę,	żeby	to

było	w	ro​dzi​nie.
–	 Flash	 po​wie​dzia ​ła,	 że	 ku​pił	 to	 ko​lek​cjo​ner	 z	 Se​at​tle.	 Była

taka	szczę​śli​wa.



–	Nie	chcia ​łem,	że​byś	wie​dział,	że	 ją	ku​pi​łem.	To	by	ze​psu​ło
nie​spo​dzian​kę.	Za ​uwa ​ży​łem,	że	się	tu	wy​my​ka ​cie.	Chcia ​łem	cię
zła ​pać,	za ​nim	zo​ba ​czysz	pre​zent.	Ale	chy​ba	się	spóź​ni​łem.
–	Tro​chę.	–	Ian	ob​szedł	rzeź​bę.	–	Na ​zwa ​ła	mnie	swo​ją	in​spi​ra ​-

cją,	bo	dzię​ki	mnie	wpa ​dła	na	ten	po​mysł.	Po​wie​dzia ​łem	jej,	że
nie	zna ​łem	mat​ki.
–	Ni​g​dy	nie	prze​sta ​łem	jej	ko​chać	–	od​rzekł	oj​ciec.	–	Po	tylu

la ​tach	 to	otwar​ta	 rana.	Nie	po​wi​nie​nem	cię	od​ci​nać	od	 jej	 ro​-
dzi​ny.	Kie​dy	zda ​rzył	się	ten	wy​pa ​dek,	wra ​ca ​ła	do	mnie.	Za ​wio​-
zła	cię	do	domu	swo​ich	ro​dzi​ców,	a	ja	za ​dzwo​ni​łem	i	bła ​ga ​łem,
żeby	wró​ci​ła.	Zo​sta ​wi​ła	cię	u	dziad​ków	i	była	w	dro​dze,	żeby	ze
mną	po​roz​ma ​wiać.
–	Tato…
–	Twoi	dziad​ko​wie,	jej	ro​dzi​ce,	nie	chcie​li	mi	cię	od​dać.	Stra ​-

ci​łem	żonę	i	mia ​łem	też	stra ​cić	syna?	Wal​czy​li​śmy	o	cie​bie.
–	Sta ​ra ​li	się	o	opie​kę	nade	mną?
–	Tak.	 Ja	wy​gra ​łem,	ale	 ty	prze​gra ​łeś.	Dłu​go	 ich	ob​wi​nia ​łem

o	 jej	 śmierć.	To	było	nie​spra ​wie​dli​we.	Moi	ro​dzi​ce	byli	 rów​nie
nie​za ​do​wo​le​ni	z	na ​sze​go	ślu​bu	jak	jej.	Trzy​ma ​łem	cię	z	dala	od
dziad​ków,	bo	nie	mo​głem	im	prze​ba ​czyć,	że	chcie​li	mi	cie​bie	za ​-
brać.	Za	dłu​go	wi​dzia ​łem	w	nich	wro​gów,	za ​miast	ro​dzi​nę	mo​je​-
go	syna.
–	Nie	są ​dzisz,	że	po​wi​nie​neś	być	na	dole	i	roz​ma ​wiać	z	dzien​-

ni​ka ​rza ​mi?
–	Ty	je​steś	waż​niej​szy.	To	jest	waż​niej​sze.	–	Wska ​zał	na	rzeź​-

bę.	 –	Chcę,	 że​byś	 skon​tak​to​wał	 się	 z	 dziad​ka ​mi.	Mam	 ich	 nu​-
mer	 i	ad​res.	Po​win​ni	zo​ba ​czyć	tę	rzeź​bę.	Po​znać	wnu​ka	 i	 jego
dziew​czy​nę.	Mam	na ​dzie​ję,	że	wy​ba ​czysz	mi	ego​izm.	Nie	wiem,
czy	oni	mi	wy​ba ​czą,	ale	cie​bie	po​ko​cha ​ją.
–	Nie	wiem,	co	po​wie​dzieć.
–	Nic.	My​li​łem	się.	Wiesz,	jak	trud​no	ta ​kie	wy​zna ​nie	przy​cho​-

dzi	po​li​ty​ko​wi.
–	Świą ​tecz​ny	cud.
–	 A	 wszyst​ko	 dzię​ki	 two​jej	 pięk​nej	 da ​mie.	 Gdzie	 ona	 jest?

Chcę	jej	po​dzię​ko​wać.
–	 Nie	 wiem.	 Chcia ​łem	 jej	 dać	 pre​zent,	 więc	 po​sła ​łem	 ją	 na

górę…	–	Zo​ba ​czy​ła	rzeź​bę.	I	wpa ​dła	w	fu​rię.



–	Mu​szę	iść.	Po​szu​kać	Flash.	Zo​ba ​czy​ła	to	i	ucie​kła.
–	Cze​mu?
–	Nie	po​zwo​li​ła	mi	ku​po​wać	swo​ich	prac.
–	Ja	to	ku​pi​łem.
–	Ale	ona	tego	nie	wie.
–	Cóż,	po​szu​kaj	jej.	Mam	dla	niej	pre​zent	pod	cho​in​kę.
–	Tato,	nie	są ​dzę…
–	Spodo​ba	jej	się,	wierz	mi.	Spro​wadź	ją	z	po​wro​tem.
Ian	zbiegł	po	scho​dach	i	wsko​czył	do	sa ​mo​cho​du	ojca,	bo	tak

było	szyb​ciej.	Je​chał	do	domu	Flash.	Ale	tam	nikt	mu	nie	otwo​-
rzył.	 Zszedł	 na	 par​ter	 i	 za ​stu​kał	 do	 pani	 Sche​in​berg.	 Było	 po
dzie​sią ​tej,	są ​dził,	że	już	spa ​ła.	Ale	gdy​by	Flash	wró​ci​ła,	sły​sza ​-
ła ​by	jej	pic​ku​pa.
Drzwi	uchy​li​ły	się	na	dłu​gość	łań​cu​cha.
–	Ian?	Co	się	sta ​ło?
Pani	Sche​in​berg	za ​mknę​ła,	a	po​tem	otwo​rzy​ła	drzwi.
–	Flash	tu	nie	ma?	–	spy​tał.
–	Nie,	po​je​cha ​ła	na	przy​ję​cie.
–	Była	i	wy​szła.	Nie	od​bie​ra	te​le​fo​nu,	nie	od​po​wia ​da	na	ese​-

me​sy.	Dłu​ga	hi​sto​ria.
–	Może	by​łeś	dla	niej	przy​kry?	Albo	two​ja	ro​dzi​na?
–	Nie.	Przy​się​gam,	to	nie​po​ro​zu​mie​nie.	Mu​szę	jej	to	wy​ja ​śnić.
–	Wiesz,	że	jest	dum​na.
–	Tak,	wiem.	Ma	pani	po​ję​cie,	gdzie	ją	znaj​dę?
–	Spró​buj	7212	Nor​the​ast	Pre​scott.
–	Bar​dzo	do​kład​na	od​po​wiedź.
–	 To	 jej	warsz​tat.	 Po​je​cha ​ła	 tam,	 jak	 nie	wpu​ści​li	 jej	 na	 po​-

przed​nie	przy​ję​cie.
–	To	się	nie	po​wtó​rzy.
–	No	my​ślę.	Nie	zo​sta ​ło	mi	wie​le	 lat,	a	chcia ​ła ​bym	zo​ba ​czyć

wasz	ślub.
–	Obie​cu​ję.	Może	pani	być	moim	druż​bą.	A	ra ​czej	druh​ną.
–	Trzy​mam	cię	za	sło​wo.
Po​ca ​ło​wał	ją	w	po​li​czek.	W	dro​dze	do	Pre​scott	mo​dlił	się,	by

Flash	 tam	 była.	Mia​ła	 przy​ja ​ciół,	 do	 któ​rych	mo​gła	 uciec,	 ale
za ​nim	by	 ją	 tam	zna ​lazł,	mi​nę​ły​by	 ty​go​dnie.	Nie	 chciał	 jak	oj​-
ciec	ob​wi​niać	się	o	utra ​tę	uko​cha ​nej.



Za ​je​chał	przed	nie​du​ży	zie​lo​ny	bu​dy​nek	z	ręcz​nie	na ​ma ​lo​wa ​-
ną	 ta ​blicz​ką	 w	 oknie:	 „Stu​dio	 do	 wy​na ​ję​cia”.	 Kie​dy	 wy​siadł,
usły​szał	dźwięk	lu​tow​ni​cy.
Wie​dział,	że	musi	za ​cho​wać	ostroż​ność,	je​śli	nie	chce	do​stać

w	 gło​wę.	 Nie	 za ​pu​kał	 do	 drzwi,	 tyl​ko	 wśli​znął	 się	 do	 środ​ka
i	 za ​trzy​mał	 się	 w	 bez​piecz​nej	 od​le​gło​ści.	 Flash	 prze​bra ​ła	 się
w	ro​bo​cze	ubra ​nie.	Suk​nia	wi​sia ​ła	na	haku	na	drzwiach	w	fo​lio​-
wym	wor​ku.
Cze​ka ​jąc,	aż	go	za​uwa ​ży,	ro​zej​rzał	się.	W	koń​cu	Flash	odło​ży​-

ła	lu​tow​ni​cę.	Pod​nio​sła	osło​nę	ka ​sku.
–	Co?	–	spy​ta ​ła.
–	Nad	czym	pra ​cu​jesz?
–	Ćwi​czę	nową	 tech​ni​kę,	któ​rą	wi​dzia ​łam	w	sie​ci.	Ba ​wię	się

zło​mem.	Nie	mu​szę	się	mar​twić,	że	coś	ze​psu​ję.
–	Je​steś	je​dy​ną	zna ​ną	mi	oso​bą,	któ​ra	na ​zy​wa	to	za ​ba ​wą.
–	Nie	moja	wina,	że	znasz	nie​wie​lu	faj​nych	lu​dzi.
Ian	zro​bił	krok	w	jej	stro​nę.	Nie	za ​trzy​ma ​ła	go.
–	Nie	spy​tasz,	po	co	przy​je​cha ​łem?
–	Nie.	Ale	do​my​ślam	się,	że	mi	po​wiesz.
–	Naj​pierw	spy​tam,	czy	spodo​bał	ci	się	mój	pre​zent?
–	Nie.
–	Cze​mu?
–	 Po​wie​dzia ​łam,	 że	 jak	 ku​pisz	 moją	 pra ​cę,	 wię​cej	 nie	 będę

z	tobą	roz​ma ​wiać.	Nie	po​słu​cha ​łeś	mnie.	Tak	ro​bią	tacy	jak	ty,
bio​rą,	co	chcą,	nie	dba ​jąc	o	cu​dze	uczu​cia.
Ian	wska ​zał	na	suk​nię	na	drzwiach.
–	To	jest	mój	pre​zent.	Ku​pi​łem	ją	od	pani	Sche​in​berg.
–	Co?
–	Dała	mi	na ​wet	ra ​bat,	bo	obie​ca ​łem	pójść	z	nią	do	sy​na ​go​gi.

To	 oj​ciec	 ku​pił	 rzeź​bę.	 Nie	 mia ​łem	 o	 tym	 po​ję​cia.	 By​łem	 tak
samo	zszo​ko​wa ​ny	jak	ty.
–	Twój	oj​ciec	ją	ku​pił?
–	Nie	był	za ​chwy​co​ny,	że	się	spo​ty​ka ​my.	Ale	kie​dy	mu	po​wie​-

dzia ​łem,	żeby	obej​rzał	two​je	rzeź​by,	zro​bił	to.	Zo​ba ​czył	tę	rzeź​-
bę	i	za ​ko​chał	się	w	niej.
Flash	splo​tła	ra ​mio​na	na	pier​si.
–	Ka ​za ​łeś	mu	obej​rzeć	moje	pra ​ce.



–	 Chcia ​łem	 się	 tobą	 po​chwa ​lić.	 Żeby	 zo​ba ​czył,	 jaka	 je​steś
zdol​na.	Kie​dy	uj​rzał	moje	 imię	na	ser​cu,	mu​siał	wyjść	 i	ochło​-
nąć.
–	Wiem,	że	two​je	imię	było	wy​ry​te	na	ser​cu	two​jej	mamy.	Tak

jak	na	moim.
–	Flash…	–	za ​bra ​kło	mu	słów.
–	Nic	mnie	 tak	nie	za ​bo​la ​ło,	 jak	myśl,	że	za ​wio​dłeś	moje	za ​-

ufa ​nie	–	oznaj​mi​ła.	–	To	prze​ra ​ża ​ją ​ce	ko​chać	ko​goś	tak	moc​no
jak	 ja	 cie​bie	 ko​cham.	 Szu​ka ​łam	 ja ​kie​goś	 pre​tek​stu,	 żeby	 to
zmie​nić.	Da ​łeś	mi	go.
–	Wy​co​faj	się	w	porę.
–	Chy​ba	mu​szę.
–	Był ​bym	wdzięcz​ny.
Scho​wa ​ła	ręce	do	kie​sze​ni.	Wy​glą ​da ​ła	bez​bron​nie.
–	Moja	mat​ka	sprzą ​ta ​ła	w	ho​te​lu,	kie​dy	po​zna ​ła	ojca.	Za ​czy​-

na ​ła	od	mo​te​lu,	a	do​szła	do	pię​cio​gwiazd​ko​we​go	ho​te​lu	w	Se​at​-
tle.	On	był	fa ​ce​tem,	któ​ry	za ​trzy​mu​je	się	w	pię​cio​gwiazd​ko​wych
ho​te​lach.
–	Bo​ga ​ty?
–	Tak.	I	taki,	któ​ry	wy​ko​rzy​stu​je	ko​bie​ty,	bo	my​śli,	że	świat	to

ban​kiet,	na	któ​rym	 jest	go​ściem	ho​no​ro​wym.	Na	pew​no	znasz
ten	typ.
–	Nie​ste​ty	bar​dzo	do​brze.
–	Mama	skon​tak​to​wa ​ła	się	z	nim,	jak	się	zo​rien​to​wa ​ła,	że	jest

w	cią ​ży.	Po​wie​dział,	że	nie	chce	mieć	z	nią	ani	ze	mną	do	czy​-
nie​nia.	 Przy​słał	 jej	 czek	 na	 dzie​sięć	 ty​się​cy	 do​la ​rów	 i	 na ​pi​sał:
Ostat​nia	wy​pła ​ta.
–	Drań.
–	Kie​dy	mia ​łam	dzie​więć	 lat,	 spy​ta ​łam	mamę,	kto	 jest	moim

oj​cem	i	cze​mu	nas	nie	od​wie​dza.	Mama	nie	 lu​bi​ła	kła ​mać.	Po​-
wie​dzia ​ła:	Twój	oj​ciec	uwa ​ża,	że	nie	je​ste​śmy	dla	nie​go	dość	do​-
bre.	Czu​ję,	 jak​bym	 to	mia ​ła	 za ​ko​do​wa ​ne	w	DNA,	 tę	nie​uf​ność
w	sto​sun​ku	do	bo​ga ​tych	męż​czyzn.
–	Masz	wie​le	wspól​ne​go	z	moim	oj​cem.	Obo​je	ka ​rze​cie	się	za

coś,	na	co	nie	mie​li​ście	wpły​wu.	On	nie	spo​wo​do​wał	wy​pad​ku,
w	któ​rym	zgi​nę​ła	moja	mat​ka.	Ty	nie	zro​bi​łaś	nic,	 żeby	oj​ciec
cię	od​trą ​cił.	Tata	na ​wet	się	dru​gi	raz	nie	oże​nił,	a	ty	ode	mnie



ucie​kasz.
Po​ma ​so​wa ​ła	ra ​mio​na.
–	Nie	chcę	taka	być.
–	Wiem.	Ale	i	tak	cię	ko​cham.	Będę	cię	ko​chał	tak	dłu​go	i	tak

moc​no,	aż	zro​zu​miesz,	że	nie	 je​stem	zły.	To	może	za ​jąć	tro​chę
cza ​su,	ale	war​to	na	cie​bie	cze​kać.
–	Je​steś	na	mnie	wście​kły?
–	Zro​bi​łaś,	jak	po​wie​dzia ​łaś.
–	Wy​cią ​gnę​łam	po​chop​ne	wnio​ski.
–	Po​wi​nie​nem	był	z	tobą	po​roz​ma ​wiać,	za ​nim	ze​rwa ​łem.	Cie​-

szę	się,	że	nie	ozdo​bi​łaś	mi	znów	zde​rza ​ka.
–	Skąd	wiesz?
–	O	Boże,	zro​bi​łaś	to?	–	Skrzy​wił	się,	a	Flash	się	ro​ze​śmia ​ła,

i	to	był	naj​słod​szy	dźwięk	tego	wie​czo​ru.
–	Nie.	Tyl​ko	dla ​te​go,	że	nie	mam	ozdób.
–	Je​śli	jesz​cze	raz	to	zro​bisz…
–	To	co?	–	Unio​sła	gło​wę.
–	We​zmę	cię,	nie	py​ta ​jąc	o	po​zwo​le​nie.
–	To	żad​na	groź​ba.
Chciał	ją	ob​jąć,	ale	ona	unio​sła	rękę.
–	Co?
–	Zrób	to.
–	To?	Ach,	to.	–	Ze​rwał	z	szyi	kra ​wat	i	rzu​cił	go	na	pod​ło​gę.	–

Okej,	no	to	do	dzie​ła.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Sto​ły	 były	 za ​sta ​wio​ne	 na ​rzę​dzia ​mi,	 a	 pod​ło​ga	 za ​sy​pa ​na
skraw​ka ​mi	me​ta ​lu	 i	 za ​bru​dzo​na	 tłusz​czem.	Nie	mie​li	 wyj​ścia,
mu​sie​li	 to	 zro​bić	 przy	 ścia ​nie	 –	 je​dy​nym	 czy​stym	 frag​men​cie
ścia ​ny.	To	był	szyb​ki	seks.	Ian	chciał	 jej	po​ka ​zać,	 jak	wie​le	dla
nie​go	zna ​czy	 i	 że	za ​wsze	bę​dzie	do	nie​go	na ​le​ża ​ła,	o	 ile	 tyl​ko
ze​chce.
–	Ko​cham	cię	–	po​wta ​rza ​ła	aż	do	or​ga ​zmu,	któ​ry	prze​szył	 ją

od	stóp	do	głów.	Po​wtó​rzy​ła	to	znów,	gdy	Ian	w	niej	szczy​to​wał.
Naj​chęt​niej	by	go	nie	wy​pu​ści​ła.
Ian	ode​tchnął	i	przy​ci​snął	czo​ło	do	jej	czo​ła.
–	Le​piej?
–	Tak.	A	to​bie?
–	Zde​cy​do​wa ​nie.
–	Szko​da,	że	nie	mia ​łam	na	so​bie	suk​ni.	Zna ​jąc	pa ​nią	Sche​in​-

berg,	spo​dzie​wa ​ła	się,	że	cię	w	niej	uwio​dę.
–	 Uwiel​biam	 tę	 suk​nię	 –	 od​rzekł.	 –	 I	 cie​bie	 w	 niej.	 Ale	 dla

mnie	 naj​sek​sow​niej​sza	 je​steś	 w	 ro​bo​czym	 stro​ju.	 A	 te​raz	 się
ubie​raj.	Wra ​ca ​my.	Tata	ma	dla	cie​bie	pre​zent.
–	Jesz​cze	ja ​kieś	po​le​ce​nie?
–	Tak.	Ni​g​dy	wię​cej	nie	ozda ​biaj	mo​je​go	auta.
–	Tak	jest,	sze​fie.	–	Wes​tchnę​ła.
–	I	ni​g​dy	ode	mnie	nie	ucie​kaj.	Pro​szę.
–	Sko​ro	pro​sisz…
Wkrót​ce	zna ​leź​li	się	znów	w	domu	De​ana.
–	Gdzie	by​li​ście?	–	spy​ta ​ła	An​gie.
–	Na	spa ​ce​rze	–	od​par​ła	Flash.	–	Zro​bi​ło	mi	się	go​rą ​co.
–	Na	spa ​ce​rze?	Po​nad	go​dzi​nę?
–	Ład​na	noc	–	po​wie​dział	Ian.	–	Gdzie	oj​ciec?
–	Na	gó​rze	–	od​par​ła	An​gie,	wy​cie​ra ​jąc	ser​wet​ką	ślad	czer​wo​-

nej	szmin​ki	z	ucha	Iana.
–	Och,	dzię​ki.	–	Flash	się	za ​czer​wie​ni​ła.



–	Cie​szę	się,	że	spa ​cer	był	miły.	–	An​gie	pu​ści​ła	oko.
–	Na ​praw​dę	lu​bię	two​ją	ro​dzi​nę	–	oznaj​mi​ła	Flash.
–	Nie	są	tacy	źli.	Nie​dłu​go	mogę	mieć	więk​szą.
–	Ktoś	jest	w	cią ​ży?
–	Nie,	ale	dzię​ki	two​jej	rzeź​bie	oj​ciec	roz​ma ​wiał	ze	mną	o	ro ​-

dzi​nie	mamy.	Chce,	że​bym	się	z	nimi	skon​tak​to​wał.
–	To	wspa ​nia ​le.
–	 Przez	 lata	 ba ​łem	 się	 o	 nich	 py​tać.	Nie	 chcia ​łem	 go	 ra ​nić.

A	dziś	po	pro​stu	za ​czął	mó​wić.	Dzię​ki	to​bie.
–	To	siła	sztu​ki.
Za ​trzy​ma ​li	się	na	po​de​ście,	żeby	się	po​ca ​ło​wać.
–	 Na ​resz​cie.	 –	 Oj​ciec	 Iana	 cze​kał	 u	 szczy​tu	 scho​dów.	 Obok

nie​go	 sta ​ła	 ko​bie​ta	 o	 ciem​no​brą ​zo​wej	 kar​na ​cji	 i	 ciem​nych
oczach,	w	zło​to-bor​do​wym	sari.
–	To	ona?	–	spy​ta ​ła	z	lek​kim	hin​du​skim	ak​cen​tem.
–	Pan​na	Ve​ro​ni​ca	Red​ding,	pani	Hema	Lal​wa ​ni.	Pani	Lal​wa ​ni

jest	wła ​ści​ciel​ką	ga ​le​rii	w	Se​at​tle.
Flash	była	zbyt	zde​ner​wo​wa ​na,	by	się	ode​zwać.	Każ​dy,	kto	in​-

te​re​so​wał	się	tu	sztu​ką,	sły​szał	o	Hema	Gal​le​ry	w	Se​at​tle.	Flash
od	czte​rech	lat	jeź​dzi​ła	tam	na	wy​sta ​wy.
–	Jest	pani	bar​dzo	uta ​len​to​wa ​na,	pan​no	Red​ding	–	rze​kła	pani

Lal​wa ​ni.	 –	Ni​g​dy	nie	wi​dzia ​łam	 tak	mi​ster​nych	 i	 jed​no​cze​śnie
du​żych	rzeźb	z	me​ta ​lu.	Chcia ​ła ​bym	wy​sta ​wić	pani	pra ​ce	przy​-
szłej	zimy.
–	To	bar​dzo	miło	z	pani	stro​ny	–	od​rze​kła	Flash	–	ale	oba ​wiam

się,	że	nie	mogę	przy​jąć	pro​po​zy​cji.	Jest	pani,	jak	ro​zu​miem,	za ​-
przy​jaź​nio​na	z	oj​cem	mo​je​go	chło​pa ​ka…
–	Nie	ro​zu​mie	pani	–	od​par​ła	pani	Lal​wa ​ni.	–	Przy​je​cha ​łam	tu,

bo	 kie​dy	 pani	 pra ​ca	 zo​sta ​ła	 sprze​da ​na,	 wła ​ści​ciel	 Mor​ri​so​na
przy​słał	mi	 jej	zdję​cie.	Skon​tak​to​wa ​łam	się	z	pa ​nem	Ashe​rem,
bo	 chcia ​łam	 ją	 zo​ba ​czyć.	Za ​pro​sił	mnie	na	przy​ję​cie.	Po​win​na
pani	przy​jąć	moją	pro​po​zy​cję.
–	Nie	wiem	–	rze​kła	Flash.	–	Do​wie​dzia ​ła	się	pani	o	mnie	tyl ​ko

dla ​te​go,	że	oj​ciec	mo​je​go	chło​pa ​ka	ku​pił	moją	rzeź​bę.
–	Moja	pra ​ca	po​le​ga	na	od​kry​wa ​niu	no​wych	ta ​len​tów	–	od​par​-

ła	Hin​du​ska	z	uśmie​chem.	–	Zwy​kle	sami	przy​sy​ła ​ją	mi	zdję​cia
prac	 albo	 bła ​ga ​ją,	 że​bym	 po​świę​ci​ła	 im	 choć	 pięć	mi​nut.	 Nie



ob​cho​dzi	mnie,	kto	ku​pił	rzeź​bę.	Zo​ba ​czy​łam	ją	i	by​łam	za ​in​try​-
go​wa ​na.	Dla ​te​go	 tu	 je​stem.	Nie	ob​cho​dzi	mnie,	kim	 jest	Dean
Asher	ani	pani	chło​pak.	Ob​cho​dzi	mnie	tyl​ko	sztu​ka,	pani	sztu​-
ka.	Chcę	ją	mieć.
–	Cho​le​ra	–	mruk​nął	Ian.
–	Chy​ba	pa ​nią	ko​cham	–	stwier​dzi​ła	Flash.
Pani	Lal​wa ​ni	wznio​sła	oczy	i	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–	Nie	pani	pierw​sza	mi	to	mówi.
–	Ona	się	zga ​dza	–	rzekł	Ian.	–	Praw​da,	Flash?
–	Tak.	Zga ​dzam	się.
–	Flash?	Tak	pani	na	imię?
–	To	przy​do​mek,	był	taki	film…
–	„Fla ​sh​dan​ce”,	wiem.	Kto	by	go	nie	znał?
–	On	go	nie	wi​dział.	–	Flash	wska ​za ​ła	na	Iana.
–	Musi	pan	 to	nad​ro​bić.	A	 te​raz	mu​si​my	po​roz​ma ​wiać	o	wy​-

sta ​wie.	Po​trze​bu​ję	co	naj​mniej	trzy	nowe	pra ​ce.	W	pani	me​ta ​lo​-
wych	 kwia ​tach	 wi​dać	 bie​głość,	 ale	 tyl​ko	 ko​bie​ta	 z	 blusz​czem
jest	praw​dzi​wą	sztu​ką.	To	pani	kie​ru​nek.
Flash	zga ​dza ​ła	się	ze	wszyst​kim.
–	Wie​dzia ​łam	to,	kie​dy	nad	nią	pra ​co​wa ​łam.
–	Mo​że​cie	pa ​nie	 sko​rzy​stać	 z	mo​je​go	ga ​bi​ne​tu	 –	 rzekł	Dean

Asher.	–	Na	pra ​wo,	pro​szę.
–	Dzię​ku​ję,	pa ​nie	Asher	–	po​wie​dzia ​ła	pani	Lal​wa ​ni.
–	Tak	przy	oka ​zji,	je​stem	se​na ​to​rem.
–	Dla	mnie	to	bez	zna ​cze​nia.
–	Zje	pani	ze	mną	ju​tro	ko​la ​cję?
Pani	Lal​wa ​ni	unio​sła	brwi.
–	Se​na ​tor	sta ​nu?
–	Ubie​gam	się	o	fo​tel	w	Izbie	Re​pre​zen​tan​tów.
–	 Hm.	 Niech	 pan	 wy​gra,	 to	 roz​wa ​żę	 za ​pro​sze​nie.	 Chodź​my,

Flash.	–	Pani	Lal​wa ​ni	od​da ​li​ła	się.
–	Cóż	–	rzekł	Dean.	–	Po​szło	le​piej,	niż	się	spo​dzie​wa ​łem.	–	Po​-

ca ​ło​wał	Flash	w	po​li​czek.	–	Wstaw	się	za	mną.
–	 Idź	 już	 –	 po​go​nił	 ją	 Ian.	 –	Nie	wy​glą ​da	na	 ko​goś,	 kto	 lubi

cze​kać.
–	Jest	sław​na.
–	Ni​g​dy	o	niej	nie	sły​sza ​łem.



–	Ni​g​dy	nie	wi​dzia ​łeś	„Fla ​sh​dan​ce”.	Wy​szła	za	ame​ry​kań​skie​-
go	mi​liar​de​ra,	któ​ry	zmarł,	a	ona	 jest	 te​raz	naj​sław​niej​szą	ko​-
lek​cjo​ner​ką	sztu​ki.	Jej	ga ​le​ria	pro​mu​je	mło​dych	ar​ty​stów,	ja…	–
Kie​dy	za ​czę​ła	stro​szyć	wło​sy	pal​ca ​mi,	Ian	ją	po​wstrzy​mał.
–	Spo​koj​nie,	już	to	masz.
–	Tak,	ale	to	róż​ni​ca	wie​dzieć,	że	jest	się	do​brym,	a	wie​dzieć,

że	jest	się	dość	do​brym.
–	Je​steś	wy​star​cza ​ją ​co	do​bra.	Za ​chwy​ca ​ją ​ca.
Po​ca ​ło​wa ​ła	go	z	mi​ło​ści	i	na	szczę​ście.
–	Okej,	sprze​daj	się	do​brze	–	po​wie​dział.
–	Zro​bię	to.	Tyl​ko	to	ta ​kie	krę​pu​ją ​ce.
–	Co?
–	 Po​zna ​łam	 wła ​ści​ciel​kę	 naj​waż​niej​szej	 ga ​le​rii	 w	 re​gio​nie,

a	 cały	 czas,	 kie​dy	 roz​ma ​wia ​ły​śmy	 o	 sztu​ce,	mój	 chło​pak	miał
nie​do​pię​ty	roz​po​rek.
–	Tak?	Cho​le​ra.	–	Spu​ścił	wzrok	i	jęk​nął.
Flash	śmia ​ła	się	całą	dro​gę	na	pię​tro.
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